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Mo jemu sy nowi Se ba stia nowi,
który za wsze we mnie wie rzył –

na wet wtedy,
gdy nie wie rzył we mnie nikt.



P
 

ło mień jed nej z pię ciu świec w por ce la no wym lich ta rzu, zdob nym w nie za po mi ‐
najki, za mi go tał, po czym zgasł. Uwol niona nitka dymu z tlą cego się knota po draż ‐

niła noz drza po chy lo nej nad ka je tem mło dej ko biety. Sara Le oka dia Wol ska unio sła głowę
i skrzy wiła usta w bez rad nym gry ma sie, za uwa żyła bo wiem, że po zo stałe cztery świece rów ‐
nież za chwilę się wy palą. Wy rzu cała so bie, że nie oszczę dziła choć jed nej na nocne pi sa nie.
Po winna ka zać Mar cie uzu peł nić za pas, nie chciała jed nak słu chać do bro tli wego gde ra nia słu ‐
żą cej, która na tych miast wy po mnia łaby jej nie sto sow ność noc nego ślę cze nia. Marta Skow ro ‐
nek ubo le wała, że przez nie prze spane noce cera sza rzeje i więd nie przed wcze śnie. Nie tylko
Marta wy ty kała Sa rze jej dzi wac two cią głego pi sa nia, matka rów nież nie szczę dziła gorz kich
słów. Póki dziew czyna była młod sza, ro dzi ców ba wiła jej ma nia wy my śla nia i  spi sy wa nia
prze róż nych hi sto rii, ale w miarę do ra sta nia matka i oj ciec co raz su ro wiej za pa try wali się na
oso bliwą pa sję córki. „Dziew częta w twoim wieku gu stują w przy ję ciach i �lir tach. Nie ro zu ‐
miem, po kim odzie dzi czy łaś tę dzi waczną ma nierę” – wzdy chała matka. „Moja droga, ni gdy
nie znaj dziesz męża. To nie po dobna, je śli ma się dło nie ufaj dane atra men tem” – do ga dy wał
oj ciec.

O ile wcze śniej Sara sły szała tylko po błaż liwe stro fo wa nie, to od kiedy skoń czyła dwa dzie ‐
ścia lat, pań stwo Kle men tyna i Am broży Wol scy krzy wili się na każdą wzmiankę o pi sar skiej
pa sji je dy naczki i gło śno wy ra żali swoje nie za do wo le nie. „Na co ci to, dziecko? Przy uczaj się
le piej do roli żony i pani na ma jątku” – za ła my wała ręce matka. Ro dzice oba wiali się, że ich je ‐
dyne dziecko do świad czy sta ro pa nień stwa. Wol scy byli ludźmi ma jęt nymi i sza no wa nymi, nie
chcieli wy da wać córki za męż czy znę ni żej od niej uro dzo nego lub mniej za moż nego. Mał żeń ‐
stwo uwa żali za awans spo łeczny i swo jego ro dzaju kon trakt. Te raz Sara Le oka dia li czyła so bie
lat dwa dzie ścia dwa, to też ro dzi cie dwo ili się i tro ili, or ga ni zu jąc przy ję cia i by wa jąc na wi zy ‐
tach, by za aran żo wać jak naj lep szy ma riaż dla panny Wol skiej. Na pi sa nie po wie ści zo sta wały
więc Sa rze je dy nie noce.

Pło myki za mi go tały, po chwili zga sła ko lejna świeca. Sara nie chęt nie od su nęła no tes, wło ‐
żyła pióro do ka ła ma rza i wstała od biurka. Po ty ka jąc się o długą błę kitną ko szulę i o pę kate
wo lu miny roz ło żone na pod ło dze, po spiesz nie ru szyła w stronę łóżka, od rzu ciła na plecy ja sny
war kocz, zsu nęła kap cie i  wsko czyła pod pie rzynę. Nie zno siła kłaść się po ciemku. Le dwo
umo ściła głowę na po duszce, pło mie nie trzech świec za fa lo wały ostat nim tchnie niem, a  po
chwili po kój spo wiła ciem ność. Dziew czyna wes tchnęła i  po wę dro wała my ślami do pi sa nej
wła śnie hi sto rii o uła nie i za ko cha nej w nim dziew czy nie z gminu. Od roku opi sy wała burz ‐
liwe losy ich mi ło ści. Po zo stał za le d wie ostatni roz dział. Pi sała w ka je cie, a na stęp nego dnia
prze pi sy wała roz dział na kar tach, sta ran nie ka li gra fu jąc li tery. Ciotka Ade lajda, je dyna po ‐
wier niczka jej pi sar skich ta jem nic, opo wia dała bra ta nicy, że w  Ame ryce nie jaki Chri sto pher
Scho les skon stru ował ty po graf, któ rym można pi sać dużo szyb ciej niż pió rem, i choć Sara nie
po tra fiła wy obra zić so bie tej ma szyny, ma rzyła, że kie dyś zo sta nie po czytną po wie ścio pi ‐
sarką, wy stu ku jącą li tery na ta kim wła śnie urzą dze niu.

Nie mo gła za snąć. Pod eks cy to wana fak tem, że już wkrótce po stawi ostat nią kropkę w po ‐
wie ści, prze krę cała się z boku na bok, wsłu chu jąc się w ty ka nie wiel kiego ma ho nio wego ze ‐



gara. Gdy niebo za częło się prze ja śniać, usia dła na łóżku i ro zej rzała się po wnę trzu, ba da jąc,
czy przez okna wpada wy star cza jąco dużo świa tła, by mo gła wró cić do pi sa nia. Na ple cach po ‐
czuła chłód. Grube mury nie na grzały się jesz cze, choć ma jowe słońce od kil ku na stu dni pięk ‐
nie otu lało zie mię. Zmę czona bez sen no ścią, nieco zmar kot niała. Z  nie chę cią po my ślała, że
wkrótce jej bez tro ski świat się zmieni. Matka i oj ciec czy nili sta ra nia, aby do stat nio wy szła za
mąż, a  ją za mąż pój ście prze ra żało. W  domu ro dzin nym było jej do brze, bez piecz nie, mimo
ro dzi ciel skich na po mnień mo gła od da wać się swo jej pa sji. Nie wy obra żała so bie sie bie w roli
żony i matki. Nade wszystko pra gnęła zo stać po wie ścio pi sarką. Za czy ty wała się w „Ty go dniku
Stylu i Li te ra tury” i ma rzyła, że uj rzy kie dyś frag ment wła snego dzieła na ła mach cza so pi sma.

– A wła śnie, że zo stanę pi sarką. Znajdę wy dawcę. Zro bię to, a po tem niech się dzieje, co
chce. Niech mnie kry ty kują i ob ma wiają – po wie działa pół gło sem.

Około czwar tej nad ra nem Sara uznała, że jest wy star cza jąco widno, by za siąść do biurka.
Na rzu ciła na ra miona weł niany nie bie ski szal, otwo rzyła no tes i  za po mi na jąc o  zmę cze niu,
a także o ca łym świe cie, od dała się spi sy wa niu ostat niego roz działu hi sto rii ułana i jego uko ‐
cha nej. Wy su nąw szy, jak to miała w zwy czaju, ko niu szek ję zyka, ma czała pióro w ka ła ma rzu
i  sta ran nie do bie ra jąc słowa, no to wała je z  peł nym po wagi na masz cze niem. Za oknem było
już cał kiem ja sno, gdy za pi sała słowo „ko niec”. Od chy liła się na krze śle, za czerp nęła tchu
i z dumą po pa trzyła na swoje dzieło. Prze peł niła ją ra dość i ja kieś nie znane jej do tąd uczu cie
wol no ści, jakby szczę ście po da ro wało jej skrzy dła i mo gła po fru nąć, do kąd kol wiek ze chce. Nie
znała ta kiego stanu. To było jak uko je nie spierzch nię tych ust ły kiem źró dla nej wody. Po czuła
łzy na po licz kach i ro ze śmiała się, wy cie ra jąc je wierz chem dłoni. Od pły nęło znu że nie i trud
nie prze spa nej nocy.

Ta necz nym kro kiem po de szła do okna. Od chy liła mi ster nie upięte fi rany, by spoj rzeć na
wy pie lę gno wany traw nik i  aleję, przy któ rej aż do bramy wjaz do wej ro sły piękne roz ło ży ste
pla tany. Pa trzyła na spo kojny świt bu dzą cego się dnia, gdy na gle ja kiś nie zro zu miały cień
przy sło nił jej ra dość. Sarę prze szedł dreszcz. Szczel niej otu liła się sza lem i ode szła od okna.
Przy po mniała so bie ostat nią roz mowę z matką, jej błysk w oczach i za ró żo wione z emo cji po ‐
liczki. Dziew czyna do my ślała się, że być może ro dzice upa trzyli kan dy data do jej ręki. Za gry ‐
zła dolną wargę i zmarsz czyła brwi. Za raz jed nak od su nęła tę myśl. Znajdę wy dawcę, a po tem
sama zde cy duję o  moim ży ciu. Uda mi się  – obie cała so bie. Nieco uspo ko jona, prze wie siła
szal przez po ręcz krze sła przy to a letce i wsu nęła się pod pie rzynę. Wraz z ma rze niami spły nął
na nią ko jący sen.

Do cho dziła ósma, gdy roz le gło się ci che pu ka nie. Sara nie usły szała ha łasu, po grą żona
w moc nym śnie. Drzwi się uchy liły i do po koju we szła Marta. Nie cze kała na za pro sze nie, bo
do my ślała się, że jej pu pilka znów prze sie działa pół nocy, a  kto wie, może i  całą noc przy
biurku. Ubrana w szarą su kienkę i biały far tuch, z bia łym czep kiem na cia sno zwi nię tych wło ‐
sach, słu żąca uśmiech nęła się na wi dok wtu lo nej w pie le sze pa nienki. Rzut oka na wy pa lone
do szczęt nie świece, otwarty ze szyt, a także rzu cony bez ład nie szal po zwa lały się ko bie cie do ‐
my ślać, że jej przy pusz cze nia oka zały się słuszne. Marta po krę ciła głową z dez apro batą.

– Nie ma kto pan nie Sa rze wy bić z głowy tych dzi wactw – mruk nęła pod no sem. Dźwi ‐
gnąw szy wia dro z nie czy sto ściami, wy sta wiła je za drzwi, otwo rzyła okno, a po tem za brała się



do sta ran nego ze skro ba nia za sty głego wo sku z por ce la no wych świecz ni ków.
Szcze biot pta sich treli wpadł do po koju jak wio senny rześki kon cert, panna Wol ska otwo ‐

rzyła oczy, prze cią gnęła się i  spod dłu gich rzęs przy glą dała się krzą ta ni nie Marty. Przy ‐
mknąw szy po wieki, roz ko szo wała się świa do mo ścią, że skoń czyła swoje pierw sze po ważne li ‐
te rac kie dzieło. Praca nad po wie ścią kosz to wała ją wiele wy rze czeń. Dziś wy ka li gra fuję
ostatni roz dział i stronę ty tu łową, a ju tro po jadę do War szawy i roz py tam o wy daw ców. Trzeba
bę dzie w moje plany wta jem ni czyć ku zynkę Ma riannę, bo sama nie dam rady prze ko nać ro ‐
dzi ców, a zwłasz cza matki, by dała mi zgodę na wy jazd – pla no wała. – Tak, mu szę po wia do ‐
mić Ma riannę! – Ener gicz nie od chy liła pie rzynę i wy sko czyła z łóżka.

– Panno Saro, do pro wa dzi mnie pa nienka do zej ścia z tego świata. – Prze stra szona nie ‐
spo dzie wa nym zry wem dziew czyny słu żąca opa dła na krze sło przy biurku i po ło żyła dłoń na
klatce pier sio wej. – Toż tak nie można!

–  Marto moja ko chana, wielki dzień dzi siaj! Je stem taka szczę śliwa!  – Oczy panny Wol ‐
skiej błysz czały, a  cie nie po nie prze spa nej nocy stały się nie mal nie wi doczne.  – Szczę śliwy
dzień!

– To już dzi siaj? Pa nienko Saro, je stem taka szczę śliwa, że do ży łam tej chwili. Cały dwór
nie mówi o ni czym in nym, tylko o szczę ściu pa nienki. – Marta uśmiech nęła się pro mien nie
i dała się po rwać do sza lo nego tańca. – Ależ pa nienka wy wija. Le piej spo żyt ko wać tę ener gię
na przy go to wa nie się do wi zyty – za wo łała ra do śnie, wi ru jąc po po koju w ra mio nach roz en tu ‐
zja zmo wa nej mło dej ko biety.

– Marto. – Sara od rzu ciła war kocz na plecy i na gle spo waż niała. Do my śliła się, że słu żąca
nie cie szy się z jej ukoń czo nej po wie ści, ale z wi zyty ka wa lera do jej ręki. Nie wy pro wa dziła jej
z błędu, je dy nie sap nęła ci chutko. – Będę po trze bo wała two jej po mocy. Na pi szę za raz list do
ku zynki Ma rianny, ktoś musi go jej do star czyć oso bi ście. Po mo żesz mi? To dys kretna mi sja,
po trze buję ko goś bar dzo za ufa nego.

– Helka z Zyg mun tem wła śnie wy bie rają się do mia sta po spra wunki dla pani Kle men tyny,
więc mogę im prze ka zać list pa nienki.

– No do brze... – Sara wy po wie działa te słowa w za my śle niu, jakby wa hała się, czy może
He le nie za ufać. Za czerp nęła tchu i wy pu ściła gło śno po wie trze, a po tem usia dła przy biurku
i wy jęła z szu �lady pa pier li stowy. Po krótce wy ja śniła ku zynce Ma rian nie, że po trze buje jej po ‐
mocy w eska pa dzie do War szawy. Zda wała so bie sprawę, że je den fał szywy ruch i jej plany ob ‐
rócą się wni wecz.

Od wy sła nia li stu do Ma rianny Po dol skiej mi nęła za le d wie doba, a  już na stęp nego ranka
przed dom Wol skich za je chał ele gancki po wóz za przę żony w dwa siwe ko nie. Stan gret ze sko ‐
czył z ko zła, otwo rzył drzwi i po mógł wy siąść szczu płej, ener gicz nej, mło dej ko bie cie. Jej mie ‐
dziane włosy upięte w gu stowny wę zeł pięk nie kom po no wały się z ciem no brą zo wym ka pe lu ‐
szem i  ta kiego sa mego ko loru suk nią. Od su nęła po mocną dłoń ka mer dy nera, który wy biegł
po wi tać go ścia, i wbie gła do bu dynku.



–  Ma rianna? Stało się coś?  – Kle men tyna Wol ska w  ciem no zie lo nej sukni scho dziła po
scho dach, lecz na wi dok sio strze nicy przy sta nęła, po sy ła jąc dziew czy nie nieco zdzi wione
spoj rze nie.

– Nic się nie stało, cio teczko. Po ry wam Sarę na cały dzień – od po wie działa lekko, ścią ga jąc
ko ron kowe kre mowe rę ka wiczki.

– Bar dzo do brze, niechże się prze sta nie ukry wać w swoim po koju. Gdyby mo gła, prze sia ‐
dy wa łaby w pu stelni bez końca.

– Nie prze sa dzaj, mamo. – Ubrana w białą bluzkę z ża bo tem, gra na towy ża kiet i oliw kową
spód nicę Sara zbie gła lekko pod scho dach. Kiedy mi jała matkę, wy pa dła jej skó rzana ak tówka,
którą nio sła pod pa chą.

–  A  cóż to ta kiego, moja droga?  – za in te re so wała się Kle men tyna, wska zu jąc pal cem na
skó rzaną teczkę i nie znacz nie ścią ga jąc brwi ku so bie.

– Cio tu niu ko chana, Sara chce prze czy tać nam frag menty swo jej po ezji. Za pewne to tam
dźwiga – wtrą ciła po spiesz nie Ma rianna. – Wła śnie po to się spo ty kamy.

– Ach tak. – Wol ska chrząk nęła roz cza ro wana. – Tylko po to? – Prych nęła nie mal po gar ‐
dli wie, nie za do wo lona, że znów to głu pie pi sa nie prze słoni po ważne sprawy, ja kimi te raz po ‐
winna za przą tać so bie głowę panna na wy da niu.

–  Cio teczko, nie tylko po to.  – Ma rianna ro ze śmiała się bez tro sko, ści snęła dłoń ciotki,
lekko dy gnęła, a po tem uca ło wała ją w po li czek. – Jak to w gro nie przy ja ciół... będą roz mowy
i spa cery...

– Kto bę dzie? – spy tała Kle men tyna non sza lancko, jakby od nie chce nia, ale jej by stre oczy
świ dro wały sio strze nicę na wskroś.

– Wszy scy! – wy krzyk nęła Ma rianna, to cząc ręką za ma szy sty ruch i wy trzy mu jąc wzrok
ciotki.

– Je dziemy, ko chana, bo nam mama go towa eg za min zro bić. – Sara po cią gnęła ku zynkę
za rękę, wy ba wia jąc ją tym sa mym z nie kom for to wego po ło że nia.

–  Co zna czy je dziemy? Tak bez śnia da nia?  – Wol ska się obu rzyła.  – Nie ma mowy. Ger ‐
truda już po daje. Ab so lut nie was nie wy pusz czę. – Kle men tyna roz ło żyła ra miona, by za gar ‐
nąć dziew częta, ale one spryt nie wy wi nęły się spod jej opieki i prze ko ma rza jąc się, wy co fały
się do wyj ścia. Gdy dziew częta sa do wiły się w  po wo zie, z  bu dynku wy szła Marta, naj pierw
obej rzała się, czy aby pani Wol ska nie wy szła za nią i czy nie ma na ho ry zon cie pana Am bro ‐
żego, a  gdy zo ba czyła, że oprócz ka mer dy nera nikt jej nie ob ser wuje, pod bie gła do po wozu
i  za stu kała. Zo ba czyła w  szybce zdzi wiony wzrok pa nie nek. Ka mer dy ner uchy lił usłuż nie
drzwiczki, za co po dzię ko wała mu ser decz nym uśmie chem.

– Pa nienko Saro, pro szę to wziąć. Ger truda przy go to wała pa nien kom pro wiant na drogę,
bo tak coś czuję, że na tym pik niku u pa nienki Ma rianny to do zje dze nia za wiele nie bę dzie –
rzu ciła kon spi ra cyj nym szep tem, na co obie dziew czyny par sk nęły śmie chem.

– Dzię kuję, Marto. Jak za wsze masz ra cję. By ła byś ge nial nym de tek ty wem. – Sara wzięła
wi kli nowy ko szyk wy peł niony wik tu ałami.

– Pro szę na sie bie uwa żać, panno Saro – do dała, ale jej głos uto nął w nie cier pli wym rże ‐
niu zwie rząt. Stan gret strzep nął lej cami i ko nie ru szyły z gra cją z pod jazdu, mi nęły pla ta nową



aleję i wy je chały na drogę.
– No to mów, co to za eska pada? Do kąd wła ści wie je dziemy? – Ma rianna ścią gnęła ka pe ‐

lusz i roz parła się na wy ście ła nej bor do wym ak sa mi tem ka na pie.
– Do War szawy! – za wo łała Sara.
– Do War szawy? Same? To ci heca! I kto to mówi! Ci cha, wiecz nie nie obecna Sara. Przy ‐

znaję, za dzi wiasz mnie, ale chęt nie wejdę w tę pa radę. – Ma rianna kla snęła w dło nie. – I cóż
za tem bę dziemy tam wy pra wiały? Schadzka z ja kimś przy stoj nym mło dzień cem? Se kretny ro ‐
mans? – Ma rian nie po liczki za pło nęły z emo cji. Czego jak czego, ale ta kiej od wagi i sa mo woli
nie spo dzie wała się po za wsze aku rat nej ku zynce.

– Na pi sa łam po wieść. Wspa niałą, cu downą, och, cu downą. – Sara od sta wiła na pod łogę
ko szyk z je dze niem, który wciąż trzy mała na ko la nach. – I... chcę ją wy dać dru kiem – oznaj ‐
miła prze jęta. – Je dziemy zna leźć wy dawcę.

– Co ta kiego? Na pi sa łaś po wieść? Kiedy? Jak? Po co? Wie dzia łam, że wciąż pi szesz, ale by ‐
łam prze ko nana, że wier sze. Czy wi dzia łaś kie dyś, żeby ja kaś ko bieta na pi sała książkę?  –
W oczach Ma rianny nie do wie rza nie ście rało się z za sko cze niem i ze współ czu ciem.

– Wi dzia łam. – Sara unio sła pod bró dek. – Czy ta łaś, co na pi sała Młoda Po lka?
– Oczy wi ście, że czy ta łam Pa miątkę po do brej matce. Kto nie czy tał? – spy tała re to rycz nie. –

Ale prze cież to nie po wieść. – Wzru szyła ra mio nami. Mnąc rę ka wiczki, to spla tała, to roz pla ‐
tała nie spo kojne dło nie. – Młoda Po lka to tylko na zwa, pod którą może kryć się męż czy zna. To
mrzonki, Saro. Nikt nie ze chce two jej po wie ści.

– Nie od bie raj mi na dziei. Zresztą, wiem, że Młoda Po lka to ko bieta. Na zywa się Kle men ‐
tyna Tań ska. Chcę być jak ona – po wie działa Wol ska, a po tem umil kła. Po wóz wjeż dżał wła ‐
śnie w  Ro gatki Bel we der skie i  obie panny za pa trzyły się na pa łac Bel we der ski. Prze pięk nie
usy tu owany na za chod niej czę ści skarpy war szaw skiej cza ro wał swoim uro kiem.

– Wciąż nie mogę uwie rzyć, że księżna ło wicka już tu nie mieszka – rzu ciła z wes tchnie ‐
niem Ma rianna.

–  Wszystko się zmie nia. Jesz cze tak nie dawno gry wał tu pan Cho pin, ale od czasu, gdy
ostatni zryw nie pod le gło ściowy upadł...

– Bła gam cię! – prze rwała jej ku zynka. – Nie po to wy rwa ły śmy się do mia sta, by mó wić
o mę skich spra wach. Nuży mnie to. – Wzdry gnęła się. – Wstąpmy le piej do Wiej skiej Kawy.
Mam ochotę po pa trzeć na ty giel krę cą cych się tam oso bli wo ści i pro win cju szy. Uwiel biam ten
ka wiar niany gwar, zgiełk, ścisk, gdzie każdy może uda wać, kim nie jest.  – Roz ma rzyła się,
wes tchnąw szy.

– Ale naj pierw za ła twmy moją sprawę. Po tem niech ci bę dzie, jedźmy do Wiej skiej Kawy.
Jesz cze ni gdy tam nie by łam, ale wiele in try gu ją cych plo te czek sły sza łam o tej ka wiarni. Może
przyda mi się ta wi zyta do umiesz cze nia jej w na stęp nej hi sto rii. – Sara prze chy liła się i dała
stan gre towi znak, by je chał na ulicę Wi dok do re dak cji „Ty go dnika Stylu i Li te ra tury”.

Ma jowe słońce spra wiło, że w  War sza wie ko biety zmie niły fu tra na ża kiety i  pe le ryny,
więk szość z  nich po rzu ciła rów nież ciemne barwy su kien i  na uli cach zro biło się ko lo rowo.
Stu kot koń skich ko pyt, roz mowy prze chod niów, spa ce ru jące damy z  pa ra sol kami chro niące
swą cerę przed wio sen nymi pro mie niami nio sły wra że nie, że wjeż dża się do wiel kiego świata.



Ma rianna, ma rząca o za miesz ka niu w mie ście, chło nęła ten wi dok jak gąbka wodę. Na to miast
Sara zbla dła, za gry zła dolną wargę i  roz my ślała nad roz mową, która ją cze kała. W  domu
w Bie la wie, gdy w nocy le żała w łóżku i wy obra żała so bie tę wi zytę, wszystko wy da wało jej się
pro ste. Te raz jed nak, gdy za je chali przed ele gancki bu dy nek zdobny w  dwie ko lumny
i ogromne dę bowe drzwi, ob le ciał ją strach. Czy rze czy wi ście wy dawca da jej szansę, czy po ‐
zwoli speł nić ma rze nia o wła snej po wie ści, czy bę dzie miał tyle od wagi i no wo cze snego my ‐
śle nia, że nie prze lęk nie się tego, że ona, Sara, jest ko bietą?

Nie cze ka jąc na po mocną dłoń stan greta, Sara ze brała ma te riał su kienki i po chwy ciw szy
brą zową ak tówkę, ze sko czyła ze schod ków po wozu, a  po tem nie oglą da jąc się na Ma riannę,
ru szyła do wej ścia. Ku zynka dro biła kroczki w skó rza nych pan to fel kach i le dwo za Sarą na dą ‐
żała. Wnę trze gma chu przy wi tało je kłę bami dymu ty to nio wego. Zu peł nie jakby przed kil ‐
koma chwi lami za koń czyła się na rada, na któ rej zgro ma dzeni ra czyli się ty to niem. Sara i Ma ‐
rianna roz glą dały się po ob szer nym holu, nie bar dzo wie dząc, do kąd da lej pójść. Po śród wy ‐
god nych ka nap, rzeź bio nych fi gur i wszę do byl skich splu wa czek po czuły się jak prze nie sione
do in nego świata. Po chwili pod szedł do nich star szy męż czy zna w ciem no sza rym uni for mie
i po uprzej mej wy mia nie grzecz no ści spy tał o cel ich wi zyty.

–  Chcę wy dać po wieść  – ob wie ściła bez ogró dek Sara, po rzu ca jąc nie dawną nie śmia ‐
łość. – Pra gnę się skon tak to wać z kimś wład nym, kto by mi to za da nie uła twił.

– Pan Hie ro nim ocze kuje pań? – Nieco za kło po tany pod krę cił su mia stego si wego wąsa.
–  Nie, nie są dzę. Jed nak przy je cha ły śmy aż z  Bie lawy. Po wieść Sary Le oka dii Wol skiej

okaże się wiel kim suk ce sem, sam pan zo ba czy, a więc pro szę przy znać mi ra cję, że przy szły ‐
śmy ze sprawą wiel kiej wagi  – wtrą ciła się do roz mowy Ma rianna, która rów nież od zy skała
swo bodę. Cała ta heca, jak na zy wała ich eska padę, za częła jej się bar dzo po do bać, zwa żyw szy
że jej zwień cze niem miała być wi zyta w Wiej skiej Ka wie.

–  A  za tem za pra szam, pa nienki po zwolą za mną, może pan Hie ro nim przyj mie ta kich
nad zwy czaj nych go ści.  – Skło nił się, a  po tem po pro wa dził ko biety ob szer nym ko ry ta rzem.
Szły za nim w mil cze niu. Sara czuła spły wa jącą po ple cach strużkę potu i zlo do wa ciałe koń ‐
cówki pal ców. Na szczę ście przez ko ron kowe rę ka wiczki nie było wi dać, że dło nie są wil gotne
i że drżą. Kiedy w końcu sta nęły przed drzwiami wy dawcy, Wol ska ści snęła ło kieć ku zynki tak
mocno, że tamta drgnęła i jęk nęła ci cho.

– Boję się – zdą żyła szep nąć, bo w tym mo men cie drzwi się otwo rzyły i dziew częta sta nęły
oko w oko ze star szym szczu płym męż czy zną z siwą, ko zią bródką. Sara zro biła ruch, jakby
miała za miar się cof nąć.

–  Pro szę, za pra szam, niechże pa nie wejdą. Hie ro nim Gurg  – przed sta wił się i  cmok nął
dło nie mło dych dam.  – Czym za słu ży łem so bie na tak za cną wi zytę?  – Sta rzec prze chy lił
głowę, po czym spoj rzał na dziew częta znad bi no kli i usłuż nie wska zał ja sne, skó rzane fo tele,
na któ rych przy cup nęły.

– Dzień do bry, na zy wam się Sara Le oka dia Wol ska, a  to moja ku zynka Ma rianna Po dol ‐
ska, która mi je dy nie to wa rzy szy, bo sprawę mam tylko ja. – Uśmiech nęła się zdaw kowo. Jej
do bre ma niery nie po zwa lały na uze wnętrz nia nie emo cji. Mó wiła pew nie, sta now czo, z od po ‐
wied nim dy stan sem, ale w środku drżała. Zdzi wiona była, że aż tak mocno prze żywa tę wi ‐



zytę. Ow szem, ma rzyła o wy da niu po wie ści, ale na gle po czuła się tak, jakby nie wal czyła je dy ‐
nie o książkę, ale o całe swoje ży cie.

–  Słu cham za tem, z  czym pani do mnie przy cho dzi?  – Pod niósł dłoń i  po pra wił małe,
okrą głe bi no kle na no sie. Wy glą dał za ra zem dys tyn go wa nie i  gro te skowo. Wy pro sto wany,
dumny, ale z oczami roz bie ga nymi i znie cier pli wie niem wy pi sa nym na twa rzy, spra wiał nieco
od py cha jące wra że nie.

– Panna – po pra wiła go Sara od ru chowo i na tych miast się za czer wie niła.
– No to słu cham, panno Saro. – Za wie sił glos i uśmiech nął się pod wą sem. – Co też może

taką miłą osóbkę spro wa dzać do mę skiego świata prasy? – Stał oparty ty łem o biurko i mie rzył
ją wzro kiem. Splótł ręce na pier siach i przy brał pozę do bro dusz nego wu jaszka.

– Otóż na pi sa łam po wieść. Bar dzo chcia ła bym ją wy dać, choćby we frag men tach, a „Ty go ‐
dnik Stylu i Li te ra tury” wy dał mi się ide alny do tego celu. Czy ze chciałby pan rzu cić okiem? –
Wbiła pe łen na dziei wzrok we wła ści ciela ofi cyny.

– Panna na pi sała? – W zmarsz cze niu czoła i ścią gnię ciu brwi, a także w gry ma sie ust było
tyle lek ce wa że nia, że Sara za ru mie niła się z przy kro ści. Nie opu ściła jed nak wzroku, z dum nie
unie sio nym pod bród kiem pa trzyła na męż czy znę su rowo.

– Tak. Ja na pi sa łam. I cóż w tym ta kiego nad zwy czaj nego? – za py tała chłodno, po czym
do dała wy nio śle: – Stwo rzona przeze mnie hi sto ria jest in te re su jąca, po prawna sty li stycz nie
i bar dzo do brze na pi sana. Wie rzę, że spodoba się czy tel nicz kom.

– Cóż mam pani od po wie dzieć? – Roz ło żył ręce i chrząk nął nieco za kło po tany, po gła dził
siwą bródkę przy ciętą w szpic i zwró cił się do Wol skiej: – Może i jest do brze na pi sana, ale...

– Jest pa sjo nu jąca – we szła mu w słowo. – Oto i ona. – Ener gicz nym ru chem wy cią gnęła
ze skó rza nej pła skiej torby plik równo uło żo nych kar tek i pod su nęła go wy dawcy.

Męż czy zna nie uczy nił żad nego ge stu. Sy tu acja stała się nie kom for towa. Ma rianna, która
do tej pory przy glą dała się tej sce nie bez słowa, na gle spą so wiała i rze kła obu rzona:

– Chyba nie bę dzie pan czy nił afrontu mo jej ku zynce. To do prawdy nie grzeczne. Nie przy ‐
stoi, by dama cze kała z wy cią gniętą dło nią i pro siła o uwagę. Niechże pan okaże się dżen tel ‐
me nem.

– Tak, w isto cie, ra cja. – Prze szedł ener gicz nym kro kiem przez ga bi net i wziął od Sary rę ‐
ko pis.

– Ufam, że pan go prze czyta. Ad res jest na kar cie ty tu ło wej. Gdyby pan ze chciał mnie po ‐
wia do mić o swo jej de cy zji, będę wy soce zo bo wią zana.

– Sza nowna pani, od razu wolę uprze dzić, że nie wy da jemy rze czy na pi sa nych przez ko ‐
biety. A  przy naj mniej do tej pory nie wy da wa li śmy...  – Zmiękł nieco, wi dząc jej ro ze dr gany
pod bró dek i przy sło nięte łzami oczy.

–  Uważa pan, że ko biety są gor szymi isto tami niż męż czyźni?  – Ma rianna się obu rzyła.
Wo dziła wzro kiem mię dzy Sarą a wy dawcą, ale te raz wbiła twarde spoj rze nie w pana Hie ro ‐
nima i z ura żoną dumą cze kała na od po wiedź.

– Ależ skąd. Gdzież śmiał bym tak my śleć, po pro stu za sta na wiam się, czy nie szkoda pa ‐
nience czasu na ta kie fa na be rie. – Pod niósł rę ko pis i stuk nął w niego drugą ręką, aż za fa lo ‐
wały luźno uło żone kartki.  – Co raz wię cej ko biet przy cho dzi do mnie z  wy du ma nymi proś ‐



bami, bym upu blicz nił im to czy tamto, a  to wier sze, a  to bajki, a  to do bre rady. Wszystko
przez Tań ską, a wła ści wie te raz już Ho� f ma nową. Ja ro zu miem, że jej po wiastka z do brymi ra ‐
dami dla grzecz nych pa nie nek była po trzebna, ale te raz te pa nienki chcą wciąż coś pi sać i wy ‐
da wać. A ja się py tam, kto bę dzie dzieci cho wał? Kto bę dzie strzegł ogni ska do mo wego? Hę?
No? Py tam się? – Ob rzu cił ko biety prze ni kli wym spoj rze niem mó wią cym, że on i tylko on ma
słusz ność, a minę miał przy tym taką, jakby pra gnął po gro zić do bro dusz nie pal cem nie sfor ‐
nym pan ni com i wy bić im z głowy nie do rzecz no ści.

–  Pro szę tylko, żeby pan prze czy tał i  dał mi li stowną od po wiedź  – Sara trwała przy
swoim.  – I  jesz cze jedno, Kle men ty nie Tań skiej rów nież wy dawcy nie chcieli upu blicz nić jej
pięk nej po wiastki Pa mięt nik po do brej matce. Mu siała po słu żyć się pseu do ni mem, a  jed nak jej
praca oka zała się po ży teczna, po żą dana i przy nio sła suk ces. Nie ma pa łacu, dworu czy domu,
w któ rym nie wspo mi nano by o Kle men ty nie Tań skiej i jej ele men ta rzu dla pa nien. Ja wpraw ‐
dzie nie pi szę do brych rad, tylko peł no krwi ste po wie ści, które, pro szę mi wie rzyć, od niosą
suk ces. Pro szę tylko prze czy tać, a wie rzę, że gdy pan się za po zna z moim rę ko pi sem, po dej ‐
mie pan wła ściwą de cy zję. – Unio sła się osten ta cyj nie i skie ro wała w stronę drzwi. Ma rianna
zro biła to samo. – Dzię kuję, że po świę cił nam pan swój cenny czas. Do dam jesz cze, że przy ‐
kro mi, bo trak tuje pan nas, ko biety, jako rzecz pod rzędną w sto sunku do męż czyzn, gdy tym ‐
cza sem ko biety są ta kimi sa mymi ludźmi, a  może na wet nie ta kimi sa mymi, ale lep szymi.
Bar dziej ko chamy, bar dziej czu jemy, więc je stem prze ko nana, że i emo cje le piej prze le wamy
na pa pier.

– Wi dzi pani, gdyby była pani męż czy zną, z ra do ścią za to pił bym się w lek tu rze... Oczy wi ‐
ście prze czy tam. – Uniósł ręce, wi dząc, że dziew czy nie znów za szkliły się oczy.

–  Pro szę mi wie rzyć, ani przez chwilę nie ża łuję, że nie je stem męż czy zną. Po tra fię tak
samo do brze, a na wet le piej two rzyć pa sjo nu jące hi sto rie. Wie rzę w pań ski roz są dek, w pań ‐
ską cie ka wość świata, a także w spra wie dliwą ocenę.

– No cóż, obie ca łem, więc prze czy tam. Nie mam wyj ścia. – Roz cią gnął usta w wy mu szo ‐
nym uśmie chu.  – Cho ciaż wo lał bym prze zna czyć ten czas na... Ależ, pa nienko, niech pa ‐
nienka nie pła cze! – za wo łał.

–  Kiedy mogę się spo dzie wać od po wie dzi?  – spy tała twardo Wol ska, ocie ra jąc ko niusz ‐
kiem rę ka wiczki dwie łzy z po licz ków. Nie chciała pła kać, ale emo cje wzięły górę. Za pra gnęła
jak naj szyb ciej wyjść z tego za dy mio nego po miesz cze nia.

– Wkrótce. Nie po zwolę, by pa nienka cze kała zbyt długo, w końcu taka fa tyga wy maga do ‐
ce nie nia. Pro szę się uspo koić i... być do brej my śli. Tak, pro szę być do brej my śli. Prze czy tam
pani dzieło z na le żytą uwagą.

– Jesz cze raz dzię kuję, że po świę cił mi pan swój czas i po zwo lił mieć na dzieję. Będę wy ‐
glą dała li stu od pana.

–  Czuję, że wy gra łaś.  – Po dol ska ro ze śmiała się, gdy wsia dały do cze ka ją cego przed bu ‐
dyn kiem po wozu.  – Pięk nie wal czy łaś o  swoje ma rze nia. Je stem z  cie bie dumna.  – Usia dła
obok Sary i  ob jęła ją ra mie niem.  – Choć na dal uwa żam ten po mysł za sza lony, to jed nak ci
gra tu luję i ki bi cuję.

– Mam prze czu cie, że wkrótce zo ba czę swoją książkę!



Sara, jesz cze wciąż roz dy go tana z  emo cji, czuła, że wy grała tę ba ta lię. Wkrótce zo ba czy
swoją po wieść we frag men tach na ła mach cza so pi sma, a kto wie – roz ma rzyła się – może zo ‐
sta nie rów nież opu bli ko wana w pięk nym gru bym wy da niu, w skó rza nej opra wie ze zło tymi li ‐
te rami...

Słońce stało już wy soko, gdy stan gret za trzy mał się przed drew nia nym bu dyn kiem wy bu ‐
do wa nym na wzór wiej skiego pa łacu. Na dzie dzińcu stało mnó stwo do ro żek i po wo zów, przy
któ rych krę cili się woź nice, po jąc ko nie i py tlu jąc mię dzy sobą. Po obu stro nach ganku dwóch
sta rusz ków z ka pe lu szami w rę kach mi ło sier nie że brali o da tek. Ma rianna otwo rzyła sa kiewkę
i wrzu ciła jed nemu z nich pięt na ście ko pie jek. Sta rzec roz cią gnął usta w bez zęb nym uśmie ‐
chu i wsu nął mo netę do kie szeni mocno po prze cie ra nych spodni.

W Wiej skiej Ka wie jak za wsze ba wiło róż no ra kie to wa rzy stwo. Od wy twor nych dam i ele ‐
ganc kich męż czyzn, przez ar ty stów, po roz ba wioną ga wiedź war szaw skich stu den tów, tro chę
gło śnych i  opi tych wa rzo nym pi wem. Gwar i  bez tro ski śmiech do la ty wały aż na ulicę. Mło ‐
dzian o mie dzia nych, roz wi chrzo nych wło sach grał na sta rym kla wi kor dzie, a gdy tylko spod
jego pal ców wy do sta wała się dźwięcz niej sza nuta, od zy wały się umiesz czone w klat kach raj ‐
skie ptaki.

Dziew częta za jęły sto lik pod jed nym z  sied miu wiel kich okien i  za mó wiły go rącą cze ko ‐
ladę, a po tem, po pi ja jąc na pój drob nymi łycz kami, ob ser wo wały barwny tłum klien tów słyn nej
war szaw skiej ka wiarni, wy mie nia jąc ści szo nymi gło sami spo strze że nia.

–  Chcia ła bym miesz kać w  wiel kim mie ście. Co dzien nie prze cha dzać się uli cami War ‐
szawy, za cho dzić tu na kawę czy na cze ko ladę i  roz ko szo wać się ano ni mo wo ścią, jaką daje
tłum. – Ma rianna wes tchnęła i mu snęła opusz kami pal ców brzeg stroj nej w złote listki i ma ‐
leń kie bu kie ciki róż fi li żanki.

– Co stoi na prze szko dzie, byś speł niła to ma rze nie?
–  Nie za uwa ży łaś?  – Ku zynka pod nio sła dłoń i  za pre zen to wała piękny złoty pier ścio nek

z perłą i ma łymi bry lan tami do okoła niej. – Ni ko dem oświad czył się ty dzień temu. Wy cho dzę
za mąż  – po wie działa spo koj nym gło sem. Sara sta rała się do szu kać ja kich kol wiek emo cji,
drże nia głosu czy skry wa nego smutku, ale ich nie zna la zła.

– Je steś szczę śliwa? – spy tała w końcu.
– Bar dzo – od po wie działa wzru szona Po dol ska. – Mam wiel kie szczę ście, Ni ko dem to wy ‐

śmie nita par tia. W do datku jest we mnie sza leń czo za ko chany. Ja w nim rów nież. – Uśmiech ‐
nęła się nie znacz nie. – Po ojcu odzie dzi czy kilka fol war ków, jest za radny, nie skom pli ko wany,
je dy nie odro binę nudny z tą swoją eko no mią. Mam szczę ście – po wtó rzyła. – Szkoda tylko, że
i on, i jego oj ciec chcą, by śmy zo stali na wsi.

– Od da ła bym wszystko, by móc zo stać na wsi – wy ja wiła Sara. – Nie po trze buję wiel kiego
świata. Kawa rów nie do brze sma kuje na ta ra sie w Bie la wie, jak i tu taj. A na wet tam u nas le ‐
piej, bo ptaki śpie wają i pachną bzy, a tu tylko ha łas i wla tu jący przez okno kurz spod koń skich
ko pyt. Pra wie się nie sły szymy przez śpiewy stu den tów i skrzek pta ków. Nie prze czę, od czasu
do czasu można zajść tu na kawę, ale co dzien nie na pewno by ci się znu dziło.

– Nie, nie znu dzi łoby mi się. Wła śnie to miej sce ma urok. – Ma rianna po pra wiła ka pe lusz,
na su wa jąc rondo bar dziej na oczy, by mo gła swo bod niej przy glą dać się we so łej ciż bie. – Nie ‐



długo na sza bez tro ska się skoń czy. Wyj dziemy za mąż i  zo sta niemy pa niami we dwo rach.
Nuda, nuda, nuda... Ale mam ta kie małe ma rze nie, a za ra zem wiel kie, choć wiem, że to nie ‐
moż liwe. – Za śmiała się. – Chcia ła bym, aby moje we sele od było się tu taj, w Wiej skiej Ka wie.

– Och, rze czy wi ście nie moż liwe. Cio tuchna Ade lajda ni gdy się na to nie zgo dzi. Zwie rzę ci
się z cze goś, ku zynko. Je śli moja książka ukaże się w „Ty go dniku Stylu i Li te ra tury”, choćby jej
frag ment, to nie wyjdę za mąż. Bę dzie to dla mnie znak, że ży cie ma mi do za ofe ro wa nia coś
wię cej niż mał żeń stwo. Chcę być po wie ścio pi sarką. Od dziecka o tym ma rzy łam. Wciąż coś pi ‐
sa łam. Chcia ła bym wła śnie tak spę dzić ży cie.

–  Za po mnij, cio tuchna Kle men tyna na to nie po zwoli.  – Ma rianna się ro ze śmiała.  – Od
dawna usta wia dla cie bie ma riaże. Aż dziwne, że do tej pory się ucho wa łaś. Już ona za dba
o od po wied nią par tię. Tak my ślę, kogo mo głaby dla cie bie upa trzeć? – za sta na wiała się.

– Prze stań, pro szę. To nie ważne. Kto kol wiek by to był, znie chęca mnie myśl, że mam być
żoną i matką. Nie spra wie dliwe jest to, że tylko męż czyźni mogą pi sać o mi ło ści. I w ogóle pi ‐
sać...

– To prawda, a prze cież oni o niej wie dzą dużo mniej od nas. – Ku zynka za chi cho tała.
–  Dzię kuję, że ze mną przy je cha łaś. Wie rzę, że pan Hie ro nim Gurg mimo su ro wej po ‐

wierz chow no ści okaże się ła ska wym czło wie kiem. Ni czego bar dziej nie pra gnę, niż uj rzeć
swoją książkę. Wy obra żam ją so bie w gu stow nej opra wie ze zło tymi li te rami skła da ją cymi się
na moje imię i na zwi sko.

– Ma rzy cielka z cie bie, ale ra dzę ci, zejdź na zie mię, cio tuchna nie od pu ści. No, ale pró buj.
Dzięki to bie i tej ca łej eska pa dzie i ja sko rzy sta łam i wy rwa łam się do wiel kiego świata. Aż żal
wra cać do domu.

Do ich sto lika pod szedł na oko szes na sto letni chło pak z na rę czem czer wo nych róż w pła ‐
skim wi kli no wym ko szyku. Jedną wrę czył Ma rian nie, a drugą Sa rze, a gdy zdzi wione dziew ‐
częta lekko opo no wały, wy ja wił:

– To nie ode mnie, to od na szej sze fo wej. – Wska zał brodą na nie młodą ko bietę sto jącą za
kon tu arem. – Ja je stem tylko po słań cem. Każda klientka na szego lo kalu otrzy muje kwia tek.

Wzięły więc róże i po dzię ko wały wła ści cielce uśmie chem. Ona ski nęła głową i od wza jem ‐
niła uśmiech. A po tem za jęła się na le wa niem piwa do ku �li.

– Do brze się składa, że do sta ły śmy te róże – stwier dziła Ma rianna. We pniesz ją do ka pe ‐
lu sza, a  cio teczka po my śli, że �lir to wa łaś na pik niku.  – Mru gnęła fi glar nie okiem.  – Bę dzie
rada, że nie zmar no wa łaś dnia. – Wciąż się śmie jąc i prze ko ma rza jąc, wło żyła swoją różę za
wstążkę ka pe lu sza. Sara uczy niła to samo. Do piły cze ko ladę i w wy śmie ni tych na stro jach opu ‐
ściły ka wiar nię.

Gdy mi jały Ro gatki Bel we der skie, serce Sary wy peł niała na dzieja. Snuła plany o  wiel kiej
sła wie i o tym, że zo sta nie pierw szą pol ską po wie ścio pi sar ską. Uśmiech nęła się do swo ich my ‐
śli. Ma rianna na to miast otwo rzyła przy go to wany przez Martę ko szyk i  z  ape ty tem pa ła szo ‐
wała wik tu ały za spo ka ja jąc mło dzień czy głód.



Kle men tyna Wol ska sta nęła w drzwiach kuchni aku rat w mo men cie, gdy Ger tru dzie wy śli ‐
znął się z rąk gar nek z żu rem. Roz legł się huk i tłu sta gę sta go rąca zupa pry snęła na po sadzkę
i kre densy. Po miesz cze nie wy peł nił sma ko wity za pach wę dzo nego boczku, któ rego ka wałki le ‐
żały te raz mię dzy ta bo re tem a ka �lową białą kuch nią. Na szczę ście ku charka zdą żyła od sko ‐
czyć, bo nie chyb nie ule głaby po pa rze niu.

– A niech to gęś kop nie! Dia beł ogo nem mach nął i gar nek strą cił – po ża liła się do sie bie
ku charka, nie za uwa żyw szy chle bo daw czyni sto ją cej w drzwiach. – Eh, nie szczę ście. Dwa dni
go to wa nia dia bli wzięli.

–  Nic ci nie jest, Ger trudo?  – Wol ska omio tła po miesz cze nie prze ni kli wym wzro kiem,
a na końcu za trzy mała się na skru szo nej star szej ko bie cie. – Może siły już nie ma cie?

– Siły już nie te, co za młodu, ale ra dzę so bie. Ot, pierw szy raz coś ta kiego mnie spo tkało.
W  ga rze śli skie ucha, za wcze śnie z  pieca zdję łam, po win nam po cze kać, aż tro chę prze sty ‐
gnie. Moja wina – tłu ma czyła się, wy cie ra jąc dło nie w rą bek far tu cha.

– Do brze, uprząt nij to, z tym już nic się nie da zro bić – rzu ciła z wes tchnie niem Kle men ‐
tyna.

– Spró buję ze brać i dla in wen ta rza za niosę, to przy naj mniej tyle.
– Do brze, zrób to szybko, póki jest jesz cze co ra to wać – oznaj miła Wol ska, za krę ciła się na

pię cie i wy szła z po miesz cze nia. Miała wy dać dys po zy cje, co ma być po dane w przy szłym ty ‐
go dniu, ale w  tej sy tu acji zde cy do wała, że po roz ma wia póź niej. Wy szła przed dom, bo zda ‐
wało jej się, że sły szy tę tent koń skich ko pyt. Sta nęła na szczy cie sze ro kich scho dów i zmru żyła
oczy przed słoń cem. Cof nęła się o krok, by skryć się w cie niu. Nie miała w zwy czaju wy cho ‐
dzić na ze wnątrz bez wo alki.

– Ta de uszu – zwró ciła się do ka mer dy nera – roz po zna jesz z da leka, kto je dzie aleją?
– To pa nicz Ju lian, pro szę pani. Tak, na pewno to pan Ju lian. Nikt inny nie po ru sza się na

ko niu z taką gra cją. – Ka mer dy ner uniósł nie znacz nie ką ciki ust. Sam lu bił nie gdyś do sia dać
wierz chowca, po tra fił do ce nić jeź dziecki kunszt. Mi nął Wol ską i z dys tynk cją, na jaką za słu gi ‐
wała peł niona przez niego funk cja, zszedł po scho dach, aby po móc mło demu pa ni czowi przy ‐
trzy mać ko nia.

–  Dzień do bry, cio tuchno!  – za wo łał młody męż czy zna, gdy tylko ze sko czył z  wierz ‐
chowca. Pod biegł do Kle men tyny i  uca ło wał jej dłoń.  – Jak do brze wi dzieć cio cię w  do brym
zdro wiu.

– Jak się masz, Ju lia nie? Dawno do nas nie za glą da łeś – upo mniała sio strzeńca, nad sta ‐
wia jąc dłoń i  po li czek do po ca łunku.  – Czyż byś ba wił gdzieś za gra nicą? Czy po pro stu nie
mia łeś czasu do sta rej ciotki zaj rzeć?

–  Cio ciu, je steś jak za wsze młoda i  piękna. Nie ma w  oko licy pięk niej szej damy od cie ‐
bie. – Po słał Kle men ty nie pro mienny uśmiech i wa chlu jąc się ka pe lu szem, prze pu ścił ciotkę
w  drzwiach i  wszedł za nią do środka.  – A  gdzie Sara i  wu jek?  – spy tał, roz glą da jąc się po
prze stron nym holu.

– Am broży po je chał na prze gląd fol warku, wróci przed wie czo rem, na to miast Sara jest na
gó rze u sie bie. Co ja mam z tą dziew czyną. Cią gle tylko prze sia duje w swoim po koju i wciąż



coś no tuje – po skar żyła się. – Nie spo sób jej wy cią gnąć na świeże po wie trze. Do brze, że choć
wczo raj spę dziła dzień na pik niku.

–  Na ja kim pik niku, cio tuchno?  – za in te re so wał się.  – Szkoda, że mnie nie za brała ze
sobą, też je stem spra gniony roz ry wek, nic się ostat nio nie dzieje w oko licy. – Po dał ka mer dy ‐
ne rowi ka pe lusz i usiadł w swo bod nej po zie na oto ma nie.

– Ra czysz so bie ze mnie żar to wać, Ju lia nie? – Wol ska po gro ziła mu pal cem. – Nie kpij ze
sta rej ciotki. – Wzięła dzwo nek do ręki i po ru szyła nim krótko i ener gicz nie.

– Ja na prawdę nie wiem nic o żad nym pik niku, a chęt nie się do wiem. Je stem spra gniony
za bawy, bez tro ski i śpie wów przy do brym wi nie. – Wo dził za ciotką wzro kiem, gdy wy da wała
Mar cie po le ce nia w kwe stii po czę stunku.

Zwa biona we so łymi od gło sami do bie ga ją cymi z  dołu, Sara po rzu ciła pracę nad roz dzia ‐
łem i zbie gła po scho dach. Przy wi tała się z Ju lia nem, który na jej wi dok ze rwał się z oto many
i roz po starł ra miona. – Do brze cię wi dzieć, ku zy neczko. Pięk nie wy glą dasz! Roz pro mie niony
wzrok, uśmiech i ru mieńce, no, no, a cio tuchna skarży się, że sie dzisz za mknięta w swo jej sa ‐
motni. Wi dać jed nak ta sa mot nia ci służy.

–  Cie bie też miło wi dzieć, ku zy nie.  – Wy mknęła się z  jego ra mion i  usia dła po dru giej
stro nie sto lika z ko ści sło nio wej.

– Mów, ku zy neczko, na ja kim pik niku się ba wi łaś i dla czego mnie nie za bra łaś? – Ju lian
wró cił na oto manę i przy jął na po wrót non sza lancką pozę. Roz party wy god nie, pa trzył ro ze ‐
śmia nym wzro kiem na na gle spe szoną Sarę.

Kle men tyna, za jęta na le wa niem kawy do ma łych fi li ża nek z  chiń skiej por ce lany, na gle
nad sta wiła uszu, choć nie dała po so bie po znać, że roz mowa mię dzy mło dymi ty leż ją za sko ‐
czyła, co za in try go wała. Sara po pra wiła fałdy nie bie skiej spód nicy i spu ściła głowę. Mil czała.
Ju lian naj wy raź niej wy czuł na pię cie po mię dzy ko bie tami, bo spo waż niał w jed nej chwili.

–  Saro, ze chciej opo wie dzieć nam o  wczo raj szym pik niku, skoro Ju lian prosi.  – W  po ‐
chmur nym spoj rze niu Kle men tyny czaił się wy rzut.

– Cio teczko, co tam pik nik. Mało to razy by wało się na pik ni kach! – rzu cił bez tro sko.
– Jed nak na le gam, Saro. Wczo raj wy mó wi łaś się zmę cze niem, to pro szę opo wiedz nam te ‐

raz. Je stem bar dzo cie kawa, jak spę dzi li ście wczo raj szy dzień, skoro Ju lian nie pa mięta pik ‐
niku we wła snym dwo rze.

Sara ob lała się ru mień cem, wes tchnęła, prze łknęła ślinę i wy ja wiła w końcu:
–  Nie by łam na pik niku. Prze pra szam, mamo, że cię okła ma łam.  – Pod nio sła wzrok na

matkę i prze ra ziła się za ci śnię tymi war gami i rzu ca ją cym gromy spoj rze niem Kle men tyny. –
Bar dzo cię prze pra szam za to kłam stwo.

– W ta kim ra zie gdzie ście były z Ma rianną? – spy tała chłod nym. spo koj nym to nem, na ‐
peł nia jąc drugą fi li żankę aro ma tycz nym na po jem. – Ju lia nie, pro szę, to dla cie bie. – Przy trzy ‐
mała fi li żankę w dłoni. Po dol ski na tych miast się ze rwał i ode brał kawę od ciotki.

– Po je cha ły śmy z Ma rianną do War szawy zna leźć wy dawcę – wy du siła z sie bie dziew czyna
pod su ro wym spoj rze niem matki. – Jesz cze raz bar dzo cię prze pra szam za to kłam stwo.

–  A  co tam u  Ade lajdy?  – zwró ciła się do sio strzeńca Kle men tyna, zu peł nie igno ru jąc
słowa córki, jakby te w ogóle nie pa dły.



– Do brze, mama cie szy się zna ko mi tym zdro wiem – pod chwy cił Ju lian, czu jąc się na swój
spo sób winny za ist nia łej sy tu acji przez swoje wścib stwo. Wy rzu cał so bie, że gdyby nie do py ty ‐
wał o ten nie szczę sny pik nik, ta jem nica ku zynki nie uj rza łaby świa tła dzien nego.

– Cie szę się, że upo rczywe mi greny dały o so bie za po mnieć. – Wol ska pod nio sła szklankę
do ust i upiła łyk kawy. Wy py ty wała jesz cze Ju liana o mniej i bar dziej in te re su jące ją sprawy,
ale młody męż czy zna wy pił kawę, zjadł ciastko i  przy pierw szej spo sob no ści się po że gnał
i z ulgą wy je chał z Bie lawy.

– Nie ro zu miem two jego po stę po wa nia, Saro. Na ra żasz się na śmiesz ność. A przy oka zji
też mnie. Już się śmieją w to wa rzy stwie, że nie po tra fi łam córki wy cho wać jak na leży. Przy ‐
spa rzasz mnie i ojcu praw dzi wych zmar twień. Nie chcę na wet my śleć o wa szej sza lo nej eska ‐
pa dzie, która mo gła się skoń czyć utratą czci i god no ści. Zejdź mi z oczu. I tak wo lisz prze by ‐
wać w sa motni swo jego po koju, więc idź, pisz te swoje far ma zony. – Matka wstała i za częła
prze cha dzać się ner wowo po sa lo nie.

– Mamo...
–  Nie. Nie mów nic. Nie chcę sły szeć na stęp nych kłamstw ani prze pro sin. My śla łam, że

wy cho wa łam cię na po słuszną, skromną pannę, a nie na pod lotka uga nia ją cego się za mrzon ‐
kami. Je śli już mu sisz pi sać, to pisz, ale nie omiesz kaj wrzu cić po tem tego do ognia. Wstydu
nam nie przy noś. Mam na dzieję, że jesz cze mam co ra to wać. Po win naś być po słuszną córką.
Niech nie żyję w prze świad cze niu, że zmar no wa łam ży cie. A te raz zo staw mnie, mu szę w spo ‐
koju po my śleć i na ra dzić się z twoim oj cem. Idź do swo jego po koju.

Sara wstała i  ze zwie szo nymi ra mio nami we szła po scho dach i  za mknęła się w  sy pialni.
Miała żal do Ma rianny, że ta nie wta jem ni czyła brata w ich se kret. Za wsze cie szyła się z każ dej
wol nej mi nuty, którą mo gła po świę cić swo jej pa sji, te raz jed nak ten przy mu sowy czas w za ‐
mknię ciu tak bar dzo ją smu cił, że nie usia dła na wet do biurka. Po ło żyła się na łóżku i tar gana
wy rzu tami su mie nia roz my ślała, jak ob ła ska wić ro dzi ców. Wie działa, że nie bę dzie ła two. Czy
to moja wina, że świat mnie nie ro zu mie?  – za sta na wiała się.  – Dla czego męż czyźni mogą
speł niać swe ma rze nia, a my, ko biety, je ste śmy kształ cone, by słu żyć? Dla czego nie mo żemy
od da wać się swoim pa sjom, tylko strzec do mo wego ogni ska, wciąż i  wciąż pod sy ca jąc pło ‐
mień? Wes tchnęła znie chę cona. Przy po mniały jej się słowa, które rzu ciła wy dawcy, że nie ża ‐
łuje, iż nie jest męż czy zną.

– Tamto też było kłam stwem – po wie działa gło śno do sie bie. – Nie ma dnia, bym nie ża ło ‐
wała, że uro dzi łam się ko bietą.

Am broży Wol ski lu bił ob jeż dżać fol warki, roz ma wiać z in ży nie rami i z za rządcą, szcze gól ‐
nie wio sną, gdy zbu dzona zie mia od kry wała swoje naj pięk niej sze ko lory i za pa chy. Wy obra żał
so bie, że w przy szło ści jego wnuki obejmą we wła da nie piękny ma ją tek, który on odzie dzi czył
po ojcu i mą drym go spo da ro wa niem do pro wa dził do świet no ści. Myśl o wnu kach po ło żyła się
cie niem na ja snym, do brze prze ży tym dniu. Gdy do jeż dżał do domu, do pa dło go zmę cze nie.
Wy siadł z bryczki wspo ma gany przez słu żą cego, po dzię ko wał mu i wszedł do domu. Chciał



po dzie lić się z żoną in for ma cjami go spo dar skimi, ale przede wszyst kim opo wie dzieć jej o sy ‐
tu acji, jaka miała miej sce wśród braci ło wiec kiej.

Ja kież było jego zdzi wie nie, gdy za stał żonę za smu coną w me lan cho lij nym na stroju i nie ‐
skorą do roz mowy. Ona, która za wsze wy py ty wała o naj drob niej sze bo daj sprawy, a to gdzie
był, a to kogo spo tkał i co wi dział, te raz sie działa z ro bótką na ko la nach, za pa trzona w ja kiś
nie wi doczny punkt nie obecna du chem.

– Co się stało, Kle men tyno? Czyś do stała ja kąś złą wia do mość? Czy coś ci do lega? – za czął
wy py ty wać, uklęk nąw szy przed żoną, wy jął z jej rąk ser wetkę, którą ha �to wała, odło żył na bok,
a po tem pod niósł jej dło nie i po ca ło wał raz jedną, raz drugą. – Co to bie, ko cha nie? – A gdy nie
od po wia dała, a z  jej oczu po pły nęły łzy, na prawdę się prze ra ził. Jesz cze nie wi dział żony tak
przy ga szo nej i obo jęt nej. – Ko cha nie, pro szę, byś mi o wszyst kim opo wie działa. Żo nie nie wy ‐
pada mieć przed mę żem ta jem nic. – Usiadł na oto ma nie obok mał żonki i wciąż trzy ma jąc jej
dło nie w swo ich sil nych rę kach, spoj rzał jej w oczy z prze stra chem i wy rzu tem jed no cze śnie.

–  Do brze, po wiem ci.  – Wes tchnęła te atral nie.  – To nie są moje ta jem nice, tylko na szej
córki. Okła mała mnie – jęk nęła Wol ska. – Zwy czaj nie mnie okła mała. Tyle lat ją wy cho wy wa ‐
li śmy, naj lep sza pen sja dla dziew cząt, naj lep sza gu wer nantka, a  ona tak po pro stu za sło niła
się kłam stwem i po je chała sama do War szawy – wy ja wiła po wód swo jej zgry zoty.

–  Co ta kiego?  – Am broży ze rwał się na równe nogi.  – Toż to nie po dobna dla mło dej
dziew czyny po ru szać się sa mot nie. Do War szawy? – Do piero do tarł do niego sens słów. – A po
cóż ona do War szawy się wy brała?

– Po je chała szu kać ko goś, kto upu bliczni to jej pi sa nie. Wy obra żasz so bie, że ona na po ‐
waż nie chce nam biedy i  kom pro mi ta cji przy spo rzyć?  – Wol ska po krę ciła głową. Czuła, jak
do pada ją złość.

–  Ale tyś nie wie działa, że ona je dzie do War szawy? Jak zor ga ni zo wała taką eska padę?
Prze cież mu siała wziąć nasz po wóz, stan greta...

– Ma rianna po nią przy je chała. – Przy ło żyła białą chu s teczkę do oczu. – To ona wszystko
uknuła. Bez czel nie w  oczy mnie okła mała, że jadą na pik nik, do piero Ju lian dziś wy ja wił
prawdę. I to zu peł nie przez przy pa dek. – Kle men tyna opo wie działa mę żowi ze szcze gó łami,
jak ta jem nica ich córki i sio strze nicy wy szła na jaw.

– Przy kre jest to, że Sara tak po wa ża nie się za an ga żo wała w tę pi sa ninę. – Am broży usiadł
obok żony.  – Po cie sza jące jest jed nak, że za pewne ża den wy dawca z  nią roz ma wiać nie ze ‐
chciał. Ubz du rała so bie ja kieś mrzonki i  wzięła je za do brą mo netę.  – Prze je chał ręką po
czole. Tak, mu siał przy znać sam przed sobą, że mieli po ważne stra pie nie. Stwo rzyli Sa rze
bez pieczny dom, na wszystko jej po zwa lali, a te raz zbie rają żniwo zbyt niego po bła ża nia.

– Mój drogi, co ty mó wisz? Naj gor sze jest kłam stwo. Wła sna córka nas okła muje. Fol gu ‐
jemy jej zbyt nio. Miga się od po win no ści. Ja w jej wieku już od dawno by łam matką, a ona sły ‐
szeć o mał żeń stwie nie chce. Ani się spo strze żemy, jak lu dzie we zmą nas na ję zyki. Am broży –
spoj rzała na męża wzro kiem peł nym bólu – czeka nas wielka kom pro mi ta cja to wa rzy ska. Już
mi Ade lajda do ku cza, że prze bie ram w ka wa le rach jak w ulę gał kach, na ra ża jąc córkę na sta ro ‐
pa nień stwo. Ja ją na ra żam na sta ro pa nień stwo? – żach nęła się Kle men tyna. – Prze cież ja jej
nieba chcę przy chy lić. Ile za chodu mnie kosz tują te roz mowy, te kom bi na cje. To jest wszystko



ta kie de li katne. Po trzeba wiele taktu i prze wi dy wań, żeby do bry ma riaż przed się wziąć – mó ‐
wiła w  unie sie niu.  – Oczy wi ście, że nie chcę jej wy dać byle komu, więc tro chę to trwa, ale
i sama Sara jest temu winna. Jak do tąd ża den ka wa ler jej się nie spodo bał.

– Wiem, wiem, go łą beczko. Po dzi wiam twoje sta ra nia. – Po gła dził żonę po dłoni.
– Och, Am broży, boję się. Boję się, co to da lej bę dzie – chlip nęła.
– Nie martw się, ko chana, wszystko się ułoży. Cier pli wo ści. Ży cie samo znaj duje roz wią ‐

za nia. – Sta rał się ją uspo koić i prze ma wiał ko jąco jak do dziecka.
– A swoją drogą nie ro zu miem, dla czego książę Hi po lit Teo fil Reszko do nas nie przy jeż ‐

dża. Po na szej ostat niej roz mo wie mia łam wiel kie na dzieje na... my śla łam, że przy je dzie  –
do koń czyła szybko.

– À pro pos Hi po lita. Mia łem ci wła śnie po wie dzieć, że spo tka li śmy się dziś w le śnej cha ‐
cie. Po ga da li śmy o tym i o owym, umó wi li śmy się na po lo wa nie na ku ro pa twy i...

– I nic nie mó wisz? – prze rwała mu zbul wer so wana.
– Chcia łem, ale nie mia łem oka zji. Więc te raz mó wię. Wy obraź so bie, że wy py ty wał mnie

o Sarę. Za cho wy wał się tak, jakby...
–  Jakby co?  – Mał żonka wle piła w  Am bro żego zimne, sta now cze spoj rze nie i  za ci snęła

dłoń na jego dłoni.
– Jakby czy nił sta ra nia o rękę Sary – wy du sił zdzi wiony swo imi sło wami.
– Na prawdę? – Te raz ona się ze rwała z miej sca i za częła ner wowo cho dzić po sa lo nie. –

I co żeś księ ciu od po wie dział?
– Zdzi wi łem się, ale chcia łem naj pierw po roz ma wiać z  tobą. On wy raź nie za py tał mnie,

czy mam coś prze ciw niemu jako zię ciowi – wy du kał Wol ski.
– A masz coś prze ciw? – Ścią gnęła brwi ku so bie i sta nęła przed mę żem ni czym święta in ‐

kwi zy cja.
– Chyba tylko wiek... Hi po lit jest o rok ode mnie star szy. Nie uwa żasz, że jest za stary dla

na szej córki? – spy tał nie pew nie.
– Wręcz prze ciw nie! – Wzięła się pod boki ni czym prze kupka na rynku. – Książę Hi po lit

Teo fil Reszko ow szem, swój wiek ma, ale na sza córka wy maga twar dej ręki. Prze cież ona go ‐
towa starą panną zo stać. Jej to naj wy raź niej od po wiada.

– Tak, ko cha nie, nie de ner wuj się. Ja tylko się za sta na wiam...
– Zo staw to mnie – syk nęła, a po tem wes tchnęła dla za tar cia złego wra że nia sprzed chwili

i usia dła obok męża. – Po wiedz mi, czy rze czy wi ście roz mowa mię dzy wami za szła aż tak da ‐
leko, by mnie mać, że w ja kimś sen sie były to oświad czyny?

– Tak, spy tał mnie, czy nie mam nic prze ciwko temu, by oświad czył się Sa rze. Uważa ją za
in te re su jącą i co dla niego ważne, po korną dziew czynę.

– Mów szcze rze, co mu od po wie dzia łeś?
– Już ci mó wi łem: że mu szę się na ra dzić z tobą. Oświad czy łem mu, że za dzień, dwa dam

mu od po wiedź – rzekł, uwa ża jąc na każde słowo, by nie opatrz nym wy zna niem nie roz gnie ‐
wać żony.

– Książę Hi po lit jest sma ko wi tym ką skiem. Nie za uwa ży łeś, że od kąd owdo wiał, jest za ‐
pra szany czę ściej do dwo rów, w któ rych są panny na wy da niu? Cóż to jest dla męż czy zny pięć ‐



dzie siąt je den lat? Nic  – od po wie działa so bie.  – Wy, pa no wie, do sta je cie na ten czas drugą
mło dość. – Po kle pała go po udzie, po chło nięta my ślami o moż li wym ślu bie córki.

–  Skoro tak uwa żasz, niech się sta nie we dług two jej woli  – po wie dział, ucie ka jąc gdzieś
wzro kiem. Nie chciał za głę biać się w  doj mu jący smu tek, który go na gle owład nął. Coś mu
w Reszce nie pa so wało. Sam jed nak nie wie dział, co to może być. I nie cho dziło tylko o wiek.
Książę miał lek ce wa żący i wład czy sto su nek nie mal do wszyst kich. Nie sza no wał ni kogo, kto
miał inne niż on zda nie. Jest wład czy, ale może to się ko bie tom po doba  – po my ślał Wol ski,
wes tchnąw szy głę boko.

Wielki ma ho niowy ze gar sto jący w  rogu sa lonu wy bił go dzinę sie dem na stą do kład nie
w mo men cie, gdy na pod jeź dzie przed dwo rem pań stwa Kle men tyny i Am bro żego Wol skich
za trzy mał się po wóz za przę żony w  sześć gnia dych koni. Ubrany w  czarny sur dut i  białą ko ‐
szulę ka mer dy ner usłuż nie otwo rzył drzwi i skło niw szy głowę, po mógł wy siąść po staw nemu
męż czyź nie w śred nim wieku. Zdo biony zło tem i bro ka tem gra na towy ak sa mit wy twor nego
i  z  pew no ścią kosz tow nego żu pana, w  który wy stro jony był przy były, po ły ski wał w  pro mie ‐
niach po po łu dnio wego słońca. Dum nie unie siona głowa męż czy zny, orli nos, wy pro sto wane
ra miona i wład czy spo sób by cia bu dziły re spekt i nie po zo sta wiały wąt pli wo ści, że ma się do
czy nie nia z wiel kim pa nem.

Po chy lona nad gru bym ka je tem Sara Le oka dia Wol ska sły szała rże nie koni, szcze ka nie
psów oraz głosy do cho dzące z dołu, ale do piero szyb kie kroki na scho dach i ener giczne pu ka ‐
nie do drzwi jej po koju spra wiły, że unio sła głowę, z  lekką re zy gna cją wło żyła pióro do ka ła ‐
ma rza i od su nęła no tat nik. Zdą żyła za pi sać już kilka stron no wej po wie ści, bo od pa mięt nego
spo tka nia z wy dawcą na brała wiel kiej na dziei na suk ces.

– Pro szę – za wo łała, tłu miąc wes tchnie nie.
– Pa nienko Saro, pa nienko Saro! – Marta, dy sząc, wsu nęła się do po koju, po ło żyła dłoń na

pier siach i sta rała się uspo koić od dech.
–  Co się ta kiego stało, Marto?  – Wol ska wpa try wała się w  mło dziutką słu żącą.  – Czy

wiesz, kto przy był z wi zytą?
–  Pa nienko Saro, przy je chał ja śnie książę Hi po lit Teo fil Reszko! Przy je chał oso bi ście!  –

Dziew czyna do bit nie za ak cen to wała ostat nie słowo.
–  Oczy wi ście, że oso bi ście, prze cież nie mógł przy je chać przez po słańca.  – Znie cier pli ‐

wiona Sara wzru szyła ra mio nami.  – No i  cóż w  tym ta kiego nie zwy kłego? Prze cież jeż dżą
z pap ciem na po lo wa nia. Pew nie ma ja kąś sprawę.

– Pa nienko, wiem z do brego źró dła, że on przy je chał pro sić o rękę pa nienki – wy rzu ciła
jed nym tchem.

–  Co też ty wy ga du jesz? Po wta rzam ci, książę Hi po lit jest przy ja cie lem mo jego papy.
I pew nie do niego przy je chał. A poza tym, o ile mi wia domo, jest strasz nie stary, star szy na wet
od mo jego tatki. W do datku jest w ża ło bie. Nie da lej jak trzy mie siące temu zmarła mu żona.



Za pewne ani mu w gło wie po nowny oże nek – zgro miła Martę pa nienka Wol ska. Mimo spo ‐
koju wy pi sa nego na twa rzy dło nie jej za drżały, a serce przy spie szyło.

–  Żad nej ża łoby u  niego nie wi dać  – prych nęła Marta.  – Ubrany wy twor nie, pach nący
i piękny. Co jak co, ale na dwor skich kon we nan sach znam się jak nikt inny. Dużo wi dzę i sły ‐
szę. A ostat nio u nas we dwo rze mówi się tylko o pa nienki za mąż pój ściu. Prze cież to już czas.
Sama pa nienka o tym wie – traj ko tała nieco na bur mu szona, po pra wia jąc per ka lowy ma te riał
sza rej su kienki i wy gła dza jąc biały far tu szek. – Och, by ła bym za po mniała. – Pac nęła się ręką
w czoło i ro ze śmiała. – Gapa ze mnie, ale to przez to, że prze ję łam się okrut nie. Pa nienko, toż
to ma gnat. Praw dziwy ary sto krata. Bę dzie pa nience u niego jak u sa mego króla...

–  No do brze, mniej sza o  to  – prze rwała tę ty radę panna Wol ska.  – Jaką masz do mnie
sprawę?

–  Pani Kle men tyna i  pan Am broży pro szą, by pa nienka ze szła do sa lonu  – wy ja wiła
w końcu po wód swo jego wtar gnię cia. – Ach, znowu bym za po mniała! – wy krzyk nęła. – List
do pa nienki przy szedł. Z  sa mej War szawy!  – do rzu ciła z  dumą i  wy jęła z  kie szeni far tu cha
szarą ko pertę.

– Z War szawy? Ależ to prze cież od wy dawcy. Daj mi, pro szę, ten list. – Nie mal wy rwała jej
ko pertę, ro ze rwała i roz ło żyła kartkę z pięk nej błę kit nej pa pe te rii. Usia dła na łóżku i prze bie ‐
gła wzro kiem li tery. Za mru gała i  gło śno prze łknęła ślinę. Już po chwili po bla dła, przy ga sła
i po smut niała.

– Pa nienko Saro, pań stwo cze kają na dole – po na gliła ją Marta.
– Do brze, dzię kuję. Już scho dzę. – Sara wstała i  roz cie ra jąc lo do wate dło nie, skie ro wała

się w stronę drzwi.
– Ależ tak nie wolno! Musi pa nienka się prze brać. Tak zejść nie przy stoi. Toż to ma gnat. –

Obu rzyła się. – Niech pa nienka włoży tę ja sno zie loną suk nię z or gan dyny. Pięk nie w niej pa ‐
nience.

– Do brze – zgo dziła się Sara bez oporu.
– Jest od po wied nia. Zresztą, to bę dzie nie zwy kłe po po łu dnie. Otwiera się przed pa nienką

świat. Wielki świat – pe ro ro wała Marta. Otwo rzyła drzwi przy le ga ją cej do po koju gar de roby
i  piesz czo tli wie prze je chała dło nią po gład kiej fak tu rze ma te riału.  – Mu simy się spie szyć,
żeby nie ura zić go ścia. No, już, pro szę się od wró cić, za wiążę moc niej sznu rówkę w gor se cie.

Sara za parła się rę koma o fi lar wiel kiego łoża z bal da chi mem i zre zy gno wana wcią gnęła
po wie trze, by Marta mo gła cia śniej za wią zać gor set. Po tem dała na sie bie za rzu cić zwoje ja ‐
sno zie lo nej or gan dyny i  za wią zać w  pa sie ciem no zie loną wstążkę. Wsu nęła stopy w  zie lone
ak sa mitne pan to felki zgrane z  ko lo rem prze pa ski i  usia dła przed to a letką. Słu żąca wci snęła
w  wy soko upięty wo kół głowy ja sny war kocz dziew czyny ozdobną spinkę z  ame ty stami, po
czym od su nąw szy się kilka kro ków, pa trzyła z uśmie chem na swoje dzieło.

– Ojej! – jęk nęła, krzy wiąc usta w nie spo dzie wa nym gry ma sie. – Pa nienki dło nie są uwa ‐
lane atra men tem. Nie po dobna zejść z ta kimi pla mami.

Wol ska roz pro sto wała ręce i przyj rzała im się kry tycz nie. Rze czy wi ście na trzech pal cach
pra wej ręki wdzię czyły się gra na towe plamy. Bez wied nie za ci snęła dło nie i scho wała za sie bie.



–  Nie mogę tego ni czym zmyć  – wy znała gorzko.  – Atra ment wżarł się zbyt głę boko.  –
I  na gle do tarła do niej bez sen sow ność jej do tych cza so wego ży cia. Cóż z  tego, że lubi pi sać,
kiedy nikt nie chce czy tać gra fo ma nii ko biet, jak na pi sał Gurg. Ostre słowa wy dawcy sta nęły
jej przed oczyma. Chciała wy drzeć je z du szy, ale nie po tra fiła.

– Za dużo czasu spę dza pa nienka przy biurku. Oj, za dużo. No ale tak czy siak mu simy coś
z tym pla mami zro bić. Zmyć się tego nie zmyje, nie ma co na wet ma rzyć. Trudno, musi pa ‐
nienka wło żyć rę ka wiczki. Naj le piej te cie niuchne, ko ron kowe. O te! – traj ko tała Marta. Wy ‐
jęła z szu �lady parę bia łych rę ka wic z cie niut kiej pa ry skiej ko ronki. – A te raz szybko, niech pa ‐
nienka idzie, za nim ja śnie pań stwo się roz gnie wają.

Sara Le oka dia Wol ska, scho dząc po ciem nych sze ro kich scho dach, za gry zała wargi. Dum ‐
nie wy cią gnięta szyja, unie siony pod bró dek i  ja sne spoj rze nie błę kit nych oczu nie zdra dzały
roz pa czy i nie po koju, a jed nak mio tał nią strach. Od su nęła myśl o li ście z wy daw nic twa i za ‐
częła się za sta na wiać, czy rze czy wi ście ro dzice wy da dzą ją za mąż za przy ja ciela jej ojca. Był
bar dzo ma jętny, by wał w świe cie i z pew no ścią sta no wił nie zły ma try mo nialny ką sek dla wielu
ko biet. Ją jed nak przy tła czał za awan so wany wiek męż czy zny oraz zbyt wy nio sły, by nie rzec
gbu ro waty spo sób by cia. Bała się go. Na końcu scho dów przy sta nęła, by za czerp nąć tchu jak
przed sko kiem do głę bo kiej lo do wa tej wody, ale gor set nie po zwo lił na swo bodny od dech, za ‐
mru gała, starła szyb kim ru chem dłoni bu ja jącą się na rzę sach łzę, przy wdziała na usta
grzecz no ściowy uśmiech i we szła do sa lonu.

Na wi dok mło dej damy książę Hi po lit Teo fil Reszko od sta wił nie spiesz nie fi li żankę z kawą
na okrą gły sto lik, po czym wstał i  skło nił się ni sko, a  gdy dziew czyna po de szła i  po dała mu
dłoń, chwilę się wa hał, a po tem zło żył po ca łu nek na nad garstku, w miej scu, w któ rym koń czył
się ma te riał rę ka wiczki, i  nieco zbyt długo tak so wał Sarę swo bod nym wzro kiem. W  końcu,
skrę po wana, wy su nęła dłoń i usia dła na sze ro kiej, obi tej bor do wym plu szem oto ma nie.

–  Saro, pan Hi po lit przy je chał, by za pro sić nas na bal w  swoim pa łacu, czyż to nie cu ‐
downe? – Matka ba wiła się wa chla rzem. To go roz kła dała, to skła dała i wy glą dało na to, że ma
po trzebę za jąć czymś ręce.

–  Je stem za szczy cona  – wy szep tała z  grzecz no ścio wym uśmie chem Sara, nie wy ka zu jąc
tar ga ją cych nią emo cji. Ner wo wość, któ rej matka nie po tra fiła ukryć, oraz zbyt śmiałe spoj ‐
rze nia Hi po lita, a także nie od gad niona mina mil czą cego ojca wy wo łały u Sary go ni twę my śli.
Nie była do tych czas za ko chana, nie znała tego uczu cia, ża den mło dzie niec nie skradł jej serca,
ale jed nak mimo wszystko ina czej wy obra żała so bie kan dy data do mał żeń stwa.

– Ko cha nie, to bę dzie bal se zonu. Książę Hi po lit wy świad czył nam ogromny za szczyt. Bę ‐
dziesz czy nić ho nory domu, a także po znasz wspa niałe to wa rzy stwo. – Matka zmru żyła oczy.
Córka do brze znała to spoj rze nie. Krył się za nim niemy roz kaz, na rzu ca jący po słu szeń stwo.

– Nie wąt pię w to. I je stem wdzięczna za za pro sze nie – od po wie działa me cha nicz nie.
– To wy da rze nie dzięki pani obec no ści, panno Saro, bę dzie dla mnie wy jąt kowe, dla tego

po zwolę so bie ofia ro wać pani mały dro biazg. Bę dzie mi nie zmier nie miło, je śli panna ze chce
wło żyć go na bal.  – Dał znać wzro kiem ka mer dy ne rowi, a  ten na tych miast pod szedł do
dziew czyny i  otwo rzył przed nią kwa dra towe, pła skie pu dełko, zdobne w  zło ce nia. Oczom
dziew czyny uka zała się wy sa dzana bry lan tami ko lia i piękne dłu gie kol czyki. Słu żący ma new ‐



ro wał dło nią z  pu deł kiem tak, by na po da rek pa dały pro mie nie słońca. Klej noty skrzyły się,
przy cią ga jąc wzrok wszyst kich obec nych w sa lo nie.

– Za iste, Hi po li cie, za cny pre zent – po chwa liła Kle men tyna. Oczy jej roz bły sły. Sie dzący
do tąd bez słowa Am broży pod krę cił wąsa, a z jego ust wy do było się sap nię cie. – W ta kiej ko lii
każda ko bieta ocza ruje świat – do koń czyła pani domu.

– Dzię kuję panu. – Sara, lekko za że no wana, za le d wie unio sła ką ciki ust i ski nęła głową.
War tość pre zentu ja sno dała jej do zro zu mie nia, że za miary sta rego sar maty są jed no znaczne.
Wpo jone przez matkę i gu wer nantki za sady do brego wy cho wa nia po zwo liły za cho wać po ke ‐
rową twarz, mimo że jej du sza łkała.

– Nie przy mie rzy panna? – Reszko zmarsz czył brwi, od chrząk nął i splu nął nad miar śliny
w sto jącą w rogu por ce la nową kra szu arkę.

– Po zwoli pan, że włożę ko lię do piero na bal. – Wy wi nęła się od przy krego dla niej obo ‐
wiązku.

– Niech się za tem sta nie, we dług pani woli. – Skło nił nie znacz nie głowę. – Pa nie wy ba ‐
czą, że się od dalę, mam po trzebę za ży cia ta baki. Am broży, ze chcesz mi to wa rzy szyć?

Am broży Wol ski pod niósł się ener gicz nie i nie pa trząc córce w oczy, wy szedł za go ściem.
Gdy tylko drzwi się za nimi za mknęły, Sara wbiła w matkę prze peł nione roz pa czą spoj rze nie.
Nim zdą żyła otwo rzyć usta, Kle men tyna wzięła w dło nie por ce la nowy zło cony dzba nek z  ja ‐
śmi nową her batą i roz lała cie pły na pój do fi li ża nek. Jedną z nich po dała córce, a drugą przy ‐
trzy mała w dłoni, po tem wy pro sto wała się i upiła drobny łyk.

–  Uprze dzę twoje nieme py ta nie, które masz wy ma lo wane w  oczach. Otóż nasz za cny
przy ja ciel i  wspa niały ma gnat książę Hi po lit Teo fil Reszko wy świad czył nam nie by wały za ‐
szczyt i po pro sił o twoją rękę, a my wy ra zi li śmy zgodę.

– Kiedy?
– Py tasz kiedy ślub? W od po wied nim cza sie, ale dość szybko.
– Nie, mamo, py tam, kiedy książę Reszko po pro sił was o moją rękę. – Sara po bla dła.
– Ja kiś czas temu, nie pa mię tam do kład nie. To dla cie bie istotne? – Ko bieta z wdzię kiem

od sta wiła fi li żankę i spode czek na sto lik z ko ści sło nio wej.
–  Nie dawno zmarła mu żona, to po pierw sze, a  po dru gie, czy nie uwa żasz, mamo, że

dzieli nas zbyt duża róż nica wieku? – spy tała drżą cym gło sem, świa doma, że jest na prze gra ‐
nej po zy cji. Skoro ro dzice dali słowo i przy rze kli mu jej rękę, nie było ta kiej siły, która wy zwo ‐
li łaby ją z fa tal nego po ło że nia.

–  Pra gnę, byś za uwa żyła, że mnie i  two jego ojca rów nież dzieli znaczna róż nica wieku,
a ży cie po ka zało, że nie ma ona naj mniej szego zna cze nia.

– Za po zwo le niem, je steś, mamo, młod sza od tatki za le d wie o dzie sięć lat. Książę Hi po lit
jest star szy ode mnie o lat dwa dzie ścia dzie więć – po wie działa wzbu rzona.

– Po patrz na to jak na za letę. Bę dzie dla cie bie na uczy cie lem ży cia. Men to rem, który po ‐
każe ci świat. Mam na dzieję, że mogę ci ufać i że spro stasz za da niu, zo sta jąc godną księ cia
żoną, a w przy szło ści do brą matką. Ciesz się, że książę Reszko nie ma dzieci z po przed niego
związku i  cały ma ją tek odzie dzi czysz tylko ty. Saro, nie od wra caj głowy, spójrz na mnie.  –
W  gło sie matki wy czuła sta now czość.  – Nie je steś już pierw szej mło do ści, skoń czy łaś dwa ‐



dzie ścia dwa lata. Cho wasz się w swoim po koju, za miast spo ty kać się z mło dzieżą. Do szłam
do wnio sku, że naj od po wied niej szym dla cie bie mę żem bę dzie męż czy zna star szy, zna jący ży ‐
cie, a nie mło kos, któ remu jesz cze krew w ży łach pło nie i który się tobą szybko znu dzi.

–  Źle się czuję. Roz bo lała mnie głowa. Czy po zwo lisz, mamo, że pójdę do swo jego po ‐
koju? – spy tała, le dwo po ru sza jąc ustami. Oba wiała się, że emo cje we zmą górę i roz pła cze się
w obec no ści ro dzi ców i przy szłego mał żonka. Matka by jej tego nie wy ba czyła.

– Ani mi się waż – od po wie działa spo koj nie Kle men tyna. Wy po wia dane słowa kon tra sto ‐
wały ze sto ic kim spo ko jem i  uśmie chem.  – Nie hi ste ry zuj. Do my ślam się, że wo la ła byś sie ‐
dzieć na gó rze i  pi sać te swoje far ma zony, ale wy obraź so bie, że oprócz gra fo ma nii ist nieje
jesz cze praw dziwe ży cie – stwier dziła fi lo zo ficz nie, po czym chwy ciła sto jący na sto liku obok
fi li żanki srebrny dzwo ne czek i po trzą snęła nim ener gicz nie na znak, by po dano ko la cję.

Słowa matki ude rzyły dziew czynę jak wy mie rzony po li czek. Użyła tych sa mych słów, któ ‐
rych użył wy dawca w  od mo wie. To nie była zwy kła od mowa, on zwy czaj nie zmie szał jej po ‐
wieść z bło tem. Ob śmiał i su ge ro wał, by wy biła so bie z głowy dal sze pi sa nie. Ko bieta ni gdy nie
zo sta nie pi sarką  – do dał na za koń cze nie. A  więc ni gdy nie zo stanę pi sarką. To były tylko
mrzonki. Zro biło jej się nie do brze na wspo mnie nie dłu gich nie prze spa nych nocy, gdy go dzi ‐
nami ślę czała przy wy pa la ją cych się świe cach i szu kała od po wied nich słów, by wy ra zić emo cje
w pi sa nej hi sto rii. Broda jej za drżała. Naj chęt niej wtu li łaby się w pu chatą pie rzynę w swoim
po koju i  w  ciem no ści wy pła kała swój ból. Nie dane jej jed nak było cie szyć się sa mot no ścią.
Mu siała ode grać wy zna czoną jej rolę do końca.

Gdy za sia dano do stołu, cie płe ma jowe słońce zdą żyło scho wać się za ho ry zon tem i w ob ‐
szer nej ja dalni włą czono ścienne lampy na� towe, a  na suto za sta wio nym stole za pa lono
świece. Roz mowa to czyła się wła ści wie tylko mię dzy wy raź nie ukon ten to waną Kle men tyną
i Hi po li tem. Am broży w do sko na łym na stroju wtrą cił ja kąś uwagę, na to miast Sara od po wia ‐
dała uprzej mie, ale wy zu tym z emo cji gło sem na za da wane jej od czasu do czasu przez matkę
i  przy szłego mał żonka py ta nia. Oczy jej się za szkliły, ale siłą woli po wstrzy mała łzy. Ko la cja
dłu żyła jej się w  nie skoń czo ność. Po my ślała, zre zy gno wana, że wyj dzie za tego wstręt nego
męż czy znę, niechże już tylko da dzą jej spo kój. Do piero w  czte rech ścia nach swo jego po koju
roz pła kała się jak dziecko.

–  Pa nienko Saro, nie po trzeba pła kać. Przed pa nią baj kowe ży cie. Tylko się cie szyć. Inni
będą pa nience za zdro ścić prze py chu i bo gac twa – uspo ka ja jąco prze ma wiała Marta, uwal nia ‐
jąc dziew czynę z gor setu. – Och, jest pa nienka prze mar z nięta! Pro szę się kłaść do łóżka, a ja
wsunę pa nience go rącą ce głę. Jesz cze ja kieś cho rób sko się przy plą cze. Na szczę ście roz pa li łam
w ko minku, niby cie pło, ale mury ni gdy się dość nie na grze wają. Szybko, niech się pa nienka
kła dzie. Raz dwa! – po na glała ją. Od wie siła suk nię do gar de roby, wy nio sła na ko ry tarz ku beł
z  nie czy sto ściami i  wsta wiła czy sty, a  gdy ce gła się za grzała, owi nęła ją w  gruby ma te riał
i wsu nęła swo jej pani pod pie rzynę.

Sara le żała z otwar tymi oczami i przy glą dała się ru cho mym cie niom rzu ca nym na su fi cie
przez sto jącą na sto liku przy łóżku lampę na� tową. Marta skró ciła knot i  pło mień le dwo się
tlił, oświe tla jąc zni komą część po miesz cze nia. W ko minku w rogu po koju przy jem nie trzesz ‐
czały szczapy drew, da jąc cie pło i nie znacz nie roz pra sza jąc mrok.



A w sy pialni ro dzi ców matka, która już od wcze snego dzie ciń stwa swo jej je dy naczki kal ‐
ku lo wała ma riaże, dziś świę to wała. Po śmierci Fe liksy, pierw szej żony Hi po lita, za którą Kle ‐
men tyna no ta bene nie prze pa dała, Wol ska na tych miast po czy niła sta ra nia, by wdo wiec jak
naj szyb ciej zwró cił uwagę na jej córkę. Świa doma, że jest on nie zwy kle atrak cyjną par tią, pra ‐
gnęła od su nąć po ten cjalne ry walki. Przy pierw szej spo sob no ści po kie ro wała roz mową tak, by
przy ja ciel ro dziny Hi po lit Teo fil Reszko prędko wpadł na to, że młoda Wol ska jest bez cen nym
klej no tem, który warto zdo być. Dziś Kle men tyna dzię ko wała lo sowi, że książę z wła snej woli
po pro sił Am bro żego o rękę ich córki i nie mu siała imać się do dat ko wych sztu czek.

Am broży Wol ski miał mie szane uczu cia. Łą czyła go z  Hi po li tem przy jaźń oparta na
wspól nym za mi ło wa niu do my śli stwa. Do ce niał ary sto kra tyczne po cho dze nie przy ja ciela
i  ogromny ma ją tek, wy nio słość, którą Hi po lit się ce cho wał, rów nież za li czał do jego za let,
w końcu był uro dzo nym wiel kim pa nem, wy kształ co nym i wy cho wa nym tak, by wład czo wy ‐
da wać po le ce nia. Miał na to miast wąt pli wo ści co do wieku kan dy data. Dwa dzie ścia dzie więć
lat róż nicy ro dziło w  jego gło wie pe wien dy so nans. Pra gnął dla swo jej córki wszyst kiego, co
naj lep sze, rów nież mi ło ści mał żeń skiej. I choć był zda nia, że mi łość przy cho dzi po la tach, tak
w tym przy padku nie był do końca prze ko nany, czy Sara rze czy wi ście bę dzie w sta nie po ko ‐
chać swo jego męża. W to, że Hi po lit po ko cha Sarę, nie wąt pił ani przez chwilę. Jakże można
nie ko chać tej słod kiej istoty, jaką była jego córka. Uśmiech nął się do bro dusz nie na myśl o jej
nie win nych błę kit nych oczach, ser decz nym spo so bie by cia, a także tro chę śmiesz nej eg zal ta cji
do za chwy ca nia się pięk nem przy rody i opi sy wa nia w ka je cie wszyst kiego, co wi dzi i czuje.

– Mój mężu, oczy wi ście, że z po czątku nie bę dzie ła two, jak to w mał żeń stwie – stwier ‐
dziła z prze ko na niem Kle men tyna, sie dząc przy bia łej to a letce z lu strem i szczot ku jąc dłu gie
gę ste ja sne włosy, za dnia upięte w  modny kok.  – Zo ba czysz jed nak, że oto czona luk su sem
i roz piesz czana przez mał żonka Sara otwo rzy swoje serce na mi łość mał żeń ską. Ja też je stem
od cie bie sporo młod sza, mój drogi, a jed nak cię po ko cha łam. – Uśmiech nęła się wy nio śle. –
Zo ba czysz, nim się spo strze żemy, Sara męża po ko cha, a  my po ko chamy wnuki. Hi po lit to
męż czy zna w kwie cie wieku, a do tego przy stojny i po stawny. Po trafi dać ko bie cie szczę ście. –
Wes tchnęła, odło żyła szczotkę, a  po tem wsu nęła się pod pie rzynę i  oparła głowę o  ra mię
męża.

– Masz ra cję, Kle men tyno – po wie dział, gdy żona dała się po ca ło wać, a po tem przy zwo liła
do tknąć piersi i  za drzeć białą ko szulę nocną.  – Hi po lit to wła ściwy kan dy dat dla na szej
córki. – Sap nął, od da jąc się z lu bo ścią długo wy cze ki wa nym po win no ściom mał żeń skim.

W  wiel kiej lu strza nej sali ba lo wej na pię cie się gało ze nitu. Ele ganc kie to wa rzy stwo szep ‐
tało mię dzy sobą, na prze mian chwa ląc i ob ma wia jąc go spo da rza. Bo czyż to przy stoi wy da ‐
wać huczne bale, gdy ciało mał żonki do piero za le d wie kilka mie sięcy spo czywa w  gro bie?
W do datku do ze bra nego to wa rzy stwa do tarły już słu chy, że na balu księ ciu Hi po li towi bę dzie
to wa rzy szyła na rze czona. Za cne ma trony, które swoje córki naj chęt niej we pchnę łyby w  ra ‐
miona ma gnata, te raz ocho czo wy mie niały się mię dzy sobą plot kami, że to nie wy pada. Jed ‐



nak wśród tych szep ta nych słów kry tyki i po chwał uśmiech nie scho dził im z twa rzy, a zer ka ‐
jące zza wa chla rzy by stre oczka świ dro wały wszystko do okoła, jak do cie kliwy sę dzia przed
ogło sze niem wy roku.

Równo o go dzi nie dzie więt na stej na szczy cie scho dów sta nął, ubrany w po ły sku jący zło ‐
tem żu pan, książę Hi po lit Teo fil Reszko. Jed nak mało kto pa trzył na niego. Wszyst kie spoj rze ‐
nia skie ro wały się na mło dziutką, bladą jak mi śnień ska por ce lana Sarę Le oka dię Wol ską. Ko ‐
biety jęk nęły za zdro śnie na wi dok prze pięk nej ko lii wy sa dza nej bry lan tami, która te raz zdo ‐
biła szyję dziew czyny. Taki klej not mu siał kosz to wać for tunę. W bla sku świec umiesz czo nych
na mo sięż nych kan de la brach ka mie nie mie niły się ni czym gwiazdy, tylko oczy dziew czyny po ‐
zo sta wały smutne. Stała wy pro sto wana z  unie sio nym dum nie pod bród kiem, bez uśmie chu
i bez bla sku w oczach.

Na gle ktoś kla snął w  dło nie, prze szedł szmer, go ście po spiesz nie do łą czyli i  w  krót kiej
chwili brawa za głu szyły wszyst kie inne dźwięki. Reszko skło nił głowę, po to czył wzro kiem po
ze bra nych i  wy gło sił krótką po wi talną prze mową. Nie mal po każ dym zda niu roz le gały się
brawa.

–  Ko chani, za pro si łem was do mo jego domu, by ście po znali wy brankę mo jego serca,
a wkrótce żonę. Oto panna Sara Le oka dia Wol ska, a  już wkrótce Reszko. – Uniósł rękę Sary,
a ona miała wra że nie, że jest dla niego ni czym in nym jak tro feum. Rze czą, którą można się
po chwa lić. Jej za sty gła twarz nie wy ra żała żad nych emo cji. Dziew czyna stała jak mar mu rowy
po sąg, który ow szem jest ładny, ale nie ma w so bie iskry cie pła. Wie działa, że po winna coś po ‐
wie dzieć, choćby nic nie zna czące słowa po zdro wie nia, czy po pro stu rzu cić uśmiech, jed nak
nie po tra fiła się na to zdo być. Szła po sze ro kich scho dach, na któ rych roz po ście rał się per ski
dy wan, pod ra mię z przy ja cie lem jej ojca. Gdy byli na naj niż szym stop niu, or kie stra za grała
ka dryla, a  to wa rzy stwo roz stą piło się, by książę Hi po lit i  Sara otwo rzyli pierw szym tań cem
bal. Wszystko to działo się poza nią. Przyj mo wała gra tu la cje, pro wa dziła sa lo nowe kon wer sa ‐
cje, da wała się pro wa dzić do ko lej nych tań ców, ale w  gło wie oprócz smutku po brzmie wały
echem słowa wy dawcy. Chciała je od go nić, ale nie po tra fiła. Za gnieź dziły się w  jej du szy
i w sercu i uwie rały, od bie ra jąc ra dość. „Pani pi sa nina to gra fo ma nia, ni gdy nie do równa pani
ję zy kiem i  sty lem męż czy znom. Ra dzę za jąć się tym, do czego ko biety są stwo rzone”. Wes ‐
tchnęła gło śno, za po mi na jąc, że wo kół niej są lu dzie.

– Zmę czyła się panna Sara tań cami? Czy wzdy cha, że już nie zbyt długo panną bę dzie? –
za in te re so wała się hra bina Te re stecka. Z jej ką śli wego tonu i by strych oczu świ dru ją cych ki bić
panny Wol skiej dało się wy czy tać nutkę za wi ści. Ta jem nicą po li szy nela było, że czy niła sta ra ‐
nia, by to jej córka była pa nią w  ma jątku Reszki.  – Zmę cze nie świad czy o  wą tłym zdro wiu,
a  w  Kar cze wie po trzeba dzie dzica. Za cny ma ją tek do prze ka za nia.  – Otak so wała wzro kiem
zło ce nia przy ko minku, piękne ob razy, krysz ta łowe lu stra na ścia nach, złote ko tary pod wią ‐
zane błysz czą cymi ta śmami.

– Je stem zdrowa, dzię kuję za tro skę, hra bino. – Skło niła głowę i za sta na wiała się, jak się
uwol nić od za wist nej to wa rzyszki, gdy ką tem oka do strze gła na rze czo nego. Pierw szy raz jego
wi dok ją ucie szył. Uśmiech nęła się i zo ba czyła apro batę w jego oczach.



–  Wi dzę, że roz mowa z  tobą, hra bino, do brze po dzia łała na moją na rze czoną. Je stem
wdzięczny. Sara nie roz piesz cza mnie uśmie chami, ale za to kiedy się uśmiech nie, po tra fię to
do ce nić. Może na tym po lega jej sło dycz. Tym bar dziej je stem pani wdzięczny, że mogę na tym
za rę czy no wym balu tej sło dy czy do świad czyć.

–  Och, to nic ta kiego, drogi książę. Roz ma wia ły śmy o  dzie dzicu Kar czewa. I  nie tylko
prze cież Kar czewa. Przy dałby się wam dzie dzic albo i ze trzech dzie dzi ców. – Ro ze śmiała się
uba wiona swoją uwagą.

Sara za ma sko wała znie cier pli wie nie i choć na usta ci snęły jej się gorz kie słowa, stłu miała
je. Jej gu wer nantka by łaby z niej dumna. Wciąż po wta rzała, że pan nie nie przy stoi wy bu chać
gnie wem ani na wet zło ścić się, szcze gól nie w to wa rzy stwie. Po winna być miła i opa no wana.

– Hi po li cie, czy ze chcesz od pro wa dzić mnie na ta ras? Taki piękny wie czór, chcę po pa trzeć
w gwiazdy, nim znów roz poczną się tańce.

– Pani wy ba czy, hra bino. Prośba mej na rze czo nej jest dla mnie roz ka zem. – Wy su nął ra ‐
mię, by słu żyć Sa rze po mocą.

– Jak ci się po doba mój dom? – spy tał, gdy stali na ob szer nym ta ra sie za koń czo nym białą
ala ba strową ba lu stradą. Z dołu do la ty wał upojny za pach róż, gdzieś w dali roz le gło się po hu ‐
ki wa nie pusz czyka, które po chwili za głu szyła me lo dia walca.

– Jest ogromy i bar dzo piękny – od po wie działa szcze rze.
– Nie dane mi było za peł nić go gło sami dzieci. – Oparł dło nie o ba lu stradę i za pa trzył się

w ciem ność. – Wie rzę, że te raz to się zmieni. Lu dzie strzę pią so bie ję zyki, że nie od cze ka łem
sto sow nego czasu po po grze bie żony, ale ja i  tak długo cze ka łem. Niech ga dają.  – Za ci snął
pię ści.

– Przy kro mi z po wodu śmierci pań skiej żony – po wie działa ze współ czu ciem.
–  A  mnie nie. Je stem te raz do piero szczę śliwy. Przez dłu gie mie siące ży łem jak w  gro ‐

bowcu. Służba prze my kała się ci cho ni czym du chy, wie czo rem ten dom za mie rał. A  dziś
w końcu roz brzmiała mu zyka, wró ciło ży cie i za bawa. Chodźmy, Saro, nie wolno nam aż na
tak długo zo sta wiać go ści. Za pra szam cię do walca.  – Nim zdą żyła od po wie dzieć, już wi ro ‐
wała wśród roz tań czo nych par. Me lo dia w końcu za cza ro wała i ją, tym bar dziej że Hi po lit oka ‐
zał się świet nym tan ce rzem. Od rzu ciła złe my śli i po sta no wiła zdać się na los. I tak nie miała
in nego wyj ścia.

Kiedy w  prze rwie po mię dzy tań cami usia dła na mięk kiej ka na pie, przy sia dła się do niej
matka. Do tknęła dło nią jej dłoni i pa trząc na roz ba wione to wa rzy stwo, po wie działa ci cho:

– Do brze po stą pi łaś, Saro, go dząc się na to mał żeń stwo. Pta siego mleka ci tu nie za brak ‐
nie. Książę Hi po lit jest czło wie kiem w sile wieku, spo koj nym, sta tecz nym, zo ba czysz, jaka bę ‐
dziesz przy nim szczę śliwa. A jesz cze jak przyjdą dzieci, to za po mnisz o daw nych mrzon kach
i sku pisz się tylko na po cie chach.

– Mamo, choć ty, pro szę, nie mów o dzie ciach. Da łam słowo Hi po li towi i wam, więc wyjdę
za niego, ale daj mi się jesz cze tro chę roz ko szo wać wol no ścią. Wol no ścią, która prze ja wia się
tylko tym, że nie chcę wy bie gać my ślami w  przód. Nie chcę mó wić te raz o  czymś, co mnie
prze raża. – Spu ściła głowę i za częła sku bać nitki przy ko ron ko wym man kie cie.

– Czy by łaś kie dyś za ko chana? – spy tała nie spo dzie wa nie matka.



– Nie by łam. Dla czego te raz o to py tasz?
– To do brze. To zna czy, że twoje serce otwo rzy się na Hi po lita. Gdy tylko po czu jesz jego

opiekę, jego za rad ność, mę stwo, to i mi łość na cie bie spły nie.
Pod nio sły się, bo w  są sied niej sali po dano do stołu, a  na rze czona księ cia peł niła ho nory

domu ra mię w  ra mię z  na rze czo nym. Po szu kała go wzro kiem, on rów nież wy pa try wał jej
w tłu mie go ści, a kiedy ich oczy się spo tkały, uśmiech nęli się do sie bie. To do bry znak – po my ‐
ślała panna Wol ska.  – Cóż z  tego, że go nie ko cham. Po woli za czy nam go lu bić, a  na pen sji
uczono nas, że przy jaźń i sza cu nek są w mał żeń stwie waż niej sze od mi ło ści.

– Pa nienko Saro, bę dzie tu pa nience wspa niale. Niech pa nienka otwo rzy się na szczę ście,
bo ostat nio to aż ża łość mnie brała, jak pa trzy łam na te łzy wy pła ki wane po kry jomu – traj ko ‐
tała Marta, gdy do brze po pół nocy zna la zły się w  wiel kiej, wy twor nej kom na cie z  pięk nymi
kan de la brami, w któ rych pło nęło po pięć świec, z łóż kiem z bal da chi mem, któ rego spły wa jące
aż do ziemi ró żowe mu śli nowe fi ranki ko ja rzyły się z po ko jem ma łej księż niczki.

– To bę dzie i twój dom, Marto. Nie myśl, że zo sta niesz w Bie la wie. Mu szę mieć tu taj choć
jedną życz liwą du szę. – Sara spoj rzała na wierną słu żącą, a ta aż po kra śniała z ra do ści.

–  Och, pa nienko, jak się cie szę. Te raz je stem na prawdę szczę śliwa. Zo ba czy pa nienka
Sara, za ko chamy się w tym pa łacu – za pisz czała na cały głos, szczot ku jąc włosy swo jej pani.

– Ci szej, Marto, bo moja matka, która zdaje się śpi z papą w po koju obok, po my śli, że cię
mor duję. – Sara się ro ze śmiała i był to pierw szy praw dziwy śmiech od po nad mie siąca.

–  Och, święci pań scy w  końcu dali się prze bła gać! Toż ja co dzien nie mo dły od pra wiam,
żeby pa nience Sa rze znów się żyć za chciało. Bę dzie do brze, pa nienko, a jak ja tak czuję, to tak
bę dzie.

Na stępne dwa mie siące upły nęły w  Bie la wie na przy go to wy wa niu wy prawy mał żeń skiej,
którą panna Wol ska miała wnieść do domu mał żonka. Kle men tyna i  Am broży sta rali się je ‐
dyną córkę god nie wy po sa żyć. Naj lep sze tka niny, fu tra, por ce lana, ha �to wane ob rusy, dro gie
po ściele, wszystko po to, by są sied nie dwory nie wzięły ich na ję zyki, ale też z po trzeby serca,
pra gnęli bo wiem, by ich córce jak naj do stat niej się żyło i by przy szły mał żo nek nie krę cił no ‐
sem, że Wol scy dali mu żonę bez po sagu.

Gdy sier pień miał się ku koń cowi, do Bie lawy zje chały szy kowne po wozy przy stro jone bia ‐
łymi i bla do ró żo wymi ró żami, każdy z nich za przę żony w osiem naj pięk niej szych koni. Stan ‐
gret strojny w złotą li be rię z bia łym ża bo tem przy szyi ze sko czył z ko zła, otwo rzył drzwi wiel ‐
moż nemu panu Reszce i po mógł mu wy siąść. Ka mer dy ner pod biegł do na stęp nego po wozu,
z któ rego wy sia dła Anna Reszko, dość sę dziwa dama o su ro wej po wierz chow no ści. To wa rzy ‐
szył jej sta rzec pod pie ra jący się o la sce, Mi chał Jó zef Reszko. Przy szli te ścio wie dali się po pro ‐
wa dzić do pięk nie ude ko ro wa nego sa lonu, w któ rym miało się od być bło go sła wień stwo.

Ubrana w osza ła mia jąco strojną śnież no białą suk nię, Sara sie działa w sa lo nie ra zem z ro ‐
dzi cami i  naj bliż szą ro dziną. Reszta we sel ni ków już zmie rzała do ko ścioła pod we zwa niem
Świę tej Trójcy. Na od głos koń skich ko pyt panna Wol ska drgnęła, przez krótką chwilę za pra ‐



gnęła uciec do swo jego po koju i  schro nić się tam przed świa tem, ale do bre wy cho wa nie,
a przede wszyst kim od po wie dzial ność wpa jana przez ro dzi ców na ka zy wały jej god nie zno sić
prze zna cze nie, więc po przy by ciu te ściów i na rze czo nego klęk nęła po słusz nie ra mię w ra mię
z nie mło dym męż czy zną, z któ rym przy szło jej spę dzić resztę ży cia, i po kor nie słu chała słów
udzie la nego im przez ro dzi ców i te ściów bło go sła wień stwa. Znio sła god nie prze mowę przy ‐
szłego te ścia, który roz pra wiał z  pa to sem o  nie ro ze rwal no ści i  świę to ści związku mał żeń ‐
skiego, a także matki, by była godną, po słuszną żoną, ostoją, przy ja ciółką i ka płanką do mo ‐
wego ogni ska. Gdy prze szła przez drzwi pod rękę z przy szłym mę żem, od wró ciła się i spoj ‐
rzała na dom. Z  całą bo le sno ścią do tarło do niej, że jako pa nienka wy cho dzi z  tego domu
ostatni raz. Za ci snęła mocno po wieki, bo łzy ci snęły jej się do oczu, a ostat nią rze czą, ja kiej
pra gnęła, to dać sa tys fak cję zgro ma dzo nym, że oto idzie do oł ta rza nie szczę śliwa. Jesz cze bę ‐
dąc na pen sji w War sza wie, roz ma wiała z ko le żan kami o mał żeń stwie. Naj czę ściej dziew częta
chi cho tały i  ści szo nym gło sem po wie rzały so bie ta jem nice, które sły szały na te mat po ży cia.
Wtedy to wszystko wy da wało się da le kie i ma giczne. Jed nak mimo cie płego sierp nio wego wia ‐
tru, mimo słońca i  za pa chu malw pod do mem, ten dzień wcale nie wy da wał się ma giczny.
Szła obok ob cego męż czy zny, który za mo ment miał zo stać jej mę żem. Wi działa go za le d wie
kilka razy, nie wie działa o nim zbyt wiele, na do miar złego tro chę się go bała i mocno krę po ‐
wała. Je dyną jej po cie chą była Marta. Krze piąca była dla niej myśl, że we dwie prze niosą się do
no wego domu. Chciała mieć Martę przy so bie bar dziej niż swoją matkę.

Od pro wa dzana przez szpa ler służby, opu ściła dwór w  Bie la wie, by wejść w  nowe ży cie.
Głos jej drżał, gdy przed bi sku pem przy się gała Hi po li towi mi łość i po słu szeń stwo do gro bo ‐
wej de ski. Przed wy po wie dze niem słów przy sięgi mał żeń skiej jej serce za trze po tało, a du sza
przez kró ciutką chwilę za tę sk niła do praw dzi wej mi ło ści. Nie zna nego Sa rze uczu cia, które
wy obra ziła so bie jak cie pły ko jący do tyk, a któ rego nie dane jej było do świad czyć. Gdy na ko ‐
niec pan młody od chy lił jej we lon i za to pił mię si ste usta w jej mło dzień czych war gach, ze brało
jej się na płacz i na mdło ści. Za mru gała szybko i chciała się od su nąć o krok, ale jego ręka przy ‐
trzy mała ją sil nie i pew nie.

–  Moja żona, księżna Sara Le oka dia Reszko. Do brze to brzmi. Bądź mi po słuszna, ko ‐
chana, a twoje ży cie po pły nie spo koj nie i do stat nio. Pta siego mleka ci u mnie nie za brak nie.
Już dziś po czu jesz roz kosz mał żeń skiej mi ło ści – szep nął jej lu bież nie do ucha, a ona po czuła
się jak ptak schwy tany za skrzy dło i nie zdolny do lotu.

Świ tało już, gdy go ście we selni udali się na spo czy nek. Sara od kilku go dzin za mar twiała
się nocą po ślubną. Na wspo mnie nie mię si stych ust Hi po lita jesz cze te raz na cho dził ją nie ‐
smak. Czy kie dy kol wiek się przy zwy czaję do po ca łun ków? – za sta na wiała się. I matka, i oj ciec
za pew niali ją, że mi łość przyj dzie z cza sem. Tylko ile musi upły nąć tego czasu, bym oswo iła
się z tym czło wie kiem, a ile, bym go po ko chała.

Póki Marta ją roz bie rała i za pew niała, że wszystko bę dzie do brze, sta rała się za cho wy wać
i my śleć ra cjo nal nie. Lecz kiedy za słu żącą za mknęły się drzwi, a ona zo stała sama w wiel kiej
mał żeń skiej sy pialni, ob le ciał ją pa niczny strach. Ubrana w  długą, je dwabną, białą ko szulę,
sie działa na brzegu łóżka i przy glą dała się pło my kom świec. Li czyła, że matka z nią po roz ma ‐



wia o nocy po ślub nej, ale Kle men tyna na brała wody w usta. Marta po wta rzała, że bę dzie do ‐
brze, ale sama prze cież mę żatką nie była, więc wie dzy na ten te mat nie miała.

Mi jały ko lejne mi nuty, a mał żo nek się nie zja wiał. Sara wstała z łóżka i boso wy szła na ta ‐
ras. Owio nął ją chłód sierp nio wej nocy, ale nie wró ciła po szal, tylko ob jęła się ra mio nami.
Spoj rzała w  niebo i  zo ba czyła spa da jącą gwiazdę. Bab cia jej kie dyś mó wiła, że gdy spada
gwiazda, to zna czy, że czy jaś du sza ula tuje do nieba. A może Fe liksa, zmarła żona Hi po lita,
do piero po dą żyła w za światy? – za sta na wiała się Sara. Może do pil no wała, żeby nie był sam na
ziemi. Może pra gnęła do cze kać chwili, aż inna ko bieta się nim za opie kuje? Oparta o na rożny
fi lar przy ba lu stra dzie, księżna Reszko za pa trzyła się w niebo.

Na raz drzwi się otwo rzyły i do sy pialni wszedł książę. Sara za marła, prze łknęła ślinę i za ‐
sty gła w bez ru chu. Sto jąc na ta ra sie i pa trząc w gwiazdy, drżała z nie po koju. Chciała mieć za
sobą to ta jem ni cze zbli że nie, o któ rym się nie mó wiło w to wa rzy stwie, a tylko każdą po rządną
damę ob le wał ru mie niec na wet na nie winne na po mknię cie. Skoro i tak wy da wało się nie unik ‐
nione, to niechże się już sta nie. Przez na tłok my śli i  po tworny strach stała na ta ra sie, nie ‐
zdolna zro bić kroku.

– Chodź do mnie, moja żono. Nie mo głem już się do cze kać chwili, kiedy cię po siądę. Naj ‐
chęt niej po słał bym tych we sel ni ków do dia bła. No ale te raz mam cię już tylko dla sie bie. Po ‐
dejdź do mnie – przy wo łał ją.

Opu ściła ra miona i za lęk niona we szła do po koju. Świece pło nęły, a od ich ognia w po koju
było cie pło i  przy tul nie. Za mknęła za sobą drzwi ta rasu i  sta nęła przed mę żem. Hi po lit nie
zro bił żad nego gwał tow nego ru chu, nie się gnął po nią, nie przy tu lił, tylko po woli ścią gał z sie ‐
bie po szcze gólne czę ści gar de roby, aż uka zał jej się nagi, z nieco zwięd nię tym cia łem, za okrą ‐
glo nym brzu chem i no gami zbyt chu dymi w po rów na niu z syl wetką. Na ko niec zdjął pe rukę
i  sta nął przed nią łysy i  goły z  na brzmia łym człon kiem. Ten wi dok, a  szcze gól nie ster cząca
mę skość, na pa wała ją wstrę tem. Za mknęła więc oczy i stała jak ska za niec cze ka jący na eg ze ‐
ku cję. Na raz po czuła szarp nię cie, za ci snęła szczel niej po wieki, a  on zde cy do wa nym ru chem
po wa lił ją na łóżko. Opa dła jak kłoda, za ci snęła uda i przy sło niła rę koma piersi. Sły szała jego
dy sze nie, oba wiała się, że ze stra chu za raz za pła cze w głos. Hi po lit szarp nął de li katny je dwab
ko szuli noc nej, a po tem po czuła jego wiel kie ręce na swo ich udach.

–  Pierw szy raz po noć boli ko bietę. Nie lu bię zdej mo wać cnoty, ale obie cuję, za boli tylko
przez chwilę. – Sap nął, po chy la jąc się nad nią, a po tem siłą roz chy lił jej ko lana i zwa lił się na
nią wiel kim ciel skiem. Krzyk nęła prze ra żona. Nie pie ścił jej piersi, nie do ty kał czule ani nie
za chwy cał się pięk nem jej mło dego ciała. Ku prze ra że niu dziew czyny wsa dził jej rękę w naj ‐
czul sze, naj bar dziej in tymne miej sce, a po tem bru tal nie wtar gnął w nie, nie zwa ża jąc na ból
ani na jęki mło dej żony. Za ci snęła zęby i umil kła, tylko z oczu po pły nęły jej łzy. Cier piała ka tu ‐
sze, gdy roz py chał się w niej z bru tal no ścią, o jaką by go nie po dej rze wała. Po chwili ze sztyw ‐
niał, z jego gar dła do był się ryk, a po tem stur lał się z niej.

– Nie źle jak na pierw szy raz – oce nił, po kle pu jąc ją po brzu chu, po czym od wró cił się od
niej, tra cąc za in te re so wa nie.

Sara le żała wciąż na wznak. Mię dzy no gami ją pie kło, jakby ktoś przy pa lał ją ży wym
ogniem, w  gło wie szu miało, w  gar dle za schło. Nie wie działa, jak ma się za cho wać, czy po ‐



winna coś po wie dzieć, czy wręcz prze ciw nie – mil czeć. Nie spo dzie wa nie do jej uszu do tarło
chra pa nie, naj pierw ci che, a po tem gło śne, ryt miczne. Książę Hi po lit za padł w spo kojny sen,
tym cza sem Sara zwi nęła się w kłę bek i nie ba cząc na do bre wy cho wa nie, na rady matki i gu ‐
wer nantki, by nie po ka zy wać emo cji, a już na pewno nie przy mężu, lecz być dla niego do bra
i  opie kuń cza, czuła na mę żow skie za chcianki i  ka prysy, te raz po pro stu roz pła kała się jak
mała skrzyw dzona dziew czynka.

– Śpij, noc jest od spa nia – mruk nął.
Za marła, gdy usły szała głos męża. Bała się, że znów bę dzie chciał się do niej zbli żyć, a tego

tej nocy by już nie znio sła. On jed nak znów za padł w sen. Długo le żała z za ci śnię tymi po wie ‐
kami. Na raz przy szło jej do głowy, że pi sana przez nią po wieść, którą wy dawca tak zbesz tał,
nie zo sta wia jąc na niej su chej nitki, rze czy wi ście za słu gi wała na złą opi nię. Nic dziw nego, że
nie spodo bała się w wy daw nic twie. Po ka zy wała wy ide ali zo waną mi łość. Mi łość, która w praw ‐
dzi wym ży ciu nie ist nieje. Co ja wiem o mi ło ści, żeby o niej pi sać? Nic – uznała. Nieco uspo ‐
ko iła się, gdy swoje my śli skie ro wała na pi sa nie. Po otrzy ma niu li stu od wy dawcy przy rze kła
so bie, że już ni gdy nie usią dzie do biurka i nie za cznie pi sać. Każdy jej to za ję cie od ra dzał –
i matka, i oj ciec, a na wet Marta. Za pewne mieli ra cję, ale czuła, że bez pi sa nia zwa riuje. Musi
i chce pi sać, opi sze ten strach, ten ból i tę nie spra wie dli wość, która spo tyka młode ko biety za ‐
raz po ślu bie. W końcu, wy czer pana, za pa dła w płytki prze ry wany sen.

Obu dziło ją słońce oraz chłód po ranka wpa da jący przez otwarte na oścież drzwi ta rasu.
Sap nęła ciężko, a po chwili otwo rzyła oczy. Męża nie było w po koju. Do piero te raz przyj rzała
się po miesz cze niu. Ude rzał w nim ogromny prze pych, zło ce nia, rzeź bione fi gury z ala ba stru
w prze róż nych mi ło snych po zach, wiel kie łoże, w któ rym spo koj nie mo głoby się wy spać na wet
i sześć osób, nie prze szka dza jąc so bie wza jem nie. I jak wszę dzie w tych nie bo tycz nie bo ga tych
wnę trzach, tak i  tu taj wi siały lu stra w  zło tych ra mach. Zsu nęła nogi i  pró bo wała wy szu kać
sto pami kap cie, ale nie do się gnęła do pod łogi, łóżko było zbyt wy so kie.

Ze sko czyła i po de szła do im po nu ją cej zło co nej to a letki z trzema wiel kimi lu strami. Zo ba ‐
czyła w każ dym z nich swoje od bi cie i się prze ra ziła. Ro ze rwana je dwabna ko szula była zmięta
i  nie este tyczna, od sła niała piersi, brzuch i  nogi, trzy mała ją tylko so lid nie ob szyta ta siemka
nad pier siami. Ciało ją bo lało, oczy pie kły, a w ustach czuła su chość. Stała tak nie zdolna zro ‐
bić żad nego ru chu i pa trzyła na sie bie. Pierw szy szok po woli mi jał, ale nie do cie rało jesz cze do
niej, że tak od tąd bę dzie wy glą dało jej ży cie. Wcze śniej miała żal do matki, że ta nie wta jem ni ‐
czyła jej i  nie uprze dziła o  po win no ściach mał żeń skich, te raz jed nak po nie kąd matkę ro zu ‐
miała. W ża den spo sób, żadną roz mową nie mo gła jej opo wie dzieć tego, co stało się te raz jej
po win no ścią. Czy ja by ła bym w  sta nie ostrzec swoją córkę przed taką bru tal no ścią? Żadne
słowa, żadne ge sty nie są w sta nie przy go to wać na po ni ża jącą, odzie ra jącą z god no ści i zmu ‐
sza jącą do po słu szeń stwa prze moc. Po tem przy po mniała so bie, że za le d wie wczo raj przy się ‐
gała Hi po li towi mi łość, wier ność i po słu szeń stwo. Wes tchnęła tak roz pacz li wie, że do piero po
chwili usły szała ci che pu ka nie do drzwi. Drgnęła. Nie miała ochoty ni kogo wi dzieć. Wsty dziła
się ko mu kol wiek spoj rzeć w  oczy. Była pewna, że w  spoj rze niu ma wy pi sane upo ko rze nie
ostat niej nocy.

Pu ka nie się po wtó rzyło, a po tem do le ciał do niej stłu miony szept:



– Pani Saro, to ja, Marta.
– Wejdź, Marto – ze zwo liła zre zy gno wa nym gło sem.
– Och, mój Boże, pa nienko, to zna czy prze pra szam, pani Saro, to zna czy księżno – po pra ‐

wiła się.  – Jak też pa nienka, wy gląda! Święci pań scy! Na tych miast trzeba się ogar nąć
i uśmiech nąć. Toż to samo szczę ście prze by wać w ta kim pięk nym pa łacu, mieć tyle służby, nie
ma co być taką nie szczę śliwą – ga wę dziła prze jęta.

– Marto, czy to za wsze już tak bę dzie? – prze rwała jej Sara przy gnę bio nym gło sem.
–  Ger truda mó wiła, że tylko pierw sza noc jest taka straszna, a  póź niej już pój dzie. No,

głowa do góry, nie wy pada, żeby księżna cały ra nek w sy pialni męża prze by wała. Już idziemy
do sy pialni księż nej, gdzie czeka ką piel, przy go to wany strój i cie pła her batka. – I ku zdzi wie ‐
niu Sary Marta po de szła do ściany i za częła jeź dzić po niej dłońmi, a po chwili wy krzyk nęła
ra do śnie: – O, mam, w końcu na ma ca łam klamkę. Aniela, która tu pra cuje od lat, opro wa dziła
mnie i wy ja śniła co i jak. Książę i księżna mają swój pry watny ko ry tarz, żeby nocą się od wie ‐
dzać, a  po tem wra cają każde do swo jej sy pialni, przy naj mniej za po przed niej księż nej tak
było. Bę dzie miała pani jesz cze dwie pry watne słu żące do po mocy. Już cze kają na pa nią.

– Od praw je, Marto.
–  Jakże to tak, pa nienko? Tak nie wolno  – po wie działa z  prze ję ciem, nie po mna tego, że

znów nie użyła wła ści wego zwrotu w sto sunku do swo jej pani.
–  Od praw je, Marto, ina czej tu zo stanę na za wsze. Nie chcę się ob no sić w  roz dar tej ko ‐

szuli.
– Jak pa nienka so bie ży czy, ale...
– Nie, bez ale. Od praw je! – W gło sie księż nej Reszko była sta now czość, ale też chłód, któ ‐

rego Marta ni gdy wcze śniej u niej nie sły szała. Skło niła się więc po słusz nie i wy szła.
Sara wy pu ściła po wie trze, a jej dumna po stawa na po wrót sklę sła. Młoda księżna stała tak

jesz cze chwil kilka, aż zza ściany, okle jo nej ta petą z my śliw skimi mo ty wami, do bie gły ją kroki.
Do my śliła się, że se kret nym ko ry ta rzy kiem idzie Marta. I rze czy wi ście, po chwili wsu nęła się
głowa słu żą cej w bia łym cze peczku, więc Sara po szła za nią po pu szy stym brą zo wym dy wa nie,
a po tem z ulgą za nu rzyła się w przy go to wa nej dla niej wan nie z cie płą wodą z olej kiem ró ża ‐
nym i wonną pianą. Z ulgą przy jęła wia do mość, że Hi po lit z po przed nią żoną mieli osobne sy ‐
pial nie. Ja koś znie sie ten ból to wa rzy szący mał żeń skiej po win no ści, który na szczę ście trwał
za le d wie kilka mi nut.

Ubrana w  prze piękną kre mową suk nię, z  wło sami upię tymi wy soko, ze szła do sa lonu,
gdzie ze brali się go ście we selni, któ rym prze wo dził sza nowny mał żo nek. Na wi dok Sary
u  szczytu scho dów roz mowy umil kły, a  po chwili roz le gły się ra do sne po wi ta nia i  gdzie nie ‐
gdzie brawa. Wes tchnęła ci chutko, unio sła dum nie pod bró dek, po ło żyła dłoń na pięk nej wy ‐
po le ro wa nej drew nia nej po rę czy i po woli, z gra cją ze szła po scho dach.

– Wi taj, księżno. – Hi po lit pod szedł do niej i cmok nął w czoło.
Skło niła tylko głowę i za le d wie unio sła ką ciki ust. Naj wy raź niej on nie spo dzie wał się ni ‐

czego wię cej, bo le dwo po pro wa dził ją do naj bliż szej ka napy, już po szedł do gro madki męż ‐
czyzn, roz ma wiać o po lo wa niu i po li tyce. Oma wiali nie udany zryw nie pod le gło ściowy sprzed
za le d wie sze ściu lat i  cią głe zsyłki na Sy bir, a  także kon fi skaty ma jąt ków i  re per ku sje, ja kie



spa dały na oko liczne dwory, w któ rych sy no wie an ga żo wali się w  ja kim kol wiek stop niu w tę
hucpę, jak Hi po lit zwykł na zy wać go rące głowy i zrywy ide ali stów. On wy cho dził z za ło że nia,
że naj lep sze, co można zro bić, to przy sto so wać się do wa run ków, w  ja kich przy szło mu żyć.
Wy ko rzy stać to, co ży cie mu ofe ruje, a nie nad sta wiać głowę za mrzonki, które naj pew niej ni ‐
gdy się nie zisz czą.

– Do brze cię wi dzieć, córko. – Obok niej na ka na pie usia dła matka. Minę miała jak za wsze
nie od gad nioną, usta, jesz cze wciąż jędrne, za ci śnięte, a  spoj rze nie prze ni kliwe.  – Sta łaś się
pa nią na Kar cze wie. Księżną Reszko. Po dzi wianą i sza no waną.

Sara miała na końcu ję zyka py ta nie, czy na prawdę jest to dla niej ta kie wiel kie szczę ście.
Prze cież ich ro dzinny ma ją tek jest wy star cza jąco po kaźny.

– Mamo, wła ści wie po co to wszystko? – szep nęła.
– Co masz na my śli? – Matka unio sła brwi w nie przy jem nym zdzi wie niu.
–  Nic  – od po wie działa z  wes tchnie niem Sara. Żale, wy ja śnie nie, pre ten sje i  tak już nie

miały żad nego zna cze nia.
– Taka ko lej rze czy, moja droga. Ży cie to nie tylko przy jem no ści, to przede wszyst kim po ‐

świę ce nie, na które my, ko biety, mu simy być go towe.
Sara sku bała ner wowo brzeg ko ronki. Słowa matki, choć bru talne, z pew no ścią były praw ‐

dziwe. Ży cie ko biety to los pe łen wy rze czeń, po świę ceń i  ta jem nic pod przy krywką mi łego
uśmie chu. Za wsty dziła się swo ich za czer wie nio nych oczu, swo ich złych my śli i  żalu do
świata. Każdy musi z po korą nieść swój krzyż więc i ona po nie sie swój. Po ło żyła dłoń na dłoni
matki i spoj rzała jej w oczy.

– Bę dzie do brze, córko, wszystko się ułoży, zo ba czysz.
A po tem wstały i Sara pod rękę z Hi po li tem po pro wa dziła go ści do prze pięk nie na kry tych

sto łów, przy któ rych we sel nicy mieli spo żyć obiad. Wo kół szep tano, że ta to ma szczę ście. Ko ‐
biety jej za zdro ściły, a przy ja ciele Hi po lita gra tu lo wali mu młódki.

Po we selne przy ję cia i re wi zyty trwały po nad mie siąc i wy koń czyły Sarę. Hi po lit, mimo że
był od niej dwa dzie ścia dzie więć lat star szy, le piej zno sił ten nie koń czący się ko ro wód. Ko chał
bry lo wać w to wa rzy stwie, a po ka zy wa nie się z młodą, skromną i do brze uło żoną żoną spra ‐
wiało mu nie lada przy jem ność. Znów po czuł się pa nem ży cia i obiek tem mę skiej za zdro ści.
Gło śno za chwa lał przy mioty mał żonki, jej urodę, gust i  takt. Ona le dwo re wan żo wała się
uśmie chem, przez co w to wa rzy stwie, w któ rym i wcze śniej nie chęt nie by wała, przy lgnęła do
niej łatka chłod nej, wy nio słej i  skry tej. Nie przej mo wała się tym. Od pew nego czasu po wie ‐
rzała se krety pa mięt ni kowi. Pi sała go w ta jem nicy na wet przed Martą. Po tra fiła już wy wa bić
z rąk plamy z atra mentu so kiem z cy tryny. Pod po wie działa jej to nowa słu żąca, którą do stała
do oso bi stej służby. Oprócz Marty słu żyły jej dwie młode dziew czyny rów nie miłe jak Marta,
choć może bar dziej trzpio to wate, Mela i  Fra nia. Jej dawna słu żąca była po cząt kowo za zdro ‐
sna, ale gdy Sara po wie rzyła jej zwierzch nic two nad dziew czę tami, nie tylko ob raza jej prze ‐
szła, ale wręcz po czuła dumę z wy zna czo nego za da nia, choć na dal po zo sta wała nieco nie ufna



wzglę dem po moc nic. Za po mi nała się i od czasu do czasu ty tu ło wała księżnę Reszko pa nienką
Sarą, choć gdy któ rejś z mło dych słu żą cych wy rwało się „pani Saro”, Marta z lu bo ścią po pra ‐
wiała jedną czy drugą, ob rzu ca jąc je zgor szo nym wzro kiem. „Nie: pani Saro, tylko: księżno” –
ma wiała do bit nie. Tak, Marta była ocza ro wana dwo rem księ cia Hi po lita Teo fila Reszki.
Z dumą prze cha dzała się pięk nymi sze ro kimi ko ry ta rzami, spraw dza jąc, czy tu i ów dzie nie
za gnieź dził się kurz. O  ileż to był bo gat szy dom niż Bie lawa. Ależ się mo jej pani po szczę ‐
ściło – my ślała czę sto, gdy wie czo rami szła na spo czy nek po wą skich drew nia nych scho dach
do swo jego po koju. Na wet to, że miała swój osobny po kój, było dla niej awan sem spo łecz nym.
W Bie la wie spała ra zem z Ger trudą za prze pie rze niem ku chen nym, tylko mę ska służba miała
osobny po kój. Tu zy skała też więk szy sza cu nek wśród służby, bo słu żyła oso bi ście ja śnie pani.
Kto trzy mał z Martą, mógł li czyć na jej wsta wien nic two w ra zie po trzeby. To ją py tano, ja kie
pani Sara ma upodo ba nia ku li narne, o któ rej go dzi nie pija her batę, o któ rej lubi cha dzać na
spa cery, a o któ rej ra czej jej nie prze szka dzać. Marta lu biła ten wielki dom jesz cze z jed nego
po wodu  – pan Hi po lit do służby w  ogóle się nie wtrą cał. Za rząd do mem po zo sta wił do wy ‐
łącz nej dys po zy cji swo jej mał żonki. Mie siące ża łoby, w któ rych mu siał sam de cy do wać o do ‐
mo wych spra wach, a  i  wcze śniej pod czas cho roby żony, były dla niego tor turą. On wo lał się
sku pić na mę skich czyn no ściach, czu wać nad do glą da niem ma jątku, w któ rego skład wcho ‐
dziły wsie, fol warki, bro wary, wy twór nia farb na obrze żach War szawy, a także wiele in te re sów
ulo ko wa nych w Pe ters burgu i w Mo skwie. Był ma gna tem, który wie dział, jak za dbać i po mna ‐
żać swój ma ją tek. Do szczę ścia bra ko wało mu dzie dzica. Nie miał dzieci z pierw szą żoną, dla ‐
tego te raz zwią zał się z  dzier latką, która jest zdolna uro dzić dużo dzieci, żeby miał komu
prze ka zać ty tuł i wło ści.

Pew nego dnia z kil ku dniową wi zytą do Kar czewa przy je chała wraz z na rze czo nym Ni ko ‐
de mem Si wiń skim Ma rianna Po dol ska. Przy je chali, by oso bi ście wrę czyć Resz kom za pro sze ‐
nia na ślub. Po wy staw nym obie dzie i  spa ce rze po parku pa no wie umi lali so bie czas grą
w karty, na to miast pa nie za sia dły przy ko minku i de lek to wały się świeżo za pa rzoną kawą oraz
pu szy stym ser ni kiem po la nym białą cze ko ladą i po sy pa nym mar ce pa nem.

– Zmie ni łaś się, od kiedy zo sta łaś księżną – na po mknęła Ma rianna, którą chłodny dy stans
Sary tro chę uwie rał. – Co raz rza dziej się uśmie chasz i pra wie nie za bie rasz głosu. Praw dziwa
z cie bie księżna, dzie lisz skąpo ła ski – do dała z prze ką sem.

– Wy daje ci się. Może rze czy wi ście nieco za mknę łam się w so bie, ale to dla tego, że tro chę
mnie zmę czył ob jazd po są sied nich dwo rach, ten ko ro wód nie koń czą cych się wi zyt. Sama
wkrótce się prze ko nasz. – Sara za nu rzyła srebrny wi del czyk w pu szy stym cie ście i pod nio sła
do ust. Nie miała ochoty na sło dycz, ale chciała czymś za jąć dło nie, by nie dać po so bie po ‐
znać, że roz mowa z Ma rianną rów nież ją mę czy. Naj le piej czuła się w swo jej sa motni. Miała
wra że nie, że każdy, kto dłu żej za gląda jej w oczy, do strzega w nich upo ko rze nie, które stało
się jej chle bem po wsze dnim pra wie każ dej nocy.

– Ko chana, po wiedz, pro szę, jak to jest sam na sam? – Ma rianna prze chy liła się przez sto ‐
lik, a  w  jej błę kit nych oczach roz bły sły fi glarne iskierki. Od rzu ciła ru chem dłoni mie dziany
pu kiel, który wy mknął się spod luźno upię tej fry zury, i ło bu zer sko pa trzyła na ku zynkę.



– Już wkrótce sama się prze ko nasz. – Księżna Reszko prze łknęła ślinę i od wró ciła wzrok.
Na jej rzę sach za tań czyła łza, ale Ma rianna jej nie do strze gła.

– Je stem pod eks cy to wana i przy znam ci się do cze goś: nie mogę się do cze kać nocy po ślub ‐
nej. – Ro ze śmiała się lekko, per li ście, a po tem po chy la jąc się bar dziej, do dała: – Ca ło wa li śmy
się z Ni ko de mem kilka razy i nie były to nie winne po ca łunki. Och, tak mi się wtedy cie pło zro ‐
biło... pra wie do omdle nia... roz kosz nie... och... jak roz kosz nie... – szep tała.

– Żar tu jesz? – Sara za trze po tała rzę sami, od sta wiła ta le rzyk i przy glą dała się Ma rian nie,
zszo ko wana jej wy zna niem.

– Wiem, że nie przy zwo icie jest o tym mó wić, ale to musi być obłędne prze ży cie. – Za chi ‐
cho tała.

Biedna, jesz cze nie wie, co ją czeka – po my ślała Sara ze współ czu ciem i przez chwilę roz ‐
wa żała, czy wy ja wić ku zynce praw dziwy kosz mar mał żeń skiej nocy. Po chwili wa ha nia zre zy ‐
gno wała jed nak z tego po my słu. Po co bu rzyć jej ma rze nia, a w sercu za sie wać strach? Sama
prze cież nie długo się o tym prze kona, a te raz niech da lej ma rzy o wznio sło ści uczuć. Le ciutko
wes tchnęła i za to piła usta w aro ma tycz nej ka wie.

Księżna Reszko bała się nocy. Każ dego wie czoru ubrana w  piękne ko ronki czy je dwa bie
cze kała w swo jej sy pialni i na słu chi wała, czy z se kret nego ko ry ta rzyka do lecą do niej od głosy
mę żow skich kro ków. Przy cho dził po nią nie mal każ dej nocy, na wet w te dni, w które do pa dała
ją ko bieca do le gli wość. Zbli że nia nie bo lały już tak jak wtedy, w noc po ślubną, ale za wsze czuła
dys kom fort i co raz więk sze obrzy dze nie. Na ka zała Mar cie, by po po wro cie z mał żeń skiej sy ‐
pialni cze kała na nią wanna z cie płą wodą. Czuła po trzebę zmy cia z sie bie śla dów potu, za pa ‐
chu i ośli zgłych ust Hi po lita. Nie ży czyła so bie, by pod czas ką pieli ktoś jej to wa rzy szył, na wet
Marta. To był jej wła sny krzyż, jej upo ko rze nie, jej odar cie z god no ści, które każ dej nocy w sa ‐
mot no ści z sie bie zmy wała.

Tej nocy stała w  prze pięk nie ob szy tej ko ronką ró żo wej ba ty sto wej ko szuli, którą wnio sła
w po sagu, a którą matka spro wa dziła aż z Pa ryża. Mi nęła pół noc, a Hi po lit ani nie przy szedł,
ani jej nie we zwał. Ode tchnęła z ulgą, sia dła na wy ście ła nym kre mo wym ak sa mi tem krze śle
przed zło coną to a letą z  trzema lu strami, wzięła szczotkę i  prze je chała nią po pa smach ja ‐
snych, pach ną cych olej kiem mig da ło wym wło sach. W po koju było cie pło i przy tul nie, bo słu ‐
żące roz pa liły w ko minku. Wie czory stały się na prawdę chłodne. Żar bi jący z ko minka i pło ‐
myki świec na mo sięż nych kan de la brach da wały przy jemne uczu cie bło go ści. Ucie szyła się
z tej nie spo dzie wa nie po da ro wa nej spo koj nej nocy i  już chciała po ło żyć się do łóżka, gdy na
ko ry ta rzyku za szu rały kroki Hi po lita. Za marła i ze brało jej się na płacz. Czuła się oszu kana,
jakby los wrę czył jej upra gniony pre zent, a po chwili, nim zdą żyła się nim na cie szyć, bru tal nie
jej go wy rwał.

Mąż wszedł bez pu ka nia. Odziany w  musz tar do wego ko loru po domkę luźno za wią zaną
w pa sie kiw nął na żonę pal cem i na ka zał iść za sobą. Ni gdy nie zbli żali się do sie bie w jej sy ‐
pialni, za wsze to ona szła do niego. Była za to wdzięczna. Miała swój azyl, nie splu ga wiony
jego mę ską żą dzą, bez za pa chu jego potu i per fum. Szła więc te raz po słusz nie do jego wiel kiej
sy pialni, któ rej szcze rze nie na wi dziła.



Zrzu cił po domkę i sta nął przed nią łysy i nagi, w lek kim roz kroku i z lu bież nym gry ma sem
na ustach. Do le ciał do niej za pach nie stra wio nego, wy pi tego w  zbyt du żej ilo ści al ko holu.
Skrzy wiła usta z nie sma kiem. Za uwa żył ten gry mas i ścią gnął brwi. Jego mę skość opa dła, za
to w oczach po ja wiła się wście kłość.

– Brzy dzisz się wła snego męża? My ślisz, że nie za uwa żam nie smaku w twoim spoj rze niu?
Je śli chcesz wie dzieć, to mę czę się z tobą, bo je steś jak kłoda. Twoje po cząt kowe prze ra że nie
pod nie cało mnie, ale wstręt w two ich oczach od biera mi chęć do po win no ści mał żeń skich. Po ‐
rzu cił bym spół ko wa nie z tobą, ale do wszyst kich dia błów, chcę mieć dzie dzica. Masz mi dać
syna, to twój obo wią zek! Ro zu miesz?! Obo wią zek! No więc po pra cuj nad tym, że bym mógł cię
wziąć te raz. No już! – ryk nął.

Stała, nie wie dząc, co ma od po wie dzieć i  jak spra wić, żeby jego mę skość znów na ‐
brzmiała. Od su nęła się dwa kroki, bo w jego oczach wście kłość prze mie niła się w fu rię.

– Brzy dzisz się mnie? – wy sy czał. – Nie do brze. Trak to wa łem cię po kró lew sku, a ty od pła ‐
ca łaś obrzy dze niem i po gardą. My ślisz, że tego nie wi dzę? My ślisz, że nie wi dzę tych spoj rzeń
peł nych wstrętu, tych wy krzy wio nych ust, tego, z ja kim obrzy dze niem od wra casz głowę, gdy
przy cho dzę po cie bie. No już, bierz go w  dło nie  – roz ka zał, a  gdy od su nęła się jesz cze dwa
kroki, szarp nął ją za ja sne pa sma roz pusz czo nych wło sów i  zmu sił, by klęk nęła przed nim.
Upa dła na po sadzkę, jęk nęła z upo ko rze nia i z bólu, bo ude rzył ją w twarz całą mocą otwar tej
dłoni, a po tem jesz cze raz i jesz cze. Po czuła smak krwi na roz cię tej war dze.

– Zo staw mnie! – krzyk nęła, ale jej krzyk i pa niczny strach naj wy raź niej do dał mu mocy,
bo jego mę skość po woli się uno siła. Rzu cił żonę na łóżko, zwa lił się na nią, sap nął z wy siłku
kilka razy i już było po wszyst kim.

– A te raz wy no cha! Zejdź mi z oczu. Brzy dzę się tobą – wark nął, mosz cząc się na łóżku
i okry wa jąc pie rzyną.

Wy bie gła z  jego po koju i wpa dła do swo jej sy pialni. Za mknęła drzwi, a po tem we szła do
ła zienki i  za nu rzyła się w  cie płej wo dzie. Trzę sąc się, szo ro wała ciało rę ka wicą z  koń skiego
wło sia, na my dlała i znów szo ro wała, jakby chciała ze rwać skórę do krwi. Brzy dziła się sobą,
nie na wi dziła sie bie, nie na wi dziła swo jego ży cia, pra gnęła się gdzieś schro nić, uciec stąd i ni ‐
gdy nie wró cić. Do kąd mam uciec? Gdzie jest miej sce, w któ rym nie spo tkają mnie upo ko rze ‐
nie, krzywda, ból, po garda? – py tała się w roz pa czy. I przy po mniała so bie na raz cie pło i przy ‐
tul ność swo jego po koju w Bie la wie. Bo le śnie za tę sk niła za tym azy lem. Wy szła z wanny i wy ‐
tarła ciało w miękką, pu szy stą ba wełnę. Na rzu ciła na sie bie pe niuar, usia dła na łóżku i za częła
bu jać się w przód i w tym. Co mam ro bić? Co mam ro bić? Och, Pa nie Boże, po móż mi – po ‐
pro siła, le d wie po ru sza jąc ustami. Po li czek jej pul so wał, usta na brzmiały od sil nych mę żow ‐
skich cio sów. Ni gdy nikt na nią nie krzy czał, ni gdy nikt jej nie ude rzył, a te raz ten czło wiek,
jesz cze do nie dawna cał ko wi cie dla niej obcy, upodlał ją każ dej nocy. Znów po my ślała o domu
ro dzin nym. Tak, po je dzie tam i bę dzie bła gała ro dzi ców, by ją przy jęli pod swój dach, by mo ‐
gła się schro nić przed świa tem i ni gdy już ni kogo nie wi dzieć.

Nie ba wiąc się w wią za nie gor setu, ubrała się w cie płą gra na tową su kienkę, na ło żyła trze ‐
wiki i chwy ciła cie pły weł niany szal, a po tem ostroż nie uchy liła drzwi, wy su nęła głowę i na słu ‐
chi wała. W pół mroku ko ry ta rza nie za uwa żyła ni kogo, nie usły szała też żad nego szmeru. Wy ‐



mknęła się na pal cach ze swo jej sy pialni. Prze mknęła ko ry ta rzem i za pu kała do po koju Ma ‐
rianny. Nie cze ka jąc na za pro sze nie, na ci snęła klamkę i za marła. Ma rianna i Ni ko dem le żeli
w  łóżku, sple ceni ze sobą mi ło snym uści skiem. Na od głos otwie ra nych drzwi oboje unie śli
głowy. W  prze ra że niu i  za że no wa niu pró bo wali na kryć go li znę swych ciał i  wsu nąć się pod
pie rzynę, ale ta była za gruba, by ich tak od razu osło nić.

Sara stała onie miała, nie wie dząc, jak ma się za cho wać. Pierw szy zre �lek to wał się Ni ko ‐
dem. Owi nął się ha �to waną złotą ni cią na rzutą, bez słowa mi nął Sarę i wy szedł z po koju.

– Po słu chaj... ja... my... tylko... – za częła tłu ma czyć swój po stę pek Ma rianna, ale Sara nie
dała jej do koń czyć.

– Mu sisz mi po móc. Na tych miast. Mu sisz mnie w tej chwili od wieźć do domu, do Bie lawy.
Ja już dłu żej tu nie wy trzy mam. – Roz sz lo chała się bez rad nie i ża ło śnie.

– Saro, co się dzieje? – Po dol ska za po mniała o swoim wsty dzie i usia dła na łóżku. Przy po ‐
mniaw szy so bie o go łych pier siach, wśli znęła się pod pie rzynę i prze ra żo nym wzro kiem wpa ‐
try wała się w  ku zynkę. Jesz cze ni gdy nie wi działa jej w  ta kim sta nie. Ta za wsze spo kojna
i opa no wana dziew czyna, roz trze pana ma rzy cielka, prze ra ziła ją te raz swoją roz pa czą. – Jest
aż tak źle? Hi po lit wy daje się tak do brym i ko cha ją cym mę żem...

–  Masz po wóz i  ko nie, pro szę, wyjdźmy stąd! Te raz! Na tych miast! Jedźmy do Bie lawy!
Ubła gam ro dzi ców, by przy jęli mnie pod swój dach. Nie chcę tu miesz kać z tym ty ra nem, nie
zniosę tego ani jed nego dnia dłu żej. – Łkała jak dziecko, za no sząc się pła czem.

– Po cze kaj, niech cho ciaż się ubiorę. – Ma rianna od rzu ciła pie rzynę. Sara od wró ciła głowę
i  cze kała, aż Po dol ska na łoży na sie bie po szcze gólne czę ści gar de roby.  – Saro, zda jesz so bie
sprawę, że je śli stąd wy je dziesz, to być może już ni gdy nie bę dziesz mo gła tu taj wró cić. O ile
to bie twój mąż wy ba czy, to mnie na pewno nie bę dzie chciał już wi dzieć. My ślę, że ro dzice cię
nie przyjmą. Je steś zwią zana świę tym wę złem mał żeń skim. Na za wsze. Je steś te raz na ła sce
i nie ła sce swo jego męża.

–  Wszystko mi jedno. On jest po two rem, ja już dłu żej tego nie zniosę. Bła gam, jedźmy,
pro szę cię. Za wo łaj Ni ko dema, niech nam po może.

–  Po cze kaj tu taj. Pójdę do niego i  ra zem coś po sta no wimy.  – Wes tchnęła. Lu biła Sarę
i współ czuła jej. Jed nak za drzeć z księ ciem Hi po li tem Teo fi lem Reszką wcale jej się nie uśmie ‐
chało. Prze czu wała, że po ich eska pa dzie wy buch nie to wa rzy ski skan dal. To nie był mło dzień ‐
czy wy bryk, jak wtedy, gdy w ta jem nicy je chały do War szawy. Nie miała złu dzeń, że to wa rzy ‐
stwo opo wie się po stro nie księ cia, a ona i jej ro dzina nie będą przyj mo wani w sza nu ją cych się
do mach, w któ rych on bawi. I to aku rat przed jej wła snym ślu bem. Po szła jed nak do sy pialni,
w któ rej spał Ni ko dem, i po pro siła na rze czo nego, by po mógł jej ku zynce.

Ze gar wska zy wał pięt na ście po pierw szej w nocy, gdy prze dzie rali się cich cem po ob szer ‐
nych ko ry ta rzach domu Reszki i za kra dali do sta jen, by za brać ko nie i za prząc je do po wozu.
Cze kała ich nie bez pieczna kil ku go dzinna po dróż. Wy bu dzony ze snu stan gret Po dol skich nie
pa łał en tu zja zmem. Ziąb nocy znie chę cał do po dróży. Na pu stym bruku przed pa ła cem Reszki
stu kot ko pyt ura stał do wy ol brzy mio nej ka ko fo nii dźwię ków. Sa rze serce za mie rało ze stra ‐
chu, że stu kot za raz wy bu dzi ze snu jej męża i  ten urzą dzi po goń. Wy ła my wała so bie palce
w  pa nicz nym stra chu. Do piero kiedy mi nęli bramę, którą im otwie rał za spany odźwierny,



a  za rys bu dyn ków dworu znikł w  ciem no ści nocy, osu nęła się na wez gło wie ka napy, oparła
głowę o zimną szybę i ko ły sana trwogą, usnęła. Ma rianna okryła ją ko cem, sama na rzu ciła na
sie bie i na Ni ko dema drugi koc i wtu lona w ra mię na rze czo nego pró bo wała usnąć, ale sen nie
nad cho dził. Emo cje wzięły górę nad sen no ścią. Sara na kryła ich na upoj nym sam na sam,
prze szko dziła w pierw szym nie skon su mo wa nym zbli że niu, jesz cze te raz na wspo mnie nie jej
zszo ko wa nego spoj rze nia, w któ rym nie do wie rza nie i zgor sze nie ście rały się ze wstrę tem, ob ‐
le wał ją ru mie niec. Po tem jej my śli po wę dro wały do roz pa czy ku zynki, do jej spuch nię tych
ust, na któ rych jesz cze wid niała strużka za schłej krwi, a  także do jej za si nio nego po liczka
i pod bi tego oka. A więc Hi po lit bił Sarę. Ma rian nie nie mie ściło się to w gło wie. Wy glą dał na
spo koj nego, po czci wego męż czy znę, gdy tym cza sem za mie nił ży cie Sary w praw dziwe pie kło.
Na raz po jęła, że chłodne za cho wa nie Wol skiej nie ma związku z  jej ty tu łem księż nej, a  za ‐
pewne z po ni że niem i prze mocą, ja kich do świad cza od męża. Wes tchnęła i moc niej przy tu liła
się do Ni ko dema. Dzię ko wała w du chu swo jej matce, że ta zgo dziła się, aby jej córka wy szła za
mąż z  mi ło ści. Oczy wi ście nie wcho dził w  grę ktoś spoza ich sfery, ale prze cież i  tak miała
z kogo wy bie rać. Nie była tak na iwna jak ko le żanki z pen sji i nie lo ko wała swych uczuć w sta ‐
jen nych, stan gre tach czy in nej służ bie. Na taki me za lians nie zgo dzi łaby się na wet jej wy ro zu ‐
miała matka i nie po mo głaby naj więk sza mi łość.

Roz pa dało się. Kro ple sią pią cego desz czu ude rzały o  dach po wozu. Prze mar z nięty stan ‐
gret ra czył się si wu chą, którą otrzy mał od sta jen nego z Kar czewa. Gdyby nie ten ogni sty tru ‐
nek, za pewne te raz drżałby jak w fe brze. Klął w du chu na tę zwa rio waną eska padę po nocy,
zor ga ni zo waną na prędce bez uprze dze nia, w po śpie chu, jakby się pa liło. Eh, młode toto, nie
wie dzą, że przy ta kiej po go dzie koło może ugrzę znąć w bło cie albo zbójcy na paść na sa mot nie
wle kący się po wóz.

Wy głod niali i zzięb nięci do tarli do Bie lawy, gdy szara go dzina świtu roz pro szyła się w ja ‐
sno ści po ranka. Stan gret przez drogę wy pił całą pier siówkę si wu chy, która ura to wała go przed
doj mu ją cym zim nem, ale te raz trzę sły mu się ko lana i plą tał ję zyk. Ka mer dy ner Ta de usz, nie
zdra dza jąc tar ga ją cych nim emo cji, a przede wszyst kim zdzi wie nia na wi dok pi ja nego woź ‐
nicy i wy czer pa nych ja śnie pań stwa, po mógł wy siąść Sa rze i Ma rian nie, a po tem po dał rękę
Ni ko de mowi, ale ten zi gno ro wał wy cią gniętą dłoń i sam się wy gra mo lił, choć trwało to chwil
kilka. Ma rianna, za wsze buń czuczna i  ma jąca zda nie na każdy te mat, te raz przy ga sła,
wsparła się na na rze czo nym i zwol niła kroku. Naj chęt niej wró ci łaby do domu, ale zda wała so ‐
bie sprawę, że dal sza jazda jest na ra zie nie moż liwa. Ko nie i woź nica wy ma gały wy po czynku,
a rów nież i oni sła niali się na no gach, nie zdolni do dal szej po dróży.

Si niak na po liczku Sary za bar wił się na fio le towo i naj wy raź niej zmie rzał do śliw ko wego
od cie nia, roz cięta od so lid nego ude rze nia górna warga spu chła, wy wi ja jąc się gro te skowo,
a oko przy brało czarną barwę. Schy liła głowę i sta rała się przy sło nić twarz wło sami. Dłu gie,
ja sne pu kle się ga jące do pasa, na co dzień upięte w modny kok, nie speł niły swo jego za da nia,
bo za miast przy sło nić twarz, przy cią gały uwagę swoją nie co dzien no ścią. Otu lona ko cem, ze
zwie szoną głową, nie po dobna była do daw nej sie bie. Zwa biony od gło sem koń skich ko pyt Am ‐
broży Wol ski wy szedł przed dom, by zo ba czyć, któż to przy je chał z  sa mego rana. Na wi dok
córki fajka wy pa dła mu z dłoni i stur lała się po scho dach.



– Sara? – Pod szedł i ob jął córkę ra mie niem, a po nie waż dziew czyna mil czała, spoj rzał na
Ma riannę i jej to wa rzy sza. – Co za nie spo dzianka, wchodź cie do domu. Wła śnie po dano śnia ‐
da nie.  – Głos mu drżał, bo wi dok Sary prze jął go grozą, nie na wykł jed nak do ujaw nia nia
emo cji w to wa rzy stwie choćby i służby. Wciąż zszo ko wany, po pro wa dził córkę, Ma riannę i Ni ‐
ko dema do sa lonu.

Kle men tyna Wol ska odło żyła wi de lec i otarła usta chu s teczką. Prze łknęła kęs wę dzo nego
je sio tra, upiła łyk her baty i przy wdziała na usta nieco wy lewny uśmiech, nie chcąc za uwa żyć
zmal tre to wa nej twa rzy córki.

–  Ach, cóż to za nie spo dzianka, księżna Reszko we wła snej oso bie ze chciała nas od wie ‐
dzić. Wielki to za za szczyt dla na szego domu. I do tego Ma rianna i pan Ni ko dem, ach, jakże
mi miło go ścić was wszyst kich na śnia da niu  – pe ro ro wała z  lekką ma nierą.  – Sia daj cie, ko ‐
chani, za pra szam. – Jó ze fie, przy nieś, pro szę do dat kowe na kry cia – zwró ciła się do mło dego
słu żą cego, któ rego Sara wcze śniej w ich domu nie wi działa.

Ma rianna i Ni ko dem usie dli, stru dzeni po dróżą, naj chęt niej zro bi liby to a letę i po ło żyli się
spać na kilka go dzin, ale naj wy raź niej pani domu wo lała ode grać przed go śćmi te atrzyk, który
miał dać do zro zu mie nia jej córce, że ab so lut nie nic się nie wy da rzyło. Pod pro wa dzona do
stołu przez ojca, Sara stała jak po sąg. Ze zwie szoną głową, zwi sa ją cymi wzdłuż ciała ra mio ‐
nami i z wło sami opad nię tymi na twarz, w do datku wciąż owi nięta ko cem, przy po mi nała ra ‐
czej marę nocną niż tę re zo lutną dumną dziew czynę, która nie tak dawno opu ściła ro dzinny
dom.

– Sia daj, Saro, nie stój tak, zo bacz, ja kie sma ko łyki na stole. Przy ję li śmy jesz cze jedną ku ‐
charkę, bo Ger truda już nie da wała so bie rady, no i oka zało się, że He lena go tuje wy śmie ni cie.
Czę stuj cie się. – Wol ska wy ko nała ręką za chę ca jący ruch, ale nikt się nie ode zwał ani nie zro ‐
bił naj mniej szego ge stu.

–  Mamo, Ma rianna i  Ni ko dem za pewne ze chcie liby się od świe żyć po po droży i  do piero
zjeść śnia da nie – wy du kała w końcu księżna Reszko, a po tem do dała: – A ja chcę iść do swo ‐
jego po koju i ni gdy stam tąd nie wy cho dzić.

– W tym domu nie masz swo jego po koju! – ryk nęła nie spo dzie wa nie Kle men tyna jak roz ‐
ju szona lwica. Wszy scy w po miesz cze niu drgnęli. Am broży sku lił ra miona, Ma rianna jesz cze
ni żej schy liła głowę, Ni ko dem od wró cił wzrok i utkwił go w nie wi docz nym punk cie, a młody
słu żący, który wła śnie wszedł, upu ścił tacę z fi li żan kami. Na szczę ście się nie po tłu kły, tylko
po tur lały po mięk kim be żo wym dy wa nie. Str wo żony chło pak naj pierw spoj rzał na pa nią Kle ‐
men tynę, a  zo ba czyw szy na ganę w  jej oczach, czym prę dzej się schy lił, po zbie rał fi li żanki
i wy szedł z ja dalni.

– Mamo... – wy szep tała Sara. Chciała opo wie dzieć jej o mężu ty ra nie, ale głos jej się za ła ‐
mał i po twa rzy spły nęły łzy.

Ma rianna pa trzyła na nią ze zgrozą. Za wsze miała ją za spo kojną, tro chę roz trze paną ma ‐
rzy cielkę, ale te raz wy da wała się cał ko wi cie za gu biona. Miała ochotę po dejść do niej i ją przy ‐
tu lić, ale na po tkaw szy su rowy wzrok ciotki, stru chlała.

Kle men tyna mil czała, tylko jej przy spie szony od dech świad czył o  tar ga ją cych nią emo ‐
cjach, bez słowa się gnęła po srebrny dzwo nek i po trzą snęła nim ener gicz nie.



– Tak, pro szę pani? – Jó zef skło nił się w drzwiach.
– Pro szę przy go tuj dwa go ścinne po koje. Tylko mi giem – za dys po no wała.
– Ma rianno, pa nie Ni ko de mie, pro szę, po czę stuj cie się czymś przed uda niem się na spo ‐

czy nek. Je ste ście za pewne głodni. A  ty, Saro, do kąd?  – Spio ru no wała córkę wzro kiem, bo ta
rów nież skie ro wała się do drzwi. – Po cze kaj, chcemy z oj cem z tobą po roz ma wiać.

Po wyj ściu Ma rianny i jej na rze czo nego matka wstała od stołu, skrzy żo wała ręce na pier ‐
siach i  po de szła do okna. Za pa trzyła się na ko nie i  po wóz na le żące do jej sio stry Ade lajdy,
a które te raz sta jenny pro wa dził do opo rzą dze nia. Wes tchnęła ciężko, jakby wszyst kie tro ski
świata spa dły na jej ko biece ra miona, a po tem od wró ciła się do córki.

– Saro, coś ty naj lep szego zro biła? Jak mo głaś uciec z domu swo jego męża? Bo jak są dzę,
mąż nie wie o two jej eska pa dzie. Jesz cze wplą ta łaś w to ku zynkę Ma riannę i jej na rze czo nego.
Za raz pół świata się do wie, że twoje le dwo za wią zane mał żeń stwo już prze żywa kry zys.

–  Mamo, moje mał żeń stwo nie prze żywa kry zysu, mój mąż się nade mną znęca. Bije
mnie.  – Sara wy pro sto wała się, a  jej zmal tre to wana twarz w  ja snym świe tle dnia od sło niła
przed ro dzi cami wy rzą dzone na niej oszpe ce nia.

– On ci to zro bił? – Głos matki zmiękł.
–  Tak, on. Robi mi to każ dej nocy.  – Sara zrzu ciła koc z  ra mion i  z  im pe tem usia dła na

krze sło.
– No, no, oszczędź nam szcze gó łów po ży cia. To jed nak wa sze sprawy – ofuk nęła ją matka.
– Kle men tyno... tak nie można... – wtrą cił Am broży nie śmiało.
–  Co masz na my śli, mój drogi?  – Matka zło żyła usta w  ciup i  zmarsz czyła brwi.  – Czy

twoim zda niem ze rwa nie przy sięgi mał żeń skiej to rzecz nor malna? – Wbiła w niego gniewny
wzrok, choć ton jej głosu po zo stał chłodny i wy wa żony. – Wró cisz do męża. I to bez zwłocz nie.

–  Niech się dziew czyna od świeży, prze śpi, zje, po roz ma wia z  nami o  swo ich kło po ‐
tach... – wy mie niał nie pew nym gło sem oj ciec.

–  Nie! Ka te go rycz nie za bra niam. Sara ma dom, męża, jest księżną. Nie wolno ci, moja
droga, ucie kać i  cho wać się za spód nicą matki, jak byś była małą za lęk nioną dziew czynką  –
stro fo wała ją. – Masz wró cić do domu na tych miast i ni gdy wię cej do nas nie przy jeż dżać w ta ‐
kim sta nie.

– Kle men tyno – upo mniał ją Am broży. – Ła god niej, pro szę. Nie wi dzisz, że Sara cierpi?
– Każda z nas cierpi. Mał żeń stwo to pa smo wy rze czeń i po świę ceń. Ude rzył cię, tak? Za ‐

pewne by łaś nie po słuszna, choć przy się ga łaś po słu szeń stwo. Spra wił ci ból, ale wierz mi, ten
ból to nic w po rów na niu z bó lem, jaki cię spo tka, gdy wy dasz na świat swoje dziecko. Los nas
w ten spo sób har tuje, przy go to wuje na ma jące na dejść jesz cze więk sze cier pie nia, ro zu miesz?

– Cie bie tato ni gdy nie ude rzył – wy szep tała Sara, po ły ka jąc łzy.
–  To fakt, ale nie myśl, że na sze mał żeń stwo to spa cer aleją róż. To praca moja droga,

trudna co dzienna praca. Ni g dzie nie jest lekko.
– Mamo, bła gam cię, ja nie chcę tam wra cać.
– Prze stań na tych miast. Je steś damą, księżną, nie po dobna tak ję czeć. – Ostry ton matki

sma gał Sarę, jakby otrzy my wała razy koń skim rze mie niem.



– Bła gam was, tato, mamo... – Osu nęła się, klęk nęła na ko lana, a po tem po ło żyła czoło na
ziemi.

Am broży od wró cił się w  stronę okna i  otarł łzy. Ża ło wał chwili, gdy po wie dział żo nie
o proś bie Hi po lita. Dło nie za ci snął w pię ści i przy gryzł aż do krwi dolną wargę. Gdyby mógł
cof nąć czas, nie do pu ściłby do tego mał żeń stwa. Nie po tra fił znieść wi doku klę czą cej córki
i bła ga ją cej o li tość. Wie dział, że ten ob raz bę dzie go prze śla do wał do końca ży cia.

–  Saro, pro szę na tych miast wstać i  za cho wy wać się z  god no ścią. Nie tak cię wy cho wa li ‐
śmy. No już. Nie je steś dziec kiem. Pro szę, wstań – po na gliła ją znie cier pli wiona Wol ska, bo
córka, wciąż klę cząc z czo łem opar tym o po sadzkę, za nio sła się szlo chem.

Am broży od wró cił się od okna i pod szedł do je dy naczki, po mógł jej wstać, oto czył ra mie ‐
niem i pod pro wa dził do ka napy, sam rów nież usiadł obok.

– Ta tu siu, ra tuj mnie, ja tam dłu żej nie zo stanę. On mnie bije, po niża, lek ce waży... – wy ‐
mie niała, krztu sząc się pła czem. – Ja... ja nie chcę tam być... nie zniosę tego dłu żej.

Oj ciec gła dził Sarę po dło niach, kom plet nie nie wie dząc, jak może po móc. Kle men tyna na ‐
brała w płuca po wie trza, a po tem wy pu ściła je gło śno.

– Am broży, mój mężu – zwró ciła się do mał żonka ofi cjal nym to nem – po je dziesz ra zem
z księżną Reszko do Kar czewa, od wie ziesz ją, a przy oka zji po roz ma wiasz ze swoim przy ja cie ‐
lem, na szym zię ciem.

– Mamo...
–  Nie! Nie hi ste ry zuj. Nikt cię siłą do oł ta rza nie pro wa dził. Gdy byś sta now czo po wie ‐

działa nie, po szu ka łoby się in nego kan dy data. Przy kro mi jed nak, że nie po tra fisz do ce nić naj ‐
lep szej par tii. I nie opo wia daj nam o swo ich mał żeń skich spra wach, je śli chcesz się zwie rzyć,
idź do ko ścioła w Kar cze wie i księ dzu po wierz swoje se krety, ale w domu niech one będą ta ‐
jem nicą.

– Tak, niech będą ta jem nicą – po wtó rzyła jak echo. – Dom pe łen ta jem nic...
– Prze stań, po wie dzia łam. Idź, prze myj twarz, w tym cza sie He lena przy go tuje ci wik tu ‐

ały na drogę. Na pij się go rą cej kawy, przej dzie ci zmę cze nie, zresztą prze śpisz się w po wo zie,
to za le d wie kilka go dzin  – dy ry go wała.  – Am broży, pro szę, ty też się przy go tuj, za raz każę
spa ko wać ci ze staw po dróżny, gdyby trzeba było za ba wić w  Kar cze wie kilka nocy, to zo stań
tam tyle, ile trzeba, i na li tość bo ską, nie rób cie dra matu z kilku mę żow skich klap sów – do ‐
koń czyła sta now czo, lek ce wa żąc uczu cia córki i męża.

Sara wy szła z  domu ro dzi ców zo bo jęt niała na wszystko i  wszyst kich. Dała się ojcu bez
oporu za pro wa dzić do po wozu. Z matką się nie po że gnała. Ko biety roz stały się we wza jem ‐
nych pre ten sjach. Am broży za le d wie mu snął czoło żony war gami i rów nież mil czał. Kle men ‐
tyna za uwa żyła w mę żow skich oczach wy rzut i to zi ry to wało ją jesz cze moc niej. Czy on my śli,
że ja nie ko cham na szej córki? – zży mała się w my ślach. Robi ze mnie ty rana. Jesz cze mi za
moją sta now czość oboje po dzię kują. Zła, sta nęła przy oknie i pa trzyła, jak jej bli scy wsia dają
do po wozu, jak stan gret po maga Sa rze za jąć miej sce na ka na pie, jak oj ciec okrywa ją pie rzyną
i mo ści jej po duszkę pod głowę. Sara za cho wy wała się jak po zba wiona ży cia ku kła. Kle men ‐
tyna stała za fi ranką z po bla dłą twa rzą i za ci śnię tymi war gami. Jak ona to so bie wy obra żała,
że na ra zimy się na kom pro mi ta cję i weź miemy ją, mę żatkę, księżną, pod nasz dom i ukry jemy



przed mę żem?! Prze cież to mrzonki, dzie ci nada. Hi po lit z pew no ścią przy je chałby tu i ode ‐
brał ją siłą. Może już jest w  dro dze  – prze ra ziła się. Ja kie szczę ście, że już wy je chali. Po pa ‐
trzyła za ka retą zni ka jącą za szpa le rem pla ta nów. Może uda się za że gnać kon �likt z zię ciem.

Am broży pa trzył na wy mi ze ro waną twarz córki i ści snęła go taka ża łość, że z tru dem ła pał
od dech, bał się, że za chwilę gło śno za pła cze nad jej lo sem. Jego córka, jego duma, jego mała
księż niczka, któ rej po zwa lał na tak wiele, która miała pa sję i ra dość, te raz wy gląda jak śmierć.
Czy rze czy wi ście Hi po lit pod nosi rękę na wła sną żonę?  – za sta na wiał się. Może Ma rianna
i Sara uknuły spi sek, jak kie dyś, gdy wy brały się same do War szawy. Hi po lit wy daje się eks ‐
cen trycz nym, ale po rząd nym czło wie kiem. Znów wes tchnął, bo jed nak si niaki na twa rzy jego
je dy naczki nie wzięły się zni kąd. Jak to te raz bę dzie? Co ja mam mu wła ści wie po wie dzieć?
A je śli nie bę dzie chciał Sary przy jąć z po wro tem? Wy buch nie praw dziwy skan dal, a Kle men ‐
tyna... – Nie, nie chciał my śleć, co wtedy zrobi Kle men tyna. Mu szę tę de li katną sprawę za ła ‐
twić jak naj po myśl niej – prze ko ny wał sam sie bie. Jed nak zbli ża jąca się wi zja roz mowy z zię ‐
ciem i w do datku po ru sza nie tak oso bi stych te ma tów na pa wało go wstrę tem.

Sara le żała z  za mknię tymi oczami, ale nie spała. Wy da wało jej się, że coś w  niej pę kło.
Jesz cze przed pa roma chwi lami w Bie la wie tar gały nią emo cje, pła kała, roz pa czała i na ko la ‐
nach za kli nała matkę, by ta po zwo liła jej zo stać. Te raz płacz, roz pacz i wszyst kie inne uczu cia
od pły nęły. Ogar nął ją spo kój. Tylko że ten spo kój był dziwny. Nie ob cho dziły ją prze szłość ani
przy szłość. Trwała w nie mym le targu, wsłu chana w mia rowy stu kot kół to czą cego się po wozu.
Bu jał się na nie rów nej dro dze, ale ona wtu lona w pu chową po duszkę, śmier tel nie zmę czona,
nie od czu wała nie wy gód. Ko ły sana nie rów no ściami drogi, czuła się, jakby le ciała z urwi ska,
a prze paść pod nią była nie skoń czona. Spa dała i spa dała bez końca.

– Saro – usły szała głos ojca, ale na dal nie otwie rała oczu. Nie chciało jej się roz ma wiać.
Słowa i tak nic już nie zna czyły. To tylko słowa. Po wie dzieć można wiele, ale je śli za tymi sło ‐
wami nie idą czyny, to cóż te słowa są warte? Nic. – Saro, có reczko... – szep nął po now nie oj ‐
ciec, a jej na tę oj cow ską czu łość łzy wy mknęły się spod ści śnię tych po wiek. Nie chciała, żeby
papa je za uwa żył, ale one już wy pły nęły z ką ci ków oczu i zdra dziecko tur lały się po po liczku. –
Saro, có reczko, prze pra szam...

Te raz usły szała chlip nię cie. Oj ciec pła kał. Ból ja kiś ści snął ją za serce. Dla czego to
wszystko się wy da rzyło i po co? Dla czego nie mo gła zo stać w domu, ma rzyć, pi sać, opie ko wać
się ro dzi cami? Żyli szczę śli wie, spo koj nie, ni czego im nie bra ko wało. Dla czego za wszelką
cenę szu kali jej męża? Czy nie mo gło zo stać tak, jak było? Czy mał żeń stwo jest ta kim wiel kim
szczę ściem dla ko biety? Za sta na wiała się przez chwilę in ten syw nie, ale nic nie przy cho dziło
jej do głowy. Sap nęła ci cho i otwo rzyła oczy. Oj ciec ście rał wierz chem dłoni łzy z po licz ków.
Po pa trzyła na niego, był rok młod szy od jej męża. Wy glą dał jed nak sta rzej od niego. Szcze gól ‐
nie te raz, za tro skany i nie szczę śliwy.

– Tatku, nie płacz – po pro siła ci cho.
– Saro, có reczko ko chana, moja je dyna. Wy bacz, pro szę. Wy bacz, że na ra zi łem cię na ta ‐

kie nie szczę ście. Nie chcia łem. Pra gną łem je dy nie two jego do bra. Ma rzy łem, byś była szczę ‐
śliwa.



– By łam. Kie dyś by łam. W in nym ży ciu – szep nęła, za le d wie po ru sza jąc spierzch nię tymi
war gami.

– Nie spo dzie wa łem się po Hi po li cie, że jest ta kim ło trem. Że po su nie się do...
– Nie, tatko, pro szę, nie mówmy o nim, bo się roz pła czę i ni gdy już chyba nie prze stanę

pła kać.
– Ko cha nie, obie caj mi jedno. – Spoj rzał na nią oczami tak smut nymi, że mo gła mu obie ‐

cać, co tylko chciał. I tak już jej było wszystko jedno. Pa trzyła na niego bez słowa. Oj ciec długo
mil czał, cze kał, aż córka coś po wie, ale po nie waż się nie od zy wała, a  tylko wpa try wała się
wiel kimi ja snymi oczami, w któ rych zga sły iskry ży cia i ra do ści, po pro sił: – Pro szę cię, Saro,
byś ni gdy nie prze stała pi sać.

Nie od po wie działa. Za sko czyła ją ta oj cow ska prośba. Prze cież jesz cze nie tak dawno za ‐
ka zy wał, ra zem z matką ob śmie wali, kpili z  jej pi sa niny. Dla czego te raz na gle każe jej pi sać,
a nie po ucza o tym, by była po słuszna mę żowi, roz sądna, bo go bojna.

– Jaka szkoda, że ni gdy nie po wie dzia łeś mi tego, gdy miesz ka łam w domu.
– Saro, pro szę, có reczko. Pisz tylko dla sie bie albo nie, nie dla sie bie, pisz dla mnie. Bar dzo

się o cie bie mar twię. Gdy będę wie dział, że pi szesz, moje my śli będą spo koj niej sze. Prze cież
pi sa nie spra wiało ci ra dość, nie można ot tak po rzu cić swo jego za mi ło wa nia.

– Może i nie można...
– Có reczko, kiedy przy je dziemy do Kar czewa, po roz ma wiam z twoim mę żem, nie wiem,

jaki ta roz mowa przy nie sie sku tek, ale ufam, że... – Za milkł, bo nie wie dział, co po wie dzieć.
Nie wie rzył w po wo dze nie tej mi sji. Sara też nie wie rzyła, nie cze kała na oj cow ską od po wiedź,
za mknęła oczy i po grą żyła się w ni co ści. Am broży na to miast za gryzł wargę. Bał się, że córka
w roz pa czy za ła mie się, dla tego usil nie na ma wiał ją, żeby wró ciła do daw nej pa sji, do cze goś,
co choć tro chę nada sens jej ży ciu.

Po roz mo wie Am bro żego z  Hi po li tem nie wiele się zmie niło w  mał żeń stwie Resz ków.
Książę w  to wa rzy stwie da rzył młodą żonę ka ry ka tu ralną wręcz uprzej mo ścią, która wzbu ‐
dzała po wszechny za chwyt i za zdrość nie świa do mych ni czego nie wiast. Sarę to nad ska ki wa ‐
nie pod pu bliczkę iry to wało, mil kła przy ta kich oka zjach, w po pło chu zbie ra jąc my śli, na wy ‐
pa dek, gdyby mu siała ko muś od po wie dzieć na kom ple ment do ty czący ich wspa nia łego mał ‐
żeń stwa. Tylko księżna Anna, te ściowa Sary, nie dała się zwieść. Uwa żała, że mał żeń stwo syna
jest nie udane, i  gło śno o  tym roz pra wiała. Wiecz nie mil cząca sy nowa nie dała jej upra gnio ‐
nego wnuka. Anna pu blicz nie oskar żała Sarę o bez płod ność i na po mknęła, nie raz i nie dwa,
że jej syn zo stał po raz drugi oszu kany. Sara bo le śnie prze ży wała te oskar że nia. Żyła w wiecz ‐
nym po czu ciu winy. Prze cież nie chciała ani mał żeń stwa, ani dzieci. Pew nie dla tego jej or ga ‐
nizm się bun tuje i nie po zwala ma łej isto cie za gnieź dzić się w jej ciele.

Coś się jed nak zmie niło od tam tej na głej ucieczki, a mia no wi cie Ma rianna Po dol ska i Ni ‐
ko dem Si wiń ski ze rwali za rę czyny. Może przy czy nił się do tego po śred nio książę Hi po lit Teo ‐
fil Reszko, a  może inne względy. Fak tem jest, że od tam tego zda rze nia szczę śliwa karta od ‐



wró ciła się od Ni ko dema. Zo stał pu blicz nie oskar żony o oszu stwa po dat kowe, a jego pięk nie
za po wia da jąca się ka riera z wi do kiem na pre ze surę w Banku Pol skim, za ło żo nym przez księ ‐
cia Fran ciszka Ksa we rego Druc kiego Lu bec kiego, przy ja ciela Hi po lita, upa dła. Wy buchł to wa ‐
rzy ski skan dal. Ma rianna okryła się hańbą po rzu co nej na rze czo nej. Gdyby nie po ka zy wała się
z na rze czo nym sam na sam, może ostra cyzm to wa rzy ski byłby ła god niej szy. Szcze gól nie kry ‐
ty ko wały ją stare ma trony, nie szczę dząc zło śli wo ści. Bra cia Ma rianny, Ju lian, Zyg munt, a na ‐
wet sie dem na sto letni An toni, żą dali sa tys fak cji od by łego na rze czo nego, ten jed nak unik nął
po je dynku, gdyż jak wieść nio sła, pod osłoną nocy udał się w drogę do Pa ryża i  tym sa mym
okrył hańbą. Czego jak czego, ale braku ho noru szlachta pol ska nie wy ba czała.

Roz pacz Ma rianny nie miała gra nic. Dziew czyna po pa dła w apa tię i za szyła się na głę bo ‐
kiej wsi, z da leka od wścib skich oczu i cię tych ję zy ków. Na nic się zdały po cie sza jące li sty słane
przez Sarę, a  także do wody sym pa tii oka zy wane jej przez Hi po lita, który uda wał, że nie ma
nic wspól nego z do pro wa dze niem do skan dalu. Sara miała nie mal pew ność, że jej mał żo nek
w ten su rowy spo sób uka rał i Ma riannę, i Ni ko dema.

W  pięk nie utrzy ma nym przy pa ła co wym parku zimne je sienne po ry wi ste wia try strą ciły
z drzew ko lo rowe li ście, ulewne desz cze po two rzyły ka łuże na żwi ro wych alej kach, na świe cie
zro biło się po nuro i nie przy jem nie. Sara w dzień do glą dała dworu i ca łego go spo dar stwa. Wy ‐
da wała po le ce nia, pla no wała, kon tro lo wała. Hi po lit nie wtrą cał się w do mowe sprawy, zresztą
mał żon ko wie mało ze sobą roz ma wiali. Wie czo rem wy szy wała, szyła, a w nie które dni uczyła
służbę czy tać i pi sać, wie czo rami zaś pi sała pa mięt nik. Przy rze kła to ojcu i z cza sem sama od ‐
kryła, że pi sa nie po mo gło jej wyjść z głę bo kiej apa tii, w którą po pa dła po pa mięt nym zda rze ‐
niu. Mąż rza dziej przy cho dził po nią w nocy. Była prze ko nana, że roz mowa z jej oj cem ostu ‐
dziła jego mę ską chuć. Któ re goś gru dnio wego wie czoru, gdy nie mo gła za snąć, na rzu ciła szal
na ra miona i  już chciała zejść do bi blio teki, ale usły szała skrzyp nię cie drzwi od mę żow skiej
sy pialni. Cof nęła się, prze stra szona, nie miała ochoty na spo tka nie z  Hi po li tem. Na gle za ‐
marła, bo usły szała ko biecy chi chot, a  chwilę póź niej przez szparę w  nie do mknię tych
drzwiach zo ba czyła młodą dziew czynę, która słu żyła jako po moc ku chenna. Ja sna skóra jej
na gich, roz ło ży stych po ślad ków bły snęła w pół mroku ko ry ta rza. Reszko rzu cił spro śną uwagę
o  pier siach dziew czyny, jak dwie jędrne kule, które chciałby co noc tur lać, ona znów się za ‐
śmiała, a po tem drzwi mę żow skiej sy pialni za mknęły się z ję kiem i na ko ry ta rzu za pa no wała
ci sza. Do piero te raz Sara miała od wagę za mknąć drzwi, wcze śniej bała się zdra dzić swoją
obec ność nie spo dzie wa nym ru chem. Ach, więc jego mę ska chuć wcale nie osty gła, tylko sięga
po panny słu żące – po my ślała z go ry czą. Z jed nej strony po czuła ulgę, że nie musi noc w noc
speł niać mał żeń skich obo wiąz ków, ale z dru giej czuła za że no wa nie i smu tek. Żal jej było tych
mło dych ko biet, które od da wały się jej mę żowi za lep sze trak to wa nie, drobny upo mi nek,
szcze gólne względy czy ła ski. Wes tchnęła, nie ze szła już do bi blio teki, tylko po ło żyła się do
łóżka. W  ciem no ści po koju spo glą dała w  wiel kie okno. Ja sna księ ży cowa po świata obu dziła
w niej ja kąś nie znaną jej tę sk notę. Pra gnie nie cze goś, czego w jej ży ciu za bra kło. Nie po tra fiła
tego okre ślić. Prze cież los nie miał jej już ni czego do za ofe ro wa nia. Nic się w moim ży ciu już
nie zmieni na lep sze – po my ślała.



Zima cią gnęła się długo. Śnieg, który spadł na po czątku li sto pada i okrył świat białą pu ‐
chatą koł drą, utrzy my wał się aż do marca. Rzadko kto od wie dzał dwór w Kar cze wie, bo drogi
były nie prze jezdne. Dla tego z na dej ściem wio sny, gdy śniegi stop niały, a sa sanki i za wilce roz ‐
chy liły płatki ku słońcu, wszyst kim isto tom za chciało się żyć. Na wet Sara czę ściej się uśmie ‐
chała, cho dziła na dłuż sze spa cery, sia dy wała na ła weczce w  parku i  od da wała się w  du chu
snu ciu po wie ści. Po tam tym nie for tun nym li ście od wy dawcy, który skry ty ko wał jej twór czość,
nie miała od wagi da lej pi sać. Ale czas za tarł nie przy jemne wra że nia, a  nie speł nione mło ‐
dzień cze ma rze nie znów dało o  so bie znać. Czy ja kie dy kol wiek na pi szę i  uj rzę swoją po ‐
wieść? – za sta na wiała się. A po tem po my ślała, że ta kich ma rzy cieli jak ona jest za pewne dużo
wię cej. Ko biet i męż czyzn, za moż nych i bied nych, któ rych łą czy jedno – mi łość do li te ra tury.

Któ re goś dnia, gdy jak zwy kle po po łu dniu prze cha dzała się po parku, wpa dła na po mysł,
by w Kar cze wie zor ga ni zo wać cy kliczne spo tka nia li te rac kie na wzór obia dów czwart ko wych,
które z ini cja tywy księ cia Adama Ka zi mie rza Czar to ry skiego or ga ni zo wał nie gdyś król Sta ni ‐
sław Au gust Po nia tow ski. Za ru mie niona z  emo cji, przy sta nęła, a  po tem oparła się ple cami
o pień ol brzy miego dębu. Za częła roz my ślać, jaki dzień ty go dnia wy brać i czy wzo rem nie ży ‐
ją cego mo nar chy spo ty kać się co ty dzień, czy co mie siąc. W końcu do szła do wnio sku, że będą
to piąt kowe wie czory. W  prze ci wień stwie do słyn nych obia dów czwart ko wych, na które za ‐
pra szani byli wy łącz nie męż czyźni, Sara pla no wała za pra szać rów nież ko biety.

Mąż nie sko men to wał jej po my słu, gdy go o nim po in for mo wała. Nie po ma gał, ale też nie
prze szka dzał. Miał na gło wie roz liczne in te resy, do któ rych wy jeż dżał co raz czę ściej. Jego nie ‐
obec ność we dwo rze Sara przyj mo wała z ulgą, choć krą żyły plotki, że w służ bowe po dróże nie
wy biera się sa mot nie. Dziew czyna z kuchni, Helga Słup nik, nie pra co wała już jako po moc ku ‐
chenna, ale jako oso bi sta asy stentka księ cia Reszki. Ubrana w piękne stroje, wsia dała z nim do
po wozu i je chali do od da lo nych ma jąt ków czy do War szawy i zni kali na całe ty go dnie. Plot ko ‐
wano, ale Sara sta rała się wszel kimi spo so bami, by do niej te plotki nie do cie rały.

– Pani Saro, ta dziew czyna, ta Helga... le piej jej się po zbyć ze służby – stwier dziła któ re ‐
goś ranka Marta. – Jak przy szła na służbę do Kar czewa, to nie po tra fiła zda nia skład nie skle ‐
cić, a  te raz dama się zro biła, że aż strach. Nie po trzeb nie pani uczy nas wszyst kich czy ta nia
i pi sa nia. Te raz same kło poty tylko z tego – psio czyła ko bieta.

– No co też ty, Marto, ja kie kło poty? – Księżna się za śmiała.
– Oj, będą z tego kło poty. Już ja to czuję. Pa no szy się ta Helga, że pa trzeć nie idzie na to.

Że też pani taką żmiję trzyma pod swoim da chem. – Słu żąca krę ciła głową z dez apro batą. – Ja
bym ją po go niła, ino szum. Straszne plotki cho dzą o  niej i  o  na szym panu  – wy ja wiła
w końcu. – Będą z tego kło poty, wspo mni pani moje słowa.

– Nie chcę tego słu chać, Marto – ucięła Sara ostro. – Cho ciaż ty nie po wta rzaj plo tek, bar ‐
dzo cię pro szę.

– Nie po wta rzam plo tek, księżno – ob ru szyła się. – Mó wię, co wi dzę. Pro szę pa mię tać, że
ostrze ga łam.



Sara jed nak nie słu chała plo tek. Zbyt mocno go dziły w jej god ność, upo ka rzały ją, umniej ‐
szały jej ko bie cość. Nie to, że na gle za pa łała do męża uczu ciem, o co to, to nie. Nie na wi dziła
go jesz cze bar dziej. Na szczę ście był te raz w domu rzad kim go ściem, a jej taki ob rót sprawy
zwy czaj nie pa so wał. Czuła je dy nie dys kom fort du chowy, że sa tys fak cjo nuje ją myśl, iż jej wła ‐
sny mał żo nek za daje się z pro stą dzie wu chą, a jej, księż nej Sa rze Le oka dii Reszko, daje spo kój.

Pa miętny piąt kowy wie czór od był się dwu dzie stego dzie wią tego czerwca ty siąc osiem set
trzy dzie stego ósmego roku, dzień po ko ro na cji kró lo wej Wik to rii, które to wy da rze nie stało
się zresztą głów nym te ma tem roz mów pierw szego spo tka nia. Książę Hi po lit zja wił się w po ‐
sia dło ści, bo ni gdy nie prze pusz czał oka zji do pu blicz nych wy stą pień i bry lo wa nia wśród elit.
A w Kar cze wie tego dnia ze brało się to wa rzy stwo ar ty stów, li te ra tów, ma la rzy, śpie wa ków, ale
też przy była ary sto kra cja i oko liczna szlachta. Każdy chciał za ist nieć na piąt ko wym wie czo rze
u księż nej Reszko. Sara nie zda wała so bie sprawy, że przez wła sną nie przy stęp ność jest oto ‐
czona nim bem ta jem ni czo ści. Każdy więc pra gnął po znać bli żej tę ta jem ni czą, nie przy stępną
i do tej pory mil czącą ary sto kratkę.

W  ten pa miętny dla Sary pierw szy piąt kowy wie czór, który otwo rzyła kwie ci stą prze ‐
mową, ujaw niły się liczne ta lenty re cy ta tor skie. Jej do brego na stroju nie zmą ciła na wet przy ‐
długa prze mowa jej męża. Nie które utwory re cy to wane przez za pro szo nych go ści oka zały się
dość fry wolne, wy wo ły wały salwy śmie chu i bu rzę okla sków. To wa rzy stwo ba wiło się wy bor ‐
nie, do póki na śro dek sa lonu nie wy szedł mło dzie niec o  śnia dej ce rze, ciem nych wło sach
i  pro mien nych orze cho wych oczach. Skło nił się ni sko, a  po tem pod niósł dum nie głowę i  się
przed sta wił.

–  Na zy wam się Bruno Dzi kow ski. Je stem li te ra tem, ale wiersz, który dziś za de kla muję,
nie jest mo jego au tor stwa. To wiersz po ety, któ rego ce nię naj bar dziej na świe cie, a  który tu
dziś z nami być nie może. Je stem prze ko nany, księżno – zwró cił się do Sary – że jest to ide alny
utwór na in au gu ra cję piąt ko wych wie czo rów. – Jesz cze raz się ukło nił i wy re cy to wał z pa to ‐
sem:

 
Hej, użyjmy ży wota!
Wszak ży jem tylko raz:
Nie chaj ta czara złota,
Nie próżno wabi nas.
 
Hejże do niej we soło!
Nie chaj obiega w koło;
Chwy taj i do dna chyl
Zwia stunkę zło tych chwil!
 
Po co tu obce...
 
– Stop! – ryk nął Hi po lit. – Stop, na tych miast! W tej chwili pro szę prze stać – wrzesz czał,

nie chcąc za wszelką cenę do pu ścić, by wy brzmiały dal sze wersy Pie śni fi la re tów. Ze brani w sa ‐
lo nie po ru szyli się nie spo koj nie. Nie wszy scy orien to wali się, że za ten wła śnie utwór po eta



Adam Mic kie wicz oraz jego przy ja ciele z To wa rzy stwa Fi lo ma tów zo stali ska zani na ze sła nie
w głąb Ro sji. – Nie ży czę so bie w moim domu po li tycz nej hucpy – oświad czył Reszko. Bał się,
że jego in te resy z Mo skwą czy z Pe ters bur giem mogą zo stać po waż nie za chwiane, je śli spad ‐
nie na niego choć cień po dej rzeń, że ma coś wspól nego z  nie pod le gło ścio wymi zry wami.
Wpraw dzie Ni ko łaj No wo sil cow, naj więk szy prze śla dowca Po la ków, od dwóch mie sięcy le żał
w gro bie, ale Reszko wo lał dmu chać na zimne.

– Pa nie Bruno, pro szę za de kla mo wać nam coś wła snego, bar dzo pro simy. – Sara sta rała
się mó wić spo koj nie, choć słowa z  tru dem wy do sta wały się przez ści śnięte gar dło. Po słała
mło demu męż czyź nie naj bar dziej cza ru jący uśmiech, na jaki było ją stać. Na krótką chwilę ich
spoj rze nia skrzy żo wały się i młody czło wiek mu siał wy czy tać w oczach Sary niemą prośbę, bo
od wza jem nił uśmiech i  wy re cy to wał śmieszny li me ryk o  mi ło ści, za co otrzy mał grom kie
okla ski.

– No, od razu le piej. – Hi po lit po kle pał po etę po ra mie niu, splu nął nad miar śliny do sto ją ‐
cej nie opo dal ka napy kra szu arki i usa tys fak cjo no wany udał się z kil koma męż czy znami do pa ‐
larni de lek to wać się cy ga rem. Sara usia dła na ka na pie pod oknem i ode tchnęła z ulgą. Oczyma
wy obraźni już wi działa, jak Hi po lit po syła tego mło dego czło wieka do wszyst kich dia błów,
a jej sta ran nie przy go to wana uro czy stość do znaje klę ski.

– Księżno, dzię kuję za za pro sze nie. – Bruno sta nął obok niej i spy tał, czy może się przy ‐
siąść, a kiedy otrzy mał po zwo le nie, kon ty nu ował: – To dla mnie wielki za szczyt. Prze pra szam,
że zbu rzy łem spo kój księ cia i być może jesz cze kilku osób, ale tak trudno uwie rzyć, że nie któ ‐
rzy, a wła ści wie więk szość, od wraca się od ide ali stów. W ten spo sób ni gdy nie od zy skamy oj ‐
czy zny.

– Pa nie Bruno, na nie które rze czy nie mamy wpływu – po wie działa ła god nie. – Niech mi
pan opo wie coś o swo jej po ezji. – Wi dząc, że męż czy zna ma za ci śnięte usta i chmurne spoj ‐
rze nie, Sara po ło żyła swoją dłoń na jego dłoni i wy szep tała: – Bar dzo pana o to pro szę.

– Dla czego nikt nie chce nad sta wiać głowy? Czyż ży cie jest waż niej sze niż wol ność? Na sze
ide ały, na sze wznio słe my śli, na sze uczu cia... – Chło pak sta rał się tłu mić emo cje, ale te wy le ‐
wały się ni czym wez brana gór ska rzeka.

–  Ten wie czór jest dla mnie szcze gólny  – za częła, pa trząc gdzieś przed sie bie w  nie wi ‐
dzialny punkt. – Pierw szy raz wy szłam z wła snej nie woli. Ostatni rok był dla mnie... – Prze ‐
łknęła gło śno ślinę, bo straszne wspo mnie nia ci snęły się pod po wieki. Nie chciała i nie mo gła
się roz pła kać przed tym czło wie kiem w obec no ści tylu za cnych go ści. – Nie ży łam. Nie chcia ‐
łam żyć. Nie mia łam po co. Nie mia łam dla kogo. Nie wi dzia łam sensu ani ra tunku dla sie bie.
Spa da łam i spa da łam bez końca. – Nie chciała mó wić o so bie, ale na gle słowa po pły nęły i nie
chciały się za trzy mać, jakby wez brana woda zbu rzyła tamę.

– Księżno... – Te raz on ści snął jej dłoń, lecz ona nie słu chała go ani nie czuła jego uści sku.
– Sa mot ność jest le kiem na wszelką ty ra nię. Jest do bra, choć lu dzie się jej boją. Ja ucie kam

w  swoją sa mot ność, żeby żyć.  – Ze brała w  dło nie błę kitny ma te riał su kienki i  zro biła ruch,
jakby chciała wstać z ka napy, ale Bruno przy trzy mał jej dłoń. Od wró ciła po woli głowę i spoj ‐
rzała mu w oczy. Za drżała. W jego wiel kich błysz czą cych orze cho wych oczach zo ba czyła żar.



Biła z nich wielka pa sja ży cia, ra dość, upór, ener gia, na mięt ność. Przy gry zła wargi, czuła, jak
się ru mieni, ale nie po tra fiła ode rwać się od tego za chłan nego spoj rze nia.

–  Księżno, jest pani prze śliczną ko bietą  – wy szep tał, po czym wziął jej bez wolną dłoń
i zło żył na niej po ca łu nek. – Prze pra szam za moje za cho wa nie. To się nie po wtó rzy.

– Dzię kuję. Te wie czory są dla mnie ważne.
– Zro bię wszystko, by uczy nić je dla pani jesz cze pięk niej szymi.
– Pro szę opo wie dzieć mi o swo jej po ezji – po wtó rzyła prośbę.
– Pi szę wier sze o mi ło ści, o ży ciu, ale też re wo lu cyjne, ale o nich dziś mó wić nie będę. –

Uśmiech nął się. – Na pi sa łem sporo wier szy, ale ma rzę o na pi sa niu po wie ści.
– To tak jak ja. – Ro ze śmiała się szcze rze, pro mien nie.
– Ma rzysz, księżno, o pi sa niu? Ależ prze cież ko biety...
– Och, tylko pro szę mi nie mó wić, że ko bie tom nie przy stoi pi sać. – Znie cier pli wiła się.
– Ależ skąd! Gdzież bym śmiał. Po pro stu nie spo tka łem na swo jej dro dze ko biety, która

ma rzy, by zo stać po wie ścio pi sarką.
– W ta kim ra zie wła śnie pan spo tkał. Cho ciaż przez ostatni rok, w któ rym nie ży łam, za ‐

prze sta łam pi sa nia po wie ści, a to była je dyna rzecz, która przy no siła mi ra dość.
– Saro. – Jego wargi le dwo się po ru szyły, gdy wy ma wiał jej imię, za szu miało jej w gło wie,

a serce osza lało. Przy mknęła oczy i wy obra ziła so bie, jak sma kują jego usta. Czuła się jak pi ‐
jana, pró bo wała uspo koić drże nie rąk, wszystko na nic. – Saro, je steś... taka piękna... – szep ‐
nął od waż nie.

Mil czała. Naj chęt niej spę dzi łaby ten wie czór tylko z  nim, ale wy pa dało wstać, po roz ma ‐
wiać z go śćmi, po chwa lić ar ty stów za ich ta lent, za an ga żo wa nie i za przy ję cie za pro sze nia.

– Księżno – usły szała za sobą. Od wró ciła się. Bruno stał z pło ną cym spoj rze niem, dzie liło
ich kilka kro ków, od chrząk nął i  po wie dział z  drże niem głosu, ale dość gło śno:  – Niech pani
na pi sze tę po wieść. Będę pani pierw szym fa nem.

Po słała mu uśmiech, lecz nie od po wie działa. Serce wa liło jej w piersi i miała wra że nie, że
każdy z obec nych za uważa jej spło nie nie.

Pod cho dzili do niej ja cyś lu dzie, roz ma wiała, śmiała się, żar to wała, ja dła ko la cję, ale
w ogóle tego nie pa mię tała. Na wet Hi po lit zdo był się na po gra tu lo wa nie mał żonce nie zwy kle
uda nego przy ję cia. Ob jął jej ki bić, przy cią gnął do sie bie i po ca ło wał w czoło.

– Je stem dumny z mo jej żony. Wiel kie brawa dla niej – za krzyk nął.
– Brawo, księżno! Gra tu la cje, Saro. – Ze wsząd roz le gły się kom ple menty.
Jed nak gdy go ście się roz je chali, twarz Hi po lita znów stała się chmurna i kpiąca.
– W moim domu ko bieta ma się zaj mo wać ko bie cymi spra wami. Mę skie pro szę zo sta wić

dla męż czyzn. Żad nej bab skiej pi sa niny w  tym domu nie bę dzie  – za wy ro ko wał, a  po tem
wsiadł do po wozu i wraz z asy stentką Helgą wy je chał w im tylko znane miej sce.

Sara ode tchnęła z ulgą. Nie za drę czała się już wy rzu tami su mie nia, że cie szy się z mę żow ‐
skich zdrad. Tej nocy czuła się szczę śliwa. Spły nęła na nią ra dość i ja kieś dziwne uczu cie lek ‐
ko ści, któ rego nie po tra fiła na zwać, a które nie po zwa lało jej usie dzieć w miej scu. Po ką pieli,
ubrana w  zwiewny ba ty stowy pe niuar, z  roz pusz czo nymi wło sami, pach nąca, stała oparta
o ba rierkę na ta ra sie i pa trzyła w gwiazdy. Lekki po dmuch wia tru roz wie wał jej ja sne włosy,



z  dołu do la ty wał upojny za pach ja śminu, gwiazdy mi go tały pięk nie na gra na to wym fir ma ‐
men cie, a ona za sta na wiała się, czy i on, Bruno, pa trzy te raz w gwiazdy. Czy szep cze jej imię
swo imi peł nymi, na mięt nymi war gami? Czy my śli o niej, czy może jed nak jest ja kaś ko bieta
w jego ży ciu? Czy dane jej bę dzie jesz cze choć raz go zo ba czyć? Jakże się róż nił od Hi po lita.
Młody, nie wiele star szy od niej. Ileż może mieć lat? – za sta na wiała się. – Dwa dzie ścia pięć,
może dwa dzie ścia sześć? Dumny, wy soki, smu kły, wspa niale zbu do wany, o śnia dej ce rze i pa ‐
ła ją cych na mięt no ścią orze cho wych oczach. Wspo mi nała ser deczny, ko jący uścisk jego dłoni,
piesz czotę warg, gdy szep tał jej imię, wi działa po dziw dla jej urody, gdy na nią pa trzył, nie od ‐
ry wa jąc wzroku. Przy po mi nała so bie jego bli skość, gdy sie dzieli ra mię w  ra mię na ka na pie
pod oknem. A także żar i od wagę, gdy re cy to wał utwór Adama Mic kie wi cza. To się śmiała, to
wzdy chała. Za pra gnęła tań czyć, śmiać się, śpie wać i bie gać boso po tra wie z roz po star tymi rę ‐
koma. Czy tak wła śnie sma kuje mi łość? Czy to jest mi łość? Za ko cha nie?

– Skąd mogę wie dzieć, ni gdy nie by łam za ko chana – po wie działa na głos i się ro ze śmiała,
pierw szy raz szczę śliwa. Lecz na gle po smut niała. Je śli to mi łość, to cóż mam zro bić z  tym
uczu ciem? Je stem mę żatką. Na wet nie wiem, kim jest ten czło wiek. Czy ma ro dzinę, może
żonę, może dzieci. – Nie, na pewno nie – od po wie działa so bie na tych miast, nie chcąc na wet
na mo ment do pu ścić złych my śli. – Gdyby miał ro dzinę, nie pa trzyłby na mnie w ten spo sób –
znów gło śno wy ra ziła swoją myśl. Uśmiech nęła się i po now nie przy wo łała przed oczy jego ob ‐
raz. Spoj rzała w niebo i zo ba czyła spa da jącą gwiazdę. – Och, to na szczę ście – szep nęła, nie ‐
po mna prze stróg babci, która ma wiała, że kiedy spada gwiazda, to czy jaś du sza idzie do
nieba, ale dla tych, któ rzy zo stają na ziemi, wcale ta gwiazda szczę śliwa być nie musi.

Ma rianna Po dol ska sie działa na ta ra sie wiel kiego domu swo jej babki i z ro bótką ręczną na
ko la nach to wy szy wała, to opusz czała ser wetę i pa trzyła w niebo, jakby te miało jej wy wró żyć
przy szłość. Mi nęła tamta straszna je sień, w któ rej dziew czyna sza lała z roz pa czy, mi nęła też
zima, a  wraz z  nią i  zo bo jęt nie nie, w  ja kie po pa dła nie do szła panna młoda. Echa skan dalu
zwią za nego z  Ni ko de mem Si wiń skim nieco przy ci chły, ale serce panny Po dol skiej stało się
nie ufne i za mknięte na mi łość. Nie udzie lała się to wa rzy sko ani ni kogo nie chciała wi dzieć. Je ‐
dyną roz rywką były li sty od Sary. Czy tała każdy z nich po kilka razy. Lecz ani razu nie od pi ‐
sała. Księżna Reszko ka jała się, biła w pierś i ob wi niała po czę ści o roz pad związku Ma rianny
i Ni ko dema. Ma rianna rów nież ją ob wi niała. Nie mó wiła tego gło śno, ale w du chu miała za złe
ku zynce, że ta wplą tała ją i jej na rze czo nego w mał żeń ską kłót nię. Jed nak wraz z na dej ściem
wio sny wy dźwięk li stów Sary się zmie nił. Z wio sen nej ko re spon den cji wy zie rała na dzieja i ra ‐
dość ży cia, a wraz z na dej ściem lata li sty od Sary prze stały w ogóle przy cho dzić. Ostatni list
zo stał wy słany w lipcu. Czuć było, że księżna jest szczę śliwa. Sara opi sy wała w nim na dzieję
zwią zaną z  nową po wie ścią, ale Ma rianna prze czu wała, że cho dzi o  coś jesz cze. I  na gle ją
olśniło: Sara jest w bło go sła wio nym sta nie. Tak! Na pewno! O nic in nego prze cież cho dzić nie
może. Po zaz dro ściła jej tego ma leń stwa, a na wet tego tro chę ko śla wego szczę ścia ro dzin nego.
Ona sto razy wo la łaby ta kie mał żeń stwo niż żadne. Po zo stała zhań biona na wieki i była prze ‐



ko nana, że już na za wsze zo sta nie starą panną. Wes tchnęła, pod nio sła z ko lan ser wetę i zie ‐
loną mu linę, ale wy szy wa nie jej nie szło. Roz draż niona, wy pruła nie równy ścieg. Nie usły szała
skrzyp nię cia ta ra so wych drzwi, w któ rych sta nęła Ade lajda.

– Mamo, co ty tu ro bisz? – Ma rianna po de rwała się z bu ja nego wi kli no wego fo tela, odło ‐
żyła ro bótkę na sto lik, na któ rym stała her bata z ma li no wych li ści, i rzu ciła się matce w ob ję ‐
cia.

– Do brze cię wi dzieć, dziecko. Cie szę się, że prze by wasz na świe żym po wie trzu. Po win naś
jed nak wło żyć ka pe lusz słom kowy i rę ka wiczki, bo zruj nu jesz so bie cerę. Och, jak do brze się
do cie bie przy tu lić.

–  Cie bie też, mam ciu, do brze wi dzieć.  – Córka szcze rze się ucie szyła. Jej piękne mie ‐
dziane włosy sple cione w war kocz spo czy wały na ra mie niu, a kre mowa su kienka pod kre ślała
szczu płą, nieco wy mi ze ro waną syl wetkę.

Ade laj dzie ści skało się serce, gdy pa trzyła na Ma riannę. Przez ostat nie dzie więć mie sięcy
córka żyła jak pu stel nica. Ze zro zu mia łych wzglę dów nie spo ty kała się z  przy ja ciółmi ani
z dal szą ro dziną. Matka, chcąc za po biec temu sta nowi, przy rze kła so bie, że albo wy jadą stąd
ra zem, albo zo sta nie i tak długo bę dzie prze ko ny wała dziew czynę, aż ta na nowo otwo rzy się
na świat.

Po obie dzie, gdy sie działy we dwie w daw nym mło dzień czym po koju Ade lajdy, który te raz
z sen ty mentu zaj mo wała jej córka, ko bieta opo wia dała o do mo wych spra wach, o bra ciach Ma ‐
rianny, o są sia dach. Kto się oże nił, kto umarł, komu uro dziło się dziecko.

– A co tam w Kar cze wie? – spy tała dziew czyna nie win nie mię dzy jed nym ły kiem her baty
a dru gim.

–  Zmiany. Wiel kie zmiany.  – Ade lajda się uśmiech nęła.  – Hi po lit w  ubie głym ty go dniu
wy je chał do Pe ters burga, ma jesz cze je chać do Mo skwy. Do gląda tam swo ich in te re sów. Nie
wia domo, kiedy wróci. Cho dzą plotki, że nie po je chał sam.  – Matka za wie siła głos dla lep ‐
szego efektu i mru gnęła okiem.

– Co su ge ru jesz? – Ma rianna spoj rzała lekko zszo ko wana.
– Ni czego nie su ge ruję. To wie dza pu bliczna, książę Hi po lit Teo fil Reszko stra cił głowę dla

po mocy ku chen nej. – Po krę ciła głową z dez apro batą.
– A co na to Sara? Jak ona to przy jęła?
– To wy ze sobą nie ko re spon du je cie?
– Pi szemy, to zna czy ona pi sze. Ja rzadko jej od pi suję. Nie mam na stroju. – Wes tchnęła.
– Bę dzie do brze, ko cha nie, zo ba czysz. – Matka ba wiła się list kiem, który nie siony przez

wiatr przy fru nął na jej ko lana. – Na bie rzesz ochoty do ży cia i wszystko się zmieni.
– Z  jej ostat niego li stu nie wy ni kało ani że mał żo nek ją zdra dza, ani że wy je chał. – Ma ‐

rianna wró ciła do nur tu ją cego ją te matu.
– Może nie chciała się tym dzie lić. Bo sama przy znaj, nie ma czym, a może nie miała kiedy

ci o tym na pi sać. Jest bar dzo za jęta.
– Spo dziewa się dziecka? – W gło sie Ma rianny wy brzmiało roz cza ro wa nie.
– Spo dziewa się dziecka? – od po wie działa py ta niem na py ta nie Ade lajda Po dol ska. – Nic

mi o tym nie wia domo.



– Tak tylko snuję do my sły, bo rze czy wi ście coś jakby się zmie niło w to nie jej li stów. Sama
się za sta na wia łam, co się mo gło wy da rzyć w  Kar cze wie, i  je dyne, co mi się na su nęło, to
dziecko.

– Nie, chyba to nie to. Do końca nie mam pew no ści. – Matka się za my śliła.
– Pew nie się cie szy, że Hi po lit wy je chał. Wpraw dzie okrył ją hańbą, no cóż, tak bywa, wy ‐

brał ko chankę, a nie ją, ale nie ona pierw sza, nie ostat nia do znała upo ko rze nia ze strony mał ‐
żonka – do koń czyła mści wie.

Ade lajda przyj rzała się córce uważ nie. Miała wła śnie za pro po no wać Ma rian nie, by ta wy ‐
brała się do Kar czewa, ale prze ko nała się, że dziew czy nie jesz cze cał kiem nie prze szedł dawny
żal do Sary.

– To czym jest tak za jęta?
– Urzą dza przy ję cia dla ar ty stów. Głów nie dla li te ra tów. Zjeż dża się do niej co ty dzień cała

śmie tanka to wa rzy ska, szlachta i ary sto kra cja. Rów nież z War szawy. Jed nym sło wem, Sara za ‐
częła błysz czeć.

–  Kto by po my ślał. Prze cież ona bała się słowa w  to wa rzy stwie po wie dzieć. Naj chęt niej
mil czała, a  kiedy ją py ta łam, dla czego się nie od zywa, to twier dziła ze śmie chem, że ob ser ‐
wuje, bo jej różne rze czy są po trzebne do po wie ści.

– Na zywa te spo tka nia piąt ko wymi wie czo rami. – Ade lajda prych nęła, uno sząc za le d wie
ką ciki ust. Ow szem, lu biła Sarę, na wet bar dzo. Ki bi co wała jej mło dzień czej pi sar skiej pa sji,
ale to było wtedy, gdy jej córce też zna ko mi cie się wio dło. Kiedy były równe so bie. Gdy jed nak
Sara zo stała księżną, a Ma riannę spo tkał nie go dziwy los, za kieł ko wało w Ade laj dzie zia renko
za zdro ści i zro dziło się w niej py ta nie, które po wra cało jak bu me rang, a mia no wi cie dla czego
to Ma riannę, a nie na przy kład Sarę spo tkały ta kie upo ko rze nie i hańba. Do cho dziły do niej
słu chy, że Hi po lit nie jest naj lep szym mę żem, ale Ade lajda w kwe stii mał żeń stwa miała ta kie
zda nie jak więk szość ko biet w śred nim wieku, a mia no wi cie, że mę żowi przy sięga się przed
oł ta rzem po słu szeń stwo i to jest rzecz święta. Na wet je śli mąż od czasu do czasu pod nie sie na
żonę rękę, to i cóż z tego? Trzeba wy ba czyć i żyć da lej w zgo dzie. Tak więc nowa plotka, która
opo wia dała o sta łej ko chance Hi po lita, dała obu Po dol skim miłą sa tys fak cję.

– Tak na rze kała na męża, a te raz wcie liła się z lu bo ścią w rolę księż nej – rzu ciła z sar ka ‐
zmem Ma rianna.

– Ży cie pły nie, rany się goją, nie na darmo mówi się, że czas jest naj lep szym le kar stwem.
I ty wkrótce ko goś po ko chasz.

– I rze czy wi ście przy jeż dżają do niej tłumy? – Młoda ko bieta nie sko men to wała ostat nich
słów matki, tylko po wró ciła do wy pru wa nia nie uda nego ściegu, a przy oka zji ukłuła się w pa ‐
lec, bo za po mniała na ło żyć na niego na par stek, więc od rzu ciła z  fu rią wy szy waną ser wetę.
Zie lona mu lina po to czyła się pod stół.

– Tak, przy jeż dża sporo zna ko mi tych na zwisk. Kar czew stał się cen trum spo tkań to wa rzy ‐
skich. Każdy, kto się li czy, ma rzy o za pro sze niu do księż nej Reszko. Sama je stem zdzi wiona,
że Sara po tra fiła zor ga ni zo wać ta kie przed się wzię cie, które uro sło do rangi wy da rzeń to wa ‐
rzy skich. – Ade lajda wes tchnęła gło śno. – Do brze by łoby się tam po ka zać – do rzu ciła ci szej
i po ło żyła dłoń na dłoni córki.



– Nie mam za pro sze nia – za kpiła dziew czyna, nie przy jem nie wy krzy wia jąc usta.
– Nie żar tuj so bie. Je ste ście bli ską ro dziną, poza tym przy jaź ni cie się. Na wet je śli ostat nio

się mię dzy wami nie ukła dało, to naj wyż szy czas temu za ra dzić. Ży czę so bie, Ma rianno, byś
tam po je chała.

– Mamo, ja się nie na daję do to wa rzy skich spo tkań. Nie chcę wy sta wiać się na ludz kie ję ‐
zyki – jęk nęła.

– O tam tej spra wie już dawno za po mniano. Prze sie dzia łaś w tej pu stelni pra wie cały rok.
Jak długo chcesz się ka rać za coś, czemu nie za wi ni łaś? Star czy tych ka tu szy.

– Na wet nie mam od po wied niej sukni. Nie wiem, co te raz się nosi – za częła nie pew nie,
ale matka jej prze rwała.

– Nie martw się gar de robą, za dbam o wszystko. Chcę tylko, by moja dumna córka wró ciła
do ży cia. No już, ko chana, uśmiech nij się, dość się tu taj na cier pia łaś. Ni ko dem nie był cie bie
wart. Kie dyś ule głam ułu dzie, że można wyjść za mąż z mi ło ści. Gar dzi łam Kle men tyną, że
aran żuje za mąż pój ście je dy nej córki i w do datku każe jej iść za mąż za starca. Po tym fe ral nym
zda rze niu z Ni ko de mem przy znaję ra cję mo jej sio strze. Mi łość prze mija. Każda. Bez wy jątku.
Za tem może i do brze, że ro dzina w mą drym obiek tyw nym osą dzie wy biera męża czy żonę. I ja
rów nież to bie za aran żuję mał żeń stwo. Więc jesz cze raz cię pro szę, wręcz żą dam, że byś po ‐
rzu ciła smutki, złe my śli i źle po jęty wstyd i udała się do Kar czewa. Tam nie tylko za po mnisz
o  daw nym nie szczę ściu, ale po ba wisz się, po tań czysz, a  i  z  Sarą od no wisz kon takt. By ły ście
wszak brat nimi du szami. A te raz wejdźmy do środka, pro szę, bo bab cia po my śli, że spi sku ‐
jemy prze ciwko niej. Mam na dzieję, że po słu chasz mo jej rady i mnie nie za wie dziesz.

Sława piąt ko wych wie czo rów roz nio sła się sze ro kim echem. Ser deczna, nieco ta jem ni cza,
a przede wszyst kim nie na rzu ca jąca swo jego zda nia go spo dyni, do tego uważna na opi nie in ‐
nych, po tra fiła zjed nać so bie ar ty stów i ary sto kra tów. Za pro sze nie od księż nej Reszko na piąt ‐
kową uro czy stość do da wało ar ty ście splen doru i no bi li to wało. To wa rzy ski ty giel trwał za zwy ‐
czaj do póź nej nocy, a cza sami prze cią gał się do wcze snych go dzin po ran nych. Go ście roz jeż ‐
dżali się do piero bla dym świ tem. Pod ko niec sierp nia Sara po sta no wiła, że wy dłuży piąt kowe
wie czory do so bot niego po po łu dnia. Jej de cy zja spo tkała się z aplau zem roz ba wio nego to wa ‐
rzy stwa, ale ją szcze gól nie cie szył za chwyt jed nego go ścia, ar ty sty Bru nona Dzi kow skiego.
Naj chęt niej nie roz sta wa łaby się z nim ni gdy. Lu biła jego obec ność, a przede wszyst kim spo ‐
sób, w jaki na nią pa trzył. W jego ciem nych orze cho wych oczach od bi jał się po dziw dla niej.
Nikt tak jak on nie wy ma wiał jej imie nia, nikt tak jak on nie ca ło wał jej dłoni, nikt tak jak on
nie miał ta kiej czu ło ści w gło sie i uważ no ści, gdy się do niej zwra cał. To dla niego chciała być
piękna. To dla niego po rzu ciła spo kojne pa ste lowe ko lory i za częła no sić od ważne czer wie nie
i róże. To na jego wi dok w jej oczach za pa lały się iskierki ra do ści. I z tę sk noty za nim za częła
znów pi sać po wieść. To wła śnie jemu i tylko jemu zwie rzyła się ze swo jego se kretu, a on przy ‐
jął wieść o pi sa niu z en tu zja zmem.



Umó wili się, że będą so bie wza jem nie prze sy łać swoje roz działy, a po tem je oma wiać. Tyle
że Bruno za chwy cony jej ta len tem, nie po tra fił się sku pić na wła snym, bo tak bar dzo cze kał na
każdy roz dział Sary. Tak, Bruno po tra fił do ce nić jej ta lent, jej urodę i jej ko bie cość. Te raz, gdy
Hi po lit wy je chał do Pe ters burga i  do Mo skwy, mo gła bez skrę po wa nia cie szyć się swo bodą
i piąt ko wymi wie czo rami, na które cze kała przez cały długi ty dzień. Na szczę ście Bruno przy ‐
jeż dżał kilka go dzin przed ofi cjal nym roz po czę ciem wie czoru, to też mło dzi cie szyli się tym
se kret nym wy kra dzio nym cza sem. Spa ce ro wali, roz ma wiali, pili kawę i pa trzyli so bie w oczy.

– Po zwolę so bie za uwa żyć, księżno, że frag ment, który prze sła łaś w ostat nim li ście, miał
pewną wadę – rzekł Bruno, prze cha dza jąc się z Sarą par ko wymi ale jami.

–  Och, za pewne  – stra piła się.  – Pro szę za tem wy ja wić mi tę wadę, chęt nie po słu cham
i się za sto suję do pań skich uwag.

– Ten frag ment był zbyt krótki, Saro. – Ści szył głos do szeptu, choć wo kół nich nie było ni ‐
kogo. – Prze czy ta łem go w jed nym oka mgnie niu, a cze ka łem na niego całe trzy dni.

Wes tchnęła szczę śliwa. Lu biła, gdy zwra cał się do niej z po mi nię ciem kon we nan sów. Wy ‐
ma wiał jej imię tak miękko, tak piesz czo tli wie, tak słodko, że krę ciło jej się w gło wie i bra ko ‐
wało tchu.

– Ależ Bruno, pi sa łam ten frag ment bar dzo długo i wy daje mi się, że jest od po wied nio ob ‐
szerny jak przy stało na je den roz dział. Zresztą, po wieść zmie rza ku koń cowi i to dzięki pań ‐
skiej za chłan no ści na moje pi sa nie. – Ro ze śmiała się szczę śliwa.

–  Masz ra cję, księżno. Roz dział był ide alny, ale ja chcę wię cej. Chcę wię cej...  – Za wie sił
głos i spoj rzał jej głę boko w oczy. Przy trzy mał jej dłoń w swo ich dło niach, a po tem, nie od ry ‐
wa jąc wzroku, zło żył na jej dłoni po ca łu nek. – Chcę wię cej... po zwól mi na wię cej... – szep tał.

Oparła się o pień roz ło ży stej lipy, bo ko lana się pod nią ugięły, a sła bość nie po zwo liła zro ‐
bić ko lej nego kroku. Przy mknęła po wieki i sta rała się wy rów nać od dech. Bruno ob jął rę koma
jej wą ską ki bić, nie za pro te sto wała, nie od su nęła się ani nie spu ściła wzroku. Unio sła pod bró ‐
dek, jakby cze kała na jego usta, a gdy po czuła jego wargi na swo ich, świat za wi ro wał. Nikt ni ‐
gdy nie ca ło wał jej na prawdę. Ob śli zgłe mię si ste usta męża na pa wały ją obrzy dze niem, za
każ dym ra zem zbie rało jej się na mdło ści, gdy prze su wał nimi po jej ciele. Nie na wi dziła po ca ‐
łun ków. A  te raz nie spo dzie wa nie dla sa mej sie bie pra gnęła do tyku warg. W  dwu dzie stym
trze cim roku ży cia na gle wy bu chła w niej cała pa leta mi ło ści. Pa lił ją żar, pra gnie nie, a Bruno
ca ło wał ją bez końca. Pro sił o  wię cej, ale ona też chciała wię cej. Nie wy obra żal nie uczu cie
szczę ścia mdliło ją swoją roz ko szą.

– Bruno... – wy szep tała – Bruno, co ty ze mną ro bisz...
– Po zwól mi na wię cej, Saro. Pra gnę cię od pierw szego dnia, gdy cię uj rza łem. Od spoj rze ‐

nia, w któ rym da łaś mi znać, abym za prze stał na ten czas ide ałów i po rzu cił de kla ma cję Pie śni
fi la re tów, i  gdy po tem mó wi łaś o  swej sa mot no ści, wie dzia łem, że mó wisz szcze rze, bo i  ja
czu łem to samo. Saro, pro szę, po zwól mi na wię cej. – Zaj rzał w jej ja sne nie bie skie oczy i do ‐
strzegł w nich ten sam żar, który od czu wał.

Tego wie czoru z  roz tar gnie niem słu chała wy stą pień po etów. Nie po tra fiła się sku pić, bo
wciąż wra cała my ślami do tam tej sceny w parku, gdy oparta o pień lipy chło nęła jego wargi,
słu chała mi ło snych za klęć i ma rzyła o tym, co by było, gdyby móc cof nąć czas i gdyby nie była



dziś żoną księ cia Hi po lita Teo fila Reszki. Przy glą dała się we so łemu to wa rzy stwu, piła zdro wie
go ści i swoje wła sne. Śmiała się z fry wol nych strof i opo wie ści, słu chała pięk nej me lo dii gra nej
przez uta len to wa nego mło dego pia ni stę, ale naj bar dziej wsłu chi wała się w  me lo dię swo jego
serca, które wspo mi nało go rące usta i na miętne po ca łunki Bru nona Dzi kow skiego. W gło wie
jej szu miało od czer wo nego wina i ma rzeń o mi ło ści.

Gdy w  końcu roz ba wione to wa rzy stwo udało się na spo czy nek, z  roz ko szą za nu rzyła się
w wan nie. Cie pła woda otu liła jej ciało, a ona wspo mi nała każde słowo Bru nona, każdy gest,
kom ple ment i  go rąc jego warg. Wy szła z  ką pieli i  owi nęła się w  miękką ba wełnę. Usia dła
przed lu strem, a Marta roz cze sała jej dłu gie ja sne jak psze nica włosy. W mil czą cym za my śle ‐
niu nie zwró ciła uwagi, że się uśmie cha. Było jej błogo, do brze, cie pło i przy tul nie.

–  Pani Saro, zmie niła się pani, od kąd pan Hi po lit wy je chał. Na wet te raz oczy i  usta się
pani śmieją. Aż miło na pa nią pa trzeć.

– Bo jest do brze, Marto. Zo bacz, ogień pło nie w ko minku, świece rzu cają ta jem ni cze cie ‐
nie na ścia nie, jest pięk nie.

–  Może i  tak. Choć na świe cie wcale nie jest pięk nie. O, roz pa dało się. Zimno, aż strach
nos wy ściu bić. – Słu żąca się wzdry gnęła.

–  Na dwo rze zimno, ale tu cie pło. A  deszcz... to dzwo nie nie o  szyby tylko do daje uroku
i przy tul no ści, kiedy iskierki trza skają w ko minku. – Uśmiech nęła się sze rzej.

–  No, wła śnie o  tym mó wię. Zmie niła się pani. Na lep sze. Te raz jest pani taka sama jak
w Bie la wie za swo ich pa nień skich lat. Wtedy też się pani uśmie chała i wciąż po kry jomu pi ‐
sała.

– Marto, tylko to bie się z cze goś zwie rzę. – Sara, sie dząc przed to a letką, po pa trzyła w lu ‐
stro, a jej spoj rze nie skrzy żo wało się ze spoj rze niem Marty. – Wró ci łam do pi sa nia. Znów pi ‐
szę po wieść, ale tym ra zem jest inna. Praw dziwa. Doj rzal sza. Wtedy nie mia łam po ję cia o ży ‐
ciu, o mi ło ści... – Umil kła, bo bała się, że za dużo opo wie.

– E... to o pi sa nie się roz cho dzi? – W gło sie Marty wy brzmiał tak wielki za wód, że księżna
się za śmiała.

– Oczy wi ście, że o pi sa nie. Nie cie szysz się, że znów pi szę po wieść? – W oczach księż nej
za tliły się fi glarne iskierki.

–  Toż wiem o  tym. To żadna ta jem nica. Co dzien nie rano szo ruję kro pelki atra mentu
z biurka, a i zda rza się, że na nocną ko szulę księż nej atra ment kap nie i nie ma go jak do czy ‐
ścić. No więc co mam nie wie dzieć. Od razu się do my śli łam.

– Mó wi łam ci już, że ta po wieść jest inna. Wie rzę, że tym ra zem uda mi się zo ba czyć swoje
na zwi sko na opra wie książki.

– Ży czę tego pani z ca łego serca. – Marta wes tchnęła, tro chę jakby bez wiary. Ży czyła swo ‐
jej pani do brej nocy i wy szła.

Drewno w ko minku za skwier czało przy jem nie, deszcz ude rzał w szyby, pło myki świec na
kan de la brach sprzy jały ma rze niom. Sara zdjęła pe niuar i w sa mej ko ron ko wej ko szuli po de ‐
szła do ko minka i  za pa trzyła się w  tań czące iskierki. Gdy usły szała pu ka nie, za marła, bo
w  pierw szej chwili po my ślała, że to mał żo nek przy szedł, by za brać ją do swo jej sy pialni. Po
chwili re �lek sji wy pu ściła wstrzy my wane po wie trze. Hi po lit po je chał w głąb Ro sji i z pew no ‐



ścią szybko nie wróci. Pu ka nie się po wtó rzyło. Było nie śmiałe, jakby ktoś za sta na wiał się, czy
wy pada mu za wra cać głowę księż nej.

– Pro szę – za wo łała stłu mio nym gło sem, bo serce wy czy niało nie znane do tąd harce, a gdy
w  drzwiach sta nął Bruno, znów po czuła tę sła bość, jaka ogar nęła ją w  parku. Za drżała, fala
go rąca ude rzyła jej do głowy, po czuła żar w dole brzu cha i już nie po tra fiła okieł znać emo cji.

Pod szedł do niej i  bez słowa chwy cił w  ra miona. Za to pił usta w  jej ustach, aż nie mo gła
zła pać tchu. Ca ło wał ją za chłan nie, żar li wie, jakby od tych po ca łun ków za le żało jego dal sze ży ‐
cie. Jed nym ener gicz nym ru chem ro ze rwał ko ron kową ko szulę i od su nął Sarę na dłu gość swo ‐
ich ra mion. Roz ło żył jej ręce i  schy lił się, by do tknąć ję zy kiem jej piersi. Jęk nęła i  od chy liła
głowę. Ni gdy nie czuła cze goś po dob nego. Pa lił ją we wnętrzny ogień. Ogar nęła ją żą dza mi ło ‐
ści. Póź niej, gdy za ru mie niona pie ściła w my ślach wspo mnie nia tej nocy, nie po tra fiła so bie
przy po mnieć, czy to on po pro wa dził ją do łóżka, czy wręcz prze ciw nie, to ona po cią gnęła jego.
Ich ciała się szu kały, ich du sze się szu kały, ich serca się szu kały i w końcu zna la zły speł nie nie.
Ko chali się tej nocy wiele razy, wciąż od kry wa jąc na nowo swoje ciała, za chłanni na tę sza loną
na mięt ność, która nie po winna się wy da rzyć. Wy czer pani, ocza ro wani sobą, le żeli wtu leni
jedno w dru gie, za ko chani i od dani so bie, jakby cała reszta świata się dla nich nie li czyła.

Przez uła mek se kundy tar gnęły nią wy rzuty su mie nia i  po my ślała, że uczy nili wielki
grzech. Za raz jed nak du sza się w niej zbun to wała. Jaki grzech? Czy nie jest grze chem wy da ‐
wać za mąż młodą dziew czynę, która ni gdy nie za znała mi ło ści? Po zba wiać ją tego uczu cia
szczę ścia, sprze dać na ła skę i nie ła skę bo ga tego ty rana? Kiedy Hi po lit ją bił, po ni żał, brał siłą,
to wtedy grze chu nie było? Cóż może być grzesz nego w czy stym pięk nie mi ło ści? Gdy dwoje
lu dzi się mi łuje tym wspa nia łym, je dy nym i nie po wta rzal nym uczu ciem. Czuła, że jest w sta ‐
nie znie na wi dzić każ dego, kto jej ze chce tę mi łość ode brać. Za męż czy znę, który le żał u  jej
boku, mo głaby od dać ży cie. Pierw szy raz w ży ciu ko chała. Sza leń czo. Na gle się prze stra szyła,
czy Bruno nie ko cha jej mniej. Czy jego uczu cie do niej jest tak samo silne? Chyba by umarła,
gdyby tak nie było. Tak, na pewno by tego nie znio sła. Na gle usły szała słowa wy szep tane tuż
do jej ucha:

– Saro, ko cham cię. Nie je stem w sta nie bez cie bie od dy chać. Uwiel biam cię, pra gnę ca ło ‐
wać zie mię, po któ rej stą pasz. Je steś moją je dyną mi ło ścią aż do śmierci. Ni gdy nie prze stanę
cię ko chać.

Znów się ko chali, szczę śliwi, za ko chani, mło dzi i upo jeni ży ciem. Ogień w ko minku wy ‐
gasł, a noc ustą piła sza ro ści dnia. Nie ob cho dził ich bu dzący się świt, ważne było tylko to, że
są dla sie bie stwo rzeni. Bruno mu skał dło nią ak sa mitne, jędrne ciało Sary, a  ona brała jego
dłoń i przy ci skała do ust. Ze szczę ścia po pły nęły jej łzy, jemu rów nież zwil got niały oczy. Po ‐
tem śmieli się z tych łez i znów ca ło wali. Po przy się gli so bie, że choćby nie wia domo jak i gdzie
rzu cił ich los, ich mi łość prze trwa naj więk sze za wie ru chy.

Złote li ście opa dły z drzew, szarą, spę kaną zie mię otu lił pu szy sty śnieg, więc pod tą białą
koł derką od po czy wała po uro dzaj nym roku. Zima roz po starła swój ma je stat, a  wraz z  nią



przy szły po ry wi ste wia try i  siar czy ste mrozy, ale w  sercu Sary kwi tła wio sna. Ko chała i  była
ko chana. Cie szyło ją wszystko. Na jej twa rzy, z  któ rej nie scho dził uśmiech, ma lo wało się
szczę ście. Dom w  Kar cze wie ożył. Sara i  Bruno ukry wali się ze swoją mi ło ścią, a  ta jem nica
tylko pod sy cała tem pe ra turę ich uczuć. Każda chwila bez uko cha nego wy da wała się Sa rze
stra cona. W chwi lach naj głęb szego smutku w dłu gim ty go dniu, który wlókł jej się od piątku
do piątku, ra to wała ją pa sja pi sa nia, gdyby nie to, osza la łaby z tę sk noty. To dla Bru nona wzno ‐
siła się na wy żyny in te lektu twór czego. Prze sy łała mu przez po słańca li sty z  ko lej nym frag ‐
men tem po wie ści oraz z  za pew nie niami o  nie usta ją cej mi ło ści. Ni gdy nie cze kała długo na
od po wiedź, bo ta przy cho dziła nie mal na tych miast. Dzi kow ski był za chwy cony jej ta len tem,
jej kunsz tem li te rac kim, doj rza ło ścią i  umie jęt no ścią prze ka zy wa nia emo cji. Po dzi wiał, za ‐
chwa la jąc każde zda nie, każde słowo, i za opa try wał re cen zję w mi ło sne wy zna nia. Li sty mię ‐
dzy Kar cze wem a War szawą krą żyły bez ustanku, ty dzień wy da wał się mło dym za ko cha nym
zbyt długi, by po zo stać bez kon taktu.

Na zbli ża jący się piąt kowy wie czór Sara ubrała się sta ran niej niż zwy kle. Na ło żyła strojną
su kienkę w ko lo rze doj rza łych wi śni, z przodu przy ozdo bioną bia łym ko ron ko wym ża bo tem
i z bia łymi ko ron kami przy man kie tach. Czarny sze roki pas pod kre ślał jej wą ską ta lię i do da ‐
wał ele gan cji. Ja sne włosy upięte w  mi sterny kok przy ozdo biła ró żami. Do nie dawna za pro ‐
szeni go ście do ce niali ser decz ność, takt i dy plo ma cję księż nej Sary Le oka dii Reszko, ale tego
wie czoru nie było osoby, któ rej nie olśni łaby jej uroda. Sara błysz czała szczę ściem, pięk nem
i mi ło ścią.

Tym ra zem po pro siła uko cha nego, by cze kał na nią w  sa lo nie ra zem z  in nymi, pra gnęła
olśnić go swoim wy glą dem – i udało jej się to. Zaj mu jąc roz mową in nych go ści, co rusz rzu ‐
cała Dzi kow skiemu ko kie te ryjne spoj rze nie, uwo dziła go, do ka zy wała. On rów nież ba wił się
z nią w tę grę. Uśmie chał się, roz ma wiał, uda wał, że �lir tuje z in nymi ko bie tami, by wzbu dzić
w niej odro binę za zdro ści i jesz cze więk sze po żą da nie. Igrali ze sobą, nie mo gąc się do cze kać
słod kiego sam na sam. Równo o pół nocy Sara po że gnała go ści, ży cząc im mi łej za bawy, i po ‐
szu kała wzro kiem Bru nona. Ten na tych miast od gadł dany so bie znak, od cze kał sto sowny
czas, by nie wzbu dzać nie chcia nych po dej rzeń, i udał się do sy pialni uko cha nej.

–  Moja ko chana, je dyna, nie mo głam do cze kać się, kiedy we zmę cię w  ra miona. Pra gnę
czuć za pach two ich per fum, do ty kać twą ak sa mitną skórę i tu lić cię bez końca. – Ca ło wał jej
dło nie, nad garstki, usta, ale kiedy chciał ją ro ze brać, za pro te sto wała.

–  To dla mnie szcze gólny wie czór, wielka chwila. Chcę ci po wie dzieć coś bar dzo waż ‐
nego. – Od su nęła go na dłu gość wy cią gnię tych ra mion i ra do śnie spoj rzała w oczy. Przy glą dał
jej się w na pię ciu, nieco po bla dły. Dło nie mu drżały, a w gar dle po czuł su chość. – Skoń czy łam
moją po wieść – wy ja wiła po chwili, a z niego ze szło na pię cie. Obawa, że być może ich sza lone
unie sie nia za owo co wały nie po żą daną ciążą, prze ra ziła go. Bał się wy obra zić so bie, jak na ta ‐
kie wie ści za re ago wałby książę Hi po lit Teo fil Reszko. Więc te raz, gdy emo cje opa dły, Bruno
usiadł na łóżku i otarł z czoła kro ple potu. Za czerp nął tchu, a po chwili uśmiech nął się z ulgą.

– Gra tu luję, Saro. Speł ni łaś swoje ma rze nie.
– Bruno, po smut nia łeś – za uwa żyła prze jęta, ale za raz się uśmiech nęła i przy sia dła obok

niego. – Ko chany, mar twisz się pew nie, że ty nie na pi sa łeś swo jej po wie ści, a mie li śmy pi sać



ra zem. Wza jem nie się wspie rać i do pin go wać. Nie martw się, te raz sku pimy się na to bie. Ja
będę cię wspie rała. Swoją od dam wy dawcy i z całą mi ło ścią zaj miemy się tobą. A te raz usiądź
wy god nie, a  ja prze czy tam ci ostatni frag ment. Je stem taka szczę śliwa. Na wet nie wiesz jak
bar dzo  – szcze bio tała pod eks cy to wana. A  gdy Bruno za jął miej sce przy ko minku, ona przy ‐
cup nęła u jego stóp z rę ko pi sem w dłoni i prze czy tała kilka ostat nich stron.

– Nie wiem, ko cha nie, czy będę w sta nie ci do rów nać – wy znał szcze rze. Jej po wieść była
doj rzała, praw dziwa i  emo cjo nu jąca. Opo wia dała o  za ka za nym uczu ciu mię dzy dwoj giem
mło dych lu dzi, o wy kra da nych chwi lach szczę ścia, o na mięt no ści i o sa mot no ści.

– Po tra fisz. Twoje wier sze są cu downe, cie płe, na pewno i po wieść taka bę dzie. – Odło żyła
rę ko pis na biurko i pod bie gła do uko cha nego. On w tym cza sie otwo rzył szam pana i na peł nił
kie liszki.

– Za twój suk ces, Saro.
– Za twój suk ces, Bruno – od po wie działa, nim prze chy liła kie li szek.
Po tem za po mnieli o po wie ści i o sła wie, wszystko to stało się mało istotne, gdy znów po ‐

czuli cie pło swo ich ciał i bli skość dusz. Szep tali so bie mi ło sne za klę cia, spla tali ciała, by być
bli żej i bli żej, aż do za tra ce nia się w so bie. Świece się do pa lały, a w ko minku po zo stał za le d wie
żar, gdy w końcu uko ły sani czu ło ścią za snęli.

Pierw sze pro mie nie lu to wego słońca za kra dły się przez mu śli nowe kunsz tow nie upięte fi ‐
rany, gdy Sarę wy bu dziło coś ze snu. Spoj rzała na śpią cego ko chanka i  uśmiech nęła się do
niego czule. Po gła dziła opusz kami pal ców ciemne fa lo wane włosy, ale po chwili ręka jej za ‐
drżała, bo z ko ry ta rzyka łą czą cego jej i męża sy pial nię do le ciał do niej ko biecy głos. Ze sztyw ‐
niała, str wo żona, bo na tych miast roz po znała, do kogo na leży. Tak, nie my liła się, ten wstrętny
pisz czący alt na le żał do ko chanki jej męża. A  skoro ona tu jest, to zna czy, że Hi po lit wró cił
z Ro sji. Ogar nęły ją roz pacz i strach. Przez te mie siące ani razu nie po my ślała o mężu, a ostat ‐
nio w ogóle za po mniała, że jest mę żatką. Te raz z całą roz pa czą uświa do miła so bie, że czeka ją
straszna sa mot ność. Już ni gdy nie przy tuli się do Bru nona, a  kto wie, czy się jesz cze kie dyś
spo tkają.

–  Bruno, Bruno, obudź się, ko chany.  – Mu snęła de li kat nie dło nią po mę skim po liczku,
a  po tem po chy liła się i  ostroż nie po ca ło wała go w  usta. Otwo rzył oczy, po słał jej za spany
uśmiech i przy cią gnął ją do sie bie, a ona wtu liła się w niego gwał tow nie, ob jęła go ra mio nami
i przy lgnęła ca łym cia łem. Po tem od su nęła się i usia dła na łóżku. – Hi po lit wró cił – rzu ciła
bez na mięt nym gło sem.

Spoj rzał na nią zszo ko wany, ale nie zro bił żad nego ru chu, jakby ta wia do mość jesz cze do
niego nie do tarła. Wpa try wał się, mru ga jąc z nie do wie rza niem.

–  Twój mąż wró cił?  – upew nił się w  końcu, a  kiedy ski nęła głową bez słowa, ze rwał się,
w po pło chu, wcią ga jąc na sie bie po szcze gólne czę ści gar de roby. – Saro, tak spo koj nie o tym
mó wisz? Prze cież za raz mo żemy mieć po tworne kło poty – rzu cił z wy rzu tem.

– Nie przyj dzie tu taj, jest z ko chanką – sta rała uspo koić jego i sie bie. Nie miała pew no ści,
czy jej mał żo nek nie wpad nie na gle do jej sy pialni, ale było jej wszystko jedno. – Bruno, obej ‐
mij mnie – po pro siła. – Boję się, że już ni gdy wię cej nie bę dzie nam dane być bli sko.



Go towy do wyj ścia, spa ni ko wany, po pa trzył na nią w  roz tar gnie niu, ale wi dząc jej nie ‐
szczę śliwy zga szony wzrok, pod szedł, ob jął ją i chwilę ko ły sał w ra mio nach.

– Ko cha nie, znaj dziemy spo sób, żeby być ra zem, nie martw się. Nie chcę cię jed nak na ra ‐
żać na nie bez pie czeń stwo. O  mści wo ści two jego męża krążą le gendy. Le piej być bar dzo
ostroż nym. – Uchy lił drzwi, ro zej rzał się ostroż nie, a nie zo ba czyw szy ni kogo, wy mknął się do
prze zna czo nej dla niego sy pialni.

Sara wes tchnęła. Po de szła do okna i nie od sła nia jąc fi ran, po pa trzyła przed sie bie. Resztki
śniegu za le gały w  ro wach i  w  za głę bie niach ziemi. Uwa żała, że zima jest jej sprzy mie rzeń ‐
cem. Była prze ko nana, że Hi po lit wróci do piero wio sną. Wes tchnęła, od wró ciła się od okna
i spoj rzała na rę ko pis. Jesz cze kilka go dzin temu jej serce wy peł niała ra dość, a du szę mi łość.
Te raz na gle świat zsza rzał, zbrzydł i  stra cił swój urok. Po raz ko lejny spoj rzała na rę ko pis.
Usia dła przy biurku i  prze glą dała kartkę po kartce, czy ta jąc frag menty po wie ści. Prze śli zgi ‐
wała wzrok po opi sach na mięt no ści, mi ło ści, szczę ścia, roz pa czy i po my ślała, że od dała bo ha ‐
te rom wła sne prze ży cia. Każdy czy tany frag ment był in try gu jący i  wcią ga jący. Nie mar twiła
się, czy znaj dzie wy dawcę. Była tego pewna.

Ze szła na śnia da nie przed cza sem. Po liczki jej pło nęły, a w du szy przy czaił się lęk. Sta rała
się za cho wy wać i mó wić swo bod nie, ale głos jej drżał. Bruno sie dział przy stole ze zwie szo ‐
nymi ra mio nami, wy raź nie przy gnę biony. Prze cho dząc obok niego, de li kat nie mu snęła dło nią
jego ra mię. Drgnął, a po tem uniósł wzrok i ką ciki ust po ru szyły mu się w smut nym uśmie chu.
On też ro zu miał, że ich mi łość zo sta nie na ra żona na trudy, a kto wie, może na wet i na prze ‐
szkody nie do po ko na nia. Sara na gle uświa do miła so bie, że jej ży cie jest nic nie warte bez do ‐
tyku Bru nona, bez jego czu łych słów, bez se kret nych li ści ków i bez fi zycz nej bli sko ści.

Gdy na śnia da nie zszedł Hi po lit, go ście przy wi tali go ser decz nie, ale at mos fera się
usztyw niła. To wa rzy stwo za zwy czaj roz jeż dżało się póź nym po po łu dniem, dziś jed nak nie mal
każdy, wy krę ca jąc się na głą pilną sprawą, że gnał się, le dwo wy piw szy kawę, i  w  po śpie chu
opusz czał Kar czew. Bruno rów nież ka zał za przę gać ko nie. Po że gnał się naj pierw z Hi po li tem,
a po tem z księżną. Ich po że gna nie bar dzo ofi cjalne, nie mal oschłe, przy biło Sarę. Ką tem oka
do strze gła, że Hi po lit udaje się do swo jego ga bi netu, więc zbie gła po scho dach i w holu do go ‐
niła mło dego li te rata.

–  Pa nie Dzi kow ski, ze chce pan na na stępne spo tka nie przy wieźć mi zbiór ulu bio nych
wier szy – po wie działa gło śno, by nikt nie miał wąt pli wo ści, że łą czą ją z tym męż czy zną je dy ‐
nie wspólne za in te re so wa nia.  – Na to miast ści szo nym gło sem po pro siła:  – Bruno, ko chany,
serce mi pęka. Przy rzek nij ko chać mnie, my śleć o mnie i... pi sać do mnie. Ja nie po tra fię bez
cie bie żyć.

– Saro, bądźmy ostrożni – upo mniał ją rów nież szep tem, sta ra jąc się opa no wać znie cier ‐
pli wie nie wy wo łane pa niką.  – Ko cham cię i  ni gdy nie prze stanę. Ale ja ci ni czego nie mogę
dać. Je stem tylko na uczy cie lem i  mar nym li te ra tem, a  twój mąż... ma wpływy.  – Wes tchnął
i roz ło żył ręce. – Nic ci nie mogę ofia ro wać, ko cha nie, a ty je steś oto czona luk su sem.

–  Nie po trze buję luk susu. Nie chcia łam go. Chcę tylko, byś mnie ko chał  – wy szep tała
przez łzy.



– Ko cham cię. Je steś moja pierw szą i je dyną mi ło ścią. – Po chy lił się nad jej dło nią i dłu żej
niż wy pa dało przy trzy mał w po ca łunku. – Saro, na pi szę do cie bie, ale te raz mu szę je chać –
szep nął, a po tem od wró cił się i wsko czył do po wozu.

Pa trzyła za nim, nie zdolna zro bić kroku. Jej dumne wy cho wa nie, które nie po zwa lało pu ‐
blicz nie po ka zy wać emo cji, na nic się zdało. Te raz łzy to czyły się po jej po licz kach, a serce pę ‐
kało z  żalu za czymś bez pow rot nie utra co nym. Od wró ciła się od drzwi, całą siłą woli po ‐
wstrzy mu jąc łka nie. Nie pod no sząc głowy, wbie gła po scho dach. Na sa mym ich szczy cie stał
Hi po lit i przy glą dał się żo nie spod lekko zmru żo nych po wiek. Ścią gnięte ku so bie brwi i nie ‐
przy jemny gry mas na twa rzy nie wró żyły ni czego do brego. Sara chciała go mi nąć, ale chwy cił
ją mocno za ra mię.

– Nie mo głaś roz stać się z ko cha siem? – za kpił.
– I kto to pyta? – za drwiła, chcąc uwol nić rękę, ale trzy mał ją bar dzo mocno.
– Mam prawo py tać, je stem twoim mę żem, gdy byś za po mniała – od burk nął.
– Mę żem, który z po mocy ku chen nej zro bił swoją na łoż nicę i ob wozi ją po świe cie – rzu ‐

ciła z po gardą. Nie spo dzie wała się ude rze nia, więc siar czy sty po li czek, jaki otrzy mała, spra ‐
wił jej do tkliwy ból. Do tknęła ręką twa rzy, a on pu ścił jej ra mię i ude rzył ją w drugi po li czek.
Ucie kła bez słowa, cho wa jąc twarz w dło niach.

– I  tak się do wiem, czy przy sta wia łaś mi rogi. Je śli mnie zdra dza łaś, to marny wasz los.
I twój, i jego – krzyk nął za nią.

Do pa dła do swo jej sy pialni i rzu ciła się na łóżko. Roz pła kała się z upo ko rze nia i bólu. Ma ‐
rzyła, żeby Bruno wy rwał ją z tego domu, za brał gdzieś, gdzie będą tylko we dwoje po łą czeni
na za wsze. Pła kała i pła kała, sku lona na łóżku. Nie wy obra żała so bie ży cia bez niego. Nie ob ‐
cho dziło ją, czy mąż ma świa do mość jej ro mansu, czy tylko po dej rzewa. Było jej to obo jętne.
W tej chwili po tra fiła przej mo wać się tylko tym, że być może już ni gdy nie uj rzy orze cho wych
oczu Bru nona, nie po czuje na swo ich ustach do tyku jego twar dych warg, a w so bie jego mę ‐
sko ści.

Nie usły szała skrzyp nię cia drzwi ani ko ją cego głosu słu żą cej, więc Marta przy sia dła nie ‐
śmiało na łóżku i swoją młodą, ale bar dzo spra co waną dło nią po gła skała pa nią po ra mie niu.

–  Pani Saro, nie wolno tak roz pa czać, bo jesz cze pani za cho ruje. Żadna mi łość nie jest
warta ta kiej roz pa czy. No już, pro szę otrzeć łzy. Bar dzo pa nią pro szę. Ci cho, ci chutko – prze ‐
ma wiała jak do ma łej skrzyw dzo nej dziew czynki. Jed nak Sara nie dała się ugła skać. Jej bez ‐
brzeżna roz pacz nie znaj do wała uj ścia. Marta przy cho dziła jesz cze kilka razy, ale wy cho dziła
nie po cie szona, bo jej pani była nie szczę śliwa.

Księżna Reszko le żała na łóżku aż do nocy. Wy pła kała wszyst kie łzy, ale roz pacz nie prze ‐
szła. Stra ciła ape tyt, zga sła w niej chęć ży cia. Z ko ry ta rzyka łą czą cego sy pial nię jej i męża do ‐
biegł ko biecy chi chot i  tu balny głos Hi po lita. Rzu cał gło śno lu bieżne spro śno ści i  re cho tał
chra pli wie, a po tem wszystko uci chło. Sa rze za bra kło tchu, ła pała szybko po wie trze, jak ryba
wy rzu cona na brzeg. Pod bie gła do drzwi ta ra so wych i otwo rzyła je na oścież. Owiało ją zimne
po wie trze, ale od de chu na dal nie mo gła zła pać. Tak jak stała, wy bie gła na ta ras, a  po chwili
zbie gła scho dami do parku. Szła przed sie bie, nie ba cząc na zimno. Sama nie wie działa, po co
i  do kąd idzie. Aż nie star czyło jej tchu i  upa dła na żwi ro wej alei, nie przy tomna z  roz pa czy.



Dro binki lo do wa tego pia chu wbi jały jej się w twarz, wpa dały do oczu, a bose stopy zsi niały.
Prze stała od czu wać zimno, za pa dała się w ni cość...

Gdy się ock nęła, usły szała głos Marty.
–  Pani Saro, miała pani dużo szczę ścia, że sta jenny jesz cze opo rzą dzał ko nie i  późno ze

stajni wy szedł. Ina czej nie chyb nie by pani za mar zła na śmierć – bia do liła słu żąca. – Jak tak
można wyjść bez pan to �li i okry cia, w sa mej tylko cien kiej ko szulce. – Krę ciła głową, czu wa jąc
przy łóżku swo jej pani.

–  Wody...  – po pro siła Sara, le dwo po ru sza jąc ustami. Nie wie działa, co się z  nią dzieje.
Po kój wi ro wał, w  gło wie pul so wał prze raź liwy ból i  miała wra że nie, że na jej pier siach leży
wielki głaz. – Bruno... Bruno... gdzie je steś?

–  O  matko! Toż pa nienka Sara ma go rączkę.  – Marta ze rwała się prze ra żona, na wet nie
za uwa żyła, że zwró ciła się nie wła ści wie do księż nej. – Trzeba szybko po dok tora.

– Pić... wody... – jęk nęła księżna bez gło śnie, ale Marta już tego nie sły szała. Bie gła ko ry ‐
ta rzem w po szu ki wa niu księ cia, mu siała go po wia do mić, żeby jak naj szyb ciej spro wa dził me ‐
dyka.

Hi po lit, ku zgor sze niu swo jej ko chanki, ka zał spro wa dzić naj lep szego me dyka z  oko licy.
Kuchta, która awan so wała do roli asy stentki księ cia, w  cho ro bie jego żony upa try wała
awansu. Więc te raz, gdy Reszko spro wa dził do Kar czewa re no mo wa nego le ka rza, nie po sia ‐
dała się z obu rze nia. Nie od wa żyła się jed nak swo jej wście kło ści oka zać ko chan kowi. Znała go
bar dzo do brze, dużo le piej niż jego wła sna żona, wie działa, że pew nych rze czy nie wy ba cza,
że po trafi unieść się gnie wem, a i ręki do bi cia nie szczę dzi. Ona jed nak po tra fiła nim od po ‐
wied nio po kie ro wać, by te razy, które od niego ob ry wała w chwi lach gniewu, zda rzały się jak
naj rza dziej.

– Za pa le nie płuc i to po ważne – oce nił spro wa dzony me dyk. Upu ścił krew, po sta wił bańki
i ka zał się mo dlić do Naj święt szej Pa nienki. Obie cał przyjść na stęp nego dnia, a w tym cza sie
po le cił za pew nić cho rej opiekę i w dzień, i w nocy.

Go rączka tra wiła Sarę przez cały ty dzień. Marta nie od stę po wała księż nej na krok, a kiedy
nie mo gła być z uko chaną pa nią, za stę po wała ją któ raś z dwóch po moc nic. Jed nak te mo menty
zda rzały się rzadko, Marta bo wiem nie chciała opusz czać sy pialni swo jej pani na wet na
chwilę. Sara w kółko wy ma wiała jedno imię. Ci chutko, nie mal bez gło śnie ze spie czo nych go ‐
rączką ust szep tała: Bruno i Marta bała się, że te ma jaki do trą do nie od po wied nich uszu.

To były bar dzo trudne dni. Przy je chali z Bie lawy ro dzice Sary, a także ciotka Ade lajda. Na ‐
wet Ma rianna po rzu ciła swoją sa mot nię i ścią gnęła do Kar czewa. Za cho wała jesz cze w so bie
żal, ale te raz – w ob li czu cięż kiej cho roby, a kto wie, może i ry chłej śmierci ku zynki – po rzu ‐
ciła pre ten sje i opie ko wała się Sarą jak sio strą.

Po dru gim ty go dniu nie bez pie czeń stwo mi nęło. Go rączka rów nież ustą piła, ale Sara była
kru cha i blada jak śmierć. Nie chciała jeść, nie chciała z ni kim roz ma wiać ani ni kogo wi dzieć.
Już nie pła kała, tylko le żała z za mknię tymi oczami, bo nie znaj dy wała sensu ży cia. Kle men ‐
tyna i Am broży na ci skali zię cia, żeby spro wa dził in nego le ka rza. Bali się, że go rączka ow szem
mi nęła, ale bez po śred nie za gro że nie ży cia na dal się utrzy muje, skoro dziew czyna nie przyj ‐
muje po kar mów, a na wet i pić za bar dzo nie chce.



Pod ko niec na stęp nego ty go dnia przy je chał le karz z sa mej War szawy. Zba dał chorą, a po ‐
tem z uśmie chem zszedł do sa lonu, w któ rym ze brała się ro dzina.

–  No cóż, bez po śred nie za gro że nie ży cia na szczę ście mi nęło, choć na dal trzeba bar dzo
uwa żać na chorą. To silne za pa le nie płuc, a poza tym chorą ogar nęła apa tia. Ale to przej dzie.
Za wsze prze cho dzi. Wy star czy tylko po cze kać kilka mie sięcy. – Za śmiał się po ro zu mie waw ‐
czo, ale nikt się na wet nie uśmiech nął.

– Ile mie sięcy trzeba cze kać, żeby jej się po pra wiło? – Hi po lit pa trzył by kiem na me dyka,
za sta na wia jąc się, czy le karz jest przy peł nych zmy słach. Jego żona leży i le żeć bę dzie jesz cze
kilka mie sięcy, a ten się uśmie cha, jakby mu naj lep szą wia do mość ser wo wał.

–  Za zwy czaj dzie więć  – dok tor się ro ze śmiał  – ale w  księż nej przy padku to chyba tylko
sześć.

– Słu cham? – Hi po lit da lej nie ro zu miał.
Kle men tyna za trzy mała rękę z fi li żanką w po ło wie drogi do ust, Ade lajda otwo rzyła usta

i  wy trzesz czyła oczy, Ma rian nie unio sły się ką ciki ust w  le ciut kim uczu ciu sa tys fak cji, Am ‐
broży po bladł i po przy siągł so bie, że za bie rze stąd córkę, je śli tylko Hi po lit tego za żąda. Wia ‐
domo prze cież było, że to dziecko nie może być księ cia, bo zwy czaj nie ba wił w chwili po czę cia
w Mo skwie lub w Pe ters burgu. Wszy scy cze kali na choćby jedno słowo Reszki. Ten jed nak albo
uda wał, albo na prawdę nie ro zu miał, co le karz ma mu do prze ka za nia.

– Sza nowny książę, pra gnę jako pierw szy panu po gra tu lo wać. – Me dyk prze ło żył torbę le ‐
kar ską w  lewą rękę, a  prawą wy cią gnął do Hi po lita.  – Zo sta nie pan oj cem. Pań ska żona jest
przy na dziei i je śli mnie moje do świad cze nie le kar skie nie zwo dzi, to jest do kład nie w trze cim
mie siącu.

– Co ta kiego? – wy krzyk nął wresz cie Reszko. – Prze cież to nie moż liwe!
– A  jed nak, pro szę sza now nego pana, bę dzie pan oj cem – po wie dział le karz już cał kiem

po waż nie.
Hi po lit Teo fil Reszko po czer wie niał na twa rzy, pot wy stą pił mu na czoło, a zęby same za ci ‐

snęły się z  wście kło ści. Wie lo krot nie oskar żał Sarę, że jest bez płodna, tak samo pierw szą
żonę, a  tu na gle ten ko no wał mu oświad cza, że Sara jest w  bło go sła wio nym sta nie. Nie ze
mną. Na pewno nie ze mną – po wie dział do sie bie w du chu. Po tem jed nak przy szło otrzeź ‐
wie nie. Nie, nie dam so bie przy sta wić ro gów, o nie! Nie będą się śmiać za mo imi ple cami, że
żona zdra dzała mnie z  ko cha siem. O, na pewno nie! Ta jem nice niech zo staną w  domu. Lu ‐
dziom nic do tego. A po tem od wró cił się do stru chla łej ro dziny, która cze kała na jego słowa jak
na ob ja wie nie.

– No, ko chani, gra tu luj cie mi. Będę miał dzie dzica. Wie rzę, że to bę dzie syn. Cho ciaż jak
córka, to też do brze. Czło wiek już nie aż taki młody, ale jesz cze zdolny, oj, zdolny do tego
i tam tego. – Ro ze śmiał się ru basz nie.

– Gra tu luję, Hi po li cie! – Pierw szy z gra tu la cjami pod biegł Am broży. – Na resz cie do cze ‐
kamy się wnuka.  – Uśmiech nął się z  ulgą, a  zięć za ten uśmiech miał ochotę te ścia udu sić.
Każdy z nich grał te atrzyk, a Reszko wie dział, że oni wszy scy są świa domi tego, iż to nie on
jest oj cem dziecka.



Ale ten, kto nim jest, słono za to za płaci. I ona rów nież – po my ślał mści wie, po czym przy ‐
wdział na usta sze roki jo wialny uśmiech i  jął przyj mo wać gra tu la cje od bliż szej i  dal szej ro ‐
dziny, a  także od służby. Skoro Sara była tak na iwna, że zdra dzała mnie w  moim domu, za
mo imi ple cami, za pewne z tym po żal się Boże li te ra tem, to niech się szy kuje, ze msta bę dzie
na prawdę słodka. A  ten jej ba chor ni gdy ode mnie nie otrzyma nic, na wet jed nego do brego
słowa.

W kar czew skim dwo rze na stały trudne dni. Służba prze my kała bez sze lest nie po dłu gich
ob szer nych ko ry ta rzach, scho dząc z drogi swo jemu panu. Jego chmurne spoj rze nie i wście kłe
po krzy ki wa nia przej mo wały grozą. Na wet Helga nie była w sta nie uła ska wić ko chanka, w do ‐
datku roz cza ro wa nie nim ode brało jej chęć na amory. Po ta jem nie li czyła na zwięk sze nie swo ‐
ich wpły wów, a kto wie, może i na oże nek. Wpraw dzie roz wo dów prawo nie prze wi dy wało, ale
zda rzało się, że ary sto kraci prze cho dzili na pro te stan tyzm czy inne wy zna nie, by ode słać
pierw szą żonę do wszyst kich dia błów i wziąć so bie na stępną. Jed nak gdy Hi po lit Reszko uznał
nie swoje dziecko i za ka zał roz ma wiać ko mu kol wiek na ten te mat, a żonę za mknął w do mo ‐
wym aresz cie, Helga stra ciła wszelką na dzieję na umoc nie nie swo jego związku z  księ ciem.
Zro zu miała, że ta nie wierna żona, która go nie ko chała, nie sza no wała, a wręcz nim po gar ‐
dzała, na za wsze po zo sta nie żoną, a  ona tylko jego na łoż nicą. I  przez to ja kaś część mi ło ści
Helgi do księ cia się wy pa liła.

Piąt kowe wie czory ode szły do prze szło ści, po zo stały po nich tylko piękne wspo mnie nia.
Sara cier piała. Wpraw dzie za pa le nie płuc mi nęło, a  ciąża roz wi jała się pra wi dłowo, ale
księżna po pa dła w głę boką me lan cho lię. Pła kała, cier piała, a swoją sa mot ność od czu wała po
sto kroć, po nie waż nie wolno jej było wy cho dzić na wet do parku. Taki stan miał trwać jesz cze
dzie więć mie sięcy, czyli trzy mie siące po po ro dzie. Reszko bez względ nie eg ze kwo wał swoje
za rzą dze nie, za le żało mu na tym, żeby nikt nie śmiał na wet po dej rze wać, że dziecko może być
z nie pra wego łoża. Za ka zał mó wić o bło go sła wio nym sta nie żony. Ta ta jem nica, jak i wiele in ‐
nych, miała po zo stać w domu.

Ro dzice Sary, a także ciotka Ade lajda, za ba wili w Kar cze wie dość długo, ale z po cząt kiem
kwiet nia wszy scy oprócz Ma rianny roz je chali się do swo ich do mów. Ma rianna po sta no wiła
zo stać i wspie rać ku zynkę. Nie no siła już w pa mięci żalu, że przez nią roz padł się jej zwią zek
z  Ni ko de mem, choć ma leń kie zia renko go ry czy po zo stało na dnie jej du szy. Księżna Reszko
to le ro wała to wa rzy stwo tylko Marty lub Ma rianny. Okrut nie tę sk niła za Bru no nem. Prze sy łała
mu przez Martę tajne li ściki i z utę sk nie niem cze kała na kilka słów skre ślo nych jego ręką. Po ‐
winna pa lić jego mi ło sne wy zna nia tuż po prze czy ta niu, ale nie była w sta nie tego zro bić. Ca ‐
ło wała każde słowo, czy tała li sty po kil ka dzie siąt razy. Znała je na pa mięć, wdy chała za pach
pa pieru, chcąc wy czuć choć le ciutką woń za pa chu ko chanka. Naj chęt niej wkła da łaby ko re ‐
spon den cję pod po duszkę, ale z  obawy przed mę żem ty ra nem cho wała ją głę boko, na sam
spód bie liź niarki. Te li sty były jej dro go cen nym skar bem i je dyną po cie chą w trud nych chwi ‐
lach, na miastką czu ło ści i mi ło ści. Nie na pi sała Bru no nowi o dziecku. W pierw szym od ru chu



pra gnęła od razu prze ka zać mu tę wspa niałą wia do mość, ale po tem przy szło za sta no wie nie.
Co on zrobi z tą wie dzą? Ho nor na ka zy wałby mu wal czyć o nią, po je dyn ko wać się z Hi po li tem
i tym sa mym wy sta wić się na ze mstę. Za nim wy słała na pi sany list, przy szło otrzeź wie nie. Nie,
nie zrobi tego. Nie po stawi go w ża ło snej dla męż czy zny sy tu acji. Nie na razi go być może na
śmierć, a na pewno na nie unik nione przy kro ści i dys ho nor. Bo jakże ma czuć się męż czy zna,
który nie może bro nić czci swo jej uko cha nej? – tłu ma czyła so bie.

Gdy le karz oznaj mił jej, że jest brze mienna, prze ra ziła się re ak cji Hi po lita. Kiedy jed nak
mąż przy jął wieść o  dziecku ze sto ic kim spo ko jem, ode tchnęła z  ulgą, nie mniej jed nak nie
uwie rzyła w jego wspa nia ło myśl ność. Wiele razy on i jego ro dzina oskar żali ją o bez płod ność.
Jego zmarłą żonę rów nież. Być może bał się ujaw nie nia swo jej nie płod no ści, która by łaby dla
niego ujmą, utratą mę sko ści w oczach pu bliki i swo jej wła snej. Wo lał grać te atr, choć Sara nie
miała złu dzeń co do tego, że dla niej i dla jej dzie ciątka po zo sta nie ty ra nem. Po rzu ciła te roz ‐
my śla nia. Je dyną ra do ścią i ulgą było dla niej po cie sze nie, że nosi w so bie czą steczkę Bru nona.
Wy obra żała so bie ma łego chłopca z  ciem nymi wło skami i  orze cho wymi oczami, ko pię swo ‐
jego taty. Gła skała brzuch, choć nie było na nim naj mniej szej bo daj wy pu kło ści. Myśl, że za ‐
kieł ko wało w  niej nowe ży cie, ma leńka istotka, owoc jej naj więk szej mi ło ści, do dała jej sił
i spra wiła, że znów chciało jej się żyć. Te raz miała dla kogo. Nie prze szka dzał jej ani areszt do ‐
mowy, ani po gar dliwa igno ran cja ze strony męża. W  każ dej wol nej chwili szyła ka �ta niki,
spodenki, cza peczki, by za kilka mie sięcy mieć całą wy prawkę dla nie mow lę cia. Sara ma rzyła
o  jesz cze jed nej rze czy. Pra gnęła uj rzeć wła sną książkę. Do tknąć, prze kart ko wać, za chwy cić
się za pa chem świe żej farby dru kar skiej, usły szeć słowa po chwały od od da nych czy tel ni ków.
Gdyby to się speł niło, by łaby szczę śliw sza.

– Ma rianno, mam do cie bie ogromną prośbę – zwró ciła się któ re goś dnia do ku zynki. –
Jest coś, co przy nio słoby mi po cie sze nie w tych trud nych chwi lach...

–  Oczy wi ście, co tylko ze chcesz, wszak nie od ma wia się ko bie cie w  sta nie bło go sła wio ‐
nym. Co to za prośba, Saro?

Ma rianna przy sia dła obok ko minka i pa trzyła, jak Sara roz cze suje swoje ja sne, dłu gie do
pasa włosy. Mu siała w du chu przy znać, że ciąża słu żyła ku zynce. Sara stała się piękną ko bietą,
o szla chet nych ry sach i nie tu zin ko wej uro dzie. A może wpływ na to miało cier pie nie? – za sta ‐
na wiała się, mru żąc oczy.

–  Otóż bar dzo pra gnę ła bym, byś wy brała się w  moim imie niu do War szawy. Spo koj nie,
nie rób ta kiej prze ra żo nej miny. Po je dziesz do tego wy daw nic twa, w któ rym kie dyś ra zem by ‐
ły śmy, i prze ka żesz im mój rę ko pis. Je stem pewna, że tę po wieść mi wy da dzą. Po je dziesz?

– Saro, a co twój mąż na to po wie?
– On nie musi o tym wie dzieć. Prze cież ty mo żesz prze miesz czać się swo bod nie. Wy star ‐

czy, że wrę czysz im mój list i po wieść. Nie zi gno rują cię, choćby z uwagi na mój ty tuł i ko nek ‐
sje. Bar dzo mi na tym za leży.  – Po pa trzyła Po dol skiej w  oczy.  – Ła twiej by łoby mi prze żyć
moją sa mot nię, gdy bym mo gła mieć na dzieję, że moja po wieść po służy po krze pie niu serc ta ‐
kim ko bie tom jak ty czy ja.

– Spró buję. – Ma rianna zda wała się nie prze ko nana, ale wzięła skó rzaną ak tówkę, do któ ‐
rej Sara wło żyła zwią zany sznur kiem stos równo za pi sa nych, po ukła da nych kar tek i  list do



wy dawcy. Wie działa, że to za da nie ry zy kowne. Bała się Hi po lita. Już raz do świad czyła dłu gich
ma cek jego ze msty. Sara po dej rze wała, a  i ona także, że to książę znisz czył ży cie Ni ko dema
i jej rów nież. Co by było, gdyby ją na tym za da niu przy ła pał? Sama też Sarę po tę piała. To nie ‐
po dobna, by ko bieta, w  do datku żona księ cia, pa rała się pi sar stwem.  – Zży mała się w  du ‐
chu.  – Zresztą, ża den wy dawca nie wyda dzieła na pi sa nego przez ko bietę. Była zła, że ku ‐
zynka po wie rzyła jej tak nie bez pieczną mi sję.

Po że gnała się i w za my śle niu po szła ko ry ta rzem do swo jego po koju. Naj chęt niej wy rzu ci ‐
łaby tę prze klętą skó rzaną teczkę, ale co wtedy po wie Sa rze? Jak spoj rzy jej w oczy? Wes tchnęła
gło śno i mruk nęła pod no sem nie po chlebne słowo.

– O, Ma rianna! Nad czym tak roz my ślasz? Coś nie w hu mo rze je steś – za uwa żył Hi po lit,
zja wia jąc się nie wia domo skąd. Stał na końcu dłu giego ko ry ta rza i pa trzył na dziew czynę, po ‐
dej rza nie świ dru jąc ją wzro kiem. – No, zdradź mi, pro szę, nad czym tak roz my ślasz?

– Wła ści wie... nic ta kiego... ja tylko... – ją kała się prze jęta. Ści snęła pod pa chą skó rzaną
ak tówkę, w którą Sara wło żyła tekst, i w na pię ciu cze kała, kiedy Hi po lit so bie pój dzie. On jed ‐
nak ani my ślał odejść.

– By łaś u księż nej? Jak ona się czuje? – Zmie nił te mat.
– Ma się tro chę le piej... – bąk nęła.
– To do brze. – Prze su nął pal cami po bro dzie, jakby się nad czymś głę boko za sta na wiał. –

Opo wiedz mi, co u  niej, ale nie tu taj.  – Ro zej rzał się po ko ry ta rzu.  – Tu ściany mają uszy.
Chodź do bi blio teki, tam nikt nam nie bę dzie prze szka dzał. – Nie cze ka jąc na od po wiedź ko ‐
biety, zro bił za pra sza jący gest ręką, więc Ma rian nie nie po zo stało nic in nego, jak pójść za nim.

–  Mia łem kie dyś ta kie nie od parte wra że nie, że masz żal do Sary.  – Pod szedł do sto lika
z  drewna orze cho wego, na któ rym stały trunki.  – Ce ni łem twoje to wa rzy stwo. Mo żesz wie ‐
rzyć lub nie, ale na prawdę cię lu bię. – Zer kał na nią, otwie ra jąc bu telkę. – Bar dzo mi przy kro,
że twój zwią zek z na rze czo nym się roz padł – po wie dział miękko, ob ser wu jąc re ak cję dziew ‐
czyny na to nie spo dzie wane wy zna nie, a po nie waż mil czała, kon ty nu ował: – Do my śla łem się,
że po róż ni ły ście się z Sarą, i dla tego do nas nie przy jeż dża łaś. Mam ra cję? – spy tał, na le wa jąc
ko niak w dwa krysz ta łowe kie liszki.

– Może i tak, cóż z tego? – spy tała za czep nie.
– Nic, tylko cię po dzi wiam – stwier dził, z uśmie chem po da jąc jej kie li szek. Przy jęła go bez

słowa, a gdy książę uniósł swój, a po tem upił kilka ły ków, ona uczy niła to samo. – Po dzi wiam
cię, że wznio słaś się na wy żyny wiel kiej po kory i wy ba czy łaś jej. A te raz, w go dzi nie próby, gdy
ona po trze buje po mocy, ty się zja wi łaś. Je steś, wspie rasz, po cie szasz, trwasz, a na wet jak się
do my ślam, speł niasz jej za chcianki. A po wiedz, moja droga, gdzie ona była, kiedy ty po trze ‐
bo wa łaś po mocy? Czy od wie dziła cię choć raz? Choć je den ma leńki raz?  – Uniósł brwi
i uśmiech nął się pod wą sem, a po nie waż nic nie od rze kła, do po wie dział: – A wi dzisz, mam
ra cję?

Ma rianna mil czała, ale mu siała przy znać, że w sło wach Hi po lita jest sporo prawdy. Sara
ani razu nie po fa ty go wała się, żeby ją od wie dzić. Wpraw dzie pi sała krze piące li sty, ale to nie
to samo, co roz mowa. Do piero te raz Po dol ska po my ślała, że wi zyta Sary z pew no ścią pod nio ‐
słaby ją na du chu.



– Rze czy wi ście, w pana sło wach jest sporo ra cji – przy znała nie chęt nie. Ko niak szu miał jej
w gło wie.

–  Pro szę cię... nie mów do mnie pan. Wu jek rów nież nie  – za strzegł ze śmie chem.  –
Zwra caj się do mnie po imie niu.

– Masz sporo ra cji, Hi po li cie. – Przy znała po chwili, dumna z tego, że zna la zła nić po ro ‐
zu mie nia z czło wie kiem, któ rego wszy scy wo kół się bali. – Sara nie przy je chała do mnie ani
razu. – Na nowo ode zwał w niej żal do ku zynki. Usia dła wy god niej w fo telu, za ło żyła nogę na
nogę i w za po mnie niu po ło żyła skó rzaną ak tówkę na ko la nach.

– A ty do niej nie tylko przy je cha łaś, rzu ciw szy uprzed nio wszyst kie swoje sprawy, ale te ‐
raz na ra żasz się, szmu glu jąc mi ło sną ko re spon den cję dla tego jej ko cha sia, mam ra cję?  –
Spoj rze nie męż czy zny stward niało, a ton głosu sma gnął ją jak ude rze nie rze mie niem.

– Nie, to nie tak...
–  A  jak? Je stem bar dzo cie kawy jak. Tylko pro szę, nie wma wiaj mi nie prawdy. Le piej od

razu się przy znaj, bo i tak spraw dzę. Masz tam li sty do niego, tak? – huk nął znie nacka.
– Nie. Na prawdę nie. – Wy stra szyła się, ale jed no cze śnie ode tchnęła z ulgą, że nie musi

kła mać. – Nie mam żad nych li stów.
– Więc co tam masz?
– Do brze, po wiem ci, choć nie po win nam. Nie chcę jed nak być po sta wiona w fał szy wym

świe tle ani nie chcę cię zo sta wiać w  nie pew no ści, w  po czu ciu, że ktoś knuje prze ciwko to ‐
bie. – A gdy zo ba czyła w jego oczach znie cier pli wie nie, do rzu ciła szybko: – To nie li sty, Hi po ‐
li cie, to po wieść. Sara na ci ska, bym po je chała do War szawy i udała się do wy daw nic twa. Już
wcze śniej, przed wa szym ślu bem, tam by ły śmy, ale oni nie chcieli wy dać dzieł na pi sa nych
przez ko biety.

–  To ona na dal pi sze te bzdury?  – Po krę cił głową z  nie do wie rza niem.  – Po każ, co tam
masz.

– Hi po li cie, przy się ga łam Sa rze, że od dam do rąk wła snych wy dawcy. Je śli je steś dżen tel ‐
me nem, to po zwól mi, pro szę, tej przy sięgi do trzy mać.

– Do brze, to wy cią gnij, co tam masz, i po każ mi z da leka. – Wes tchnął, oka zu jąc swą dez ‐
apro batę.

– Mam tylko to. – Ma rianna drżą cymi dłońmi wy jęła gruby plik za pi sa nych ręcz nie kart
oraz list do wy dawcy i spoj rzała Reszce w oczy.

– No do brze, cie szę się, że by łaś ze mną szczera. – Do lał so bie ko niaku, wy pił, uzu peł nił
kie li szek po wtór nie i  przy po mniał so bie o  uzu peł nie niu kie liszka Po dol skiej, a  po tem prze ‐
szedł się po bi blio tece z rę koma sple cio nymi na ple cach. – Moja droga, otóż wiedz, że w sto ‐
sunku do nie któ rych ko biet je stem dżen tel me nem. Dla cie bie w po dzię ko wa niu za uczci wość
oraz za to, że nie trzy masz strony tego fir cyka będę ła skaw nad wy raz i oso bi ście za wiozę cię
do wy dawcy. Bądź go towa ju tro rano, choć nie wie rzę w po wo dze nie tej mi sji, ale znaj moje
do bre serce. Przyj mij też do wia do mo ści, że moja żona ma ten den cję do kon fa bu la cji, a na wet
do sa mo oka le cza nia się. Tak, na wet do tego się po suwa, żeby mnie oczer nić.  – Po smut niał,
gdy opo wia dał o  pod ło ściach po ło wicy.  – Chcę, żeby ktoś w  tym domu peł nym ta jem nic
w końcu się do wie dział, że mam serce i wiem, co to wiel ko dusz ność.



Ma rianna tej nocy nie mo gła za snąć. Szu miało jej w gło wie od trzech kie lisz ków ko niaku
i  usły sza nych in for ma cji. Jak to moż liwe, że ten okrzyk nięty przez wszyst kich ty ran po tra fił
być tak wy ro zu miały i wiel ko duszny? Zwie rzył jej się, że Sara po trafi się oka le czyć i po sta wić
mał żonka w złym świe tle. Czy to moż liwe? Czy tam tej pa mięt nej nocy, gdy przy bie gła do jej
sy pialni roz trzę siona z  za schniętą krwią na war dze, rze czy wi ście po trze bo wała po mocy, czy
je dy nie chciała ją, Ma riannę przy ła pać na gor szą cym uczynku? Po dol ska prze krę ciła się na
drugi bok, ale sen nie nad cho dził. Przy po mniała so bie go rące usta Ni ko dema, cie pło jego ra ‐
mion, jego za pach i miły uśmiech. Dwie łzy po pły nęły jej po po licz kach i wsią kły w miękką po ‐
duszkę. Je stem w opła ka nej sy tu acji. Bez męża i bez wi do ków na za mąż pój ście. Nikt nie ze ‐
chce panny, która była na rze czoną in nego  – wes tchnęła z  ża lem. Pół nocy prze pła kała nad
swoim lo sem, za nim zmo rzył ją sen.

Ran kiem, tuż po wcze snym śnia da niu, wsia dła z Hi po li tem do po wozu. Nie do strze gli ru ‐
chu fi ranki w po koju na pod da szu ani śle dzą cego ich spoj rze nia pary sza rych oczu Helgi. Ko ‐
bieta pa trzyła za od jeż dża ją cym po wo zem i roz my ślała nad nie sta ło ścią mę skiego za in te re so ‐
wa nia. Była za zdro sna o żonę księ cia, a tym cza sem winna się sku pić na jej ku zynce. Prze klęła
siar czy ście i za gry zła usta, a po tem jęła ob my ślać plan, jak wy ku rzyć stąd tę przy błędę.

Hi po lit Teo fil Reszko oka zał się zna ko mi tym to wa rzy szem po dróży. Opo wia dał o  swo ich
in te re sach w Ro sji, o po dró żach, dow cip ko wał, a na wet plot ko wał, co te raz no szą mo skiew skie
mod ni sie. Ma rianna słu chała ocza ro wana i za chwy cona. Znów po my ślała, że Sara nie do ce nia
wła snego męża. Prze cież on jest szar mancki i uro czy, a do tego opie kuń czy i wszystko wska ‐
zuje na to, że za ko chany w żo nie. Który męż czy zna zdolny byłby do ta kich po świę ceń, ma jąc
świa do mość, że żona uro dzi dziecko in nemu? Wzru szyła ją po stawa Hi po lita. Tak, Sara prze ‐
sa dza, mó wiąc, że książę jest ty ra nem. Niech czyny za nas mó wią, nie słowa – pod su mo wała
w du chu, gdy po wóz za trzy mał się przed ele gancką sie dzibą „Ty go dnika Stylu i Li te ra tury”.

Wła ści ciel ofi cyny Hie ro nim Gurg przy jął po kró lew sku tak zna mie ni tego go ścia, ja kim
był książę Hi po lit Teo fil Reszko. Ka zał se kre ta rzowi za pa rzyć mły nek kawy i  po dać ko niak
i kru che cia steczka. Pa no wie po roz ma wiali o po go dzie, o po li tyce, o kło po tach, ja kie po wstały
po zmia nie ad mi ni stra cyj nej z prze kształ ce nia wo je wództw na gu ber nie, i o in nych po mniej ‐
szych spra wach.

–  Pa nie Hie ro ni mie, moja żona księżna Sara ma dzi waczny ka prys, który w  ta jem nicy
przede mną po wie rzyła swo jej ku zynce.

– Mia łem przy jem ność, zdaje się, pa nią po znać – przy po mniał so bie Gurg, pa trząc na Ma ‐
riannę.

– Tak, w isto cie. By ły śmy tu z księżną do kład nie dwa lata temu. – Uśmiech nęła się Po dol ‐
ska, miło po łech tana fak tem, że męż czy zna ją pa mięta. Po pra wiła fałdy gra na to wej sukni
i nie znacz nie umo ściła się w fo telu.

– Po dzi wiam i sza nuję pań ską mał żonkę. Dzięki jej piąt ko wym wie czo rom zo stało od kry ‐
tych wiele ta len tów li te rac kich, któ rych utwory mam za szczyt dru ko wać.

–  Cie szę się. Mnie mam, że to męż czyźni. Czy za czął już pan dru ko wać rów nież ko biecą
twór czość? – spy tał Hi po lit, nie kry jąc iro nii.



– Wy łącz nie męż czyźni, sza nowny pa nie. Nie stety, nie je ste śmy aż tak po stę powi, by być
pio nie rami w tej jakże de li kat nej ma te rii. Je dy nie sza nowna pani Kle men tyna z Tań skich Hof ‐
f ma nowa jest ak cep to walna, ale za pewne dla tego, że spi suje za sady mo ralne i etyczne, ja kimi
po winna się kie ro wać szla chet nie uro dzona panna – wy ja śnił nieco za kło po tany. Prze stra szył
się na gle, że Reszko ze chce go pro sić o  wy da nie twór czo ści żony. W  tej sy tu acji z  uwagi na
pre stiż i ko nek sje księ cia ra czej nie mógłby mu od mó wić.

–  No cóż, pa nie Hie ro ni mie, je stem zda nia, że ko bieta po winna zaj mo wać się tym, do
czego jest stwo rzona, a  na pewno nie jest stwo rzona do za jęć za re zer wo wa nych dla męż ‐
czyzn. – Wes tchnął z uda waną tro ską. – Mam na dzieję, że do brze się ro zu miemy? Wy łóż, Ma ‐
rianno, z czym przy słała cię moja czci godna mał żonka.

– Moja ku zynka, to zna czy księżna Sara Le oka dia Reszko, na pi sała po wieść i ma rzy o tym,
by pan ze chciał jej tę po wieść wy dać.  – Wy jęła ze skó rza nej ak tówki zwią zane sznur kiem
równo uło żone kartki i wrę czyła wy dawcy.

– Sara Le oka dia Reszko de demo Wol ska Dom pe łen ta jem nic – prze czy tał na głos stronę ty ‐
tu łową Gurg, a  Reszko skrzy wił się z  nie sma kiem. Gry mas ten nie umknął uwa dze Hie ro ‐
nima, który za pew nił gor li wie: – Wszystko, co przy cho dzi do re dak cji, jest po ufną sprawą. –
A wi dząc, że księ cia to za pew nie nie nie usa tys fak cjo no wało, odło żył plik kar tek, wstał z krze ‐
sła i wy cią gnął z szu �lady lak. Pod grzał go pło mie niem świecy, aż skap nęła wy star cza jąca ilość
na wią za nie sznurka, po tem przy sta wił mo siężną re fe rentkę i z za do wo le niem przy jął roz ch ‐
mu rzoną minę Reszki. – O, w ten wła śnie spo sób od sy łamy twór com. Czy chce pan oso bi ście
od dać mał żonce?

– Ależ skąd. Pro szę ode słać pocztą ku rier ską i skre ślić kilka słów w bi le ciku.
– Oczy wi ście, bę dzie, jak pan so bie ży czy – za pew nił Gurg. Męż czyźni uści snęli so bie dło ‐

nie, za pew nia jąc się wza jem nie o sza cunku i pa mięci.
Ma rianna w dro dze po wrot nej, wy ma wia jąc się bó lem głowy, przy mknęła po wieki i uda ‐

wała senną. Mu siała wy tłu ma czyć so bie, co na prawdę stało się w  domu wy daw ni czym. Czy
rze czy wi ście o taką mi sję cho dziło Sa rze? I czy fakt, że wy dawca za la ko wał wią za nie, ozna cza,
że w ogóle nie prze czyta dzieła? A je śli tak, co ona ma w ta kim ra zie po wie dzieć ku zynce? –
roz my ślała sko ło wana. Hi po lit, ukon ten to wany po myśl nym za ła twie niem sprawy, po cząt kowo
pró bo wał za ba wiać Po dol ską roz mową, ale z braku jej za in te re so wa nia umilkł. Sku pił się na
ob ser wo wa niu zmie nia ją cego się kra jo brazu za szybą. Do piero kiedy wy sia dali z po wozu, po ‐
da jąc rękę Ma rian nie, rzekł:

– Nie zwie rzaj się Sa rze, że to wa rzy szy łem ci w tej eska pa dzie. Niech to po zo sta nie mię ‐
dzy nami – stwier dził ra czej, niż po pro sił. – A, i za pra szam cię wie czo rem na lampkę ko niaku
do bi blio teki.

Po dol ska ski nęła głową i  ru szyła do swo jego po koju. Głowa fak tycz nie ją roz bo lała, nie
wie działa, czy od wy bo istej drogi, czy od go ni twy my śli. Nieco zszo ko wała ją roz mowa Hi po ‐
lita z  wy dawcą. Za sta na wiała się, dla czego tak po stą pił, dla czego fa ty go wał się je chać aż do
War szawy, za miast zwy czaj nie wrzu cić rę ko pis po wie ści do ognia lub skoro ucho dzi za ta ‐
kiego bru tala, siłą za bro nić żo nie za wra cać wy dawcy głowę. I na gle ją oświe ciło: książę chciał
po pro stu ra to wać ho nor żony, żeby nie była na ra żona na ludzką kry tykę. Tak jak chro nił ją,



przyj mu jąc na sie bie dziecko z po za mał żeń skiego związku. Od czuła na głą i nie spo dzie waną
ulgę. W jej wy obraźni Hi po lit ja wił się te raz ni czym ry cerz na bia łym ko niu, wy ba wia jący swą
damę z  opre sji, w  które ta wpada przez wła sny brak roz sądku. I  znów po my ślała o  tym, że
Sara prze sa dza. Ma jąc do brego i nie spo ty ka nie wy ro zu mia łego męża, uga niała się za in nym.
Mimo za kazu roz mów o ciąży księż nej i tak po kąt nie szep tano o jej ro man sie z mło dym li te ra ‐
tem i jego do mnie ma nym oj co stwie, a Ma rianna chęt nie nad sta wiała uszu. Gdy bym ja była na
jej miej scu, ko cha ła bym ta kiego do brego męża jak Hi po lit – po my ślała z wes tchnie niem. Roz ‐
my ślała też, że Sara ni gdy nie dała mu szansy na mi łość, nie czuł się ko chany i dla tego szu kał
po cie sze nia w ra mio nach kuchty. Tak, Ma rianna za częła uspra wie dli wiać Hi po lita i da rzyć go
co raz więk szym po dzi wem. A w kon se kwen cji ro sła jej nie chęć do Sary. Szybko jed nak po rzu ‐
ciła te roz my śla nia, bo, pod eks cy to wana, za częła się za sta na wiać, jaką suk nię wło żyć na wie ‐
czorne spo tka nie z Hi po li tem. Schle biało jej jego za in te re so wa nie i wy raźny po dziw w oczach.
Dawno ża den męż czy zna nie zwró cił na nią uwagi. Po tem po my ślała, że to jest grzeszne my ‐
śle nie, ale w od po wie dzi na swoje teo re ty zo wa nie wzru szyła ra mio nami. Gdyby nie Sara i jej
pa miętny wy skok, dziś by ła bym szczę śliwą mę żatką, a Ni ko dem nie mu siałby włó czyć się po
świe cie – za wy ro ko wała.

Marta pę dziła do po koju swo jej pani, prze ska ku jąc po dwa stop nie. Ciemne pa semka wło ‐
sów wy su nęły jej się spod bia łego, te raz nieco prze krzy wio nego czepka, a na po licz kach wy ‐
kwi tły ru mieńce. Za sa pana, wpa dła na pierw sze pię tro, ale za nim we szła, po pra wiła gu ziki
sza rej bluzki, prze krę ciła biały far tuch, który prze su nął się w pa sie, i wci snęła włosy pod cze ‐
pek. Za czerp nęła tchu, choć na dal szybko od dy chała, po sa pu jąc i z tru dem ła piąc po wie trze.
Trzy mała w ręku grubą ko pertę z „Ty go dnika Stylu i Li te ra tury”. Wie działa, że jej pani bar dzo
czeka na tę od po wiedź.

– Oby była po myślna – za kli nała los, szep cząc do sie bie. – Oby była po myślna. – Prze że ‐
gnała się, a po tem za pu kała i po usły sze niu krót kiego „pro szę” we szła do środka.

–  Pani Saro, jaki dziś mamy śliczny, cie pły, wio senny dzień. Cały park po krył się za wil ‐
cami, słońce świeci aż miło, ptaszki świer golą do bre no winy. Pro szę się uśmiech nąć, bo ży cie
jest piękne.

–  Nie dla wszyst kich, Marto  – od po wie działa smęt nie Sara, która co raz go rzej zno siła
areszt do mowy. Po pa dała w głę bo kie przy gnę bie nie, czę sto pła kała i przede wszyst kim tę sk ‐
niła za Bru no nem. Wiele by dała, by móc przy tu lić się do jego mę skiego ciała i wdy chać za ‐
pach jego mło dej skóry. Za miast tego mu siała sie dzieć za mknięta w czte rech ścia nach, wolno
jej było wyjść je dy nie na ta ras, ale pod żad nym po zo rem nie mo gła scho dzić do parku czy
ogrodu. Czuła się upo ko rzona, była więź niem wła snego męża.

– Moja ko chana pani Saro, mam dla pani dwie nie spo dzianki i za pew niam, że to bę dzie
bar dzo do bry dzień. – Marta wło żyła rękę za far tu szek i z se kret nej kie szeni wy jęła kre mową
ko pertę. Po ło żyła dwie prze syłki na dę bo wym sto liku przy ko minku.



–  Aż dwie ko re spon den cje?  – Księż nej roz bły sły oczy. Prze szła ener gicz nym kro kiem
przez ob szerną sy pial nię, usia dła w fo telu przy ko minku i wzięła oba li sty. – Od Bru nona! –
za chwy ciła się. Uca ło wała kre mową ko pertę, ale ją odło żyła. Nie chciała czy tać li stu w obec no ‐
ści Marty, spoj rzała na grubą szarą ko pertę. – Ach, cóż to? Gruby pa ku nek prze słany pocztą
ku rier ską? – Od razu do my śliła się, co się w nim kryje. Przy mknęła oczy, wzięła głę boki wdech
i ro ze rwała ko pertę, wy jęła z niej list i prze czy tała na głos: – Wielce sza nowna księżno, od daję
ni ski po kłon za uprzej mość, że wy świad czyła mi pani ten za szczyt i  na szą ga zetę wy brała
pani, by po dzie lić się swoją twór czo ścią. Po wieść na pi sana jest gładko i zgrab nie, ale z przy ‐
kro ścią in for muję, że nie wy daję ksią żek kre ślo nych ręką nie wiast. Może kie dyś na dejdą ta kie
czasy, ale nie dziś. Dzię kuję za za ufa nie i  ślę ukłony. Z  sza cun kiem Hie ro nim Gurg.  – Ręka
z li stem opa dła na po ręcz fo tela. Sara po smut niała. Za mknęła oczy i sie działa bez słowa. Po ‐
bla dła, a po chwili spod jej rzęs spły nęła łza.

– Pani Saro... – za częła Marta, ale Sara nie chciała słu chać słów po cie sze nia. Pra gnęła zo ‐
stać sama i w sa mot no ści prze tra wić klę skę.

Po wyj ściu słu żą cej wy jęła z  ko perty plik kar tek zwią za nych sznur kiem. Prze je chała pal ‐
cami po laku za pie czę to wa nym re fe rentką, a po tem przyj rzała się wią za niu. Za mru gała kilka
razy. Nie do wie rzała temu, co wi dzi. Sznu rek był za wią zany w ozdobne po dwójne wią za nie,
do kład nie ta kie, ja kie tylko ona po tra fiła wią zać. A za tem nie czy tał tre ści – od kryła. Roz go ry ‐
cze nie za lało jej du szę. Nie miała siły ani moż li wo ści wal czyć z prze ciw no ściami losu. Przy ‐
gnę biona, prze sie działa cały dzień przy ko minku, który zdą żył dawno wy ga snąć. My ślała nad
tra gicz nym lo sem ko biet. Nie mamy prawa do mi ło ści, nie mamy prawa do ma rzeń, nie mamy
prawa do ży cia  – pod su mo wała w  my ślach. Wzięła do ręki list od Bru no naa, ale nie chciała
czy tać go w ta kim sta nie. Zo sta wiła go so bie na noc, by uko ły sał ją do snu. Tu liła go piesz czo ‐
tli wie. Przy kła dała do po licz ków, do piersi i  ma rzyła, by znów zna leźć się w  ra mio nach ko ‐
chanka. Tak do brych, tak szcze rych, tak ko cha ją cych. Sza rość wie czoru wdarła się do po ‐
miesz cze nia, a ona wciąż roz my ślała o bez na dziej no ści swo jego ży cia i o okrut no ści po ło że ‐
nia, w ja kim się zna la zła.

Póź nym wie czo rem przy szła do niej Ma rianna.
– Saro, nie zja dłaś ani obiadu, ani ko la cji. Tak nie wolno. Zro bisz krzywdę dziecku – skar ‐

ciła ją. – Ro zu miem, że nie scho dzisz na dół, ale żeby w ogóle nie jeść, to nie po dobna. Marta
przy nosi ci sma ko wi to ści, a ty wy brzy dzasz. Znów po pad niesz w ja kąś cho robę.

– Wy daw nic two nie przy jęło mo jej po wie ści. Na wet jej nie prze czy tali. Nada rem nie fa ty ‐
go wa łam cię do War szawy. Na wet nie od wią zali sznurka – wy ja wiła z go ry czą, ani sło wem nie
od no sząc się do wy rzu tów ku zynki do ty czą cych nie je dze nia.

– Och, tak mi przy kro – szep nęła Ma rianna, ru mie niąc się po na sadę mie dzia nych, krę co ‐
nych wło sów. Wsty dziła się, nie chciała mieć ta jem nicy przed Sarą, ale jed nak nie wy znała jej
prawdy. I to nie dla tego, że bar dzo bała się Hi po lita, bo gdyby na prawdę się go bała, mo głaby
je chać do domu, ona po pro stu rów nież uwa żała, że ko biety nie po winny pa rać się pi sar ‐
stwem. Co za dzi wac two! Skąd u Sary wzięła się ta dziwna ma nia pi sa nia – krzy wiła się. Nie
chciała przy znać się sama przed sobą, że mimo kry tyki tro chę Sa rze tej jej dzi wacz nej pa sji
za zdro ściła.



– Po go dzi łam się z tym, że nie uj rzę swo jej książki. Świat wy grał. Męż czyźni wy grali – po ‐
pra wiła się. – Nie będę wię cej pi sała. Już nie chcę. To jest bez sensu. Przy rze kłam kie dyś mo ‐
jemu ojcu, że nie prze stanę pi sać, ale pro sił mnie o to nie dla tego, że do strzegł mój ta lent. On
po pro stu wi dział, w  ja kim je stem bez na dziej nym po ło że niu, i  wie rzył, iż pi sa nie od cią gnie
mnie od złych my śli. Nikt ni gdy nie czy tał mo ich po wie ści, oprócz... – Za mil kła na gle, bo nie
chciała opo wia dać o swoim uczu ciu do Dzi kow skiego.

– Oprócz? – Ma rianna sta rała się spoj rzeć w oczy Sa rze, ale ta od wró ciła wzrok.
– Och, nie ważne. Nie mogę pi sać, nie mogę ko chać... nie mam po co żyć.
– O nie, moja droga, ko chać mo żesz. Nikt ci ko cha nia z serca nie wy rwie. Ni gdy. Ja też ko ‐

cha łam i ko chać nie prze sta łam. Wiem, że to bez na dziejne uczu cie, ale ja wciąż ko cham Ni ko ‐
dema. No szę go w sercu i nikt mi tej głu piej mi ło ści nie za broni.

– Wiesz, co się z nim dzieje? – spy tała Sara ci cho.
– Eh, nie mó wi łam ci do tąd, do tarła do mnie nie dawno in for ma cja, że za rze kome oszu ‐

stwa po dat kowe zo stał ska zany na kil ka na ście lat Sy biru. – W spo koju jej głosu było coś prze ‐
ra ża ją cego. – Nie mogę na wet po je chać tam za nim. Przy cho dzi do mnie czę sto we śnie, prze ‐
pra sza i za pew nia o mi ło ści. Nie mam już swo jego ży cia.

– Ma rianno, tak mi przy kro. Czuję się winna tam tej sy tu acji. Je stem pewna, że za prze śla ‐
do wa niem Ni ko dema stoi Hi po lit.

– Nie wiem, sama już nie wiem. To wszystko jest ta kie trudne. Hi po lit wy daje się spo koj ‐
nym czło wie kiem – po wie działa ku zynka wy mi ja jąco.

–  Nie znasz go. To okrut nik. W  do datku mściwy. Nikt, kto wszedł mu raz w  drogę, nie
może czuć się bez pieczny.

– Prze ma wia przez cie bie go rycz, a jed nak to dziecko... – Ma rianna umil kła, bo nie wie ‐
działa, jak po ru szyć te mat dziecka, które prze cież po cho dziło z  nie pra wego łoża. Wszy scy
o  tym wie dzieli, ale ze stra chu na brali wody w  usta, ale u  li cha, za prze czać fak tom nie po ‐
dobna – zży mała się w du chu.

– Nie tylko ty ko cha łaś. Ja też ko goś ko cha łam. Na dal ko cham, a on mnie. Nie bę dzie nam
dane być ra zem. Rów nież boję się o niego. Boję się, że Hi po lit ze mści się na nim okrut nie. Za ‐
pewne już szy kuje coś po twor nego, tylko jesz cze o tym nie wiem. – Po cią gnęła no sem, a po ‐
tem przy ło żyła do oczu chu s teczkę.

Ko biety umil kły, bo do po koju we szła Marta wraz z dwiema po moc ni cami. Słu żące za pa ‐
liły świece w  kan de la brach, roz pa liły w  ko minku. Pierw sze dni maja nie na le żały do naj cie ‐
plej szych, a  wie czorne pół nocne wia try przy no siły chłód do po miesz czeń, wdzie ra jąc się
przez nie szczelne okna. Marta przy pil no wała, by dziew częta przy go to wały księż nej go rącą ką ‐
piel, a sama ze brała nie zje dzone da nia, a w ich miej sce po ukła dała su szone jabłka i śliwki.

– Nie do ce niasz wła snego męża, Saro – zwró ciła się do ku zynki Po dol ska, gdy na po wrót
zo stały same. – Różne plotki o nim krążą, ale na mnie wy warł bar dzo do bre wra że nie. Po trafi
uważ nie słu chać i udzie lić roz sąd nej po rady.

– Och, Ma rianno, obyś nie prze ko nała się na wła snej skó rze, jaka ta jego ser decz ność jest
zdra dliwa.



– Sama jed nak przy znaj, że dziecko spło dzone przez in nego może przy jąć tylko ktoś szla ‐
chetny o  wiel kim sercu. A  on je przy jął. Po wiem wię cej, on nie tylko przy jął to dziecko, ale
rów nież obro nił twoją cześć i god ność. Saro, on cię ko cha. To ty mu nie da łaś szansy na mi ‐
łość, choć przy się ga łaś przed oł ta rzem mi łość i po słu szeń stwo. – Po dol ska spoj rzała oskar ży ‐
ciel sko.

Sara za pa trzyła się na cie nie na ścia nie, które rzu cały mi go cące pło mie nie świec. Była
wstrzą śnięta su ro wym są dem prze pro wa dzo nym nad nią przez ku zynkę. Było jej przy kro, że
jest nie ro zu miana i po tę piana.

Po wyj ściu Po dol skiej czuła się nie po cie szona i  jesz cze bar dziej sa motna. Kor ciło ją, by
prze czy tać list od Bru nona na tych miast, ale po sta no wiła wy sta wić swoją cier pli wość na jesz ‐
cze więk szą próbę. Naj pierw wzięła wonną ką piel, po tem wsma ro wała w  ciało aro ma tyczne
olejki, roz cze sała włosy i  do piero ubrana w  pe niuar usia dła przy ko minku, otwo rzyła kre ‐
mową ko pertę i za nu rzyła się w naj bar dziej wy cze ki wa nych i wy tę sk nio nych zgło skach. Och,
jakże bar dzo pra gnęła, by Bruno do wie dział się o dziecku. Wy obra ziła so bie sie bie, jego i  to
ma leń stwo w wiej skiej cha cie wy peł nio nej szczę ściem. Oczyma wy obraźni uj rzała jego ra dość
na wieść o dziecku. W li ście opo wia dał jej o no wym wier szu, o tę sk no cie, współ czuł po ło że ‐
nia, w ja kim się zna la zła, i... po gra tu lo wał ciąży.

Ach, więc już wie, że je stem w bło go sła wio nym sta nie. Ale czy do my śla się, że to dziecko
jest jego, czy może my śli, że...  – Za trwo żyła się, przy szło jej bo wiem na myśl, że Bruno być
może my śli, że spół ko wała z mę żem. Ze rwała się z  fo tela i za częła ner wowo cho dzić po po ‐
koju. Mu szę wy ja wić mu prawdę. On musi się do wie dzieć, że nie spa łam z Hi po li tem. Nie mo ‐
gła bym po na szych cu dow nych, wy peł nio nych mi ło ścią no cach iść w  ra miona tego pa dalca,
choćby na wet mnie chciał wziąć siłą, już prę dzej za bi ła bym albo sie bie, albo jego. Wzdry gnęła
się z  od razą. Jesz cze raz prze czy tała list, ale nie cie szył jej już tak bar dzo, jak na po czątku.
Bra ko wało w nim cie pła i za pew nie nia o mi ło ści. Mu szę, ko niecz nie mu szę się stąd wy rwać,
by mu po wie dzieć prawdę. Przy gry zła wargi, bo sprawa wy dała jej się bez na dziejna. Hi po lit
ma prze cież wszę dzie swo ich szpie gów. Na wet po tro sze za sta na wiała się, czy Ma rianna już
do nich nie na leży. Zga niła się jed nak za tę myśl. Nie, kto jak kto, ale Ma rianna by jej tego nie
zro biła.

Od ja kie goś czasu utarło się, że Ma rianna i Hi po lit spo ty kali się wie czo rami w bi blio tece.
On pod py ty wał ją o zda nie w róż nych kwe stiach, a ona chęt nie dzie liła się z nim swoją opi nią.
Czuła się wy róż niona i do ce niona. Nie raz, nie dwa prze sie dzieli przy wi nie czy ko niaku aż do
pół nocy. Tego wie czoru rów nież tak było. Ma rianna, nie za do wo lona z  kie runku, jaki ob rała
roz mowa z ku zynką, sie działa oso wiała, za pa trzona w bursz ty nowy płyn. Z jed nej strony ża ło ‐
wała, że po ru szyła te mat nie ślub nego dziecka, a przy oka zji wspa nia ło myśl no ści Hi po lita, ale
z dru giej czuła sa tys fak cję, że w końcu wy po mniała jej, że to w wiel kiej mie rze przez ozię błość
Sary mał żeń stwo Resz ków jest nie udane.

– Co cię gnębi, Ma rianno? – za gad nął Hi po lit, uśmie cha jąc się do bro dusz nie. – Na świe ‐
cie tak pięk nie wszystko roz kwita, aż chce się żyć, a w sercu mło dej dziew czyny smu tek? Toż
to aż grzech. – Zdo był się na żart.



–  To moja dwu dzie sta czwarta wio sna  – stwier dziła po nuro. Wes tchnęła głę boko i  pod ‐
nio sła do ust krysz ta łowy kie lich z ko nia kiem. Al ko hol wpra wiał ją w stan lek kiego za mro cze ‐
nia, dzięki czemu trudy dnia, zmar twie nia i tę sk noty nieco się roz my wały.

– Wciąż je steś bar dzo młoda. Wyj dziesz za mąż, zo ba czysz, bo pew nie tego się oba wiasz,
prawda? Ale nie masz po wo dów. Ani się obej rzysz, a za kręci się przy to bie ja kiś młody, przy ‐
stojny ka wa ler i  od dasz mu swoje serce. Tak zbu do wany jest ten świat. Więc nie smuć się
i uśmiech nij do mnie. Lu bię, gdy się uśmie chasz.

– Już kie dyś od da łam ko muś swoje serce – oświad czyła smęt nie. – Nie je stem błahą ko ‐
kietką, która zmie nia zda nie w za leż no ści od po dmu chu wia tru.

– Ni gdy bym cię o bła hość nie po są dzał. Prze cież wiem, że ko cha łaś tego swo jego Ni ko ‐
dema. I  do dziś łzy po nim wy le wasz. A  on już za pewne szy kuje się do da le kiej wę drówki.
Mało kto tę pie szą włó częgę prze żywa. Po wstańcy, jak im się uda albo jak który bo gat szy, jadą
ki bit kami, ale po spo lici prze stępcy są pę dzeni pie szo... Tym nikt mnie współ czuje.

– Ni ko dem nie jest prze stępcą. To uczciwy czło wiek. Naj uczciw szy, ja kiego znam.
– Tego nie wiem, ale za rę czyny ze rwał. Raz dane słowo zła mał, a cie bie po rzu cił i na ra ził

na ludzką ob mowę.
– Nie, to nie tak! – za prze czyła gwał tow nie. – Ni ko dem zwró cił mi wol ność, bo jest po ‐

rząd nym i uczci wym czło wie kiem. Pra gnął oszczę dzić mi kło po tów. Jest czło wie kiem wielce
ho no ro wym. Nie dawno do my śli łam się prawdy, nie ze swo jej winy mnie po rzu cił.

– Eh, ko biety, je ste ście bar dzo ła two wierne – prych nął po gar dli wie Reszko. – No do brze,
za łóżmy, że ze rwał za rę czyny z ra cji cze ka ją cych go kło po tów. Czy są dzisz, że gdyby przy pad ‐
kiem jego kło poty na gle się skoń czyły, wró ciłby do cie bie i ci się po now nie oświad czył? – Pod ‐
krę cił wąsa i świ dro wał ją ma łymi, chy trymi oczkami.

Ma rian nie nie po do bało się to spoj rze nie ani spo sób, w  jaki książę do niej prze ma wiał.
Miał w so bie coś ośli zgłego, coś uwła cza ją cego, choć Ma rianna nie po tra fiła tego spre cy zo wać.

– Je stem tego pewna – po wie działa, dum nie uno sząc pod bró dek.
–  Tak się składa, że mam wpły wo wych przy ja ciół. Je śli jesz cze nie do szło do zsyłki, jest

moż li wość od bi cia go, nie zbroj nie, rzecz ja sna, a zwy czaj nie, prze kup stwem. Ro sja nie to lu ‐
dzie sła bego cha rak teru i łasi na ru ble. Mógł bym pod py tać tego czy owego, czy wie coś o spra ‐
wie two jego na rze czo nego.

Po dol ska wpa try wała się w  Hi po lita jak urze czona. Szczę ście, na dzieja, a  za raz po tem
trwoga mio tały jej du szą. Zbla dła, bo przy szło jej na myśl, że ten męż czy zna jesz cze w  sile
wieku za żąda od niej za uwol nie nie Ni ko dema rze czy nie moż li wej. Nie chciała się mu od da ‐
wać. Jed nak za raz przez myśl jej prze szło, że ży cie Ni ko dema jest wię cej warte niż jej cnota.
Sto czyła ze sobą krótką walkę. Jesz cze ni gdy nie spół ko wała z męż czy zną. Nie miała po ję cia,
jak to jest, ale tam tej nocy, gdy le żała wtu lona w  uko cha nego, czuła się naj szczę śliw sza na
świe cie. W dole brzu cha roz cho dziło jej się wtedy przy jemne cie pło. Tu liła w my ślach wspo ‐
mnie nia, gdy Ni ko dem ją ca ło wał i  pie ścił jej piersi. Jesz cze te raz spło nęła szkar łat nym ru ‐
mień cem, kiedy przy po mi nała so bie tamte emo cje. Z pew no ścią, gdy Hi po lit weź mie ją w ra ‐
miona, emo cje będą inne, ale trudno, po święcę się – po sta no wiła.



–  Zro bię wszystko, by leby tylko ura to wać Ni ko dema z  opre sji. Je stem go towa po nieść
wszel kie moż liwe trudy i upo ko rze nia, je śli będę miała gwa ran cję, że mój uko chany wróci –
po wie działa po woli, ale sta now czo i z nie złomną dumą.

– Nie chcę cię upo ka rzać, ale rze czy wi ście, mo żemy so bie wza jem nie po móc – mruk nął.
– Co mia ła bym zro bić? – Otarła łzę, jesz cze wciąż nie wie rząc w taki ob rót sprawy.
–  To w  su mie bła hostka. Na mó wisz moją żonę, żeby wy dała tę swoją głu piutką po wieść

pod na zwi skiem Bru nona Dzi kow skiego – od po wie dział z nie prze nik nioną miną.
– Co ta kiego?! – Ma rianna ze rwała się z fo tela. Dłońmi za częła roz ma so wy wać skro nie. –

Ale po co ta cała mi sty fi ka cja?
–  To już moja sprawa  – fuk nął nie przy jem nie, za raz jed nak uśmiech nął się fał szy wie

i rzekł zde cy do wa nie in nym to nem: – Matka mo jego dziecka za pewne po pa dła w przy gnę bie ‐
nie. Chcę ją wy rwać z tego stanu. Wiem, że mój po mysł może i bu dzi kon tro wer sje, ale chyba
le piej, żeby zo ba czyła swoją książkę pod pseu do ni mem niż wcale  – za ko mu ni ko wał zszo ko ‐
wa nej ko bie cie.

– Ale jak Sara ma go do tego prze ko nać? Prze cież nie wy cho dzi z domu?
– Wy jeż dżam w przy szłym ty go dniu na trzy dni. Do brze by łoby, gdy byś w tym cza sie zre ‐

ali zo wała mój po mysł. – Stuk nął fajką o sto lik, żeby le piej ubić ty toń.
– No nie wiem, czy mi się uda... – Wa hała się, nie za sta na wia jąc, ja kie nie cne plany kryją

się za tym na po zór nie głu pim po my słem. Prze cież byli w wy daw nic twie i książę wy raź nie da ‐
wał znaki, że nie ży czy so bie, by po wieść żony zo stała wy dana.

– Twoja w tym głowa, żeby się udało – po wie dział z na ci skiem.
– Po sta ram się, zro bię, co w mo jej mocy – za pew niła.
– No, ja my ślę. W twoim in te re sie jest, byś ją prze ko nała, bo two jego bied nego Ni ko dema

już za ku wają w łań cu chy ka torż ni cze i za raz po go nią pie szo na Sy bir. Ta kie chu chro, czy on
jest w sta nie przejść te sześć ty sięcy ki lo me trów, po py chany, bity... – wy mie niał z chorą mści ‐
wo ścią.

– Nie kończ, Hi po li cie. Prze ko nam Sarę. Rze czy wi ście le piej niech wyda książkę pod in ‐
nym na zwi skiem niż wcale.

– No wła śnie, na resz cie za czę łaś mó wić do rze czy.
– Tylko czy wy dawca ze chce wy dać Dzi kow skiemu? – za sta na wiała się gło śno.
– O to niech cię twoja śliczna główka nie boli. Wyda – syk nął. – I to jesz cze jak wyda. Tylko

ty tuł zmieni. Z ta kim ty tu łem niech le piej świata nie ogląda. Jest zbyt idio tyczny i dzie cinny.
– Czy masz na my śli ja kiś kon kretny ty tuł? – spy tała usłuż nie.
–  Nie, chyba nie. Może do ju tra się za sta no wię  – orzekł, roz wle ka jąc słowa. Nie my ślał

wcze śniej o ty tule, ale wy łącz nie o ze mście. Te raz zo stał za sko czony. – O, już wiem: Nie speł ‐
nione ma rze nia utra cju sza czy ja koś po dob nie.  – Cho dził po po koju, mam ro cząc pod no sem,
a w końcu mach nął ręką i stwier dził: – Wy dawca mu ty tuł za su ge ruje. Ty masz tylko prze ko ‐
nać tę zdzir... księżną, żeby pod su nęła pi sa ninę temu po żal się Boże li te ra towi. Pod daj jej ten
po mysł mi mo cho dem. Niech my śli, że to jej wła sny i naj lep szy na świe cie. Je śli się po sta rasz,
może uda się wy dać, za nim zo sta nie matką. – Zgrzyt nął zę bami nie przy jem nie przy ostat nim



sło wie, ale po wstrzy mał wście kłość. Czuł jed nak, że musi się na kimś wy ła do wać, bo ina czej
fu ria w nim eks plo duje.

– Hm... prze ko na nie Sary nie bę dzie ła twą sprawą, ale się po sta ram – obie cała.
Coś na kształt wy rzu tów su mie nia tar gnęło jej du szę. Czuła się, jakby wcho dziła w układ

z sa mym dia błem. Do piero te raz do strze gła, że w ca łej po sta wie Hi po lita, w spo so bie mó wie ‐
nia i w spoj rze niu było coś na wskroś nie przy jem nego. Szó sty zmysł pod po wia dał jej, żeby na ‐
tych miast wy co fać się z tej dia bo licz nej obiet nicy, ale za raz przy wo łała przed oczy ob raz nie ‐
szczę śnika za ku tego w łań cu chy i w li chych łach ma nach po dą ża ją cego do kraju, o któ rym mó ‐
wiło się, że idzie się tam na pewną śmierć. Za ci snęła dło nie w pię ści i przy mknęła po wieki.
Nie będę te raz my ślała o  kon se kwen cjach tego nie cnego planu. To i  tak mała kara za to, co
Sara mi zro biła  – uznała Po dol ska. Na chmu rzyła się, ale po chwili na jej twa rzy po ja wił się
uśmiech, bo wy obra ziła so bie sie bie i Ni ko dema szczę śli wych, za ko cha nych i po łą czo nych na
za wsze wę złem mał żeń skim.

– No, wi dzę, żeś się zde cy do wała – za kpił Hi po lit, który ob ser wo wał na jej twa rzy tę we ‐
wnętrzną walkę. – Zuch dziew czyna. A te raz za pra szam za mną. – Kiw nął pal cem.

– To zna czy? – spy tała spło szona.
– Do mnie. Chyba na leży mi się suta za płata za wrę cze nie ła pówki za two jego ko cha sia?

Tro chę mnie to bę dzie kosz to wało.
Za gry zła dolną wargę, aż po czuła me ta liczny po smak krwi. Wes tchnęła głę boko i  po szła

za Hi po li tem do jego sy pialni. Bała się. Przy po mniała so bie zma sa kro waną twarz Sary i do pa ‐
dło ją prze ra że nie. Jesz cze nie tak dawno roz my ślała o tym, że ku zynka prze sa dza, ale te raz
na gle zdjął ją po tworny strach. Naj chęt niej ucie kłaby do swo jego po koju, a rano wy je chała do
domu, ale wtedy po my ślała o Ni ko de mie. Zniosę to, zniosę dużo wię cej, by leby od zy skał wol ‐
ność – po my ślała zre zy gno wana.

Sarę w nocy obu dził ko biecy krzyk i gło śny re chot jej męża. Na słu chi wała chwilę, ale gdy
uzmy sło wiła so bie, że ten za ba wia się z ko lejną ko chanką, na kryła głowę po duszką, by nie sły ‐
szeć tego, co dzieje się za ścianą. Ko bieta zdła wio nym gło sem wzy wała po mocy. Sa rze wy da ‐
wało się, że sły szy Ma riannę, ale za raz uzmy sło wiła so bie, że to nie moż liwe. Za tkała uszy, nie
chciała słu chać jego ko cha nek ani jego. Nie na wi dziła tego domu peł nego ta jem nic. Domu peł ‐
nego prze mocy. Pła kała roz trzę siona, ale gdy za bra kło jej tchu, odło żyła po duszkę i  le żała
w ciem no ściach z sze roko otwar tymi oczami. Po pół go dzi nie drzwi mę żow skiej sy pialni za ‐
skrzy piały, a po tem po ko ry ta rzu roz legł się tu pot ko bie cych kro ków i gło śny szloch. Księżna
po my ślała z prze ra że niem, że mąż za pewne zmu sił do cie le snego ob co wa nia któ rąś ze słu żą ‐
cych. Za trzę sła się z bez sil no ści. Mie szały się w niej strach, gniew, prze ra że nie i re zy gna cja.

Gdy w  po łu dnie Ma rianna przy szła do po koju księż nej, Sara prze ra ziła się zmianą, jaka
za szła w  ku zynce. Przy ga szone, nie obecne spoj rze nie, zwie szone ra miona i  smu tek zie jący
z ca łej po stury nie pa so wały do Po dol skiej. Na wet w tam tym strasz nym cza sie, gdy Ni ko dem



ze rwał za rę czyny, dziew czyna sta rała się za cho wać po zory. Ow szem, tar gała nią roz pacz, ale
nie tak jawna re zy gna cja. Księżna Reszko odło żyła czy taną książkę i ze rwała się z fo tela.

–  Och, Ma rianno, czy ty się do brze czu jesz? Do sta łaś ja kąś złą wia do mość z  domu czy
może ktoś z bli skich za cho ro wał? – do py ty wała Sara. Po de szła do ku zynki i ob jęła ją ra mie ‐
niem.

–  Wszystko do brze  – wy ją kała Po dol ska gło sem po zba wio nym ży cio wej ener gii.  – Na ‐
prawdę – za pew niła, czym wzbu dziła w Sa rze jesz cze więk szy nie po kój.

– Czy spo tkała cię może ja kaś krzywda? – Nie da wała za wy graną ku zynka.
– Może rze czy wi ście tro chę go rzej się czuję, ale to dla tego, że do szły mnie słu chy, że Ni ko ‐

dem... – Roz pła kała się na gle. Usia dła na łóżku i za kryła twarz dłońmi.
– Och, po wiedz, co z Ni ko de mem. Czy żyje? – Sara tu liła zroz pa czoną ko bietę.
– Żyje, jesz cze żyje. Przed nim straszna pie sza wę drówka na Sy bir. On tego nie prze żyje. –

Roz sz lo chała się na do bre.
– Ko chana moja, nie płacz. To silny męż czy zna. Cóż ty mo żesz na to po ra dzić? Nasz los

jest tak chwiejny i nie za leżny od nas. – Sara wes tchnęła, głasz cząc Ma riannę po dłoni.
–  W  pew nym sen sie za leżny. Je śli na prawdę chcemy, mo żemy wal czyć o  mi łość, py ta nie

tylko, jaką cenę przyj dzie nam za to za pła cić. Cza sami ta cena jest zbyt wy soka. – Otarła łzy
wierz chem dłoni, a po tem spoj rzała Sa rze pro sto w oczy. – Saro, wiem, że ko chasz Bru nona.
Wszy scy to wie dzą. Walcz o wa sze uczu cie. Nie pod da waj się.

–  Ła two ci mó wić, ale jak mam wal czyć? Je stem pil no wana dzień i  noc. Nie wy cho dzę
z tego po koju, chyba że na ta ras.

– Masz dwie mi ło ści, Bru nona i pi sa nie. Po łącz to w jedno. Skoro wy dawca nie chce wy dać
ci książki, bo je steś ko bietą, na mów uko cha nego, by wziął książkę na swoje na zwi sko. – Po ‐
dol ska nie od wró ciła wzroku ani na wet się nie za jąk nęła, gdy po wie rzała Sa rze tę pro po zy cję.
Przy glą dała się, jak księżna w zdu mie niu sze roko otwiera oczy, jak pa trzy na nią z nie do wie ‐
rza niem.

–  Ależ... to nie po dobna... ta po wieść jest jak moje dziecko...  – wy ją kała nie pew nie
księżna.

– Nie mo żesz dzie lić dziecka z Bru no nem, nie on je bę dzie wy cho wy wał, nie on je bę dzie
pie ścił i ko ły sał do snu, niech wo bec tego zaj mie się twoim dru gim dziec kiem. Ży cie jest krót ‐
kie, czy nie chcia ła byś zo ba czyć, jak twoja po wieść zo sta nie przy jęta przez czy tel ni ków? Prze ‐
cież ufasz Bru no nowi, jest oj cem two jego dziecka... – Za mil kła rap tow nie, bo bała się, czy nie
po su nęła się za da leko.

– Masz ra cję, Bruno jest oj cem mo jego dziecka, ale nie dane mu bę dzie uko ły sać do snu
na sze ma leń stwo. To jest tak bo le sne, że na pawa mnie roz pa czą. Chcia ła bym uciec z  tego
domu albo... za snąć i  ni gdy się nie obu dzić.  – Znów przy tu liła się do Ma rianny, a  ta po gła ‐
skała jej ja sne, sple cione w war kocz włosy.

– Saro, tak nie musi być. Masz światu tak wiele do za ofe ro wa nia. Masz ta lent, kie dyś twoje
dziecko bę dzie z cie bie dumne, gdy do wie się, że książka, którą tak ko chają czy tel nicy, zo stała
na pi sana przez jego mamę. Wie rzę, że lu dzie po ko chają twoją książkę, bo ko chają cie bie. Od ‐
da łaś za pewne tej po wie ści bar dzo dużo swo jego serca. Bę dziesz z Bru no nem zwią zana jesz ‐



cze bar dziej, a  je śli po wieść od nie sie suk ces, on sta nie się bo ga tym czło wie kiem i  być może
wtedy bę dzie miał moż li wość wy rwać cię z tego prze klę tego miej sca – za chę cała ją, ale już nie
miała od wagi spoj rzeć Sa rze w oczy. Jed nak tak długo i żar li wie prze ma wiała, że sama roz ‐
czu liła się swo imi sło wami i  za pła kała nad swoim lo sem, nad lo sem ku zynki i  nad lo sem
wszyst kich skrzyw dzo nych, bez sil nych ko biet.

–  Ma rianno, dzię kuję ci. Je steś wspa niałą przy ja ciółką, naj czul szą sio strą i  od daną po ‐
wier niczką mo ich se kre tów. Twój po mysł jest ge nialny. Choć w  pierw szej chwili żal przeze
mnie prze mó wił, to te raz, gdy od su nę łam emo cje, wi dzę, że to bę dzie je dyne wyj ście. Ja będę
miała jedno na sze dzie ciątko, a Bruno dru gie. Na miastkę dzie ciątka, bo czymże jest książka
w po rów na niu z żywą istotką. – Uśmiech nęła się – Jesz cze dziś na pi szę do niego list.

– Nie mu sisz pi sać. Mo żesz mu to po wie dzieć oso bi ście.
– Jak? – Sara za ru mie niła się z emo cji. Sama myśl, że mo głaby spo tkać się z Bru no nem,

spra wiła, że wstą piła w nią nie okieł znana ra dość.
– Wiem z pew nego źró dła, że książę wy jeż dża w in te re sach i nie bę dzie go kilka dni. Zor ‐

ga ni zuję wa sze spo tka nie. Ty się o  nic nie martw. Cze kaj na mój znak, ja się wszyst kim
zajmę  – obie cała, a  po tem ci cho sap nęła z  ulgą, że udało się prze ko nać ku zynkę, by swoje
dzieło od dała w ręce ko chanka.

Po wyj ściu Ma rianny Sara my ślała już tylko o tym, że wkrótce zo ba czy uko cha nego. Wtuli
się w  jego ra miona, po czuje jego za pach, usły szy krze piące słowa, a  przede wszyst kim za ‐
pewni go, że ma leń stwo, które roz wija się w jej ło nie, na leży tylko do nich. Po de szła do to a ‐
letki i przyj rzała się so bie. Ciąża ewi dent nie jej słu żyła. Po liczki się za okrą gliły, piersi uwy pu ‐
kliły, cera zro biła się zdrow sza i bar dziej ak sa mitna. Oczy jej błysz czały, a usta roz chy lały się
w uśmie chu. Mała iskierka szczę ścia w tych dłu gich mrocz nych sa mot nych dniach po dzia łała
na nią ni czym ko jący pla ster na ją trzącą się ranę. Och, jak bar dzo pra gnęła do tyku warg uko ‐
cha nego, jego uśmie chu i słów po krze pie nia.

Póź nym wie czo rem wy cią gnęła rę ko pis, z wiel kim ża lem, ale już po go dzona z lo sem, po ‐
darła stronę ty tu łową, a resztę kar tek owią zała sznur kiem. Po gła skała swoje dzieło, nad któ ‐
rym tak ciężko pra co wała przez ostatni rok. Ta po wieść przy nio sła jej dużo do brego. To wła ‐
śnie o  niej dys ku to wała z  Bru no nem, wy mie nia jąc się li stami i  roz pra wia jąc o  każ dym roz ‐
dziale. To dzięki tej po wie ści ich mi łość roz kwi tła. Ach, że też sama nie wpa dłam na to, by
Bruno stał się au to rem mo jej książki – za my śliła się. Już pra wie nie ża ło wała, że to nie jej na ‐
zwi sko bę dzie na okładce. Ufała ko chan kowi, wie rzyła w niego i w jego mi łość.

Sara od mie sięcy nie wy cho dziła z  domu, ba, nie wy cho dziła z  wła snego po koju, więc
kiedy nocą prze my kała się to ną cym w mroku ko ry ta rzem, serce wa liło jej z emo cji. Do spo tka ‐
nia ko chan ków miało dojść w le sie na tra sie mię dzy Kar cze wem a War szawą do kład nie o pół ‐
nocy. Je chała pod osłoną nocy po wo zem za przę gnię tym w cztery gniade ko nie i trzę sła się, nie
mo gąc uspo koić ner wów. Wy pu kły brzuch ukryła pod wi śnio wym sza lem. Chciała, żeby uko ‐
chany zo ba czył w niej ko bie cość i piękno, a ciąża zdą żyła już znie kształ cić jej fi gurę. Tak długo
cze kała, by zo ba czyć Bru nona, bała się, że ni gdy już nie bę dzie im to dane. Bło go sła wiła ku ‐
zynkę za to, co dla niej zro biła. Do my ślała się, że przy go to wa nie tej eska pady oku pio nej
ogrom nym ry zy kiem przy pła ciła stra chem i  za pewne roz stro jem ner wów. Gdyby Hi po lit się



do wie dział, że po mo gła mi w spo tka niu z uko cha nym, z pew no ścią by się na niej ze mścił –
roz my ślała smutno.

Gdy po wóz sta nął w umó wio nym miej scu, Bruno już na nią cze kał. Stan gret po mógł Sa rze
wy siąść i od da lił się tak tow nie, by mło dzi mo gli spo koj nie po roz ma wiać. Koń Dzi kow skiego
przy wią zany do drzewa rżał nie spo koj nie, a echo roz no siło koń skie skargi po ciem nym le sie.
Wy da wało jej się, że Dzi kow ski schudł. Twarz mu zmi zer niała, a z oczu uszedł blask. Pod biegł
do niej i chwy cił ją w ra miona.

–  Saro, moja je dyna, naj droż sza, ko chana.  – Uca ło wał jej obie dło nie  – Mi ło ści moja je ‐
dyna. Nie było dnia i nocy, bym o to bie nie my ślał, bym nie za sy piał, ma jąc twój ob raz pod po ‐
wie kami. – Ca ło wał jej włosy, twarz, szyję, de kolt, a ona przyj mo wała te po ca łunki bez wolna.
Nie była w  sta nie za pa no wać nad drże niem dłoni, przy spie szo nym od de chem, szep ta niem
czu ło ści, które gi nęły wśród jego mi ło snych za klęć. Wstą piły w nią na mięt ność i po żą da nie.

– Bruno... – jęk nęła. – Nie po tra fię bez cie bie żyć. Nie chcę bez cie bie żyć. Je stem więź ‐
niem mo jego męża. Ja już tak dłu żej nie mogę – po skar żyła się, choć wcze śniej obie cała so bie,
że nie bę dzie na rze kała.

– Tak mi trudno z tym żyć. Tak okrop nie. – Wes tchnął w roz pa czy.
– To nic, ko cha nie, dam radę. Nie za mar twiaj się tym. To dro biazg. Mam wszystko, czego

mi trzeba do ży cia, a na wet wię cej, bo dzięki Mar cie do cho dzą do mnie twoje li sty. One po ‐
zwa lają mi prze żyć.

 – Je steś piękna, taka szla chetna, taka do bra. Moja, je dyna. Tę sk nota jest nie do znie sie nia,
ma rzy łem co dzien nie, by zo ba czyć cię cho ciaż z da leka. – Tu lił ją mocno w ra mio nach, a ona
czuła się szczę śliwa. – Chodź, Saro, wsiądźmy do środka, bo cała drżysz. – Po pro wa dził ją do
po wozu, a  po tem upadł do jej stóp, zło żył głowę na jej ko la nach i  za łkał jak skrzyw dzony
chłop czyk.

Od dawna tak się nie czuła. Dzię ko wała opatrz no ści za tę szczę śliwą chwilę. Mo gła te raz
znów sie dzieć za mknięta w od osob nie niu, bo ta ma giczna chwila dała jej siłę. Jakże bra ko wało
jej jego za pew nień o mi ło ści. Wpraw dzie przy cho dziły li sty, ale to nie to samo, co do tyk, bli ‐
skość i szep tem wy po wia dane słowa. Jakże pra gnęła zo stać na za wsze w tych dro gich jej ra ‐
mio nach, wtu lić się w nie i za snąć na wieki.

–  Eh, ten łotr nie po zwala mi wy cho dzić na wet do ogrodu. Trzyma mnie w  za mknię ciu
w aresz cie do mo wym aż do dnia roz wią za nia.

–  Jesz cze ci nie po gra tu lo wa łem, to zna czy wam.  – Zmar kot niał, gdy te mat roz mowy
zszedł na ciążę.

– Ależ Bruno, po gra tu luj so bie. Jak mo głeś zwąt pić w moją uczci wość? To twoje dziecko.
Na sze – po pra wiła się.

– Na sze? Na prawdę? Je steś pewna? – Po bladł i jakby się skur czył.
– Je stem pewna, naj droż szy. I nie martw się księ ciem. – Od razu od ga dła jego obawy. –

Książę wy daje się po go dzony z fak tem, że ty je steś oj cem. Jest szczę śliwy, że w ogóle uro dzę
dziecko, bo wszystko na to wska zuje, że on jest bez płodny. My jed nak do brze wiemy, Bruno, że
ta mała istotka, która się we mnie roz wija, jest na sza, jest dla mnie naj cen niej szym skar bem
w tych okrop nych ty go dniach. To cząstka cie bie, która na za wsze przy mnie bę dzie, w do brych



i  złych chwi lach, i  którą już po ko cha łam nad ży cie, choć kie dyś mó wi łam, że nie chcę mieć
dzieci. Ale wtedy nie wie dzia łam, co to jest mi łość. Ko bieta chce mieć dzieci z kimś, kogo ko ‐
cha, a nie kogo wy biorą jej na męża. Do brze, że on za ak cep to wał to dziecko, bo strach mnie
ob la tuje na myśl, gdyby tego nie uczy nił. Choć ni gdy nie przy szedł do mo jego po koju spy tać
cho ciażby, jak się czuję. Od mo mentu kiedy le karz po in for mo wał mnie o bło go sła wio nym sta ‐
nie, mój mąż nie za mie nił ze mną ani jed nego słowa.

– Nie wiem, Saro, czy nie jest to z  jego strony okrutna gra, o któ rej wkrótce bo le śnie się
prze ko namy. Oby na sze dzie ciątko na tym nie ucier piało. Ani tro chę nie wie rzę we wspa nia ło ‐
myśl ność Reszki.

–  Też mam pewne po dej rze nia. Po cie szam się jed nak, że on sam nie może mieć dzieci
i stąd ta gra po zo rów. Nie miał ich ani z pierw szą żoną, ani ze mną. Przed wy jaz dem do Ro sji
szy dził ze mnie, że je stem wy dmuszką ko biety, nie zdolną do zaj ścia w  ciążę. Te raz gorzko
prze ko nał się na wła snej skó rze, że to on jest wy dmuszką męż czy zny.

– Ko chana moja, nie mówmy już o nim, je stem taki szczę śliwy. Na sze ma leń stwo. Szkoda
tylko, że nie bę dzie mi dane być oj cem. Prze cież ja nie mam i ni gdy nie będę miał moż li wo ści
opie ko wa nia się na szą kru szynką. W do datku ni czego nie po sia dam, je stem ubo gim na uczy ‐
cie lem i  ni czego nie będę mógł dać na szej dzi dzi.  – Zmar twiony, od wró cił wzrok. Czuł się
podle. Był męż czy zną, a nie mógł za ła twić swo jej sprawy ho no rowo, po mę sku. Po wi nien po ‐
rwać Sarę, upro wa dzić choćby za gra nicę i za cząć nowe ży cie pod zmie nio nym na zwi skiem.
Świat był wielki, ale on zwy czaj nie bał się ze msty. Bał się tak bar dzo, że po cząt kowo, kiedy
Ma rianna na le gała na spo tka nie z  Sarą, wie trzył ja kiś pod stęp. Do piero kiedy uko chana po ‐
twier dziła chęć spo tka nia w prze sła nym mu li ściku, dał się prze ko nać, choć strach wciąż go
nie opusz czał.

– Bruno, mam dla cie bie pro po zy cję, je śli wszystko się po wie dzie, twoje ży cie, na sze – po ‐
pra wiła się – wkrótce ma szansę się od mie nić. Kto wie, może uda nam się za miesz kać ra zem
w  ja kimś skrom nym, ubo gim domku pod la sem, gdzieś na końcu świata. Ma rzę o  tym.  –
Uśmiech nęła się i z me lan cho lią zaj rzała mu w oczy.

–  Ależ ko cha nie, je steś księżną!  – Obu rzył się.  – Nie przy stoi, by księżna za szyła się
w ubo gim domu. Ni gdy na to nie po zwolę. Je steś bo gata, nie wiesz, co to pro ste ży cie. Szybko
prze sta ła byś mnie ko chać...

– Tak ni sko mnie ce nisz? – spy tała za wie dziona. On na tych miast się ze rwał z ko lan, ob jął
ją i za to pił usta w jej ustach. Ca ło wał ją żar li wie, gwał tow nie, do utraty tchu. Zje chał dło nią do
jej piersi, a gdy jego ręka omsknęła się ni żej i wy czuł wy pu kły brzuch, od su nął dłoń spe szony.
Jesz cze nie do cie rało do niego, że zo sta nie oj cem. Czuł się oszo ło miony i  lekko skrę po wany.
Do tknęła jego dłoni, po gła dziła uspo ka ja jąco, a  po tem przy ło żyła ją do swo jego brzu cha.  –
Cza sami czuję, jak na sza dzie cinka się ru sza. – Uśmiech nęła się cza ru jąco i wes tchnęła upo ‐
jona nie po wta rzalną chwilą szczę ścia.

– Na sze dziecko, a jed nak twoje i jego – za sę pił się.
– Bruno, przy je cha łam tu, bo mam do cie bie wielką prośbę – zmie niła te mat, by wy bić go

z nie przy jem nych my śli.



– Wszystko, co tylko ze chcesz – za pew nił nieco na wy rost. Bał się. Już dawno, ku swo jemu
za wsty dze niu, od krył, że jest czło wie kiem stra chli wym, że bar dzo boi się gniewu Reszki. Ale
jak miał się nie bać? Ze swo jej skrom nej na uczy ciel skiej pen sji utrzy my wał scho ro waną matkę
i  swoją skromną stan cję. Za pu bli ko wane wier sze rzadko kiedy wpa dał ja kiś grosz, czę ściej
wy dawcy dru ko wali je bez wy na gro dze nia. – Ja kie masz ży cze nie? Zro bię dla cie bie wszystko.

–  Nie chcę wszyst kiego, ko cha nie. Chcę tylko two jej mi ło ści, two ich li stów, które są dla
mnie wiel kim po cie sze niem i wspar ciem, czuję w nich twoją siłę i sama je stem sil niej sza. Jed ‐
nak oprócz tego, bar dzo bym pra gnęła, byś wziął na swoje na zwi sko moją po wieść...

– Co ta kiego? Cóż to za po mysł? – Od su nął się na dłu gość wy cią gnię tych ra mion i pa trzył
na ko bietę oszo ło miony.

–  Wy dawca ode słał mi ją bez czy ta nia. Na pi sał, wpraw dzie, że prze czy tał, ale wiem, że
tego nie uczy nił. Nie od wią zał na wet sznurka. Do sta łam od niego list, że ni gdy nie wyda ni ‐
czego, co jest skre ślone ko biecą ręką – wy znała.

–  Tak mi przy kro. Bar dzo ci współ czuję, wiem, jak ważna jest dla cie bie ta książka. To
twoje li te rac kie dziecko.

– Dla tego bar dzo cię pro szę, byś to dziecko do sie bie przy tu lił. – Od wró ciła się i wzięła zza
ple ców kartki zwią zane sznur kiem.

– Saro, to... to... nie po dobna... Ko cha nie, nie rób tego, czasy się zmie nią i sama wy dasz.
Twoje na zwi sko wy ryje się zło tymi zgło skami na okładce.

– Nie. Nie do żyję ta kich cza sów. Boję się, że nie prze żyję po rodu, a  je śli tak by się stało,
na sza kru szynka ni gdy się nie do wie, że jej mama pi sała po wie ści. Chyba że nie chcesz przy jąć
na sie bie ta kiego zo bo wią za nia. – Po pa trzyła mu smutno w oczy.

–  Nie zro zum mnie źle. Ja zwy czaj nie nie chcę po zba wiać cię owo ców two jej żmud nej
pracy. Nie pod da waj się. Zo ba czysz, świat szybko się zmie nia, idzie do przodu, ani się obej ‐
rzysz, jak za czną dru ko wać po ezję i prozę ko biet.

– Nie są dzę, na wet we Fran cji jesz cze do tego nie do ro śli, a cóż do piero tu taj. W Pa ryżu
nie jaka Aman tine Du pin pu bli kuje swoje po wie ści pod mę skim pseu do ni mem Geo rge Sand
i sły sza łam na wet, że nosi się po mę sku. Od ważna jest. Mnie jed nak nie stać na taki krok.

– Ale jakże ja ci mogę za brać to twoje wy piesz czone li te rac kie dziecko?
– Ja będę wy cho wy wała i trosz czyła się o dziecko, któ rego ty przez podły los tu lić nie bę ‐

dziesz mógł, za to ty bę dziesz trosz czył się o na sze dru gie dziecko, li te rac kie, któ rego mi tu lić
nie bę dzie dane – wy ja śniła przy gnę biona.

– Saro, pro szę, nie zmu szaj mnie do tego... – jęk nął. – Prze cież wiem, jak pi sa nie tej po ‐
wie ści cię cie szyło, jak to bar dzo prze ży wa łaś, jak się cie szy łaś i  jak wiel kie mia łaś na dzieje
zwią zane z książką.

– To prawda. Mia łam wiel kie na dzieje i wierz mi, na dal je mam. Wie rzę bo wiem, że je śli
uda ci się ją wy dać, może zda rzy się cud, po wieść sta nie się na tyle po pu larna, że stać cię bę ‐
dzie na kupno domku gdzieś na końcu świata. A wtedy po sa dzimy pod oknem malwy i sło ‐
necz niki, wierzby będą szu miały nam do snu piękne ko ły sanki, przed do mem po sta wimy huś ‐
tawkę, przy stroję ją kwia tami i wie czo rami bę dziemy sia dać na niej we trójkę, świersz cze za ‐



grają nam kon cert...  – Roz ma rzyła się. Za raz jed nak szybko przy mknęła po wieki, bo zdra ‐
dziecka łza za wi sła na dłu gich, wy wi nię tych rzę sach.

– Ko cha nie moje, jak pięk nie opo wia dasz o nas. Jak bar dzo pra gnął bym rzu cić ci świat do
stóp, ca ło wać zie mię, po któ rej stą pasz, boję się jed nak ode brać ci twoją je dyną ra dość. Twoje
pi sa nie, z któ rego je steś taka dumna.

– Bruno, po wiedz mi prawdę. – Otarła łzę ko niusz kiem palca i spoj rzała na niego błysz ‐
czą cymi oczyma.

– Oczy wi ście ko chana, co tylko chcesz...
– Wsty dzisz się tej po wie ści, prawda? – Ką ciki ust jej za drgały i by łaby się roz pła kała, ale

on sca ło wał z po licz ków jej łzy, po ca ło wał ją w usta i zło żył kilka po ca łun ków na jej dło niach
spo czy wa ją cych na ko la nach.

– Chcę, byś wie działa, że ni gdy, ale to ni gdy nie czy ta łem ni czego lep szego niż twoja po ‐
wieść. Dla tego nie chcę cię z niej okra dać.

– Nie okra dasz mnie. Jak mo żesz w ogóle tak my śleć? Je steś mi naj bliż szym czło wie kiem
na świe cie. Uczy nisz mnie szczę śliwą, je śli weź miesz na sie bie to trudne za da nie. Udźwi ‐
gniesz je, bo je steś silny, a  ja z  ra do ścią będę pod glą dała emo cje czy tel ni ków, dys puty
o książce. Prze cież ty i ja to jed ność – prze ko ny wała go.

– Do brze, Saro. Zga dzam się, je śli ma cię to uszczę śli wić, to się zga dzam. Po jadę do wy ‐
daw nic twa naj szyb ciej, jak się da, i  prze ko nam wła ści ciela, by po wieść uj rzała świa tło
dzienne. Jest tego warta.

– Dzię kuję, ko chany. Suk ces po wie ści bę dzie na szym wspól nym suk ce sem. – Uśmiech nęła
się ła god nie.

– Ho no ra rium od dam to bie. Nie we zmę z tego ani ru bla. Od kła daj so bie, może ono da ci
nie za leż ność od tego ło tra.

– Ko chany, ty od kła daj. Ja nie na rze kam na brak pie nię dzy, tylko na brak wol no ści. Te raz
wie rzę, że za ży cia zo ba czę po wieść. Zmień ty tuł. Na zwij ją Ta jem nica.

– Dla czego? Dom pe łen ta jem nic bar dzo mi się po doba.
– Mnie też, ale wy dawca wi dział kartę ty tu łową. Może so bie przy po mnieć, że to moja po ‐

wieść, i  jej na wet nie prze czy tać. – Oparła się o po ręcz ka napy. Prze ko ny wa nie Bru nona wy ‐
czer pało ją. W ogóle szyb ciej się mę czyła. Kła dła to na karb cią głego prze by wa nia w po miesz ‐
cze niu.

– Masz ra cję – przy znał. – Je steś bar dzo mą drą ko bietą, mą drzej szą od wszyst kich męż ‐
czyzn, któ rych znam.

–  Przy tul mnie, Bruno. Kto wie, kiedy te raz dane nam bę dzie się spo tkać. Zo bacz, już
świta. Za chwilkę będę mu siała wra cać, nim służba się obu dzi. W  domu pełno szpie gów na
usłu gach Hi po lita. – Prze tarła dło nią za pa ro waną szybę i spoj rzała przed sie bie. Woź nica tarł
ręce z zimna i stu kał no gami o zie mię. Sara wes tchnęła i od wró ciła się do Bru nona. – Je dyny
mój, ko cham cię. Ni gdy nie prze stanę. Wstą piła we mnie na dzieja, choć wiem, że ma rze nia
o  ma łym, skrom nym domku to mrzonki, ale te mrzonki po zwolą mi prze trwać dłu gie, sa ‐
motne go dziny w za mknię ciu.

– Ko cham cię, Saro. Moja je dyna, naj wspa nial sza mi ło ści.



– Nie prze sta waj do mnie pi sać – po pro siła jesz cze, za nim wy siadł. Ob ser wo wała, jak od ‐
wią zuje ko nia, a po tem wska kuje na grzbiet wierz chowca i się od dala.

– Wszystko w po rządku, księżno? – spy tał stan gret z po ke rową miną. – Mo żemy ru szać?
– Tak, ru szajmy – ze zwo liła.
A  kiedy woź nica za trza snął drzwi po wozu, wy czer pana, opa dła na opar cie ka napy i  do ‐

piero te raz po zwo liła so bie na łzy. Kto wie, kiedy dane nam bę dzie się spo tkać  – po my ślała
zdru zgo tana. Nie wi dzieli się prze cież nie mal pół roku. Na gle spa dła na nią wielka sa mot ‐
ność. Wy obra ziła so bie po ród i  dziecko, na które nikt oprócz niej nie czeka. Prze cież Bruno
nie bę dzie znał daty roz wią za nia, do wie się o  tym po kilku dniach z  li stu prze ka za nego mu
przez Martę, a Hi po lit? Jego to dziecko w ogóle nie ob cho dziło. Nie chciał go. Sara do piero te ‐
raz za częła się na po waż nie za sta na wiać, dla czego wła ści wie okła mał świat, że jest oj cem.
Nie rów no ści wy bo istej drogi bar dzo jej do ku czały. Chciało jej się pić, a nie za opa trzyła się na ‐
wet w wodę. Prze łknęła ślinę i znu żona, obo lała i zzięb nięta sku liła się na ka na pie. Po czuła się
tak, jakby była sa miutka na świe cie.

W bi blio tece pa no wał pół mrok. Więk szość świec zdą żyła się wy pa lić, ale Hi po lit prze go nił
sługę, bo nie lu bił, gdy mu prze szka dzano w my śle niu. A miał o czym roz my ślać. Lu bił ba wić
się ludźmi, usta wiać wszyst kich jak pionki na sza chow nicy. Czuł się jak ar cy mistrz. Upa jał się
skraj nymi emo cjami tych, któ rych do się gła jego ze msta. Ni komu nie od pu ścił, a ze mstę lu bił
sma ko wać na zimno. Do nisz cze nia swo ich wro gów wy ko rzy sty wał swoją po zy cję to wa rzy ską,
ma ją tek i do bre sto sunki z za borcą. Nie od pusz czał ni komu. „Wolę, żeby się mnie bali, niż po ‐
kle py wali do bro dusz nie po ra mie niu. Do bro cią się sza cunku nie zdo bywa”  – zwykł ma wiać.
Tak, kar mił się prze ra że niem w oczach tych, któ rych do się gła jego ręka spra wie dli wo ści. Ob ‐
ser wo wał, do czego zdolne są ko biety ra tu jące z opre sji swo ich mę żów, na rze czo nych, ko chan ‐
ków. Od da wały mu się i te biedne, i te dys tyn go wane, za możne. Lu bił, gdy stały przed nim na ‐
gie, bez bronne, cze ka jące na ła skę, a  on li to ści nie oka zy wał. Wcho dziły do jego sy pialni
dumne, nie po skro mione, a on je po skra miał. Wy cho dziły od niego zła mane, bo jaź liwe i jesz ‐
cze bar dziej skłonne do ustępstw. A wów czas już go nie in te re so wały. Ow szem, brał je jesz cze
do sy pialni, ale tylko do czasu, aż zna lazł nową ofiarę. Je dyną ko bietą, do któ rej ży wił nieco
głęb sze uczu cie, była Helga. Do niej wra cał po każ dej cie le snej przy go dzie z tą czy inną. Helga
go ro zu miała, po cie szała, wspie rała i nie li czyła na nic wię cej. A przy naj mniej tak my ślał. To ‐
też zdzi wił się, gdy we szła do bi blio teki, usia dła w  fo telu i  za ło żyła nogę na nogę. Jej długa
ciem no nie bie ska suk nia z dość od waż nym de kol tem od sła niała sporą część po nęt nego biu stu,
a dłu gie, czarne włosy spły wały fa lami na plecy i ra miona. Uśmie chała się, choć oczy po zo stały
po ważne.

– Dawno u mnie nie by łeś, Hi po li cie. Nie za bra łeś mnie w ostat nią po dróż. Było mi przy ‐
kro – po skar żyła się. Z jej ust nie scho dził uśmiech, ale z tonu jej głosu jak i z ca łej po staci wy ‐
zie rał smu tek.



– Ostat nia po dróż była krótka. Tylko do War szawy. Nu dzi ła byś się. Całe dnie za ła twia łem
in te resy.  – Mach nął ręką i  pod szedł do sto lika, na któ rym stały naj przed niej sze trunki. Od ‐
kor ko wał wino i  na lał do krysz ta ło wego pę ka tego kie liszka, wy pił dusz kiem, do piero wtedy
na lał rów nież Hel dze.

– A noce? Kie dyś za bie ra łeś mnie z sobą na wet w jed no dniowe po dróże.
– My śla łem, że jest ci ze mną do brze. – Zmarsz czył brwi i skrzy wił usta w gry ma sie. Po

kim jak po kim, ale po oso bie naj bliż szej sercu nie spo dzie wał się wy rzu tów.
–  Jest mi do brze, choć ostat nio bra kuje mi na szych fi glar nych nocy. Two jego śmie chu

i roz mów do rana. – Po pa trzyła na świecę, któ rej pło mień się za chy bo tał i zgasł. I ja tak zga ‐
snę jak ta świeca... Za my śliła się. Ostat nio na cho dziły ją dziwne my śli. Cza sami ża ło wała, że
w ogóle za dała się z księ ciem. Te raz nie pa so wała do żad nego świata, ani do słu żą cych, ani do
ja śnie pań stwa. Nie miała wy kształ ce nia, a je dy nie oby cie w świe cie, które na była w licz nych
po dró żach. No siła piękne stroje, ale nie dys po no wała żad nym za bez pie cze niem na przy szłość.
Na wet bi żu te rią czy fu trami, które w  ra zie czego mo głaby spie nię żyć. Żyła z  dnia na dzień.
Wpraw dzie pra cu jąc w kuchni, nie zo ba czy łaby tylu wspa nia łych rze czy, ale mia łaby za pew ‐
niony byt i jako taką sta bi li za cję. Od rzu ciła te roz my śla nia i spoj rzała na Hi po lita. – Bra kuje
mi cie bie. Cza sami czuję się od trą cona...

–  Nie mów tak. Nie lu bię ję czą cych ko biet  – prze rwał jej na bur mu szony. Nie po to miał
stałą ko chankę, żeby te raz mu ma ru dziła.  – Po wiedz le piej, co działo się we dwo rze, kiedy
mnie nie było. – Pod niósł je den ką cik ust i zmru żył oczy. Spo dzie wał się rze tel nej re la cji i się
nie po my lił.

– Różne plotki krążą po ko ry ta rzach – za częła nie pew nie. – Mó wią, że księżna wy mknęła
się nocą. Ka zała za prząc ko nie i  wró ciła do piero nad ra nem. Po ma gała jej ta...  – Za ci snęła
zęby, z tru dem po wstrzy mu jąc się od wy zwa nia Ma rianny od la dacz nic. Wy jąt kowo jej nie na ‐
wi dziła. Inne ko biety, szcze gól nie te na jedną noc, przyj mo wała spo koj niej, ale Po dol ską naj ‐
chęt niej zła pa łaby za te rude ku dły i wy wa liła z pa łacu. To ona przy własz czyła so bie Hi po lita.
Prze sia dy wała z  nim wie czo rami w  bi blio tece, przez co Reszko od su nął od sie bie ko chankę
i zbu rzył łą czącą ich in tymną re la cję. To przez tę wstrętną ku zynkę Sary Helgę co raz czę ściej
na cho dziły my śli o po nu rej eg zy sten cji, jaka nie chyb nie ją czeka, gdy tylko książę się nią znu ‐
dzi.

– Masz na my śli Ma riannę?
– Tak, wła śnie ją. Tę wścib ską, wredną, rudą pa niu się. – Nie po wstrzy mała się od wy ja ‐

wie nia swo ich praw dzi wych emo cji.
– Ha, ha, ha! Nie źle żeś ją pod su mo wała. – Śmiał się do no śnie, gru biań sko.
– Nie na wi dzę jej! Nie cier pię! – Ze rwała się z fo tela. Czuła, jak opa no wuje ją wście kłość

i fru stra cja.
– No, już, już, Helga, uspo kój się. Nie lu bię, jak je steś za zdro sna – rzu cił, wy bu cha jąc jesz ‐

cze co chwila tu bal nym re cho tem.
– Nie je stem za zdro sna – skła mała.
– Je steś. A każda za zdro sna ko bieta traci na swej atrak cyj no ści. Zresztą, nie masz po wodu

być za zdro sna o tę głu pią dzie wu chę. Była mi tylko po trzebna do jed nej rze czy. Już to zresztą



za ła twi łem.
– Po wiesz mi, o co cho dzi? – Uśmiech nęła się z przy mu sem. – Za cho dzę w głowę, co cie ‐

ka wego wy my śli łeś tym ra zem. Tylko ty wiesz, gdzie na ci snąć, żeby ru szyła la wina. Pa mię ‐
tasz, jak jesz cze nie dawno zdra dza łeś mi, na kim się ze mścisz i kto bę dzie skam leć u twych
stóp jak pie sek? Te raz też chcia ła bym wie dzieć, co na ci sną łeś i  kto pad nie na ko lana.  – Za ‐
śmiała się bez tro sko, choć wcale jej do śmie chu nie było.

–  Moja żona.  – Od sta wił szkło zbyt gwał tow nie i  krysz tał roz sy pał się w  jego dłoni
w drobny mak. – Ki dia beł? – Zmarsz czył brwi, otrze pał dło nie i wy jął nowy kie li szek.

– Twoja żona? To jest coś! Wresz cie! – Nie sko men to wała roz bi tego szkła, bo za sły szane
wie ści zbyt ją za in try go wały. Kie dyś wpraw dzie bar dziej ucie szy łaby ją ta wia do mość. Te raz
przy jęła ją z mie sza nymi uczu ciami. Niby się cie szyła, ale nie aż tak bar dzo, jak się tego spo ‐
dzie wała. Dawno temu na iw nie wie rzyła, że gdyby Sa rze coś się stało, ona za ję łaby jej miej sce,
ale po za ak cep to wa niu przez księ cia dziecka spło dzo nego z  ko chan kiem nie miała już złu ‐
dzeń, że Hi po lit po zbę dzie się żony. Nie ro zu miała jego po stę po wa nia. Za pew niał stale, że
jego po ło wica jest mu obo jętna i  że za le d wie to le ruje jej obec ność w  swoim domu, a  gdy
w końcu nada rzyła się oka zja, by ją po go nić, za cho wał się jak za ko chany mąż. W do datku li ‐
czyła się też z tym, że wkrótce ja kaś inna ko bieta może za go ścić w sercu Reszki, a dla niej nie
bę dzie już miej sca. Mimo pa skud nego cha rak teru nie na rze kał na brak za in te re so wa nia ko ‐
biet. Na wet dużo młod szych od sie bie.

– Tak. Moja żona. Wy biła go dzina ze msty. Na leży jej się to, na co za słu żyła. Wła śnie w tej
spra wie ba wi łem w War sza wie. Po wiem ci, że wy my śli łem przed nią za bawę. Prze ku pi łem wy ‐
dawcę, żeby wy dał jej po wieść, ale pod na zwi skiem ko chanka. Au to rem zo stał Bruno Dzi kow ‐
ski. Ba, na wet za pła ci łem za wy da nie, bo wy dawca po cząt kowo krę cił no sem. – Pod chmie lony,
roz ga dał się, nie kry jąc cheł pli wo ści z tak per fek cyj nie zbu do wa nej in trygi.

– Och, jaki je steś prze bie gły. – Za chi cho tała, za cho dząc w głowę, jaki in te res miał w tym,
by z ko chanka zro bić au tora po wie ści.

– A tak, mój plan jest ge nialny. Ide alny. Naj lep szy. Zo ba czysz, co się bę dzie działo. – Re ‐
cho tał, po kle pu jąc się po udach.

– Zdradź, pro szę, coś wię cej. – Przy mi lała się, a po tem wstała z gra cją i ka ry ka tu ral nie ko ‐
ły sząc bio drami, prze szła po bi blio tece i usia dła Reszce na ko la nach.

–  Opła ci łem wy dawcę i  to hoj nie. Już w  przy szłym mie siącu ukaże się dru kiem po wieść
pana Dzi kow skiego.

– Ależ prze cież on się na pewno z tego ucie szy. Chcia łeś zro bić przy jem ność ko chan kowi
żony?  – Za in try go wana, prze stała kon tro lo wać słowa. Szybko jed nak się zo rien to wała i  za ‐
częła nad ra biać wpadkę jesz cze in ten syw niej szymi umi zgami: – No, ko chany mój, ge niu szu,
naj lep szy ar cy mi strzu, zdradź swo jej Helci, o co w tym cho dzi, bo mój mały ro zu mek nie jest
w sta nie na dą żyć za twoją mi strzow ską stra te gią. – Otarła się pier siami o jego tors i mu snęła
go ko niusz kiem ję zyka w po li czek.

– Ty ko kietko. – Po gro ził jej pal cem i za nu rzył twarz w jej de kol cie. Prze je chał ośli zgłymi
mię si stymi war gami po ak sa mit nej skó rze ko chanki, wdy chał jej piż mowy za pach, a  ona
śmiała się per li ście z jego za lo tów.



– Nooo, zdradź, ko chany, to będę wie działa, że to, co się wy da rzy, to twoja piękna gra mi ‐
strzow ska, a  tak po my ślę, że przy pa dek.  – Uło żyła usta w  le ciutko na bur mu szony dziu bek.
Wie działa, że tym go roz śmie szy, i nie po my liła się. Śmiał się z jej roz kosz nej minki, a po tem
za to pił usta w jej po nęt nych war gach.

–  Nie ma przy pad ków  – oświad czył, ocie ra jąc dło nią ośli nione usta.  – Prze ku pi łem nie
tylko wy dawcę. Prze ku pi łem wszyst kich dzien ni ka rzy, ja kich dało się prze ku pić. Mają
o książce na pi sać tak podłe rze czy, że jego na zwi sko zo sta nie na za wsze ośmie szone. Na za ‐
wsze – po wtó rzył mści wie.

– A ona bę dzie cier piała, że na ra ziła li te rata od sied miu bo le ści na taką śmiesz ność. – Za ‐
śmiała się, uba wiona do sko na łym pla nem swo jego ko chanka. W  końcu za czy nał być w  jej
oczach męż czy zną. Kiedy uznał dziecko swo jej nie wier nej żony, sro mot nie się na nim za wio ‐
dła. Wy dał jej się miękki i ja kaś część jej du szy prze stała go ko chać i po dzi wiać. Te raz znów ja ‐
wił jej się jako uoso bie nie mę sko ści.

– Ona bę dzie po sto kroć upo ko rzona. Po pierw sze, nie za zna spo koju, że wplą tała ko cha ‐
sia w  bab ską twór czość i  na za wsze wy klu czyła go z  grona sza no wa nych po etów. Po dru gie,
ugo dzę jej mi łość wła sną. Ona my śli, że po zja dała wszyst kie ro zumy i że to, co pi sze, jest coś
warte. Ale dzien ni ka rze do sad nie na pi szą, że ta książka nie warta jest funta kła ków. Po ta kim
cio sie już się nie pod nie sie i za pew niam cię, że ni czego wię cej już ni gdy nie na pi sze. – Znów
za re cho tał. – My ślę, że ten nędzny po eta ją znie na wi dzi, że na ra ziła go na taki afront i wy klu ‐
cze nie z  elity ar ty stycz nej. Ze wstydu za pewne gdzieś wy je dzie, żeby po rząd nym li te ra tom
w oczy nie pa trzeć.

– Je steś wspa nia łym stra te giem. Ge niusz, po pro stu ge niusz! Je stem z cie bie dumna, je ‐
steś naj mą drzej szym czło wie kiem, ja kiego znam – za chwy cała się, ale na gle w jej oczach po ja ‐
wiły się iskry gniewu.

– Co cię gry zie? – Książę za uwa żył ten nie spo dzie wany zwrot emo cji. – Mów szcze rze, bo
i tak roz gryzę, sama wiesz, że je stem w tym bez błędny.

– Do szły mnie słu chy, że chcesz po móc tej ca łej Ma rian nie uwol nić na rze czo nego. Prze ku ‐
pić ko goś, żeby on od zy skał wol ność. Czy ona na prawdę jest tego warta? Czy nie szkoda ci pie ‐
nię dzy? Prze cież taka ope ra cja bę dzie cię kosz to wała for tunę. – Skrzy żo wała ręce na pier siach
i za gry zła wargę, nie wie działa, jak Hi po lit za re aguje na jej jawną bez czel ność. Ale on się ro ze ‐
śmiał i po kle pał ją po dłoni.

–  Oj, Hel cia, nie znasz mnie jesz cze.  – Zgrzyt nął nie przy jem nie zę bami i  spo waż niał.  –
Nie mam i ani przez chwilę nie mia łem za miaru go uwal niać. Za słu żył na Sy bir i niech tam
gnije albo i zdech nie. Nie po trzeb nie wszedł mi w drogę.

Jedno się zmie niło od tam tego pa mięt nego spo tka nia Sary z Bru no nem. Na brała od wagi
i nie ba cząc na kon se kwen cje, prze stała w końcu się ukry wać w czte rech ścia nach swo jej sy ‐
pialni. Gdy tylko po goda po zwa lała, spa ce ro wała po parku i ogro dzie, za częła scho dzić rów ‐
nież na po siłki do ja dalni, czego nie ro biła od bar dzo dawna. Rzadko kiedy spo ty kała w sali ja ‐



dal nej Hi po lita, a gdy już tak się zda rzyło, on igno ro wał jej obec ność, trak tu jąc mał żonkę jak
po wie trze. Dwa razy na tra fiła nie opatrz nie pod czas śnia da nia na księ cia i  jego ko chankę,
wów czas wy cho dziła i ka zała so bie po dać po si łek w po koju. Prze stała się bać męża. Czuła się
sil niej sza, mimo co raz częst szej sła bo ści ciała. Czer wiec ze względu na upały da wał się we
znaki i  w  siód mym mie siącu bło go sła wio nego stanu, Sara miała wra że nie, że pęk nie. Przez
ostat nie dwa mie siące brzuch urósł do spo rych roz mia rów i  jej drobna syl wetka le dwo go
dźwi gała. Bo lały ją nogi i  plecy. Wszystko to jed nak zno siła dziel nie. W  li stach od Dzi kow ‐
skiego, które te raz przy cho dziły nie mal co dzien nie, otrzy my wała wspar cie i  za pew nie nia
o mi ło ści. Wie rzyła, że Bruno ją ko cha. Z jego li stów prze bi jały ra dość, szczę ście, ja kaś nie do ‐
okre ślona na dzieja na lep sze ży cie. Ona rów nież na brała na dziei, że mogą i będą ra zem.

Któ re goś cie płego, sło necz nego dnia, gdy w zwiew nej sze ro kiej sukni oraz z sza lem za rzu ‐
co nym na ra miona sie działa pod roz ło ży stą ja bło nią, przy bie gła do niej Marta. Sara od razu
do my śliła się, że mu siało się stać cos nie zwy kłego, ina czej słu żąca nie bie głaby na prze łaj,
dep cząc przy oka zji piękną so czy stą trawę, po sianą wio sną.

–  Pani Saro, przy szedł list do pani. Przy wieźli go dziś pocztą ku rier ską. Z  sa mej War ‐
szawy – za pisz czała dum nie. – Gruba ko perta. – Eks cy to wała się, prze ko nana, że w ko per cie
jest książka. Wy czuła to, ob ma cu jąc list.  – Może przyjść za chwilę? Je śli chce pani zo stać
sama, pro szę po wie dzieć.

– Zo stań, Marto, chcę mieć przy so bie ko goś za ufa nego. – Sara uśmiech nęła się w roz tar ‐
gnie niu.

– To może po bie gnę po pannę Ma riannę?
– Nie, to bie jed nej ufam naj bar dziej. Zo stań ze mną, pro szę, je śli w ko per cie jest to, co my ‐

ślę, to za raz bę dziemy ska kały z  ra do ści.  – Ro ze śmiała się, szar piąc kre mowy gruby pa pier.
W  końcu udało jej się go ro ze rwać i  oczom obu ko biet uka zał się piękny bor dowy wo lu min
ozdo biony zło tymi li te rami skła da ją cymi się na ty tuł i  na zwi sko au tora Bru nona Dzi kow ‐
skiego.  – Och, moja książka!  – Sara chwy ciła się za serce. Bu zo wały w  niej skrajne emo cje.
Szczę ście prze pla tało się z lek kim za wo dem. Od mło dzień czych lat ma rzyła o chwili, w któ rej
uj rzy wła sną książkę wy daną dru kiem. Do kład nie tak wy obra ziła so bie pierw sze wy da nie.
Piękna, gruba oprawa, bo gate zło ce nia i  ciem no kre mowe karty z  dużą czcionką. Ale ni gdy
w swo ich ma rze niach nie wy obra ziła so bie ob cego na zwi ska wy tło czo nego na okładce. Trzy ‐
mała w  ręku swoje speł nione ma rze nie, ale czuła się dzi wacz nie, jakby ktoś je wy ko śla wił.
Nie ważne, czy moje, czy jego. Ważne, że książka jest wy dana, że można ją czy tać, cie szyć się
nią, po le cać in nym. Prze cież to na sze wspólne dziecko, a ja za cho wuję się jak ego istka – zga ‐
niła się w my ślach.

– Gra tu luję, pani Saro. Do pięła pani swego. Taka książka to wielka rzecz – za chwa lała słu ‐
żąca, ale w jej gło sie rów nież dało się sły szeć wa ha nie.

– Nie cie szysz się?
– Cie szę, oczy wi ście, że się cie szę, pani Saro, ale... tro chę mi żal. Tyle nocy pani prze sie ‐

działa przy biurku, tyle nie do pra nych su kien po atra men cie mu sia łam do czy ścić, tyle szo ro ‐
wa nia biurka, że aż szkoda, że to nie na sza książka. – Wes tchnęła smęt nie. – Pan Bruno na ‐



wet pew nie po ję cia nie ma, ile to wy rze czeń trzeba, by na pi sać tyle stron. Po pro stu do stał to
wszystko w pre zen cie.

– Ta książka jest na sza, Marto – za pew niła ją Sara, śmie jąc się, że słu żąca utoż sa mia się
z  po wie ścią. Tak ją te słowa roz czu liły, że po ło żyła swoją miękką dłoń na spra co wa nej dłoni
Marty. Ko biety spoj rzały na sie bie, a w ich spoj rze niach były i ra dość, i smu tek, i ja kiś nie do ‐
okre ślony żal.

– Szkoda, że my, ko biety, tak mało mo żemy na tym świe cie – pod su mo wała Marta. – Pan
Dzi kow ski na pewno jest szczę śliwy, za pewne po dzie lił się z  pa nią swoją ra do ścią. Ma przy
so bie pani cząstkę, coś, w co wło żyła pani całe swoje serce – stwier dziła słu żąca, wes tchnęła
raz jesz cze i po szła do swo ich za jęć.

Sara się za my śliła. W sło wach Marty było sporo ra cji. Bruno ma przy so bie cząstkę mnie,
a  ja cząstkę jego. Uśmiech nęła się i  do tknęła brzu cha. Za raz jed nak uświa do miła so bie, że
Bruno nie wy słał jej li stu ani na wet bi le ciku. Nie wpi sał też de dy ka cji do książki. Nie wąt pli wie
bał się, że ko re spon den cję prze chwyci ktoś inny i  jego słowa wpadną w  nie po wo łane ręce  –
tłu ma czyła so bie. Ale gdy pierw sza fala ra do ści opa dła, księżnę do pa dła me lan cho lia. Bruno
za pewne przyj muje te raz gra tu la cje, może na wet udziela wy wiadu do cza so pism, roz daje au ‐
to grafy, a ja zo sta łam gdzieś poza na wia sem ży cia. Nie mogę się z nim cie szyć, nie mogę się
do niego przy tu lić, nie wi dzę jego re ak cji, czy jest dumny ze mnie, czy god nie znosi to, co
przy niósł mu los. Po cią gnęła no sem raz i drugi, a po tem na gle ro ze śmiała się ze swo ich smut ‐
ków. Co się ze mną dzieje? To pew nie przez bło go sła wiony stan. Po pa dam w skrajne na stroje.
Eh, beksa ze mnie, okropna beksa – zga niła się w my ślach.

Wró ciła do swo jej sy pialni i  jesz cze raz przyj rzała się książce z  za chwy tem. Wą chała
strony, kart ko wała, oglą dała ele gancką oprawę. A po tem za to piła się w lek tu rze, która po chło ‐
nęła ją bez reszty.

Wie czo rem Marta z wy pie kami na twa rzy przy nio sła list od Bru nona.
– Pani Saro, wiem, że już późno, ale nie chcia łam cze kać do rana. Do piero woź nica wró cił

z mia sta ze spra wun kami, bo dy szel im pękł na dro dze i cały dzień ze szło na pra wia nie koła. –
Wrę czyła Sa rze kre mową ko pertę. Uśmiech nęła się szczę śliwa, a po tem zo sta wiła swoją pa nią
sam na sam ze sło wami uko cha nego.

Księżna de li kat nie srebr nym no ży kiem do li stów prze cięła za mknię cie i wy jęła upra gniony
list. Przed prze czy ta niem zło żoną na czworo kartkę przy ci snęła do ust, a po tem do piersi.

– Na pi sa łeś do mnie, ko chany – szep nęła. – Pa mię ta łeś o mnie. Czuła się winna za swoje
po ranne przy gnę bie nie z  po wodu braku kartki czy choćby bi le ciku od Bru nona. My ślała na ‐
wet, że już jej nie ko cha, a on rano do star czył woź nicy list, żeby otrzy mała go w tym sa mym
mo men cie, w któ rym weź mie do ręki książkę na de słaną ofi cjalną pocztą. Roz po starła ko pertę
i za częła czy tać na głos:

 
Moja ko chana, je dyna, naj mil sza Saro. Nie mogę wprost uwie rzyć, że wszystko od było się tak szybko. Wy ‐

dawca nie może się na chwa lić po wie ści, jest nią za chwy cony i ocza ro wany, a mnie przej muje duma, bo wiem, że
to z Two ich my śli się zro dziło i z Twego serca. Gdy otrzy ma łem pierw sze eg zem pla rze, czu łem się troszkę jak mi ‐
sty fi ka tor, który uzur puje so bie prawo do cu dzego dzieła. Żal mi, ko chana moja, bo wiem, że Twoje na zwi sko
po winno tu fi gu ro wać. Ach, ja kie smutne czasy, że tylko męż czyźni mogą od no sić suk cesy. Wiem, że chcia łaś za



ży cia zo ba czyć swą twór czość, dla tego się na to wszystko zgo dzi łem. Pisz, Saro, masz ogromny ta lent, może do ‐
ży jemy cza sów, gdy ko biety będą równe męż czy znom. Ko cham Cię, nie ustan nie my ślę o To bie i o na szym ma ‐
leń stwie. Ach, jak bar dzo chciał bym móc trzy mać Cię w ra mio nach, tu lić, ca ło wać, pie ścić Twoje usta. Mam na ‐
dzieję, że znaj dziemy moż li wość, by się wkrótce spo tkać, bo ta tę sk nota mnie za bije. Och, był bym za po mniał,
do sta łem już pierw szą za liczkę i tak jak obie cy wa li śmy so bie, odło ży łem ją dla nas, na bu do wa nie na szej przy ‐
szło ści. Twoje ma rze nie o ma łym skrom nym domku pod la sem stało się i moim ma rze niem. Kie dyś tam ra zem
za miesz kamy, zo ba czysz. Gdy bę dzie Ci bar dzo źle, prze nieś się tam my ślami, a  już tam będę. Ko cham Cię,
Saro, Twój na za wsze Bruno.

 
Sara ode tchnęła z ulgą. Te wszyst kie po ranne obawy, te wstrętne my śli i ma jaki, były nie ‐

po trzebne, to tylko wy twór mo jej buj nej wy obraźni. Przy tu liła książkę i list i sie działa, do ty ka ‐
jąc i głasz cząc okładkę, do póki nie za pa dła noc.

Tego dnia wszystko szło źle. Naj pierw lo kaj prze wró cił się, nio sąc tacę ze śnia da niem, po ‐
tem Marta wy pu ściła z rąk ozdobną wazę, która roz biła się na kilka sko rup, stan gret po kłó cił
się ze sta jen nym, że ko nie źle wy czysz czone i  po wóz nie prze wie trzony, a  na ko niec nie spo ‐
dzie wa nie przy je chali pań stwo Wol scy i trzeba było szybko szy ko wać po koje. Służba po pa dła
w  lekką pa nikę, bo też przez ostat nie mie siące tro chę się roz le ni wili. Pan Hi po lit nie miał
w  zwy czaju wtrą cać się do spraw do mo wych, a  i  księżna nie miała ostat nio do tego głowy.
Każdy więc ro bił, co chciał, stwa rza jąc po zory, że wszystko idzie, jak na leży. Nie stety, nie szło.
Pra co wali po łeb kach, nie do kład nie, a czę sto uda wali, że coś ro bią, by leby zle ciał dzień i by ‐
leby zejść z oczu ja śnie pań stwa. Po koi dla go ści od dawna nikt nie sprzą tał ani na wet nie wie ‐
trzył i te raz był kło pot.

–  Och, cóż za za szczyt nas spo tkał.  – Hi po lit kla snął w  dło nie na wi dok te ścia i  te ścio ‐
wej.  – Taka nie spo dzianka! Wspa niale, że nas od wie dzi li ście, ostat nimi czasy ży jemy jak
w gro bowcu. Moja mał żonka za mknęła się w swoim po koju i rzadko ra czy wy cho dzić. Od jej
cho roby za wie si li śmy też piąt kowe wie czory w Kar cze wie, no i cza sami czu jemy się od izo lo ‐
wani od świata – kła mał jak z nut.

Na schody aku rat wbie gała młoda, nie dawno za trud niona dziew czyna Jó ze�ka, nio sąc do
po koju prze zna czo nego dla Wol skich na rę cze po ścieli na zmianę.

– Bie gnij uprze dzić księżną, że przy je chali jej ro dzice – roz ka zał dziew czy nie Hi po lit.
– Do brze, pro szę pana. – Jó ze�ka dy gnęła i wbie gła na schody, ko ły sząc kształt nymi bio ‐

drami i prze ska ku jąc po dwa stop nie.
Hi po lit za pa trzył się na młode zgrabne ciało panny słu żą cej, aż po czuł na so bie kar cący

wzrok Kle men tyny, wów czas ro ze śmiał się sztucz nie i za pro sił Wol skich do sa lonu.
– Idź, za nieś tę po ściel, gdzie trzeba, ja po wia do mię księżną – mruk nęła Marta, która za ‐

wsze znaj do wała się we wła ści wym miej scu i dzięki temu ni gdy nic nie umy kało jej uwa dze.
Za ufana słu żąca Sary za sta na wiała się, czy Wol scy zo staną aż do po rodu. Wie działa, że jej

pani i Kle men tyna Wol ska roz stały się w gnie wie krótko po ślu bie pani Sary i od tego czasu ich
sto sunki bar dzo się ochło dziły. To do brze, że przy je chali. Czas po go dzić się z córką – po my ‐
ślała Marta.



–  Moi ro dzice przy je chali?  – Sara zdzi wiła się, na kła da jąc je dwabny sze roki szal na ra ‐
miona, by w ten spo sób za sło nić cią żowy brzuch. – Nie ro zu miem, tak bez za po wie dzi? – Krę ‐
ciła głową.

– Ano przy je chali. I zdaje się, że na dłu żej, bo ba gaży tyle, jakby na za wsze chcieli zo stać.
Do brze, pani Saro, że w końcu za częła pani wy cho dzić z tej swo jej sa motni, bo co by so bie nasi
pań stwo Wol scy po my śleli – pe ro ro wała Marta, ście ląc łóżko.

–  Może zro zu mie liby, że fa tal nie wy brali mi męża  – skwi to wała księżna.  – Moja matka
w  tym wzglę dzie jest nie prze jed nana, ni gdy nie przy zna się do błędu, że jej la tami aran żo ‐
wany ma riaż zwy czaj nie nie wy szedł. Szkoda mi tylko ojca. Za pewne do my śla się, że ży cie
z Hi po li tem nie na leży do naj słod szych. Za sta na wiam się, dla czego się nie sprze ci wił mo jemu
za mąż pój ściu, znał prze cież Hi po lita. Byli przy ja ciółmi, a przy naj mniej do brymi zna jo mymi.
Pap cio mu siał wie dzieć, jaki z  niego podły typ.  – Usia dła na krze śle i  wy su nęła spuch nięte
stopy, by Marta po mo gła jej wci snąć pan to �le. Nie miała już siły się schy lać. Brzuch w ostat ‐
nich dniach jesz cze urósł i miała wra że nie, że lada mo ment, nie bę dzie go w sta nie dźwi gać.

– Eh, pro szę pani, ja też kie dyś cie szy łam się, że pani wy cho dzi za mąż za pana Hi po lita
Teo fila Reszkę. Od mie nia łam jego ty tuł i na zwi sko na wszyst kie spo soby. Wy obra ża łam so bie
pa nią w pięk nym pa łacu, oto czoną zbyt kiem. Wie rzy łam, że pan Hi po lit po ko cha pa nią ca łym
ser cem, bo jakże pani nie ko chać? – spy tała re to rycz nie, uśmie cha jąc się przy tym rzew nie. –
Ale jed nak się prze li czy łam. A co jak co, ale na lu dziach to się tro chę znam, a na nim się nie
po zna łam. Co pani Kle men tyna winna, że on się oka zał ta kim dra niem? Ona chciała tylko
pani szczę ścia. Te raz na pewno też cierpi. Prze cież do cie rają do niej in for ma cje, że jej córka
jest nie szczę śliwa – mó wiła prze jęta, za po mi na jąc, że roz ma wia z samą księżną i swoją pa pla ‐
niną może jej spra wiać przy krość. – Niechże pani te raz bę dzie miła dla pani matki. Toż nie
wolno cho wać urazy, choćby i słusz nej. Ona wkrótce bab cią zo sta nie i  to dzie ciątko po ko cha
ca łym ser cem.

– Masz ra cję, Marto. – Sara od wró ciła się w stronę lu stra, a Marta wzięła szczotkę i roz ‐
cze sała jej piękne, ja sne jak psze nica włosy, a po tem splo tła je w war kocz, by na ko niec upiąć
go w wy godny kok. – Je steś bar dzo mą drą ży ciowo ko bietą – po chwa liła ją Sara. Twoje uwagi
nie mal za wsze są trafne i wy wa żone.

–  Ja młoda je stem, ale ży cie znam, bo dużo ob ser wuję i  sły szę. Nie zna czy, że pod słu ‐
chuję  – za strze gła szybko, bo nie któ rzy ze służby śmiali się z  jej gu mo wego ucha, co Martę
wy pro wa dzało z rów no wagi. – Nie któ rym ufać nie warto ani im się zwie rzać nie można. – Po ‐
pa trzyła na swoją pa nią wy mow nie, nie zdra dza jąc, kogo ma na my śli, ale księżna Reszko nie
od wza jem niła spoj rze nia, tylko po spiesz nie wstała od to a letki, po pra wiła szal, by jako tako
za sło nił brzuch, i wy szła z po koju.

Po mna na słowa słu żą cej, przy wi tała się z ro dzi cami ser decz niej, niż mo gliby tego ocze ki ‐
wać. Ta wy lew ność wzru szyła szcze gól nie Am bro żego. Przy tu lił córkę, ro niąc łzę. Sara wy glą ‐
dała pięk nie, mimo wy raź nie znie kształ co nej syl wetki, którą za sła niała je dwab nym gra na to ‐
wym sza lem, prze ty ka nym suto złotą ni cią. Ma sko wała ciążę, ale i tak nie dało się ukryć, że to
już ostat nie ty go dnie.



Po obie dzie i spa ce rze po parku, usie dli we czwórkę w sa lo nie wy po czyn ko wym, by przy
ka wie i de se rze po roz ma wiać o waż nych i bła hych spra wach. Mó wił głów nie Hi po lit. Cheł pił
się po wo dze niem w in te re sach, a także chwa lił sier miężną po li tykę za borcy, bo jak twier dził,
nie któ rych trzeba za mordy trzy mać, żeby na uczyć po słu szeń stwa. Ro dzice tak tow nie nie ko ‐
men to wali jego wy wo dów, opo wia dali o  te go rocz nych bar dzo do brze za po wia da ją cych się
zbio rach, o in wen ta rzu, o są siedz kich plot kach, a także wy py ty wali córkę o sa mo po czu cie.

Książę był w do sko na łym hu mo rze, dow cip ko wał, na wet żo nie, do któ rej nie od zy wał się
od mie sięcy, rzu cił wy świech tany kom ple ment, który skwi to wała wzru sze niem ra mion. Na ‐
tych miast po czuła na so bie gor szący wzrok matki. Wró ciła my ślami do słów Marty i  po my ‐
ślała, że słu żąca jed nak my liła się co do jej matki. Ta ni gdy nie przy zna się do błędu i ni czego
bar dziej nie pra gnie jak za cho wa nia po zo rów. Sara do znała przy krego wra że nia, że żyje w wy ‐
ima gi no wa nym świe cie. Każdy tu od grywa rolę, jak w mar nym przed sta wie niu, i nikt nie ma
od wagi za wo łać, że ce sarz jest nagi.

Po kil ku na stu mi nu tach nie mal bez sze lest nie wszedł lo kaj i  jak za wsze w  po rze po po łu ‐
dnio wej roz ło żył na sto liku cza so pi sma. Hi po lit z na po zór obo jętną miną się gnął po pierw szą
z  brzegu ga zetę. Prze kart ko wał ją, ale na gle wy dał z  sie bie nie ar ty ku ło wany jęk uda wa nego
za chwytu.

– Och, no pro szę, nasz zna jomy li te rat pan Dzi kow ski wy dał po wieść – za wo łał z te atral ‐
nym zdzi wie niem. – Ta jem nica. Ha! Zmyślny ty tuł. Cóż to za ta jem nice może mieć pan ar ty ‐
sta? Pew nie ja kieś mi łostki opi sał. No ale trzeba bę dzie prze czy tać, wszakże ce nimy i wspie ‐
ramy przy ja ciół, prawda, moja droga żono?  – Spoj rzał na Sarę z  iro nią, ale ona przy mknęła
oczy, by nie zdra dzić ko tłu ją cych się w niej emo cji.

– Oczy wi ście, trzeba bę dzie mu po gra tu lo wać – stwier dziła po chwili ze spo ko jem, na jaki
tylko było ją stać. – W ja kiej pra sie o tym do no szą?

– W „Ga ze cie War szaw skiej”. Chce cie po słu chać? – zwró cił się do te ściów.
–  Oczy wi ście, chęt nie po słu chamy.  – Te ściowa prze no siła skon ster no wany wzrok to na

zię cia, to na córkę. Zda wała so bie sprawę, kim dla Sary jest Bruno Dzi kow ski. Pa trząc na bez ‐
tro sko uśmiech nię tego Hi po lita, za da wała so bie py ta nie, czy on jest tego świa dom. Po chwili
do szła do wnio sku, że jed nak nie. Ina czej nie cie szy łyby go suk cesy ry wala.

–  Je śli mu sisz, to czy taj  – skwi to wała Sara. Naj chęt niej wzię łaby ga zetę i  za szyła się
w swo jej sy pialni, gdzie w ci szy i w in tym no ści, roz ko szo wa łaby się każ dym sło wem. Poza tym
krę po wało ją, gdy Reszko tak swo bod nie grał przed sta wie nie przed jej ro dzi cami. Znów po ‐
my ślała, że ich dom jest pe łen ta jem nic. Pe łen te ma tów, któ rych nie wy pada lub nie można
po ru szać. Była tym zmę czona, nie po zo sta wało jej jed nak nic in nego, jak rów nież grać w tym
przed sta wie niu.

– A za tem, moi ko chani, po słu chaj cie, co pi szą o na szym ko cha nym li te ra cie. Za raz, za raz,
tylko otwo rzę na dziale „Li te ra tura i Sztuki Piękne”. O, mam. Cóż tu pi szą o książce? Nie da lej
jak dwa dni temu wy szła dru kiem po wieść mło dego li te rata Bru nona Dzi kow skiego. Pan Dzi ‐
kow ski do tąd pi sał po ezję i może do brze by łoby, gdyby na po ezji po prze stał. Wziął się jed nak
do pi sa nia ro man sów. Od pierw szej strony hi sto ria jest nudna, a do tego wul garna. Są w niej
opisy cie le snych uciech i oszu stwa wo bec bli skich. Miejmy tylko na dzieję, że ta hi sto ria, nie ‐



godna czy ta nia, nie wpad nie w  ręce mło dych, do piero co wkra cza ją cych w  świat pa nie nek
z  po rząd nych do mów. Jest to li te ra tura ni skich lo tów w  do datku po zba wiona mo ral no ści.  –
Hi po lit za śmiał się chra pli wie, odło żył ga zetę i na bił ty toń do fajki. – No, no, cóż ten nasz pan
li te rat na wy pi sy wał na kar tach swo jej po wie ści, że tak go besz tają? Może warto prze czy tać?
Zo baczmy le piej, co w in nej pra sie, może coś o go spo darce bę dzie – po wie dział nie win nie.

Sara sku bała nitki z dłu giego gra na towo-zło tego szala. Po liczki jej pło nęły, a w oczach sta ‐
nęły łzy. Kle men tyna wier ciła się nie spo koj nie, a Am broży za ci snął dło nie na po rę czach fo tela.
Tym cza sem Hi po lit się gnął po „Ku rier War szaw ski” i z ra do ścią za wo łał:

– O, ko chani, co tam go spo darka, tu też pi szą o książce na szego za cnego pana li te rata...
– Dość już, Hi po li cie. Głowa mnie roz bo lała od tych cza so pism. Zo stawmy te mat książki

pana Dzi kow skiego. Sam niech pije piwo, któ rego na wa rzył. Z  taką bez li to sną kry tyką nie
wróżę mu pi sar skiej ka riery, niech się zaj mie czym in nym, ale to nie na sza sprawa – ob wie ‐
ściła sta now czo Kle men tyna.  – Saro, co to bie? Źle się czu jesz?  – Spoj rzała z  nie po ko jem na
córkę. Twarz Sary, jesz cze nie dawno ru miana, te raz po bla dła, zro biła się nie mal prze źro czy ‐
sta.

– Nic mi nie jest – ucięła krótko. – Po dasz mi te ga zety? – zwró ciła się do męża.
–  Oczy wi ście, ależ pro szę. W  końcu je steś po nie kąd od po wie dzialna za jego książkę.  –

Wbił w żonę bez li to śnie su rowe spoj rze nie, od któ rego zro biło jej się słabo.
– Co masz na my śli? – spy tała str wo żona, za sta na wia jąc się w pa nice, jak to moż liwe, że

jej ta jem nica wy szła na jaw. W gło wie jej pul so wało i nie po tra fiła po zbie rać my śli. Ach, więc
on wie o mo jej i Bru nona mi sty fi ka cji. Albo do my ślił się, że to moja książka, albo ktoś mu po ‐
wie dział. Ale kto?  – ana li zo wała go rącz kowo.  – Ma rianna? Nie moż liwe.  – W  końcu zdo była
się na od po wiedź, która kosz to wała ją wiele wy siłku: – Nie poj muję, w ja kim stop niu mo gła ‐
bym być od po wie dzialna za po wieść pana Dzi kow skiego.

– Och, Saro, nie bądź taką skrom ni sią. Prze cież nie gdzie in dziej, a wła śnie u nas w Kar ‐
cze wie roz kwi tał jego ta lent, na two ich szum nych piąt ko wych wie czo rach. W ca łej War sza wie
o nich gło śno. Jak by łem ostat nio w in te re sach, to wielu lu dzi mnie o nie do py ty wało. – Cheł ‐
pił się fał szy wie suk ce sami żony, jakby ni gdy nic. – Można po wie dzieć, że go wy cho wa łaś. Po ‐
wo ła łaś do ży cia jego ta lent. By łaś jego muzą...

– Do brze, daj mi te ga zety – prze rwała mu. – Sama chcę prze czy tać, co pi szą o moim wy ‐
cho wanku  – za drwiła. Ką tem oka do strze gła zdu mione spoj rze nia ro dzi ców, ale spu ściła
wzrok, bo nie wie działa, jak ina czej może za re ago wać.

Czy ta jąc, od dy chała co raz szyb ciej, serce wa liło jej jak młot, bała się, że za chwilę ze mdleje.
Ro biło jej się na prze mian to zimno, to go rąco. Dziecko w brzu chu też sza mo tało się nie spo ‐
koj nie. We wszyst kich ga ze tach pi sano o jej po wie ści, mie sza jąc z bło tem twór czość Bru nona
Dzi kow skiego, a i czę sto sa mego au tora. Wy ty kano mu, że jest to li te ra tura \gra jąca na płyt ‐
kich emo cjach. Wy śmie wano, szy dzono, kar cono, wy ty kano wy ima gi no wane błędy i wró żono
ry chły ko niec ka riery. Zdru zgo tana Sara z tru dem ła pała po wie trze.

–  Och, dziecko, żeby aż tak prze ży wać nie udany de biut ja kie goś mar nego li te rata?  –
Matka skrzy wiła się z nie sma kiem, od sta wia jąc fi li żankę. – I cóż z tego, że jego po żal się Boże



ta lent roz kwi tał tu taj, pod twoim da chem. Nie masz z tym nic wspól nego, nie wolno ci aż tak
się przej mo wać głu pim pi sma kiem.

– Prawda, ma mu siu? – za chi cho tał Hi po lit. – Nie wolno, skar bie, aż tak przej mo wać się
kry tyką li te racką, która prze cież cie bie nie do ty czy. Uspo kój się, ko cha nie, bo za szko dzisz so ‐
bie i dziecku – mó wił z prze ję ciem, ale w każ dym sło wie Sara od czu wała okrutną drwinę.

– Ko cha nie, na prawdę mo żesz za szko dzić so bie i dziecku. – Oj ciec po pa trzył na nią z tro ‐
ską. Wy da wało się, że do my śla się, że coś jest nie tak. – Może chcesz się po ło żyć, za dużo emo ‐
cji, jak na je den raz.

Sara nie zdą żyła od po wie dzieć, bo do po koju wbie gła Ma rianna. Pre zen to wała się jak pół ‐
tora nie szczę ścia. Miała czer wone oczy i wy raźne cie nie pod nimi. Wy glą dała, jakby prze pła ‐
kała kilka dni z rzędu. Ze brani w sa lo nie za marli. Hi po li towi uśmie szek zgasł jak za do tknię ‐
ciem cza ro dziej skiej różdżki, zmarsz czył brwi z nie sma kiem i spoj rzał na dziew czynę.

– Ma rianno, co się stało? – Sara pod nio sła głowę i zro biła ruch, jakby chciała ze rwać się
z fo tela, ale pod wpły wem na głego szoku nie mo gła udźwi gnąć masy wła snego ciała.

– Och, Ma rianno, dziecko, jak ty wy glą dasz? – Kle men tyna za ła mała ręce. – Czy wszystko
u cie bie do brze? Wy glą dasz, jakby ci ktoś umarł. Co się wy da rzyło?

–  Chodź, usiądź i  opo wiedz, co się stało.  – Am broży pod szedł do dziew czyny i  chciał ją
pod pro wa dzić do fo tela, ale mu się wy rwała. Wol ski od su nął się więc dwa kroki, ale na dal po ‐
zo stał w po bliżu, żeby słu żyć po mocą w ra zie nie szczę ścia.

– Nie, ni gdy nie usiądę z tym po two rem w jed nym po miesz cze niu! – krzyk nęła roz dy go ‐
tana.

–  No, no, nie za po mi naj się. Grzecz niej, pro szę  – mruk nął Hi po lit.  – Nie po doba się
w Kar cze wie, to nikt cię na siłę tu nie trzyma. Sama po win naś się do my ślić, że czas two jej wi ‐
zyty znacz nie się prze dłu żył – oświad czył i  jak gdyby ni gdy nic na ło żył so bie na ta le rzyk ka ‐
wa łek świeżo upie czo nego cia sta droż dżo wego ze śliw kami.

–  Hi po li cie... nie prze sa dzaj... Nie wi dzisz, że dziew czyna cierpi?  – Wol ska upo mniała
zię cia.  – Co dzien nie dzię kuję nie bio som, że Ma rianna to wa rzy szy Sa rze i  mieszka z  wami
przy naj mniej do roz wią za nia. Ko biety po trze bują wza jem nego wspar cia  – za koń czyła prze ‐
mowę i  zwró ciła się do sio strze nicy:  – Ma rianno, po wiesz nam co się stało? Je steś roz trzę ‐
siona, usiądź, ktoś ci za raz za pa rzy me lisy. Nie wolno się tak de ner wo wać ani tym bar dziej ni ‐
komu ubli żać – po uczyła ją jak na uczy cielka nie sforną uczen nicę.

– Nie na wi dzę cię! – wrza snęła Po dol ska do Hi po lita. – Nie na wi dzę! Oczy jej pło nęły nie ‐
na wi ścią. Z  pra wego ką cika ust cie kła strużka śliny, mie dziane włosy roz sy pały się w  nie ła ‐
dzie. Wszy scy w sa lo nie za sty gli wstrzą śnięci. – Nie na wi dzę cię, ty ka na lio! Je steś podły, naj ‐
po dlej szy, wstrętny, okrutny!

–  Za mknij się i  wy no cha stąd, cza row nico!  – rzu cił Reszko z  peł nymi ustami, okruszki
prze żu wa nej przez niego droż dżówki roz pry sły się po dę bo wej pod ło dze. – Wy noś się stąd! –
krzyk nął, gdy zdo łał prze łknąć zle pek z cia sta. – Bądź ła skawa wyjść stąd na tych miast, jesz ‐
cze dziś każę za przę gać po wóz i wra caj, skąd przy je cha łaś.

–  Nie  – oświad czyła spo koj nie Sara, mie rząc męża sta now czym wzro kiem.  – Ma rianna
ni g dzie nie po je dzie. Jest moim go ściem. – A po tem zwró ciła się bez po śred nio do ku zynki: –



Opo wiedz, pro szę, co się stało. Dość już tego domu peł nego ta jem nic. – Księżna wy gra mo liła
się z fo tela, po de szła do Ma rianny i ob jęła ją czule.

– Twój mąż... na jego roz kaz... to on... – Po dol ska szlo chała, nie mo gąc wy do być głosu. –
To on... stoi za tym... że Ni ko dem... jest te raz pro wa dzony... na Sy bir. – Trzę sła się, wy rzu ca ‐
jąc z sie bie oskar że nia. – Za kuli go w kaj dany... i wy pro wa dzili z mia sta... – Roz darła się hi ‐
ste rycz nie jak za rzy nane zwie rzę.

– Nie mam z  tym nic wspól nego. – Reszko od chrząk nął i  się gnął po cy garo. – Ten czło ‐
wiek, ten twój cały Ni ko dem, chciał unik nąć kon try bu cji i na ra ził się wła dzom. No i o czym tu
dłu żej de li be ro wać? – Wzru szył ra mio nami, uzna jąc te mat za skoń czony. – Ow szem, chcia ‐
łem dać ła pówkę komu trzeba, ale nie mia łem ku temu spo sob no ści, więc musi od po ku to wać
winy.

–  Ty podły cha mie, ty ban dyto! Zwo dzi łeś mnie, okła my wa łeś!  – Szlo chała się w  ra mio ‐
nach Sary.

– Ci chutko, już do brze, ko cha nie. – Księżna prze ma wiała do niej jak do dziecka, sta ra jąc
się ją uspo koić, choć sama trzę sła się z emo cji.

– Twój mąż, twój mąż... on mnie strasz nie skrzyw dził, on mnie... – Pra gnęła wy ja wić Sa ‐
rze, że jej mąż ją wy ko rzy stał, ale słowa nie prze cho dziły jej przez gar dło, szlo chała więc tylko,
a spa zmy roz pa czy szar pały jej cia łem.

– Ma rianno, pro szę się na tych miast uspo koić. – Głos Kle men tyny sma gnął młode ko biety
ni czym ude rze nie ba tem. – Je steś w domu mo jego zię cia, je śli spo tkała cię tu ja kaś przy krość,
pro szę się uspo koić i  opo wie dzieć nam o  tym, ale bez hi ste rii. Kto to wi dział, żeby młoda
dama po pa dała w ta kie eg zal ta cje. Wstyd mi za cie bie. Wi dzę, że Ade lajda nie po tra fiła cię wy ‐
cho wać. – Wes tchnęła.

– Ależ Kle men tyno – ob ru szył się Am broży. – Tro chę wię cej taktu.
Hi po lit odło żył fajkę i pod niósł się z fo tela. Po czer wie niał na twa rzy, na czoło wy stą pił mu

pot. Prze tarł go dło nią tak nie for tun nie, że prze krzy wił pe rukę, która te raz ka ry ka tu ral nie za ‐
sła niała mu po łowę twa rzy. Po cząt kowo pró bo wał ją po pra wić, ale w końcu od rzu cił ją na fo ‐
tel, z któ rego wstał, mnąc pod no sem prze kleń stwa. Oczom ze bra nych uka zała się łysa, blada,
nie kształtna głowa księ cia. Kle men tyna przy ło żyła chu s teczkę do ust, a  jej oczy zro biły się
wiel kie jak srebrne trzy dzie ści ko pie jek lub dwa pol skie złote wy bite w war szaw skiej men nicy.
Z  jej ust do był się jęk, ale nikt nie zwró cił na to uwagi, bo Reszko pod szedł ener gicz nie do
przy tu lo nych mło dych ko biet.

– Wi dzę, że mu szę za ła twić sprawę po mę sku. – Bru tal nie od cią gnął ra mię żony, aż ta się
za to czyła i  upa dła na ka napę. Kle men tyna i  Am broży pa trzyli prze ra żeni na tę scenę.  – No
już, wy no cha stąd! Spa kuj swoje rze czy i jesz cze dziś masz opu ścić mój dom. Nie chcę cię wię ‐
cej wi dzieć. – Zła pał Po dol ską za ra mię i ści ska jąc ni czym że la zną ob rę czą, po cią gnął za sobą,
by wy pro wa dzić dziew czynę z sa lonu.

Am broży ze rwał się z miej sca, ale nie miał po ję cia, co ma zro bić. Bić się z wła snym zię ‐
ciem, daw nym przy ja cie lem prze cież nie mógł.

– Hi po li cie, ty też się uspo kój – po pro sił nie śmiało. – Puść ra mię panny Po dol skiej. To nie
przy stoi szlach ci cowi, ary sto kra cie – po pra wił się.



– On mnie zgwał cił! – krzyk nęła Ma rianna. – Bru tal nie wy ko rzy stał! Po bił! Saro, twój mąż
jest po two rem! – krzyk nęła, ale jej głos zgi nął gdzieś na scho dach, bo Hi po lit, nie ba cząc na
prośby te ścia, siłą wy pro wa dził Ma riannę.

W sa lo nie za pa no wała mar twa ci sza. Stłu mione krzyki Po dol skiej w końcu uci chły, a oni
pa trzyli po so bie oszo ło mieni i zdru zgo tani. Żadne z nich się nie ode zwało. Na gle Sara z prze ‐
ra że niem spoj rzała na brzuch. Po czuła wil goć na no gach, a  spod jej spód nicy wy pły nęła
strużka wody.

– Och, ja... ja... za czyna się – jęk nęła.
– Co się za czyna? – Blada jak upiór matka pa trzyła na córkę nie przy tom nym wzro kiem.

Ręka z białą chu s teczką, którą się wa chlo wała, za trzy mała się na wy so ko ści twa rzy.
– Dziecko idzie na świat – wy szep tała po bla dłymi war gami.
– Prze cież to jesz cze dwa mie siące. – Wol ska unio sła brwi w zdzi wie niu.
– I cóż z tego, kiedy ja ro dzę...
Am broży pod biegł do córki i po sa dził ją na ka na pie, a po tem wy biegł i po le cił stan gre towi

Resz ków je chać na tych miast po le ka rza. Sto jąca w drzwiach ku chen nych Marta, wstrzą śnięta
awan turą sprzed chwili, te raz na wieść o  roz po czy na ją cym się po ro dzie ka zała przy go to wać
ku charce gar go rą cej wody i za nieść do sy pialni pani, no wej służce po le ciła przy nieść czy ste
ręcz niki i prze ście ra dła, a Am bro żemu przy po mocy lo kaja na ka zała za pro wa dzić pa nią Sarę
do sy pialni. Kle men tyna po woli pod nio sła się z fo tela i ru szyła za dzi wacz nym or sza kiem.

Na scho dach mi nęli Hi po lita. Chciał chwy cić żonę pod rękę, ale ta się wy szarp nęła.
– Zo staw, ban dyto! Nie do ty kaj mnie!
–  A  niech was dia bli we zmą!  – ryk nął Reszko czer wony ze zło ści. Zbiegł po scho dach,

klnąc i  wy zy wa jąc wszyst kich do okoła. Wszedł do sa lonu, chwy cił pe rukę, ener gicz nymi ru ‐
chami na ło żył ją so bie na łysą głowę i wy biegł z bu dynku.

– Có reczko, trzy maj się dziel nie, ko chana moja. – Am bro żemu łzy pły nęły po twa rzy. Nie
miał moż li wo ści ich wy trzeć, więc po cią gał no sem od czasu do czasu, nie pa nu jąc nad emo ‐
cjami.

– Tatku, idź do Ma rianny i po proś ją, by nie wy jeż dżała. Pro szę cię – szep nęła Sara sła bym
gło sem.

– Oczy wi ście, có reczko, choć to wszystko te raz jest nie ważne, li czy się tylko to, by ście ty
i dziecko byli zdrowi – szep nął oj ciec przy jej po koju. A gdy za ko bie tami za mknęły się drzwi,
zszedł do parku i  za czął pła kać. Wiele by dał, by móc cof nąć czas. Jego je dyna córka tra fiła
w ręce sa dy sty. Skąd mo głem przy pusz czać, że to taki łach myta? – py tał sam sie bie, ale wtedy
od po wia dało mu su mie nie, że mo men tami po dej rze wał, że to mał żeń stwo nie bę dzie szczę ‐
śliwe, a  jed nak po słu chał żony i od dał córkę męż czyź nie star szemu od niej aż o dwa dzie ścia
dzie więć lat. Wie rzył je dy nie, że Hi po lit po ko cha swoją żonę, ale już wtedy po dej rze wał, że
Sara nie po ko cha męża ni gdy. – Tak, ska za li śmy ją świa do mie na nie szczę śliwe ży cie, a te raz
zbie ramy tego owoce – po wie dział do sie bie i za krył twarz dłońmi. Mo dlił się, by Sara mimo
tak strasz nych prze żyć, ja kie były dziś jej udzia łem, szczę śli wie uro dziła. Uświa do mił so bie,
że to do piero ko niec siód mego mie siąca, i po bladł z nie po koju o to nie winne ma leń stwo. Póź ‐
niej przy po mniał so bie o proś bie córki, wstał z ławki i po wlókł się z po wro tem do tego prze ‐



klę tego domu, któ rego szcze rze nie na wi dził. Mu siał po roz ma wiać z Ma rianną i pro sić ją, by
zo stała, do póki Sara nie wy do brzeje.

Kiedy stan gret Resz ków po in for mo wał le ka rza, że ja śnie pani ro dzi, me dyk bar dzo się tym
prze jął. Wszak datę po rodu prze wi dy wał na ko niec sierp nia, a  do piero była koń cówka
czerwca. Po my ślał, że czeka go trudna noc. Pier wo ródka za wsze ozna czała kło poty, a cóż do ‐
piero przed wcze sny po ród. W  jego le kar skiej ka rie rze tylko raz udało mu się ura to wać
dziecko, które przy szło na świat mie siąc przed cza sem, choć i z tym były kło poty. Gdy po wóz
za trzy mał się przed oka za łym pa ła cem Resz ków, chwy cił torbę i  nie za trzy my wany przez ni ‐
kogo, wbiegł po scho dach wprost do po koju księż nej.

Sara, blada jak płó cienne prze ście ra dło, któ rym była przy kryta, wy da wała z  sie bie ci che
jęki, Kle men tyna sie działa z  łok ciami opar tymi o to a letkę i ze spusz czoną głową mam ro tała
pod no sem słowa mo dli twy, Marta miękką ście reczką ocie rała księż nej pot z czoła, a przy oka ‐
zji rąb kiem far tuszka swoje łzy.

– Och, jest pan wresz cie, pa nie dok to rze! – Kle men tyna ze rwała się z miej sca i pod bie gła
do dok tora, jakby miała za miar rzu cić mu się na szyję. – Długo ka zał pan na sie bie cze kać –
zga niła go.

–  Wi tam, dro gie pa nie. Przy by łem naj szyb ciej, jak się dało, sza nowna pani.  – Po sta wił
torbę me dyczną na sto liku przy ko minku i  po pa trzył na ro dzącą. Wy glą dała mi zer nie. Nie ‐
przy tomny wzrok, blade, nie mal sine usta, za pa dła klatka pier siowa i roz dęty brzuch.

– Mi nęła cała wiecz ność, za nim pan tu do tarł – bia do liła Wol ska, nie da jąc za wy graną. –
Dwie go dziny, a może i dłu żej, och, co za straszny dzień. – Roz pła kała się, nie po tra fiąc już
dłu żej utrzy mać emo cji na wo dzy.

–  Pro szę się uspo koić. Płacz nie po może, a  wręcz prze ciw nie, utrudni. Oskar że nia rów ‐
nież nie. Drogi, ja kie są, każdy wie. Do Kar czewa mam spory ka wał. Po wta rzam, przy je cha ‐
łem naj szyb ciej, jak się dało. – Le karz wy cią gnął z torby słu chawkę na drew nia nej, lej ko wa tej
nóżce i za brał się do osłu chi wa nia pa cjentki.

–  Niech mi pan po wie, bę dzie do brze z  moją córką?  – Kle men tyna po de szła do niego
i ucze piła się ra mie nia me dyka.

– Zro bię wszystko, co w mo jej mocy, ale te raz pro szę pa nią, by nas zo sta wiła. – Pod niósł
głowę i tylko lek kim wes tchnie niem oka zał znie cier pli wie nie. – Mu szę osłu chać księżną. Pro ‐
szę zejść do sa lonu, wy pić me lisę, jak tylko bę dzie coś wia domo, od razu pa nią po in for muję. –
Le karz prze ma wiał ła god nie, ale sta now czo. A  po nie waż matka Sary na dal stała ucze piona
jego ra mie nia, pod niósł się i pod pro wa dził ją do drzwi. Pod niósł ką ciki ust w wy mu szo nym
uśmie chu i rzu cił ja kieś po krze pia jące, nic nie zna czące słowa, ale kiedy drzwi za Wol ską się
za mknęły, uśmiech zgasł mu na tych miast jak zdmuch nięta wia trem świeca. – Jak długo jest
nie przy tomna? – Spoj rzał na Martę, ko bieta wy glą dała na przy bitą. Z tru dem prze ły kała ślinę.

–  Jesz cze nie dawno była przy tomna, pa nie dok to rze. Te raz chyba stra ciła świa do mość.
Jesz cze nie dawno po wta rzała jego imię, ale te raz prze stała, na wet już nie po ję kuje, bie dac ‐



two. – Słu żąca otarła oczy rąb kiem bia łego far tu cha.
– Do brze, pro szę się uspo koić. Pa niką ani pła czem nie po mo żemy – po wie dział miękko. –

Jak pani ma na imię?
–  Marta, pa nie dok to rze. Pro szę mnie nie od sy łać, chcę być po mocna. Moja pani Sara...

ona jest taka drobna, taka... – Marta z ca łej siły za ci snęła po wieki, by żadna łza się nie wy ‐
mknęła. Wes tchnęła gło śno, ale za raz za czerp nęła tchu jak przed sko kiem do głę bo kiej wody
i spy tała: – Jak mogę panu po móc?

–  Bę dzie pani wy ko ny wała moje po le ce nia. Naj pierw pro szę pod sta wić mi mi skę i  po lać
dło nie tym roz two rem, a ja za chwilę po leję pani dło nie. I za czniemy dzia łać. Mu simy ocu cić
księżną. Po winna przeć. Pro szę po ciąć prze ście ra dło i  po wią zać tak, żeby ro dząca miała się
czego chwy cić. Dziecko ina czej nie wyj dzie  – in stru ował ją, a  ona sta rała się chło nąć każde
słowo. Siłą woli od su nęła od sie bie emo cje, by leby tylko po móc uko cha nej pani.

Le karz od chy lił prze ście ra dło i  roz sta wił nogi księż nej, by móc oce nić sy tu ację. Zmarsz ‐
czył czoło, a Marta od razu do my śliła się, że nie wy gląda to naj le piej. Po tem pod su nął pod nos
mło dej ko biety sole trzeź wiące. Za pierw szym ra zem nie było re ak cji, do piero za trze cim, gdy
dłu żej przy trzy mał, po wieki ro dzą cej pod nio sły się le ni wie i po to czyła nie przy tom nym wzro ‐
kiem po sy pialni.

– Bru... no... prze... pra... szam... – wy ją kała ci cho.
Me dyk i Marta spoj rzeli po so bie, a po tem słu żąca po dała mu zwią zane prze ście ra dła. Po ‐

pra wił wę zły i  przy mo co wał do po rę czy łóżka przy no gach, po czym wci snął ten dzi waczny
sznur w ręce ro dzą cej.

– Księżno, za każ dym ra zem, gdy po czuje pani skurcz, pro szę za przeć się i na ci skać z ca łej
siły – prze ma wiał do wpół przy tom nej pod nie sio nym gło sem. – Ro zu mie pani? Pro szę przeć
z ca łych sił, ina czej dziecko umrze – po wie dział twardo.

Do ro dzą cej naj wy raź niej do tarły słowa le ka rza, bo ski nęła głową i sta rała się wy ko ny wać
to, co jej ka zano. Każda fala skur czów oku piona była roz dzie ra ją cym bó lem i ci chymi ję kami.
Po tem ko bieta opa dała na łóżko bez sił, aż do na stęp nej fali.

Mar cie za każ dym jęk nię ciem jej pani kro iło się serce. Na wil żała usta księż nej wil gotną
ście reczką i prze cie rała jej czoło. Na gle Sara pa dła kom plet nie wy czer pana. Le żała na wznak
z  za mknię tymi oczyma, z  tru dem ła piąc od dech, jak rybka wy rzu cona na brzeg. Dło nie jej
opa dły i  lewa zwi sała poza łóżko. Wy glą dała, jakby wła śnie uszło z  niej ży cie. Le karz znów
pod sta wił jej pod nos sole trzeź wiące, a gdy to nie po skut ko wało, przy ło żył ucho do ust ro dzą ‐
cej. Naj wi docz niej usły szał od dech, bo znów pod su nął jej pod nos słoik z me dy ka men tem, aż
w końcu chlo rek amonu i wę glan sodu zro biły swoje i Sara na po wrót otwo rzyła oczy.

– Och, jak wiele ko bieta musi prze cho dzić w tym pod łym ży ciu – rzu ciła Marta, ale le karz
nie pod jął dys ku sji. Dawno nie miał tak kosz mar nego przy padku. Wie dział, że dziecko jest
nie do ura to wa nia, bał się jed nak, że straci też jego matkę. Po jego mi nie i  za tro ska nych
oczach Marta wy czy tała, że nie jest do brze. Prze ra żona ko bieta upa dła na ko lana i  za częła
wzno sić prośby do nieba o ura to wa nie jej uko cha nej pani.



Hi po lit zro bił chłopcu sta jen nemu awan turę z pie kła ro dem, że ten nie pod sta wił mu ko ‐
nia na tych miast, gdy tylko wszedł do stajni. Jego krzyk wy stra szył wierz chowce. Zwie rzęta
rżały, wierz gały wy pie lę gno wa nymi grzy wami, sta wały dęba i krę ciły się nie spo koj nie. Pa nika
jed nych na krę cała po zo stałe, a  ha łas z  po miesz czeń sta jen nych niósł się na całą po sia dłość.
Reszko, klnąc na czym świat stoi, ode pchnął sta jen nego, po czym sam od ry glo wał boks i sza ‐
mo cząc się, wy pro wa dził pięk nego gnia dego ogiera. Chło pak przy biegł z  sio dłem i  po mógł
panu do siąść ko nia. Hi po lit ude rzył ob ca sami w wy pie lę gno waną gniadą sierść i po gnał przed
sie bie, gdzie oczy po niosą.

Był z sie bie za do wo lony, choć nie w pełni usa tys fak cjo no wany. Do ko nał ze msty i nic go tu
już nie trzy mało. Nie na wi dził swo jej żony, brzy dził się nią. Kie dyś była mu obo jętna, ale kiedy
do wie dział się o ciąży, za czął nią po gar dzać. Nie wy obra żał so bie wspól nej eg zy sten cji z nie
swoim dziec kiem pod jed nym da chem. Póki Sara była w ciąży, nie miał ta kich dy le ma tów, po
pro stu się nad tym nie za sta na wiał, ale te raz to co in nego. Wtedy chciał za mknąć gęby tym,
któ rzy twier dzili, że on, Hi po lit Teo fil Reszko, nie może mieć dzieci. Te raz, gdy udo wod nił, że
z jego mę sko ścią wszystko jest w jak naj lep szym w po rządku, naj chęt niej po zbyłby się tego ba ‐
chora. Za nic nie chciał do pu ścić, by dziecko ko chanka do ra stało w jego domu. Nie znaj do wał
roz wią za nia i gryzł się tym. Naj chęt niej po zbyłby się nie wier nej żony i jej ba chora, ale bał się
prę gie rza opi nii pu blicz nej. Pro wa dził roz liczne in te resy, nie które wy ma gały wiel kiej dy plo ‐
ma cji, nie chciał zo stać uznany za ty rana, który znęca się nad żoną. Wie dział, że i  tak nie
ucho dzi za ide al nego mał żonka, ale nikt od niego ide al no ści nie wy ma gał. Po ka zy wał się czę ‐
sto z ko chanką, ale wielu ary sto kra tów miało oso bi ste me tresy, nikt się temu nie dzi wił ani nie
ne go wał. Wręcz prze ciw nie, wielu za chwa lało mę ską fan ta zję. Jed nak po rzu ce nie żony na
stałe nie wcho dziło w grę. By wał na sa lo nach, gdzie tylko z żoną wy pa dało się po ka zać. W nie ‐
któ rych krę gach byłby spa lony za po rzu ce nie ro dziny i ten fakt na pewno od biłby się na jego
in te re sach.

Zgrzyt nął zę bami i znów ude rzył strze mio nami w boki ko nia. Ogier z kłusu prze szedł do
ga lopu, a  po ko lej nym ude rze niu do cwału. Wiatr sma gał po liczki księ cia, za ty kał mu noz ‐
drza, utrud niał od dy cha nie, ale pęd roz ła do wał emo cje. Po go dzin nej jeź dzie dy szał i jeź dziec,
i  koń. Prze jażdżka po pra wiła mu na strój, po my ślał, że nic się wła ści wie ta kiego nie stało.
Wpraw dzie awan tura urzą dzona przez Ma riannę stała mu ością w gar dle, ale po sta no wił wy ‐
przeć się wszyst kiego przed te ściami. Osta tecz nie siłą jej do swo jej sy pialni nie za go nił. Sama
wla zła mu do łóżka. A  czy mógł uwol nić Ni ko dema? Mógł. Po pro stu nie chciał, ale z  tego
faktu nie za mie rzał się przed ni kim tłu ma czyć. Uwie rzą lub nie, to ich sprawa. Wzru szył ra ‐
mio nami, wy chy lił się do przodu i po kle pał kark wierz chowca. Zwie rzę za rżało i wy rów nało
krok. Hi po lit Teo fil Reszko chło nął po dmu chy cie płego wia tru i  cie szył wzrok zie le nią traw
oraz bez kre sem pól, aż w  końcu emo cje w  nim cał kiem opa dły i  wtedy po my ślał o  cie płych
udach i jędr nych pier siach Helgi. Po sta no wił, że wy je dzie gdzieś z nią. Za bie rze ją z Kar czewa
na kilka ty go dni, może na wet mie sięcy, do póki sy tu acja w domu się nie wy ci szy. Co raz bar ‐



dziej na krę cał się tym po my słem. W  su mie nie mam na co cze kać  – po wie dział do sie bie.
Mogę je chać na wet ju tro. Za sta na wiał się do kąd. Po cząt kowo przy cho dził mu do głowy Pa ryż,
ale szybko od rzu cił tę myśl. Nie chciał na ra żać swo ich in te re sów w Ro sji, bo od upadku po ‐
wsta nia, które wy bu chło prze cież nie tak dawno, bo za le d wie kilka lat wcze śniej w li sto pa dzie
ty siąc osiem set trzy dzie stego roku i trwało przez pra wie rok, szlachta prze ciwna ca rowi emi ‐
gro wała wła śnie do Fran cji. Nie chciał być po są dzany o współ pracę z pa trio tami. Jego in te resy
były tu, w  Kró le stwie Kon gre so wym, i  w  Ro sji. No to może Ode ssa? Ni gdy tam nie by łem,
a sły sza łem wiele wspa nia łych słów o tym pięk nym za kątku – roz czu lał się nad te re nami im ‐
pe ra tora.

Te my śli spra wiły, że za po mniał o po ran nych sprzecz kach. Po czuł się od prę żony. Wresz cie
znów był pa nem sy tu acji. Koń szedł stępa, a Reszko me dy to wał. Cał ko wi cie uspo ko jony, do je ‐
chał do sta jen i od dał ogiera w ręce sta jen nego, zdjął z głowy dżo kejkę i rzu cił chło pa kowi pod
nogi, po pra wił pe rukę, a po tem prze szedł żwi rową alejką w stronę domu.

Pierw szą osobą, którą uj rzał, była Helga. Szła, za my ślona, aleją róż, które w tym roku kwi ‐
tły wy jąt kowo pięk nie. Ucie szył się na jej wi dok. Przy wo łał ją do sie bie, bo zda wała się go nie
do strze gać. Na wet po my ślał, że Helga ce lowo chce skrę cić w boczną ścieżkę, pro wa dzącą do
ka pliczki. Po tem jed nak do szedł do wnio sku, że mu się przy wi działo. Kto jak kto, ale Helga
za wsze cie szyła się z jego to wa rzy stwa. Zła pał rę koma za pa sek i pod cią gnął spodnie, brzuch,
który ostat nimi czasy mocno się uwy pu klił i za czął mu prze szka dzać. Sta rał się go wcią gać,
ale skut ko wało tylko na ułamki se kund. Sap nął ciężko i wy pro sto wał dum nie ra miona, za po ‐
mi na jąc o man ka men tach swo jej urody.

– Co za nie spo dzianka. My śla łem o to bie – oświad czył, ca łu jąc ko chankę w po li czek.
– Na prawdę? – Uśmiech nęła się, a oczy jej lekko roz bły sły, choć cała po stura zda wała się

przy ga szona. – W jaki spo sób o mnie my śla łeś? – spy tała fi glar nie.
– Wi dzia łem cię w wy obraźni ro ze braną, w świe tle świec, na miętną i chętną do fi gli. – Ro ‐

ze śmiał się ru basz nie. Ona rów nież się za śmiała. Wi dział jed nak wy raź nie, że coś jej do lega.
Była jakby nie obecna. Prze stał się śmiać i wy znał prawdę. – My śla łem o tym, żeby po ka zać ci
ka wa łek świata. By li śmy w Mo skwie, w Pe ters burgu, ale ni gdy nie by li śmy w Ode ssie, a tam
po noć jest prze pięk nie. Kto wie, może i był bym w sta nie się tam prze pro wa dzić na stałe. Ku ‐
pić ja kiś ob szerny, wy godny dwór, oczy wi ście pod wa run kiem, że bę dziesz mi to wa rzy szyć. –
Ob jął ją w pa sie i przy cią gnął do sie bie. – Co ty na to?

– By łoby cu dow nie. Od dawna ma rzę o sta bi li za cji. Kie dyś my śla łam, że... – Za wa hała się,
wes tchnęła i umil kła. Nie wie działa, czy może zwie rzyć mu się z daw nych ma rzeń. Po tra fił się
ucie szyć, ale rów nież unieść się gnie wem, a na wet ją ude rzyć. Wpraw dzie prze pra szał, gdy się
opa mię tał, ale nie raz, nie dwa mu siała za kry wać pod wo alką pod bite oko czy roz ciętą wargę.
Kie dyś pod nie cał ją jego mę ski, gwał towny tem pe ra ment, ostat nio coś się w  niej zmie niło.
Sama nie wie działa, czy jesz cze go ko cha, od ja kie goś czasu do strze gała wy łącz nie jego wady,
a tych miał bez liku.

– Że co? No, do kończ, pro szę – za żą dał, za ci ska jąc zęby. Sam się zdzi wił, że tak ła two zbu ‐
dził się w nim gniew. To przez te in fan tylne gierki. Nie na wi dził gie rek, pół słó wek, do my słów,
nie do po wie dzeń. Draż niły go, od razu tra cił hu mor.



– Nie wiem, czy wy pada te raz o tym mó wić...
– Nie ro zu miem, wy tłu macz mi ja śniej, o co cho dzi. – Po pa trzył chmur nie na ko chankę.
– Nie wy pada o tym mó wić, kiedy twoja żona...
– Nie chcę o niej sły szeć, czy to ja sne? Mów. Mam prawo wie dzieć, o czym kie dyś my śla łaś.

Co było dla cie bie ta kie ważne, a  ja tego ci nie da łem.  – Nie pod niósł głosu, ale zmarsz czył
brwi i to wy star czyło, by ko bieta przy brała słu żal czy, po tulny głos.

– My śla łam, że zo sta wisz dla mnie żonę. Ma rzy łam, że za miesz kamy ra zem, wy je dziemy
da leko stad, gdzie będę mo gła być pa nią – wy ja wiła w końcu pod jego bez czel nie na chal nym
spoj rze niem. Rze czy wi ście, kie dyś ma rzyła o wspól nym ży ciu, ale te raz tamto ma rze nie wy ‐
dało jej się od le głe i wcale nie tak chciane. Od pew nego czasu za częła bać się ko chanka, prze ‐
stała mu ufać, a  osta tecz nym gwoź dziem do trumny jej wiel kiej mi ło ści i  od da nia była za ‐
zdrość o  Ma riannę. Po tym, jak pod słu chi wała ich w  bi blio tece, jak ob gry zała pa znok cie do
krwi i bała się od trą ce nia, coś w niej się wy pa liło. Roz my ślała o tym, czy nie wró cić do służby.
Za sta na wiała się tylko, czy gdzieś znaj dzie po sadę. Prze cież w ksią żeczce służby każdy chle ‐
bo dawca wy sta wiał opi nię, a kto niby jej ma wy sta wić opi nię? Księżna jej do brej opi nii nie wy ‐
stawi na pewno, a  książę... Nie, wo lała nie spraw dzać, co po my ślałby na taką dzi waczną
prośbę. Mściłby się na mnie jak nic – po my ślała gorzko.

– No... to nada rza się oka zja. Speł nię to twoje bab skie ma rze nie. Ku pię ja kiś od po wiedni
dom i za miesz kamy tam ra zem. Oże nić się z tobą nie oże nię. Wiem, że nie któ rzy zmie niają
wiarę, by zo sta wić swoje po ło wice i po łą czyć się z nową żoną w in nym ob rządku, ale mnie się
nie chce w to ba wić. No i zresztą gdzież tam ci do żony. Je steś pro stą chłopką. Tylko śmiech by
z tego wy szedł. W każ dym ra zie nie zo sta niesz moją żoną, ale bę dziesz się cie szyła wzglę dami
żony. No i moją mi ło ścią – do dał ła ska wie. – Ku pię ci, co tam bę dziesz chciała. Pta siego mleka
ci nie za brak nie.

– Brzmi wspa niale. – Ro ze śmiała się ma chi nal nie. Nie wie działa, co są dzić o tej pro po zy ‐
cji. Ku siło ją, by przy jąć to do stat nie ży cie, które jej pro po no wał. Tylko że... No wła śnie, sama
nie wie działa, dla czego im bar dziej ją prze ko ny wał, tym bar dziej nie chciała z nim je chać.

– Nie mogę pa trzeć na ten dom. Od kiedy za miesz kała tu moja żona – wy dął gro te skowo
mię si ste wargi przy ostat nim sło wie – ten dom wy daje mi się obcy. Mo żemy je chać choćby ju ‐
tro. Czas, by tro chę zmie nić kli mat i  oto cze nie. Ju tro wy jeż dżamy. Nie martw się o  suk nie,
całą gar de robę skom ple tu jemy tam, na miej scu. – Uśmiech nął się do swo ich pla nów. – Fa ta ‐
łaszki wy cho dzą z mody, a w Ode ssie mod ni sie pew nie ina czej się no szą niż tu taj. Tam i kli ‐
mat cie plej szy, i lato dłu żej trwa.

– Tylko nie wiem, czy po win ni śmy je chać te raz. – Znów się za wa hała, jakby za sta na wia jąc
się, co może mu po wie dzieć, a co le piej prze mil czeć.

–  Dla czego niby mam nie je chać ju tro?  – Zde ner wo wał się.  – Jak chcę, to po jadę na wet
i dziś. Co mi sta nie na prze szko dzie? – za py tał za czep nie.

– Twoja żona wła śnie... – Znów usły szał to dzi waczne wa ha nie w jej gło sie. Czuł, że za raz
wpad nie w fu rię, a bar dzo tego nie chciał.

–  Ro dzi? Nic mnie to nie ob cho dzi. Nie na wi dzę tego ba chora. I  pro szę, nie mów przy
mnie o nim. – Splu nął z wście kło ścią. Nie po do bało mu się, że z ko biety, z którą się tak do brze



za ba wiał, fi glo wał i brał na różne spo soby, te raz się robi pra wie święta. Żeby ją zszo ko wać, wy ‐
szcze rzył zęby w krzy wym uśmie chu i wy ce dził: – Dla mnie ona i ten jej ba chor mogą zdech ‐
nąć, gówno mnie to ob cho dzi. – Spoj rzał w bok, bo od strony stajni do szło do ich uszu gło śne
rże nie. Trwało kilka se kund i było prze ra ża jące. Nie za uwa żył więc spoj rze nia Helgi, w któ rym
za warła smu tek, prze ra że nie, ale i bez denną li tość. Nim na po wrót spoj rzał na ko chankę, na
jej twa rzy ma lo wały się smu tek i  wzgarda.  – Tak, mogę to po wtó rzyć, dla mnie ten ba chor
może zdech nąć. I nie patrz tak na mnie, bo do pro wa dzisz mnie do wście kło ści. – Zde ner wo ‐
wał go jej wzgar dliwy wzrok. Członki mu za drżały w  ha mo wa nej wście kło ści, spio ru no wał
wzro kiem ko chankę i już wie dział, że za to pełne po gardy spoj rze nie przyj dzie jej za pła cić wy ‐
soką cenę. Jego plany co do niej wła śnie le gły w gru zach. Ni g dzie jej nie za bie rze, nie po każe
jej wiel kiego świata ani nie kupi dla niej domu, tylko wy goni, gdzie ją oczy po niosą. Za nim
jed nak wy krzy czał swój gniew, usły szał ci che, spo kojne słowa.

– Twoja żona wła śnie po wiła mar twe dziecko – po wie działa Helga i za kryła twarz dłońmi.
Za tkało go. Tro chę prze ra ził się swo ich wcze śniej szych zło wróżb nych słów, które oka zały

się pro ro cze. Dla do da nia so bie ani mu szu ro ze śmiał się, ale śmiech za bar wiony stra chem za ‐
brzmiał po kracz nie i fał szy wie. Za raz jed nak wy tłu ma czył so bie, że nie bę dzie za wra cał so bie
głowy żoną, jej ko chan kiem i ich ba cho rem, któ rego do pa dła spra wie dli wość.

–  I  bar dzo do brze. Na le żało jej się. Ze msta oka zała się sku tecz niej sza, niż pla no wa łem.
Te raz czas na od po czy nek. Ju tro jadę do Ode ssy, ale bez cie bie. Ty jesz cze dziś spa ku jesz ma ‐
natki. Do wie czora ma cię tu nie być – rzu cił mści wie, wy mi nął ko bietę i sa dząc za ma szy ste
kroki, udał się wprost do kuchni po szu kać no wej pło chej dziew czyny z  krą głymi bio drami,
którą rano spo tkał na scho dach. Z niej zro bię pa nią – po my ślał. Nie wie dział tylko, dla czego
za miast się cie szyć per spek tywą spę dze nia bez tro skiego lata z  po nętną młódką, ogar nia go
co raz więk sza wście kłość.

Helga pa trzyła za Hi po li tem, a z oczu cie kły jej łzy. Po tem otarła je wierz chem dłoni i po ‐
wle kła się do ka pliczki. Długo pro siła Naj święt szą Pa nienkę o wy ba cze nie, a po tem po wie rzyła
swój los w jej ręce i cały strach mi nął. Jesz cze tego sa mego dnia spa ko wała swoje rze czy i pie ‐
szo z nie wiel kim to boł kiem wy ru szyła szu kać spo koj niej szego ży cia.

Słońce chy liło się ku za cho dowi, na grzana zie mia z ulgą przyj mo wała de li katny, wil gotny
chłód wie czoru. Nad po lami za wi sły mgły, a przy le śnych ścież kach za kwi tły złote kwiaty na ‐
włoci. Nad cią gała je sień. Po wy jeź dzie Hi po lita i jego no wej za bawki do mow nicy i służba ode ‐
tchnęli z ulgą. Wkrótce pa łac cał kiem opu sto szał, bo i Wol scy pod ko niec lata wró cili do sie bie.
Kle men tyna przy wdziała czarną ża łobną suk nię i od po grzebu wnuczki pra wie się nie od zy ‐
wała. W końcu i do niej do tarło, że ma riaż, któ rego tak pra gnęła, oka zał się dla jej córki wię ‐
zie niem. Ta twardo stą pa jąca po ziemi ko bieta, tar gana wy rzu tami su mie nia, po pa dła w apa ‐
tię. Przez całe lato co wie czór za cho dziła do sy pialni córki, by jej po czy tać na głos lub po pro ‐
stu po sie dzieć obok i  po trzy mać za rękę. Pil no wały Sary we trzy, Kle men tyna, Marta i  Ma ‐
rianna, którą Wol scy prze ko nali do po zo sta nia w  Kar cze wie. Po cząt kowo nie chciała o  tym



sły szeć, ale kiedy Hi po lit oświad czył, że wy jeż dża i nie wróci przez na stęp nych kilka mie sięcy,
Po dol ska zo stała.

Do Sary wciąż nie do cie rało, że jej có reczka nie żyje. Tym bar dziej że sama była zbyt słaba,
by uczest ni czyć w po grze bie, więc zo stał jej oszczę dzony ob raz bia łej tru mienki wkła da nej do
ziemi. Długo trwała w głę bo kiej de pre sji, bez kon taktu z oto cze niem, gdy jed nak od zy ski wała
świa do mość, od razu ła pała się za brzuch i py tała prze ra żona, gdzie jest jej dziecko. Roz pa ‐
czała, wo ła jąc co chwilę imię uko cha nego. Le karz od wie dzał ich po cząt kowo dwa razy dzien ‐
nie, po tem raz, a te raz przy cho dził co kilka dni. Twier dził, że bez po śred nie za gro że nie ży cia
mi nęło, tyle tylko, że księżna żyć nie chce, a na to on już po ra dzić nie może. Trzeba czasu –
mó wił i bez rad nie roz kła dał ręce.

Li ście w parku zmie niły barwę na złotą, a po tem na pur pu rową, w końcu ze schły i po fru ‐
nęły nie sione wia trem. Służba uszczel niała okna przed nad cho dzącą zimą, w ko min kach trza ‐
skał ogień, a dłu gie wie czory przy bla sku świec upły wały na gło śnym czy ta niu i roz mo wach.
Sara po wo lutku do cho dziła do sie bie, była jed nak jesz cze zbyt słaba, by wsta wać z łóżka. Po ‐
ma gały jej li sty od uko cha nego, które na głos po kilka razy czy tała jej Ma rianna. Bruno ubo le ‐
wał nad stratą dziecka i za pew niał Sarę o swo jej mi ło ści. Gdyby nie jego po krze pia jące słowa,
być może i  ona po dzie li łaby los swo jej có reczki. Była wdzięczna uko cha nemu, że pi sał i  ją
wspie rał, tym bar dziej że mógł czuć do niej żal. Wro biła go w wy da nie po wie ści, nisz cząc przy
tym jego ka rierę. Sara ob wi niała się, że prasa zmie szała jej uko cha nego z bło tem, ośmie szyła
go i ode brała pre stiż. Cier piała. Prze pra szała go nie mal w każ dym li ście, ale z cza sem li sty od
Bru nona przy cho dziły co raz rza dziej. Kiedy zda rzał się dłuż szy okres bez wia do mo ści od
niego, za drę czała się wy rzu tami su mie nia, że znisz czyła jego ka rierę li te racką i ode brała sza ‐
cu nek kry ty ków.

Zima prze łomu lat ty siąc osiem set trzy dzie stego dzie wią tego i  czter dzie stego po ka zała
swoje sro gie ob li cze. Śnieg, który spadł w li sto pa dzie, nie od pusz czał aż do końca marca. Nie ‐
od śnie żone drogi za trzy mały lu dzi w do mach. Hu la jące wia try two rzyły kil ku me trowe za spy
i  nie je den nie roz ważny śmia łek przy pła cił ży ciem da le kie wy prawy do mia sta. W  kar czew ‐
skim dwo rze, ob fi cie za opa trzo nym w za pasy mąki, cu kru, miodu, su szo nego i pe klo wa nego
mięsa, nie mar twiono się srogą zimą, choć Marta, peł niąca od nie dawna funk cję och mi ‐
strzyni, za ła my wała ręce, oba wia jąc się, że je śli nic się nie zmieni, to i dwór w Kar cze wie do ‐
tknie widmo głodu. Skru pu lat nie wy dzie lała więc z dwor skiej spi żarni wik tu ały na po szcze ‐
gólne dni. Od kiedy prze jęła cał ko witą od po wie dzial ność i kon trolę nad służbą, pa łac był le piej
za rzą dzany i  wszystko znów za częło dzia łać na le ży cie, jak za cza sów sprzed aresztu do mo ‐
wego Sary, gdy oso bi ście do glą dała domu.

Księżna na bie rała sił i po woli wra cała do ży cia. Gdy pierw szy raz po cho ro bie po sta no wiła
wyjść przed dom, lo kaj ze sta jen nym od śnie żyli część par ko wych ście żek, a także tę naj waż ‐
niej szą alejkę, pro wa dzącą do ka pliczki, na któ rej końcu jej ro dzice i  Ma rianna po cho wali
w ślicz nej bia łej tru mience zmarłą kru szynkę. Naj pięk niej szy owoc mi ło ści, któ rego Sa rze nie
dane było przy tu lić. Nie wi działa có reczki, bo sama wten czas za wi sła na gra nicy ży cia
i śmierci. Te raz, ubrana w gruby ko żuch i w fu trzaną czapę, pierw szy raz szła od wie dzić swoje
ma leń stwo. Bli scy nadali jej imiona Anna Ma ria i ta kie fi gu ro wały na drew nia nym krzyżu zbi ‐



tym z brzozy. Sara usia dła na drew nia nej ła weczce i w mil czą cej za du mie spo glą dała w niebo.
Może wy pa try wała aniołka, a  może roz ma wiała ze swoją có reczką, sama nie wie działa. To
miej sce przy nio sło spo kój jej du szy i ko iło sko ła tane nerwy.

–  Je stem te raz inna  – opo wia dała wie czo rem Ma rian nie.  – Moja cho roba i  śmierć Anny
Ma rii otwo rzyły mnie na jesz cze więk szą wraż li wość. Czuję, że do świad cze nia, przez które
prze szłam, po ka zały mi inny wy miar ży cia. Wię cej ro zu miem i mam ogromną ochotę to opi ‐
sać. Zda rza się, że no cami sia dam przy biurku, biorę do ręki pióro i spi suję my śli i emo cje, ale
gdy za pi szę kartkę lub dwie, przy po mina mi się, że prze cież po przy się głam so bie ni gdy wię cej
nie pi sać, i wtedy drę kartkę w drobne skrawki i wrzu cam do ognia.

– Saro, nie pal tych za pi sków. Prze cież lu bisz pi sać. Pi szesz, wła ści wie od kąd pa mię tam.
Chyba od dziecka – rzu ciła z ła god nym śmie chem ku zynka.

– To prawda. Pi sa nie spra wia mi ogromną przy jem ność – od parła Reszko i za my śliła się
dłuż szą chwilę.

– Po wiedz, co czu jesz, kiedy pi szesz? – po pro siła Po dol ska. Sie działy w bi blio tece na fo te ‐
lach obok sie bie zwró co nych w stronę ko minka. Szczapy drew trza skały przy jem nie, a cie pło
dzia łało na ko biety ko jąco.

–  Co czuję?  – Sara przy mknęła po wieki, ale za raz spoj rzała na Ma riannę roz iskrzo nym
wzro kiem.  – Czuję się wolna, prze no szę się do wy my ślo nego świata i  za po mi nam o  smut ‐
kach, o zmar twie niach, o nie uda nym ży ciu. Nie pa mię tam złych rze czy. Do piero kiedy od kła ‐
dam pióro i wstaję od biurka, przy po mi nam so bie, gdzie je stem, co się wy da rzyło i ból znów
za czyna ką sać moją du szę – do koń czyła, a blask w jej oczach zgasł.

Ma rianna przy glą dała się Sa rze, jakby ją pierw szy raz zo ba czyła. My ślała, że wie o  niej
wszystko. Były ró wie śni cami, do ra stały, spę dza jąc ze sobą wiele czasu. Czuły się jak sio stry,
a  jed nak te raz zro zu miała, że ku zynka ma swój za mknięty świat, który przy nosi jej ra dość
i za po mnie nie.

– Nie prze sta wiaj pi sać, pro szę cię. Wpraw dzie ni gdy nie prze czy ta łam ani jed nej kartki
z tego, co na pi sa łaś, ale wie rzę, ba, je stem pewna, że masz wielki ta lent. Gdy mó wisz o swo jej
pa sji, oczy ci błysz czą, usta roz cią gają się w  uśmie chu i  mo gła bym przy siąc, że twoja du sza
siada obok cie bie i szep cze ci do ucha od po wied nie słowa.

– Pięk nie to uję łaś. – Księżna ro ze śmiała się, ale na gle za mil kła, spe szona swoją we so ło ‐
ścią. Nie po winna się śmiać. Prze cież jej mała có reczka leży w gro bie, a uko chany jest na za ‐
wsze zhań biony nie uza sad nioną i  w  żad nym stop niu nie za wi nioną kry tyką li te racką. Tylko
dla tego, że wziął na sie bie jej ma rze nia.

– Och, co ja sły szę! Wszelki duch Pana Boga chwali! Moja uko chana pani się śmieje – za ‐
wo łała Marta, która za wsze znaj do wała się w  od po wied nim miej scu i  cza sie.  – Gdy tylko
śniegi stop nieją, pie szo pójdę dać na mszę. Toż to praw dziwy cud. – Zło żyła ręce jak do mo ‐
dli twy i  spoj rzała w su fit. Na leję moim pa nien kom winka, a  i  sama chęt nie się na piję przed
uda niem się na spo czy nek. Ta kie wy da rze nie warte jest naj lep szego wina. – Po de szła do sto ‐
lika z  drewna orze cho wego, na któ rym stały wszel kiej ma ści trunki, przy go to wała trzy kie ‐
liszki i roz lała wonny na pój w ko lo rze doj rza łej wi śni. Swój wy piła dusz kiem.



Młode ko biety par sk nęły śmie chem, Marta rów nież się przy łą czyła. Śmiech ko biet roz ‐
szedł się po domu. Lo kaj za jęty czysz cze niem sre ber w  po koju ja dal nym upu ścił wy po le ro ‐
wany wi de lec, ku charka, która koń czyła pracę i szła na pod da sze na spo czy nek, za trzy mała się
w po ło wie scho dów i na słu chi wała. Śmiech wpraw dzie za chwilę umilkł, ale był czymś tak eg ‐
zo tycz nym, że star sza ko bieta jesz cze długo stała, na słu chu jąc. Do piero wy cho dząca z bi blio ‐
teki Marta ob rzu ciła ją kar cą cym spoj rze niem i po gro ziła pal cem za pod słu chi wa nie.

 – Nie gdyś pro sił cię twój oj ciec, a dziś pro szę cię ja, nie prze sta waj pi sać. Nie patrz na nic,
tylko pisz. Może kie dyś czasy się zmie nią i staną się dla ko biet ła skaw sze. Może już wkrótce
i to bie dane bę dzie wziąć do ręki książkę z pięk nie wy tło czo nym twoim na zwi skiem – prze ko ‐
ny wała Ma rianna.

– Nie znio sła bym ta kiej kry tyki, jaką mu siał przejść Bruno. Nie mo głam spo koj nie czy tać
tych cza so pism. Tyle złych słów. Ba łam się otwo rzyć ko lejną ga zetę, bo wszę dzie pi sano o Ta ‐
jem nicy. Nie zo sta wiono na niej su chej nitki. Czuję się splu ga wiona, za truta, a jesz cze mam na
su mie niu i to, że Bruno w imię na szej mi ło ści wziął na sie bie nie za słu żoną krzywdę. To ja je ‐
stem wszyst kiemu winna. – Pod nio sła kie li szek do ust i upiła spory łyk wina. Nie chciała pła ‐
kać, ale czuła, że za chwilę łzy same po płyną.

–  Saro, już dawno chcia łam ci coś wy znać, ale nie mia łam od wagi. Może znie na wi dzisz
mnie za to, co ci po wiem, ale... ja już nie chcę mieć przed tobą ta jem nic. To nie była twoja
wina wtedy, gdy nocą przy bie głaś do mnie po ra tu nek. – Po dol ska dla do da nia so bie od wagi
wy piła spory łyk al ko holu. Wy zna nie prawdy przy cho dziło jej z tru dem.

– Ko cha nie, to nie moż liwe, że bym cię znie na wi dziła. By łaś przy mnie, kiedy cię po trze bo ‐
wa łam. Opie ko wa łaś się mną i zo sta łaś, choć ten podły czło wiek, mój mąż, tak bar dzo cię upo ‐
ko rzył. Nie mo gła bym cię znie na wi dzić  – za pew niła ją. Wy cią gnęła rękę i  po ło żyła na dłoni
Ma rianny spo czy wa ją cej na po rę czy fo tela. A  kiedy po czuła uścisk, roz cią gnęła usta w  ko ją ‐
cym uśmie chu. – Co kol wiek mi po wiesz, zro zu miem.

– Nie wiem, od czego za cząć. – Ma rianna znów pod nio sła kie li szek do ust. Wino za czy ‐
nało szu mieć jej w gło wie, ale dzięki temu ła twiej było jej się otwo rzyć na tamte trau ma tyczne
prze ży cia, które cią żyły jej na su mie niu.

– Po pro stu wy rzuć to z sie bie, bę dzie ci lżej – po wie działa ła god nie Sara.
– Długo oskar ża łam cię w du chu o znisz cze nie mo jej mi ło ści. Mia łam po tworny żal. Nie

wie rzy łam, że Hi po lit jest aż tak zły. My śla łam, że ce lowo... no wiesz... – Za wa hała się, ale po
chwili mó wiła da lej:  – My śla łam so bie, że nie za zna łaś mi ło ści mał żeń skiej, więc może...
i  mnie jej ża łu jesz  – wy ja wiła oględ nie.  – Ko cha łam Ni ko dema pierw szą sza loną mi ło ścią,
taką samą jak ty Bru nona. – Urwała i za pa trzyła się w ogień.

– Obie ko chamy nie szczę śli wie – szep nęła Sara, rów nież za pa trzona w tań czące pło myki
w ko minku.

– Przy je cha łam do Kar czewa, bo na mó wiła mnie matka. Opo wia dała, że ro bisz spo tka nia,
na któ rych można za wrzeć ja kieś zna jo mo ści czy zna leźć mi łość. A  ja po ze rwa niu za rę czyn
przez Ni ko dema tak bar dzo chcia łam być ko chana. Czu łam się sa motna, po rzu cona, ośmie ‐
szona i... stara. Jesz cze wtedy nie do my śla łam się, że Ni ko dem ze rwał za rę czyny, by uchro nić



mnie przed po waż nymi kło po tami. Ja na prawdę go ko cham. On jest mi ło ścią mo jego ży cia –
wy znała z wes tchnie niem.

– On też musi cię bar dzo ko chać, skar bie – wtrą ciła ci cho Sara. Współ czuła ku zynce i Ni ‐
ko de mowi fe ral nego po ło że nia, w ja kim się zna leźli. Jej sy tu acja mi ło sna rów nież nie przed ‐
sta wiała się ró żowo, ale cho ciaż mo gli z Bru no nem pi sać do sie bie. Wpraw dzie te raz z uwagi
na śniegi li sty nie do cho dziły, ale jesz cze ty dzień, dwa i wio senne słońce roz topi prze szkodę.

– Ko cha mnie, czuję to – za pew niła żar li wie Po dol ska. – Ale wtedy tego nie czu łam, pa ła ‐
łam chę cią ze msty. Dziś wiem, że sprawcą zsyłki Ni ko dema jest Hi po lit. On ma ko nek sje. On
prze niósł swoje firmy do Mo skwy i Pe ters burga, żeby przy po do bać się im pe ra to rowi i pew nie
żeby nie pła cić na ło żo nego na przed się bior ców cła za po ro wego.

–  I  ja tak my ślę. Hi po lit jest zdolny do naj gor szych rze czy. Wy je chał do Ode ssy z  mło ‐
dziutką dziew czyną. Prze cież to dziecko ma za le d wie szes na ście lat. Tłu ma czy łam jej, żeby
zo stała, ale ona uwa żała, że ro bię jej krzywdę i po zba wiam szansy na ka rierę. – Sara za śmiała
się, ale w  jej śmie chu wy brzmiały tylko go rycz i  smu tek, że nie udało jej się uchro nić mło ‐
dziut kiej nie win nej dziew czyny przed bru tal no ścią jej męża.

– Nie ob wi niaj się o to. Nic nie mo głaś zro bić. Każdy sam na wła snej skó rze musi przy jąć
okre śloną liczbę ba tów od ży cia. Miała wy bór, nie sko rzy stała. Zresztą, nie ża łuj jej, nas rów ‐
nież ży cie nie oszczę dzało.

– To prawda. Nie oszczę dziło żad nej z nas – przy tak nęła Sara. – A je śli cho dzi o to, że nie
mo głaś mi wy ba czyć i  oskar ża łaś mnie o  znisz cze nie two jej mi ło ści, to nie mam do cie bie
żalu. Ro zu miem cię i nie wiem, jak sama za cho wa ła bym się w ta kiej sy tu acji. Nie za drę czaj się
tym. Wy baczmy so bie na wza jem – po pro siła. Ką ciki ust jej się unio sły, a w oczach roz bły sło
świa tełko zro zu mie nia i mi ło ści do swo jej je dy nej cio tecz nej sio stry.

– Saro, gdyby to tylko o to cho dziło... – Ma rianna za mil kła, a Sara wle piła w nią zdzi wiony
wzrok.

– Co jesz cze się wy da rzyło, ko cha nie? Po wiedz mi, wy rzuć to z sie bie i oczyść su mie nie.
Zo ba czysz, jak bę dzie ci lekko na du szy.

– Nie są dzę. – Przez Po dol ską prze mó wiło zwąt pie nie, od czuła pa niczny strach przed dal ‐
szymi zwie rze niami, ale Sara nie po zwo liła jej skoń czyć i tak długo na kła niała do zwie rzeń, aż
w końcu Ma rianna za częła mó wić: – Kiedy przy je cha łam do Kar czewa i oka zało się, że spo ‐
dzie wasz się dziecka, a plotki po wta rzane z ust do ust wy raź nie wska zy wały, kto jest jego oj ‐
cem, twój mąż szu kał we mnie po cie sze nia. Nie, pro szę, nie patrz tak na mnie, nie mia łam
z nim ro mansu – za strze gła szybko, bo Sara wbiła w nią zdu mione spoj rze nie.

– Uf, od czu łam ulgę. Nie po są dza ła bym cię o ro mans z tym po two rem. – Księżna Reszko
się gnęła po le żący na sto liku wa chlarz, roz po starła go, mach nęła nim kilka razy, bo na twa rzy
po czuła wy pieki od wina i od bli sko ści ognia.

– Zro bi łam coś znacz nie gor szego, Saro, niż ro mans z nim. – Ma rianna przy gry zła wargę
tak mocno, że po czuła po smak krwi.  – Ja spi sko wa łam z  nim prze ciwko to bie  – wy rzu ciła
z sie bie w końcu zwie rze nia, które od wielu mie sięcy ob cią żały jej su mie nie.

– Jak to: spi sko wa łaś? Czyli wła ści wie co, bo nie ro zu miem. – Sara miała mę tlik w gło wie.
Prze ana li zo wała ostat nie wy da rze nia z jej ży cia i nie przy cho dziło jej do głowy, w jaki spi sek



mo gła być wcią gnięta Ma rianna. Prze cież nie za biła jej có reczki, nie wpę dziła jej w cho robę,
nie spo wo do wała, że mąż jej nie ko chał, no więc co ta kiego zro biła, że boi się wy znać.  –
Księżna prze łknęła ślinę, bała się, że za chwilę usły szy coś tak po twor nego, że mimo obiet nicy
nie bę dzie w  sta nie wy ba czyć ku zynce. Za ci snęła ręce na po rę czach fo tela i  na ka zała so bie
spo kój.

– Hi po lit po wie dział mi, że Ni ko dem może unik nąć kary, że on da ła pówkę komu trzeba,
bo niby nie może pa trzeć na mój smu tek. Uwie rzy łam mu, albo chcia łam wie rzyć, bo roz to ‐
czył przede mną kosz mar po twor nej wę drówki na Sy bir i uświa do mił mnie, że Ni ko dem już
stam tąd nie wróci, a na wet tam nie doj dzie, bo ta kich jak on trak tują bar dzo źle. Zresztą, mó ‐
wił prawdę. Do wia dy wa łam się. Zo stał osą dzony i  ska zany na ka torgę. Wtedy ucze pi łam się
tej my śli, że twój mąż ma pie nią dze i z Ru skimi żyje bar dzo do brze, ma doj ścia i wpływy, więc
na pewno mu po może. Go towa by łam od dać mu za to moje ciało. Pro szę, nie patrz tak na
mnie, Saro, ty dla Bru nona rów nież zro bi ła byś wszystko.

– Może i tak – bąk nęła nie pew nie Sara. Nie wie działa, jak by po stą piła. Ale nie mo gła osą ‐
dzać ku zynki. Wal czyła prze cież w  imię mi ło ści, chciała chro nić uko cha nego i  sie bie.  – Do ‐
brze po stą pi łaś, Ma rianno – po wie działa ci cho. – Każda z nas po stą pi łaby tak samo.

– Ale on nie chciał tylko mo jego ciała. On za żą dał ode mnie cze goś jesz cze. – Roz pła kała
się przed wy ja wie niem Sa rze osta tecz nego upo ko rze nia. Bała się, że za chwilę księżna wy ‐
rzuci ją z domu, ode pchnie od sie bie i ze rwie łą czącą ich przy jaźń.

– Czego jesz cze za żą dał ten pa da lec? Nie bój się, nie po tę pię cię, przy się gam.
– On ka zał mi, że bym na mó wiła cię, żeby Bruno... – Po dol ska chwy ciła kie li szek i wy piła

wino do dna, a po tem wy rzu ciła z sie bie jed nym tchem: – On za żą dał, że bym prze ko nała cię,
żeby Bruno wy dał twoją po wieść pod swoim na zwi skiem.

– A to łaj dak! – krzyk nęła nie opatrz nie Marta przy słu chu jąca się ca łej roz mo wie z uchem
przy tknię tym do drzwi bi blio teki.

Obie ko biety aż pod sko czyły na ten nie spo dzie wany okrzyk.
– Marto, chodź tu! – za wo łała Sara. – Skoro i  tak sły sza łaś, to sia daj z nami. Ma rianno,

masz coś prze ciwko?
–  Nie, skąd.  – Po dol ska mach nęła ręką. Wie działa, że dla Sary Marta Skow ro nek to nie

tylko słu żąca, ale po wier niczka jej trosk i po cie szy cielka. Wi dać było, że młoda ko bieta jest od ‐
dana swo jej pani. Zresztą, i tak wszystko sły szała. – Niech z nami usią dzie, w końcu też jest
ko bietą. Może usły szymy ja kąś do brą radę na na sze tro ski.

– Pro szę ja śnie pani, ja bar dzo pa nie prze pra szam. Na prawdę, ja tylko prze cho dzi łam... –
Marta z wy pie kami na twa rzy i ze spusz czoną głową tłu ma czyła się gę sto.

– Na lej nam i so bie wina – za dys po no wała Sara, a gdy słu żąca wy ko nała po le ce nie, do koń ‐
czyła: – A te raz przy suń so bie fo tel i sia daj z nami przy ko minku.

– Ależ to nie wy pada, bra ta nie się ze służbą jest w naj gor szym to nie, ja śnie pani Saro, to
nie po dobna. Gdyby to do szło do pana Hi po lita, oj, gnie wałby się na pa nią, a mnie po pę dził na
cztery wia try.

– Sia daj, Marto. Chyba wy god niej tu niż na scho dach, prawda? – za kpiła Sara. – A co do
mo jego męża, to on za wsze jest nie za do wo lony. Za tem spo koj nie usiądź z nami.



Słu żąca nie od po wie działa, tylko po słusz nie przy su nęła fo tel, ale za nim usia dła, do rzu ciła
jedno po lano, za mknęła drzwiczki ko minka i już nieco mniej skrę po wana na piła się wina.

– Saro, nie gnie wasz się na mnie? – Ma rianna przez całą krzą ta ninę Marty mil czała, ana li ‐
zu jąc, ja kie wra że nie jej słowa wy warły na ku zynce i jak bar dzo jej te raz nie na wi dzi.

– Je stem zdu miona pod stę pem Hi po lita. Co on chciał przez to osią gnąć? – Sara po krę ciła
głową w zdu mie niu nad mę żow skim ro zu mo wa niem.

– Nie wiem, co mógł osią gnąć ani po co to zro bił. Chciał cię upo ko rzyć, to pewne.
– Czego tu nie ro zu mieć? – żach nęła się Marta, ale rap tem za mil kła spło szona swoją bez ‐

czel no ścią.
– Co masz na my śli? – Ma rianna po pa trzyła na Martę zdu miona.
Sara unio sła ką ciki ust, ona już dawno od kryła, że Marta jest nie zwy kle by strą ko bietą. Po ‐

trafi jak nikt ko ja rzyć fakty, może dla tego, że żadna rzecz w tym peł nym ta jem nic domu nie
umyka jej uwa dze.

– Śmiało, Marto, po wiedz, co twoim zda niem kie ro wało Hi po li tem – za chę ciła księżna.
– Przede wszyst kim chciał ośmie szyć pana Bru nona. Je stem pewna, że to on stoi za tymi

pa skud nymi po mó wie niami w  ga ze tach. To nie moż liwe, by wszyst kie ga zety pi sały o  tej
książce tak same z sie bie jed nego dnia.

–  Masz ra cję, Marto.  – Ma rianna wy buch nęła śmie chem.  – Że też sama na to nie wpa ‐
dłam. – Pac nęła się ręką w czoło.

–  Bo ja, za prze pro sze niem pa nie nek, to przy znam, że je stem mą dra ina czej.  – Och mi ‐
strzyni uśmiech nęła się, dumna ze swej prze bie gło ści. – Ja je stem mą dra ży ciowo. Ja tam żad ‐
nych szkół nie koń czy łam. Ot, je dy nie, co mnie pani Sara po ta jem nie kie dyś na uczyła czy tać
i pi sać. Prze czy tać umiem, a na wet i do da wać tyle, ile trzeba, po tra fię, ale pa nie to co in nego,
do szkół cho dziły, edu ko wały się, ale ko ja rzyć ży cio wych spraw nie po tra fią.

– Co prawda, to prawda. W każ dym do szu ku jemy się tylko do brego – przy znała Sara.
– Bo tak nas wy cho wano, a kiedy od kry wamy, że lu dzie i  świat wcale nie są tacy piękni,

cier pimy – orze kła fi lo zo ficz nie Ma rianna.
– A świat wcale piękny do końca nie jest. A przy naj mniej my, nie uro dzeni w pa ła cach, od

razu cięgi od ży cia otrzy mu jemy. No i ro zumu już za dzie ciaka do sta jemy.
Wszyst kie trzy się ro ze śmiały i znów ubyło im w kie lisz kach.
– Marto, po win naś być na sza na uczy cielką – ob wie ściła Ma rianna, roz ra do wana, że dzięki

Mar cie i jej spek ta ku lar nemu wej ściu do Sary nie do tarła jesz cze cała pa skudna krzywda, jaką
jej wy rzą dziła.

– Ja to pa nien kom po wiem co in nego. We dług mo jego ro zu mo wa nia to gdyby plan ja śnie
pana do końca zo stał zre ali zo wany, na ro biłby za prze pro sze niem nie złego gów... za mie sza ‐
nia. No bo tak: książę pana Bru nona ośmie szył, opła ca jąc pi sma ków, pa nią Sarę od pi sa nia
od cią gnął, bo pewno wbiła so bie do głowy, że głu pio pi sze, skoro wszy scy jadą po książce jak
po mar nej kasz tance, no i chciał skłó cić pa nie mię dzy sobą. No bo jakby przy pad kiem wy szło
to, co te raz wy szło, toby pa nie za pewne ze sobą ga dać nie chciały. Tyle że to wszystko wy szło
po wi nie, więc i złość w czło wieku nie taka, i my śle nie spo wol nione. Na trzeźwo to by zno wuż
różne ga li ma tiasy się mię dzy pa niami zro dziły – stwier dziła ze znaw stwem.



Sara i Ma rianna wy bu chły tak grom kim śmie chem, że roz niósł się po ca łym domu, bu dząc
i wpra wia jąc w osłu pie nie więk szość służby.

–  Na wet jak wino wy wie trzeje mi z  głowy, to i  tak nie po gnie wam się na cie bie, Ma ‐
rianno. – Sara w końcu spo waż niała, choć szar pały nią jesz cze ostat nie we sołe spa zmy. Po dzi ‐
wiam Hi po lita, że tak to wszystko ukar to wał. Na szczę ście nie wszystko mu się udało.

– Naj gor sze dla niego jest to, co się z Helgą stało. To mu bar dzo nie wy szło i ostat nie plany
po psuło.

– A co się wy da rzyło? – spy tały jed no cze śnie obie młode ko biety.
–  On jej pro po no wał dom gdzieś tam w  głębi Ro sji i  do statki wszel kie. Sta jenny sły szał

i  opo wia dał nam, że na wet coś o  ślu bie ga dali, a  ona na gle sta nęła oko niem. On prze kli nał
i wy zy wał pa nią Sarę i jej dziecko, a ona nad tym pani Sary dzie ciąt kiem łzy wy le wała i mo dlić
się o  jego du szę po szła do ka pliczki. To się wszystko w  ten straszny dzień wy da rzyło, no
wtedy, pa mię ta cie pa nie. On ją strasz nie na wy zy wał i  precz wy go nił. No to po szła pie szo
w noc. My śmy wszy scy my śleli ze służby, że ona na za tra ce nie idzie. Tro chę na wet za czę li śmy
jej ża ło wać, choć wcze śniej była nie do bra dla nas, no ale czło wiek li to ściwy jest i serce mięk kie
ma. A ona po ro wach spała i wodę z ka łuży po noć piła, ale do szła do wiel kiego mia sta. Przy jęły
ją do sie bie sio stry sza rytki z  Pro win cji War szaw skiej. One tam pro wa dzą szpi tal dla sie rot
i ona te raz z nimi tam pra cuje. Zo stała jedną z nich. Nie chciała z pa nem Hi po li tem w świat
je chać i w luk su sach opły wać, wo lała Naj święt szej Pa nience i cho rym dzie ciom słu żyć.

– Dzielna ko bieta – stwier dziła po ru szona Sara. Wy obra ziła so bie, jak ko chanka Hi po lita
pła cze nad jej zmar łym dzie ciąt kiem, i wzru sze nie ode brało jej mowę. Dwie łzy za wi sły jej na
rzę sach, a po tem spły nęły po po licz kach.

– Bar dzo dzielna. Wy ru szyła sa mot nie, pie szo, bez szans na dach nad głową. – Ma rianna
do piła resztę wina i po my ślała, że jej bra kuje ta kiej ży cio wej od wagi. Użala się nad sobą, za ‐
miast prze jąć od po wie dzial ność za ży cie.  – Wiesz, Marto, po do bało mi się to, co wcze śniej
mó wi łaś, że was, ni żej uro dzo nych, ży cie od razu sta wia do pionu, a  z  nami się cacka, roz ‐
piesz cza, a po tem na gle bru tal nie wy daje się nas, młode nie winne dziew częta, za mąż za ko ‐
goś, kto nam z ży cia czyni pie kło, i nikt nam już po móc nie może.

–  Ale to by ozna czało, że skoro Hi po lit, jak twier dzisz, Marto, ce lowo opła cił pi sma ków,
żeby spo nie wie rali po wieść, to zna czy, że trzeba to na tych miast prze ka zać Bru no nowi. Pod ‐
nieść go i wes przeć na du chu. Jak tylko śnieg stop nieje, na tych miast do niego na pi szę – po ‐
wie działa Sara w za my śle niu.

– Po co pi sać? Po jedźmy do niego. Czy to pierw szy raz urzą dzimy tajną eska padę do War ‐
szawy?  – za rzą dziła Ma rianna, pod eks cy to wana swoim po my słem.  – Zro bimy mu nie spo ‐
dziankę, a  i  same zo ba czymy tro chę wiel kiego świata. Tak dawno nie wy jeż dża ły śmy z  Kar ‐
czewa.

– Tak, po jedźmy tam! – Sara kla snęła w dło nie. Od wina mocno krę ciło jej się w gło wie,
po liczki pa liły, a  serce wy peł niała ra dość na ry chłe spo tka nie z  uko cha nym. Tę sk niła za nim
okrut nie. Ostatni okres był dla niej pa smem nie szczęść i  smut ków. Czas od mie nić zły los  –
po my ślała z na dzieją.



Nie za uwa żyły na wet, że Marta się z nimi nie cie szy, wręcz prze ciw nie, po smut niała. Ona
jedna do my ślała się jesz cze jed nej rze czy, która przez in trygę księ cia Hi po lita Teo fila Reszki
mo gła, choć nie mu siała, do się gnąć Bru nona Dzi kow skiego.

Żeby zre ali zo wać plan wy jazdu do War szawy, Sara i  Ma rianna mu siały po cze kać jesz cze
kilka ty go dni, aż stop nieją śniegi, a zie mia wchło nie nad miar wody po wio sen nych roz to pach.
Do piero gdy kwiet niowe słońce mocno za grzało, a z dróg znik nęły błot ni ste breje, ko biety wy ‐
ru szyły w drogę. W War sza wie za trzy mały się w Ho telu Rzym skim przy ulicy Trę bac kiej, który
po zmia nie wła ści ciela i prze bu do wie zo stał wła śnie od dany do użytku. Piękny, no wo cze sny,
bar dzo wy tworny, był dumą war sza wia ków. Za trzy my wała się w  nim ary sto kra cja, bo gaci
kupcy i  prze my słowcy. Po koje urzą dzone z  gu stem, a  także dys kretna wy kwa li fi ko wana ob ‐
sługa przy cią gały naj zna mie nit szych go ści. Po ko jówka za jęła się roz pa ko wy wa niem ba gaży
i przy go to wy wa niem gar de rób, a młode ko biety udały się na spa cer, by na cie szyć oczy wi do ‐
kiem dawno nie odwie dza nego mia sta. Po mie sią cach od osob nie nia War szawa ja wiła im się
ni czym zie mia obie cana.

Na skwe rach ulic za kwi tły kro kusy, hia cynty i tu li pany, lu dzie spra gnieni wio sny po zdej ‐
mo wali ko żu chy i fu tra i na ło żyli lżej sze weł niane płasz cze. Długa zima dała się wszyst kim we
znaki, więc pierw szy praw dzi wie sło neczny dzień spra wił, że cała War szawa ru szyła na spa ‐
cer. Tuż obok ulicy Trę bac kiej mie ściła się modna ka wiar nia U  Brze ziń skiej, którą za ło żyła
żona pre zesa Wy działu Ad mi ni stra cyj nego w To wa rzy stwie Do bro czyn no ści Ka ta rzyna Brze ‐
ziń ska. W przy tul nych po miesz cze niach pili tu kawę sę dziwi, ale także mło dzi li te raci, ar ty ści
oraz co za moż niejsi stu denci pre ten du jący do elit. Go ściom usłu gi wały mło dziut kie dziew ‐
czątka, które wła ści cielka przy gar niała, swo ich dzieci mieć nie mo gąc, a  po tem gdy do cho ‐
dziły wieku pa nień skiego, wy da wała za mąż i za pew niała za do brą służbę nie zgor szy po sag,
by świat był dla nich ła skaw szy.

– Ma rianno, to jest ta słynna ka wiar nia, o któ rej pi szą w ga ze tach, że bywa tu cały ar ty ‐
styczny świat. Chodź, wej dziemy, na pi jemy się kawy, a przy oka zji może usły szymy, ja kąś do ‐
brą opi nię o  książce Bru nona. Z  pew no ścią on też tu za cho dzi.  – Sara wzięła ku zynkę pod
rękę i we szły do na roż nego trzy izbo wego, przy tul nego lo kalu.

Od progu przy wi tała je uśmiech nięta, na oko dwu na sto let nia dziew czynka, dy gnęła
zgrab nie i po pro wa dziła do okrą głego sto lika na kry tego bia łym ob ru sem.

– To naj lep sze miej sca, można przyj rzeć się spa ce ru ją cym po ulicy, prze jeż dża ją cym do ‐
roż kom i  za ko cha nym pa rom  – za chwa lała wska zany sto lik, uśmie cha jąc się ło bu zer sko,
a w jej po licz kach uka zały się dwa mięk kie do łeczki. Ko biety od wza jem niły uśmiech, któ remu
nie można było się oprzeć. – Czego pa nie so bie ży czą? – za py tała.

– A co ser wu je cie naj lep szego? – od po wie działa py ta niem na py ta nie Ma rianna.
– Na szą spe cjal no ścią jest poncz i kawa w róż nych sma kach. Ja po le cam tę po wie deń sku.

Jest prze pyszna. I  do tego niech pa nie za mó wią tort cze ko la dowy, to już będą pa nie bar dzo
ukon ten to wane. Ten cze ko la dowy tort jadł kie dyś u nas sam pan Fry de ryk Cho pin.



– Do brze, więc nie bę dziemy gor sze od pana pia ni sty, po pro simy dwa razy kawę po wie ‐
deń sku, dwa razy poncz i dwa razy tort cze ko la dowy. – Sara z uśmie chem przy glą dała się we ‐
so łej dziew czy nie. Na mło dziut kiej twa rzyczce wy raź nie ma lo wało się za do wo le nie. Musi jej
być do brze w ży ciu – po my ślała księżna, a po tem jej my śli od pły nęły do wspo mnień o wła snej
córce. Nie dane jej było zo ba czyć Anny Ma rii ani się z nią po że gnać. Kie dyś my ślała o tym, że
nie chce mieć dzieci, ale te raz co raz czę ściej przy ła py wała się na tym, że my śli o swoim utra ‐
co nym dziecku. W jej ma rze niach Anna Ma ria też miała ma lut kie roz koszne do łeczki w po ‐
licz kach i  ja sne, krę cone włosy. Na jaką ko bietę wy ro słaby Anna Ma ria, gdyby dane jej było
prze żyć? – Za sę piła się, a po tem spoj rzała za okno.

– O czym tak my ślisz, Saro? Po smut nia łaś, za miast się cie szyć War szawą. Kto wie, kiedy
na stęp nym ra zem dane nam bę dzie tu przy je chać. – Ma rianna po gła dziła krze piąco dłoń ku ‐
zynki.

–  To prawda. Od ostat niego na szego tu taj po bytu tak wiele się zmie niło.  – Sara wes ‐
tchnęła. – Wtedy by ły śmy w Wiej skiej Ka wie, a w na szych ser cach kró lo wała na dzieja i wiara,
że wszystko, co naj lep sze, przed nami.

–  Tam było bar dziej gwarno, tu spo koj niej. Wie rzę, ko chana, że wszystko, co naj gor sze,
już jest za nami. Te raz może być tylko le piej. Ileż może trwać ta ży ciowa za wie ru cha? – stwier ‐
dziła buń czucz nie Ma rianna. Chciała przy kryć tym nieco sztucz nym en tu zja zmem na głą
myśl, że wtedy my ślała o swoim ry chłym ślu bie z Ni ko de mem. Chwa liła się Sa rze pier ścion ‐
kiem i ma rzyła, by we sele od było się wła śnie w Wiej skiej Ka wie.

– Tak, masz ra cję. Trzeba my śleć opty mi stycz nie. A co do ka wiarni, ta mi się po doba bar ‐
dziej niż Wiej ska Kawa. Tam jest zbyt duży zgiełk i  pisk pa pug. Tu jest spo koj niej i  nie ma
dymu ty to nio wego. I przy każ dym stole leżą cza so pi sma. Można prze czy tać o ak tu al nym sta ‐
nie świata. – Sara się gnęła po ga zetę, ale nie zdą żyła jej roz ło żyć, bo mło dziutka kel ne reczka
już sta wiała przed nią pę katy kie lich pon czu, fi ku śną fi li żankę z mi śnień skiej por ce lany i cze ‐
ko la dowy de ser.

–  Wy gląda sma ko wi cie  – po chwa liła Ma rianna. Od su nęła wspo mnie nia. Oczy jej błysz ‐
czały, a  na twarz przy wdziała uśmiech. Wszystko ją cie ka wiło, ukrad kiem zer kała na go ści
przy są sied nich sto li kach i za sta na wiała się, kim są.

– Czy do brze usły sza łam, że od by wają się tu spo tka nia li te ra tów? – za gad nęła księżna kel ‐
nerkę.

– O tak, co dzien nie. Fa scy naci pióra lu bią na szą ka wiar nię. – Dziew czyna się roz pro mie ‐
niła.  – Zresztą nie tylko li te raci. Wszy scy ar ty ści, ma la rze, li te raci, pia ni ści. Jak już pa niom
wspo mnia łam, by wał u nas sam pan Fry de ryk Cho pin. Ja jesz cze wtedy nie pra co wa łam, ale
dziew czyny opo wia dają, że był tu na wet w dzień swo jego osta tecz nego wy jazdu z War szawy
i z Pol ski. Przy szedł, by się z nami po że gnać, tak ko chał to miej sce. Jego por tret wisi o tam. –
Wska zała ręką miej sce na ścia nie za roz ło ży stą palmą.

– Cie kawi nas szcze gól nie je den li te rat – wtrą ciła Ma rianna, a Sara spło niła się ru mień ‐
cem. – Jego po wieść jest po noć prze piękna. Cie kawi nas, czy też bywa u was na ka wie.

– Który, sza nowna pani? Może go znam. – Dziew czyna znów dy gnęła.
– Bruno... – Tylko tyle zdą żyła po wie dzieć Ma rianna, bo dziew czyna jej prze rwała.



– Pan Bruno Dzi kow ski? – za wo łała ra do śnie, a w jej oczach za pło nęły iskierki.
– Tak, w rze czy sa mej. Znasz go? – Ma rianna przyj rzała się ma łej uważ niej, Sara zaś po ‐

bla dła.
– Oczy wi ście, że go znam. To zna czy nie oso bi ście, sama już nie wiem, czy to oso bi ście,

czy nie. – Ro ze śmiała się.
– To znasz go czy nie znasz? – prych nęła Po dol ska, mie rząc dziew czynę wzro kiem.
– I znam, i nie znam. Pan Bruno przy cho dzi tu taj co dzien nie albo pra wie co dzien nie. Ja go

nie znam tak do brze, żeby po wie dzieć, że go znam. Ot, tak jak pa niom przy no szę mu cza sami
kawę i poncz. Jed nak znam go aż nadto, choć on o tym nie wie. – Wes tchnęła, a obie ko biety
po my ślały, że to dziew czątko zwy czaj nie się w nim pod ko chuje.

– Nic nie ro zu miem, ale gra tu luję – skwi to wała Ma rianna. Sara sku piła się na mie sza niu
ły żeczką w fi li żance. Nie pa trzyła na kel nerkę, bo na gle zro biło jej się przy kro i ja koś nie swojo.

–  Nie, to nie tak, jak pa nie my ślą!  – Dziew czyna mach nęła ręką i  wsu nęła tacę pod pa ‐
chę. – Ja go znam z książki tej, co ją na pi sał. Mó wię pa niom, ta książka to cudo. Cu deńko. Na ‐
pła ka łam się przy niej okrut nie. Nie mo głam spać ani jeść, ani my śleć o ni czym in nym, ani na ‐
wet sku pić się na pracy. Pani Ka ta rzyna ma świętą cier pli wość do mnie, bo co ja wtedy pon czu
na roz le wa łam, to strach – traj ko tała prze jęta.

– Po do bała ci się Ta jem nica? – Sara prze stała mie szać w ka wie i wbiła w dziew czynę spoj ‐
rze nie prze peł nione na dzieją.

–  Sza nowna pani, czy mi się po do bała? To naj pięk niej sza książka, jaką czy ta łam, od kąd
w sie ro cińcu sio stry za konne na uczyły mnie czy tać.

– Czy ta książka przy pad kiem nie jest prze zna czona dla star szych? – Ma rianna ścią gnęła
brwi i świ dro wała wzro kiem dziew czątko. – To zdaje się nie jest lek tura dla cie bie.

– Ależ wiem o tym, dla tego czy ta łam ją po kry jomu, no ale jak się wy dało, bo pani Ka ta ‐
rzyna przy ła pała mnie, na szczę ście już na koń cówce, to bar dzo się na mnie roz gnie wała. Ale
warto było.  – Za śmiała się zu chwale.  – To, co pan Bruno na pi sał, jest ta kie piękne i  do bre,
strasz nie współ czu łam tej hra bi nie, co ją pan Bruno w książce opi sał. Ileż ja łez wy la łam nad
jej lo sem. – Wes tchnęła, za baw nie marsz cząc nos.

–  Prze czy tam ją na pewno  – za pew niła Sara i  ro ze śmiała się ra do śnie. Prze miana, jaka
w  niej za szła, nie uszła uwa dze i  kel nerki, i  Ma rianny. Oczy księż nej roz bły sły, a  usta same
roz chy liły się w uśmie chu.

– To musi być na prawdę do bra książka. – Ma rianna mru gnęła za baw nie. – Saro, ko niecz ‐
nie prze czy taj.

– Je śli pa nie mają czas, to ju tro pan Bruno ma u nas wie czór li te racki, mogą pa nie przyjść.
Tylko że wszyst kie sto liki już są za re zer wo wane, nie ma w ogóle miejsc. Je dy nie, je śli pa nie się
zde cy dują, to mogę dwa krze sła z tyłu do sta wić. Mu szą pa nie przyjść dużo wcze śniej, bo na
wie czor kach pana Dzi kow skiego za wsze jest mnó stwo lu dzi – oznaj miła z dumą, że to w ich
lo kalu sławny li te rat ma spo tka nie i że tylu chęt nych czy tel ni ków już za re zer wo wało miej sca.

– Oczy wi ście, że chcemy, pro szę nam za re zer wo wać krze sła. Bę dziemy na pewno. – Ma ‐
rianna ski nęła głową na znak, że roz mowa skoń czona.



– To prze zna cze nie – wy szep tała wzru szona Sara, gdy zo stały same. – Czuję że, sam los
mnie tu przy słał. Ju tro spo tkam Bru nona. W do datku ta dziew czyna czy tała jego książkę. Je śli
ona ją czy tała, to zna czy, że książka jest po pu larna. W do datku wzbu dza emo cje, sama sły sza ‐
łaś. Dużo lu dzi przy cho dzi, och, co za szczę ście! – Eks cy to wała się. – Może Bruno już nie żywi
do mnie urazy. Może i kry tyka się nad nim uli to wała.

–  Twoją książkę czy tała, nie jego  – spro sto wała Ma rianna.  – Nie za po mi naj, że tak na ‐
prawdę jest to twoja książka. Bruno nie jest i ni gdy nie był jej au to rem.

– Ci szej, bo jesz cze ktoś usły szy twoje słowa i na robi mu kło potu. – Księżna ro zej rzała się
str wo żo nym wzro kiem po lo kalu, ale każdy z go ści był za jęty sobą.

Sie działy szczę śliwe, roz ga dane, ocza ro wane przy tul nym ka wiar nia nym miej scem i  tęt ‐
nią cym za oknem mia stem. Wie czo rem za miast do ho telu po szły na spa cer, by chło nąć at ‐
mos ferę mia sta. Kra kow skie Przed mie ście ocza ro wało je pięk nym no wym bru kiem i  zmyśl ‐
nymi most kami nad rynsz to kiem, dzięki któ rym ła twiej było prze do stać się do po se sji, nie
bru dząc przy oka zji bu tów czy su kien.

–  Kie dyś my śla łam, że nie mo gła bym miesz kać w  wiel kim mie ście, ale dziś, po tych
wszyst kich prze ży ciach, wiele bym dała, by uwol nić się od Hi po lita i tam tej szej za ścian ko wo ‐
ści. Wy je chać na za wsze z tego domu, któ rego szcze rze nie na wi dzę, i wmie szać się w ano ni ‐
mo wość mia sta. Tu jest wszystko: wy stawy, spo tka nia li te rac kie, te atry, a ja ugrzę złam w Kar ‐
cze wie, za mknięta w swo jej sy pialni, nie wi dząc świata ani lu dzi.

– Saro, je steś księżną. Ty ni gdy już nie bę dziesz ano ni mowa. Wpraw dzie te raz, wy bie ra jąc
się do War szawy, nie za anon so wa łaś swo jej obec no ści, tym sa mym wy mi gu jąc się od to wa rzy ‐
skich spo tkań, ale gdy byś tu za miesz kała, mu sia ła byś się udzie lać to wa rzy sko. To nie unik ‐
nione. Te raz też, gdyby twoja obec ność wy szła na jaw, nie któ rzy mie liby żal, że ich nie za ‐
szczy ci łaś swoją osobą.

– Nie chcę się z ni kim wi dzieć. Je stem w ża ło bie, wpraw dzie nie na ze wnątrz – strzep nęła
nie wi doczny py łek z  po pie la tego ża kietu z  dia men tową bro szą w  kla pie  – ale no szę ża łobę
w sercu. Nie mam ochoty ani siły na te nie koń czące się kur tu azyjne wi zyty.

–  Wiem. Do brze po stą pi łaś.  – Ma rianna wsu nęła rękę pod ra mię Sary. Wie czór już za ‐
padł, gdy zmę czone dłu gim spa ce rem wra cały do ho telu. Roz mowy ci chły, prze chod niów uby ‐
wało, tylko stu kot koń skich ko pyt od bi jał się echem od pięk nych fa sad ka mie nic. Ko biety przy ‐
spie szyły kroku, bo na uli cach zro biło się cał kiem ciemno. Co prawda, tuż przed nimi szedł
okryty sze roką, czarną pe le ryną i w cy lin drze na gło wie la tar nik i za pa lał długą na� tową za pal ‐
niczką co któ rąś la tar nię, ale mrok gęst niał.

Od czuły ulgę, gdy do tarły do Trę bac kiej i  ubrany w  li be rię por tier otwo rzył przed nimi
drzwi, kła nia jąc się ni sko. Wbie gły po sze ro kich scho dach na pierw sze pię tro, szczę śliwe, że
bez błą dze nia do tarły na miej sce i że ich sza lona eska pada na biera sensu. W końcu cel ich wy ‐
prawy, Bruno Dzi kow ski, oka zał się na wy cią gnię cie ręki.

Sara długo nie mo gła za snąć. Wy obra żała so bie orze chowe oczy uko cha nego, jego czułe
spoj rze nie i ukrad kowy do tyk. Prze szedł ją dreszcz i uśmiech nęła się do swo ich my śli. Prze ‐
pro szę go, opo wiem o ca łej tej po twor nej in try dze, nie chcę, by przeze mnie do tknęły go dys ‐
ho nor czy ujma z po wodu tych pierw szych fa tal nych re cen zji. Przy oka zji opo wiem o tej mło ‐



dziut kiej dziew czy nie, która tak bar dzo za chwy cała się po wie ścią. Pew nie ta kich za chwy co ‐
nych czy tel ni ków jest wię cej  – po my ślała i  uśmiech nęła się czule. Po tem wtu liła się w  po ‐
duszkę i ma rząc o mi ło ści, za snęła.

Sara na ten wy jąt kowy wie czór ubrała się w prze piękną cha brową kre ację udra po waną tiu ‐
lem, po ły sku jącą ma leń kimi dia men ci kami przy de kol cie, a przy rę ka wach ob szytą ko ronką.
Na głowę na ło żyła zgrabny, pła ski jak na le śnik ka pe lu sik w  ko lo rze sukni, z  wpię tymi pod
spód bia łymi kwia tami i pió rami. Chciała być piękna. Naj pięk niej sza. Wło żyła do to rebki eg ‐
zem plarz Ta jem nicy na de słany jej przez Bru nona i  po my ślała, że dziś po prosi go o  au to graf.
Na gle po czuła się dziw nie zmie szana. Prze cież na tej książce to ona po winna kre ślić au to ‐
grafy. Od su nęła jed nak od sie bie te my śli i uśmiech nęła się sze roko.

Ma rianna rów nież pre zen to wała się szy kow nie. Jej su kienka w ko lo rze kawy z mle kiem nie
była aż tak wy tworna jak Sary, ale za to pięk nie do pa so wana ko lo ry stycz nie do mie dzia nych
wło sów dziew czyny, roz iskrzo nych oczu i uro czego uśmie chu.

– Saro, pre zen tu jesz się za chwy ca jąco – po chwa liła księżną Po dol ska i na gle obie po czuły
się młode, piękne i szczę śliwe, jakby nie było za nimi tych okrut nych lat.

Sa rze z pod eks cy to wa nia wszystko le ciało z rąk. Nie wi działa Bru nona wiele dłu gich mie ‐
sięcy. Tak dużo miała mu do opo wie dze nia. Jed no cze śnie tar gały nią obawy, czy w ciągu dłu ‐
giej zimy, gdy po zo sta wali bez wia do mo ści od sie bie, nie za po mniał o niej. Czy na dal ją ko cha,
czy o  niej my śli? Jej du szę prze peł niała ra dość po mie szana z  nie po ko jem. Już wkrótce uj rzy
Bru nona, na cie szy oczy jego wi do kiem, a  może na wet jesz cze dziś do tknie ustami jego na ‐
mięt nych warg i po czuje jego do tyk. Serce za biło jej szyb ciej na tę słodką obiet nicę.

Przy ulicy Ko ziej przed ka wiar nią U Brze ziń skiej, mimo że przy były na go dzinę przed spo ‐
tka niem, stał już spory tłum lu dzi. W więk szo ści były to bar dzo młode, ele ganc kie ko biety. Sa ‐
rze ści snęło się serce z  obawy, że za brak nie dla nich miej sca, a  jed no cze śnie roz pie rała ją
duma, że wie czór li te racki jej uko cha nego ścią gnął tylu czy tel ni ków. Do uszu Sary i Ma rianny
do cho dziły za chwyty nad zna ko mi tym pió rem li te rata, nie kwe stio no wa nym ta len tem, świe ‐
żo ścią spoj rze nia na mi łość i cu dow nie opi saną hi sto rią. Księżna z nie do wie rze niem przy słu ‐
chi wała się do cie ra ją cym ze wsząd sło wom uwiel bie nia. Ta fa scy na cja zgro ma dzo nych była dla
księż nej ni czym naj pięk niej sza, naj czul sza me lo dia, otu liła ją ma gia pięk nych słów. Bra ko ‐
wało jej tego po twier dze nia, że to, co na pi sała, za chwy ciło czy jąś du szę. A te raz to usły szała.
Pra gnęła prze pro sić Bru nona, zresztą wciąż i wciąż prze pra szała go w li stach, a te raz zro zu ‐
miała, że nie po trzeb nie. On ra czej cier pie nie z po wodu kry tyki miał już za sobą. Te raz od bie ‐
rał aplauzy za go rza łych i od da nych fa nów. Miał żywy do wód w po staci tłu mów zmie rza ją cych
na spo tka nie z  nim, że książka, którą zgo dził się fir mo wać wła snym na zwi skiem, ma swoją
war tość, a tym sa mym jest ce niona, chciana i po żą dana.

Sara roz glą dała się dys kret nie, czy aby nie zo ba czy go gdzieś w tłu mie, ale na próżno wy ‐
tę żała wzrok. Lu dzi przy by wało. Co chwilę przed wej ściem za trzy my wała się do rożka i wy sia ‐
dali z  niej go ście zmie rza jący na spo tka nie, które po winno już lada mo ment się roz po cząć.



W końcu Sa rze i Ma rian nie udało się wci snąć do środka. Wol nych krze seł było już tylko kilka,
a lu dzie wciąż na pły wali. Po kwa dran sie wła ści cielka oznaj miła, że miejsc sie dzą cych już nie
ma, je śli ktoś chce za jąć miej sca sto jące pod ścia nami, to za pra sza.

–  Chyba zła prasa, jaką za fun do wał Bru no nowi Hi po lit, nie za szko dziła, a  wręcz po mo ‐
gła – szep nęła Ma rianna, prze chy la jąc się w stronę ku zynki. – Jesz cze ta kiego tłumu jak żyję
nie wi dzia łam.

Sara co chwilkę zer kała w stronę drzwi, nie chcąc prze ga pić wej ścia uko cha nego. Wy obra ‐
ziła so bie, jak wej dzie, jak wśród tłumu wy łowi jej spoj rze nie. Wy obra ziła so bie jego uśmiech
i tę szcze gólną, łą czącą tylko ich dwoje nić po ro zu mie nia. Na raz za czął mio tać nią nie po kój.
Bruno nie od pi sał na jej li ścik ani nie przy szedł do ho telu... Na tych miast za częła go uspra wie ‐
dli wiać. To by łoby dla niego kło po tliwe, przed pu blicz nym wy stą pie niem. Za pewne nie miał
czasu, a kto wie, może jest tak bar dzo roz po zna walny, że czy tel nicy na wet na ulicy go za cze ‐
piają. Tak, na pewno ważna sprawa spo wo do wała, że nie zna lazł dla nas czasu  – po cie szała
się.

Na gle roz le gły się brawa. Za chwy cone en tu zjastki po de rwały się z  miejsc i  jęły wy da wać
z sie bie okrzyki pełne uwiel bie nia. Wy cią gały dło nie, by męż czy zna, który szedł środ kiem sali,
choć mu snął je pal cami. Sara wpa try wała się w mło dego dżen tel mena. Miał na so bie czarny,
we dług naj now szej mody skro jony frak, śnież no białą ko szulę i białą muszkę za miast ża botu.
Ciemne włosy za cze sane do tyłu świe ciły się od bry lan tyny i  uwy dat niły jego piękne czoło,
a orze chowe oczy błysz czały w bla sku lamp na� to wych. Szedł pew nie, dys tyn go wa nie. Biły od
niego pew ność sie bie i ży ciowe za do wo le nie. Sara wpa try wała się w niego, za gry za jąc wargę.
Za miast po czuć dumę, sku liła się i przy ga sła. Bruno miał w so bie coś ob cego, nie zna nego jej
wcze śniej, coś, co bar dzo ją za nie po ko iło i onie śmie liło.

Brawa i  za chwyty uci chły do piero, gdy wła ści cielka ka wiarni Ka ta rzyna Brze ziń ska wraz
z mał żon kiem w ła ska wych sło wach przed sta wili go ścia. Ten się skło nił, a po tem za jął miej sce
przy sto liku na wprost wi downi i jął roz pra wiać o Ta jem nicy. Opo wia dał, że pi sa nie za jęło mu
ja kieś dwa lata, że zbie rał in for ma cje, pod glą da jąc ży cie to wa rzy skie swo ich przy ja ciół, ob ra ‐
zowo tłu ma czył, który z roz dzia łów przy spo rzył mu wię cej, a który mniej trud no ści, a po tem
opi sał czuły ro mans, jaki prze ży wali bo ha te ro wie. Im dłu żej opo wia dał, tym Sara czuła się co ‐
raz bar dziej za że no wana. Co prawda, pró bo wała zna leźć wy tłu ma cze nie – bo prze cież Bruno
wzbra niał się, ona mu na ka zała przy spo so bić tę książkę jak swoją wła sną, a te raz on po pro stu
re ali zuje po wie rzone mu za da nie – jed nak zda wało jej się, jakby ktoś okradł jej du szę. Chciało
jej się pła kać i krzy czeć z roz pa czy. Na nic zdały się próby wy ja śnie nia so bie sa mej, że on tak
wła śnie musi opo wia dać, by cała mi sty fi ka cja wy dała się bar dziej praw do po dobna. Tyle że to,
z jaką non sza lan cją i butą przed sta wiał sie bie jako au tora po wie ści, zmro ziło ją.

Ma rianna sie działa ze spusz czoną głową. Jej rów nież słowa rzu cane z  taką swadą przez
Dzi kow skiego wy dały się świę to kradz twem. Czuła za że no wa nie, współ czu cie dla Sary, a także
złość na samą sie bie, że była spraw czy nią ca łej tej hucpy, że dała się tak za krę cić Hi po li towi,
by oma mić Sarę. Zda wało jej się, że wszy scy wie dzą, jaka jest prawda, i  za raz zde ma skują
uzur pa tora. Na wet tego chciała. Na le ża łoby mu się, za tę jego butę. Ow szem, spo dzie wała się,
że bę dzie uda wał au tora, ale wie rzyła, że za chowa tro chę po kory, ja kiejś ele men tar nej przy ‐



zwo ito ści. Nic ta kiego jed nak nie miało miej sca. Prze chwa lał się, bry lo wał i �lir to wał z dam ską
czę ścią pu blicz no ści. Ko biety naj wy raź niej były nim za chwy cone. Co chwila zry wały się brawa
i  wy krzy ki wane z  uwiel bie niem za chwyty. Wi dać było, że Dzi kow ski ko cha cza ro wać swoje
czy tel niczki. Ich umi zgi, uśmieszki, nie winne �lirty do da wały mu ani mu szu i  łech tały jego
mę skie ego. Idiota, kom pletny idiota – mio tała się w my ślach Ma rianna. – I za co Sara go tak
po ko chała? – za sta na wiała się.

Opo wieść li te rata po woli do bie gła końca. Wła ści ciele lo kalu roz sta wili więk szy stół i wy ło ‐
żyli eg zem pla rze Ta jem nicy, którą można było ku pić z de dy ka cją au tora. Nie które osoby pod ‐
nio sły się z miejsc, by się do pchać jako pierw sze, ale wła ści ciel lo kalu pod niósł dło nie i po pro ‐
sił:

– Za nim ar ty sta usią dzie i każ demu z was, kto ze chce za ku pić Ta jem nicę lub już ją po siada
i chce piękną de dy ka cję, złoży swój au to graf, ze chcą pań stwo za spo koić swą cie ka wość i za dać
panu li te ra towi py ta nia, które was nur tują. Być może nie po wie dział wszyst kiego przez
skrom ność lub prze ocze nie, to też z  chę cią uczyni to te raz, a  za tem roz py tuj cie go, a  prasa
niech spi suje jego słowa.  – Skło nił się uni że nie w  kie runku kilku pi sma ków, któ rzy i  tak od
pierw szych słów Dzi kow skiego ni czego in nego nie ro bili, tylko skru pu lat nie no to wali ołów ‐
kami, co cie kaw sze wy po wie dzi.

– Kiedy ko lejna książka, pa nie Dzi kow ski? – za dał py ta nie dzien ni karz.
– Pra cuję nad nią. Tro chę to trwa, ale chcę, by była jesz cze lep sza niż pierw sza. Cier pli wo ‐

ści, moi pań stwo.
– Czy wzo ro wał pan na kimś główną po stać? – spy tała kor pu lentna bru netka w bor do wej

sukni, sie dząca w to wa rzy stwie kilku ko biet przy sto liku nie opo dal sceny.
– Mógł bym po wie dzieć, że tak, ale wtedy zdra dził bym czyjś se kret. Za tem po wiem, że owa

hra bina opi sana w  Ta jem nicy jest tylko w mo ich snach. – Uśmiech nął się i skło nił przed cie ‐
kaw ską czy tel niczką, a po sali prze szedł szmer. Sara rów nież wier ciła się nie spo koj nie.

– A czy jest pan za ko chany? – za wo łała ko bieta sie dząca w pierw szym rzę dzie krze seł.
– Je stem, droga pani, za ko chany w ży ciu. Ono oka zuje się cią gle mnie za ska ki wać. Wiodę

szczę śliwe ży cie, bo tyle sza now nych pań po ko chało moją po wieść. A tro chę czasu spę dzi łem
na jej pi sa niu. Pi sa łem i  pi sa łem w  sa mot no ści, nie ba cząc na roz rywki, które cza sem mnie
wzy wały i po twor nie ku siły. Wszak ko bie cym wdzię kom trudno się oprzeć, a ja w po cie czoła
i tru dzie mimo wszystko pi sa łem. Do ceń cie to, pa nie – rzu cił fry wol nie, ukło nił się, a ko biety
za chi cho tały, ukon ten to wane tą wy po wie dzią.

– A czy jest pan za ko chany w ja kiejś da mie? – Czy tel niczka nie da wała za wy graną. Kilka
pań syk nęło, da jąc tym sa mym znać wścib skiej ko bie cie, że jej cie ka wość jest nie na miej scu.
Sala jed nak za sty gła w ocze ki wa niu na od po wiedź.

Bruno zwle kał, a  Sa rze zlo do wa ciały ko niuszki pal ców. Wi dać było, że li te rat nie chce
udzie lić kon kret nej od po wie dzi, a ona prze ra ziła się, że wy mieni jej imię i na zwi sko.

– Pro szę od po wie dzieć! – za wo łała na chalna czy tel niczka.
– Jest taka dama. Bar dzo bli ska mo jemu sercu. Zro bił bym dla niej wszystko – rzu cił z na ‐

my słem, nie po mny wcze śniej szej iro nii.



Księżna Reszko od czuła nie wy obra żalną ulgę. Po liczki jej pło nęły i  mu siała przy trzy mać
się po rę czy krze sła z obawy, by nie upaść. Szczę ście roz sa dzało jej du szę. Ży czyła so bie, aby ta
chwila trwała. Ma rianna od wró ciła się do Sary i po pa trzyły so bie w oczy z tym szcze gól nym
wspie ra ją cym sio strza nym po ro zu mie niem, a po tem wy cią gnęła dłoń i ści snęła rękę ku zynki,
na znak, że cie szy się jej szczę ściem.

– Ach, to wkrótce za pewne się pan ożeni. – Za wie dziony głos fanki wy wo łał salwy śmie ‐
chu. – Ale po nie waż dziew czyna chlip nęła no sem i wy tarła białą rę ka wiczką łzę, li te rat nie zo ‐
sta wił jej py ta nia bez od po wie dzi.

– Ko cham wszyst kie moje czy tel niczki i dla tego po przez karty Ta jem nicy je stem po nie kąd
z każdą was, każdą z was mi łuję i ce nię. Serce wy brało jed nak samo i po ko chało tę jedną je ‐
dyną, tę, dla któ rej go tów je stem na wszystko. Dla niej wła śnie na pi sa łem tę po wieść.

– Czy jest z nami na sali wy branka pana serca? – Ko bieta na chalna w swo jej nie ustę pli wo ‐
ści da lej drą żyła. Dzi kow ski kry go wał się, uśmie chał, klu czył, ale w końcu wy ja wił: – O ile mi
wia domo, za pewne jest. Nie mam pew no ści, bo jak pa nie wie dzą, nieco się spóź ni łem.

Sara za marła na te słowa. W gar dle jej za schło i w pa nice za sta na wiała się, co zrobi, je śli
Bruno wy woła ją na śro dek sali. Prze cież wy nik nie z tego to wa rzy ski skan dal. A jed no cze śnie
pra gnęła w końcu po dzie lić się swoją praw dziwą mi ło ścią ze świa tem. Na gle za pra gnęła sta ‐
nąć z nim na tej sce nie, gdy bę dzie ogła szał ca łemu światu, że ko cha ją jedną. Że tylko ona jest
dla niego naj waż niej sza, ta jedna je dyna na świe cie. A kto wie, może i wy zna, że wspól nie pi ‐
sali tę po wieść.

– Kiedy ślub? – spy tał tu bal nym gło sem męż czy zna z ostat niego rzędu.
Bruno Dzi kow ski wes tchnął za baw nie, ro zej rzał się po ze bra nych i  przy brał nie pewną

minę.
– Naj pierw mu szę upew nić się, że dama mo jego serca tu taj jest, i do wie dzieć, czy ze chce

resztę ży cia spę dzić ra zem ze mną. Sam na to py ta nie nie udzielę od po wie dzi, mu szę spy tać
uko chaną. I niech ona za spo koi pań stwa cie ka wość.

Po liczki księż nej pło nęły, a  serce drżało. Tak, chcę, Bruno, spę dzę z  tobą resztę ży cia.
W mi ło ści i szczę ściu. Już po sta no wiła, od rzuci wszel kie kon we nanse i wej dzie na scenę, je śli
tylko ją o to po prosi, a po tem niech się dzieje, co chce. Wpraw dzie ślubu wziąć nie mogą, ale
trudno, cóż z tego, skoro i tak są szczę śliwi. Dość ta jem nic, dość scha dzek po kry jomu. Hi po lit
jaw nie ob nosi się z ko chanką i nikt go za to nie po tę pia. Niech ro dzice mnie po tę piają, niech
wszy scy mnie po tę piają. Wy brali mi na męża po twora i nie ob cho dziło ich, co się ze mną sta ‐
nie – zży mała się w my ślach.

– I co? Jest z nami wy branka sza now nego pana? – za pisz czała młoda dziew czyna, sie dząca
przy sto liku pod oknem, przy któ rym wczo raj sie działy Ma rianna i Sara.

Bruno Dzi kow ski zro bił dwa kroki i jesz cze raz zlu stro wał wzro kiem po miesz cze nie. Ma ‐
rianna ści snęła moc niej dłoń Sary i uśmiech nęła się do niej po krze pia jąco, a w Sa rze wszystko
za częło dy go tać. Cały świat się trząsł, po ple cach spły nęła jej strużka potu, dło nie zwil got ‐
niały. Po tem zo ba czyła, jak Bruno pod cho dzi do sto lika z dru giej strony sali i po daje ko muś
rękę. Po ze bra nych prze szedł szmer, ale za raz roz le gły się brawa. Ubrana w prze śliczną kre ‐
mową suk nię i  ta kiego sa mego ko loru ka pe lu sik zgrabna ciem no włosa pięk ność prze ci skała



się przez sto liki z pierw szego rzędu. A gdy sta nęła na sce nie, Bruno uca ło wał jej dłoń, a ona,
za ru mie niona z emo cji, spoj rzała na niego za ko cha nym wzro kiem i uśmiech nęła się uro czo.
Miała naj wy żej osiem na ście lat, bił od niej ten szcze gólny blask, który ce chuje lu dzi szczę śli ‐
wie za ko cha nych i pew nych swo jej urody.

 – Różo, ty wiesz, że ko cham cię od dawna. Przy się gam, że ni gdy ni kogo nie ko cha łem tak
jak cie bie. Nie wie dzia łem, co to mi łość, do póki cię nie spo tka łem. Je steś moim słoń cem, dro ‐
go wska zem, po wie trzem. To z my ślą o to bie na pi sa łem tę po wieść – prze ma wiał pa te tycz nie,
jakby grał w  przed sta wie niu.  – Z  my ślą o  to bie wy bu do wa łem dla nas piękny dom. Mia łem
oświad czyć się o twoją rękę dziś wie czo rem, gdy bę dziemy sami. W moim domu, na szym –
po pra wił się – czeka na cie bie pier ścio nek z bry lan tem i kwiaty, ale skoro moi czy tel nicy tak
bar dzo pra gną ujaw nie nia na szego szczę ścia, za py tam o to te raz. – Od rzu cił poły fraka i klęk ‐
nął przed dziew czyną na jedno ko lano, po czym uro czy stym gło sem spy tał: – Czy ze chcesz zo ‐
stać moją żoną i dzie lić ze mną smutki, ra do ści, dole i nie dole, w szczę ściu i w nie szczę ściu,
w  zdro wiu, w  cho ro bie, na za wsze?  – Chwy cił jej obie dło nie i  pa trzył pew nie w  jej ciemne
oczy.

–  Tak, Bruno. Zo stanę twoją żoną  – od po wie działa szczę śliwa i  przy tu liła jego głowę do
swo jego łona.

Ich dal sze słowa uto nęły w hu ra ga nie braw. Wszy scy pod nie śli się z miejsc i wi wa to wali,
gra tu lo wali, nie które damy jaw nie ocie rały łzy.

Sara rów nież wstała, pa trzyła na ten ob raz, jakby dział się gdzieś poza nią. Lo do waty ję zor
zbli ża ją cej się pustki zmro ził jej serce. Pierw sze, co po my ślała, to to, że Bruno nie do stał jej li ‐
ściku, bo zbu do wał nowy dom i za pewne już w nim mieszka. W hu ra ga nie braw i gra tu la cji
przy szło jej rów nież na myśl, że jego na rze czona jest śliczna i bar dzo w nim za ko chana i że
stwo rzą szczę śliwą ro dzinę. Do brze, gdy lu dzie są szczę śliwi – po my ślała bez wied nie i wes ‐
tchnęła. Jej nie dane było za znać szczę ścia. Wi dać coś kie dyś ko muś za wi ni łam. Może w po ‐
przed nim ży ciu? – roz my ślała.

Lu dzie za częli się prze miesz czać, nie któ rzy wy cho dzili, inni usta wiali się w nie koń czą cej
się ko lejce po książkę i  pod pis au tora. Sara opa dła na krze sło. Ko lejka chęt nych po au to graf
prze sło niła jej Bru nona i  jego piękną na rze czoną. Księżna chciała wstać, ale po czuła się tak
staro, jakby przy było jej ze sto lat. Znów wes tchnęła. Rzędy krze seł pu sto szały i trzeba było się
ru szyć, ale ani Ma rianna, ani Sara, nie miały na to siły. Zbyt były oszo ło mione tym, co zo ba ‐
czyły i usły szały. W końcu Sara resztką sił pod nio sła się z krze sła i skie ro wała do wyj ścia.

– A ty do kąd? – Ma rianna zła pała ją za rękę i szarp nęła bo le śnie.
– Nic tu po mnie – stwier dziła księżna tak ci cho, że Po dol ska le dwo roz róż niała słowa.
– O nie, moja droga, ko niec cho wa nia głowy w pia sek. Idziemy ku pić od ja śnie wiel moż ‐

nego pana li te rata książkę, którą tak długo pi sał – za kpiła. Chwy ciła ku zynkę mocno pod ra ‐
mię. Sara nie miała siły się wy rwać, więc dała się pro wa dzić jak ja gnię pro wa dzone na rzeź.
Ko lana się pod nią ugi nały, a su chość w gar dle nie po zwa lała swo bod nie za czerp nąć tchu.

Uśmiech nięty Bruno, za jęty pod pi sy wa niem, pod niósł głowę i za marł. Onie miały wpa try ‐
wał się zba ra nia łym wzro kiem w ko bietę, dzięki któ rej stał się sław nym, za moż nym czło wie ‐
kiem i którą bez słowa po rzu cił. Księżna Reszko drżącą dło nią wy cią gnęła z  to rebki eg zem ‐



plarz wła snej po wie ści, który kie dyś Dzi kow ski przy słał jej pocztą ku rier ską bez jed nego bo daj
bi le ciku i bez au to grafu. Po ło żyła ten swój uko chany eg zem plarz na sto liku i cze kała. Od pły ‐
nęły z niej wszel kie my śli. Du sza jej łkała, pa trzyła wzro kiem po zba wio nym na dziei na czło ‐
wieka, któ rego tak mi ło wała. Ich dzie ciątko spo czy wało w alejce koło ka pliczki, a ona jesz cze
nie da lej jak wczo raj ma rzyła, by wspól nie usie dli na ła weczce i ob jęci od mó wili mo dli twę za
ich aniołka. Prze łknęła ślinę i pro siła opatrz ność, by się nie roz pła kać przed tym wy twor nym,
ele ganc kim męż czy zną, tak róż nym od Bru nona z jej wspo mnień i snów.

– Dla kogo chce pani de dy ka cję? – spy tał w końcu Dzi kow ski nie swoim gło sem. Ich spoj ‐
rze nia się spo tkały. Tar gały nią ból i ża łość nie do opi sa nia. Męż czy zna nie wy trzy mał długo
jej wzroku i po now nie spu ścił głowę. Pot wy stą pił mu na czoło. Bał się nie chyb nie cze ka ją cego
go skan dalu, a już na pewno nie unik nio nej awan tury. W lo kalu zo stało nie wiele osób. Wła ści ‐
ciel skła dał krze sła i prze su wał sto liki. Żona dy ry go wała dziew czę tami, które zbie rały ze sto li ‐
ków fi li żanki po ka wie, kie liszki po pon czu i  ta le rzyki po de se rach. Za Sarą syk nęło kil koro
znie cier pli wio nych czy tel ni ków, nie za do wo lo nych z prze dłu ża ją cej się ci szy.

– Pro szę wpi sać, co pan uważa – szep nęła, a po chwili do po wie działa: – Ta książka kie dyś
była dla mnie wszyst kim. Ko cha łam ją jak wła sne dzie ciątko.

Ręka mu drgnęła, ale nie od po wie dział ani nie pod niósł głowy. Przy su nął książkę i skre ślił
kilka słów na kar cie ty tu ło wej. Po tem wstał i  po dał po wieść Sa rze. Ona w  mil cze niu ski nęła
głową, od wró ciła się i  ru szyła do wyj ścia. Kiedy była przy pierw szym rzę dzie krze seł, usły ‐
szała głos jego na rze czo nej:

– Bruno, ko cha nie, kto to był? – spy tała prze jęta, po pra wia jąc ka pe lu sik.
– Nikt. Dawna zna joma – od po wie dział drę twym gło sem.
– Strasz nie smutna dama – sko men to wała, ale za raz uśmiech nęła się do uko cha nego, za ‐

po mi na jąc o smęt nej po staci, któ rej zga szone, pu ste spoj rze nie przy po mi nało widmo.
Dwie star sze ko biety zer k nęły na Sarę, za pewne chcąc zo ba czyć, co to za smętna ma trona.

Miała ochotę sku lić się w so bie i za pła kać, ale za miast tego unio sła dum nie głowę i wy pro sto ‐
wała ra miona. Ma rianna wzięła ku zynkę pod ra mię, bo księżna zbla dła jak pa pier i wy da wało
się, że za chwilę ze mdleje. Po dol ską tar gała wście kłość na Dzi kow skiego miała ochotę wró cić
tam i wy krzy czeć ca łemu światu, że ten za ki chany li te rat jest pod łym uzur pa to rem, a do tego
bez ho noru i  god no ści. Miała żywą żą dzę splu nąć mu pod nogi, na ubli żać, wy zwać i  ży czyć
wszyst kiego, co naj gor sze. Od dy chała ciężko, bo go to wała się w niej co raz więk sza wście kłość.
Na raz przy po mniała so bie o Sa rze, od wró ciła się do niej, by po wie dzieć, co my śli o Dzi kow ‐
skim, ale księżna za ci snęła po wieki, jakby nie chciała ni czego sły szeć. Do piero w po koju ho te ‐
lo wym wy szep tała to samo zda nie, które po wie działa na od chodne Dzi kow skiemu:

– Ta książka była kie dyś dla mnie wszyst kim. Wszyst kim, co jesz cze ko cha łam. – A po tem
po szła do swo jego po koju, ci cho za my ka jąc za sobą drzwi. – Była ca łym moim świa tem, który
mi ode brano – po wie działa już do sie bie i wy bu chła gło śnym szlo chem.

Ma rianna nie po tra fiła za pa no wać nad wście kło ścią. Wy le wała się z  niej złość na cały
świat. Na ciotkę Kle men tynę i wuja Am bro żego, któ rzy z pre me dy ta cją od dali wła sną córkę na
ła skę i  nie ła skę po twora, na nie spra wie dli wość dzie jową, że taki ty ran jak Hi po lit Teo fil
Reszko ski nie niem palca mógł ko goś ska zać na pie kło sy be ryj skiej ka torgi, na po zba wioną ho ‐



noru dwu li co wość Dzi kow skiego, który od trą cił Sarę jak nie po trzebną rzecz. Była też wście kła
na samą sie bie, że na mó wiła Sarę, by ta prze ka zała swą uko chaną po wieść w obce ręce. I jak
się oka zało, w ręce idioty. Za ci snęła pię ści i za klęła pod no sem. A po tem ze szła do ho te lo wego
noc nego baru, prze zna czo nego tylko dla męż czyzn, i za żą dała whi sky. Kel ner po pa trzył na nią
zszo ko wany, jesz cze się nie zda rzyło, żeby ja kaś nie wia sta prze stą piła te progi i w do datku za ‐
żą dała moc nego trunku. Jed nak było coś tak sza lo nego w spoj rze niu chmur nych nie bie skich
oczu, że bez sprze ciwu, a na wet nie żą da jąc za płaty, speł nił roz kaz ko biety.

Ma rianna wy piła ogni sty na pój do dna, ka zała so bie znowu po lać, a gdy opróż niała ko lejną
szklankę, ener gicz nym ru chem po pchnęła szkło w stronę bar mana. Szklanka je chała po dłu ‐
gim wy po le ro wa nym bla cie jak po lo do wi sku, bar man chwy cił ją, wpa tru jąc się w dzi waczną
damę z nie kła ma nym za chwy tem.

– Po pa mię tasz mnie, łaj daku – rzu ciła mści wie pod no sem ku zgro zie męż czy zny i wy szła
z lo kalu. – Oj, po pa mię tasz mnie, marny li te ra cie. Po eto od sied miu bo le ści, ba wi damku, �lir ‐
cia rzu je den – mam ro tała pod no sem, za ta cza jąc się po scho dach jak upo jony trun kami męż ‐
czy zna wra ca jący z noc nej gry w po kera.

W cie płe czerw cowe po po łu dnie w ka mie nicy przy ulicy Wi dok, gdzie miał swoją sie dzibę
„Ty go dnik Stylu i Li te ra tury”, Gu staw Gurg czy tał ko re spon den cję. Na de szło sporo pro po zy cji
wy daw ni czych, ale też dużo wia do mo ści go spo dar czych, skarg na nie go dzi wość or ga nów ad ‐
mi ni stra cji, a także sporo ano ni mów. Lu dzie do no sili na są sia dów, a na wet na swo ich bli skich,
bez li to śnie ob na ża jąc ro dzinne se krety. Młody czło wiek zdjął ma ry narkę i roz piął gu ziki pod
szyją. Okna jego ga bi netu wy cho dziły na po łu dniowy za chód i w upalne dni, ta kie jak ten, po ‐
miesz cze nie okrop nie się na grze wało. Po my ślał, że prze nie sie ga bi net, ale jak na ra zie nie
miał na to czasu. Po śmierci dziadka Hie ro nima jemu przy pa dło w spadku wy daw nic two. Do ‐
piero się uczył wy da wa nia ga zety, po rząd ko wał za le głe sprawy, ale cza so pi smo mu siało się
uka zy wać, dwoił się więc i  troił, by zdą żyć ze wszyst kim na czas. Miał na usłu gach kilku re ‐
por te rów, ale li sty lu bił czy tać oso bi ście.

Pod szedł do dzbanka i na lał do kubka mię tową her batę, matka mu za wsze po wta rzała, że
mięta naj lep sza jest na upały, czło wiek się tak nie poci i ma nie zmą cony umysł. Znów usiadł
do biurka, pod wi nął rę kawy bia łej ko szuli i wziął do ręki bla do ró żową pa pe te rię z prze pięk ‐
nym ksią żę cym mo no gra mem. Za cie ka wiony, roz ciął ko pertę srebr nym no ży kiem do pa pieru
i za nu rzył się w lek tu rze.

 
Sza nowny Pa nie Hie ro ni mie, po zwo li łam so bie na pi sać na fir mo wej pa pe te rii księż nej Sary Le oka dii

Reszko, lecz ona nie wie o tej ko re spon den cji i niech to, co na pi szę, po zo sta nie mię dzy Pa nem a mną.
 
Nie źle się za czyna – po my ślał Gu staw i się gnął po szklankę. Rzadko, a wła ści wie pra wie

ni gdy nie zda rzało się, by do nosy przy cho dziły od ary sto kra cji, to też pa liła go wy jąt kowa cie ‐
ka wość. Upił kilka ły ków i czy tał da lej.

 



Dawno temu to wa rzy szy łam księż nej Sa rze Le oka dii Reszko de domo Wol skiej, gdy przy je chała do War ‐
szawy pro sić Pana o wy da nie swo jej po wie ści. Wów czas zbył Pan ją, oświad cza jąc, że nie wyda Pan ni czego, co
skre ślone jest ko biecą ręką. Księżna spa liła pierw szą po wieść. Lecz od tam tej pory wiele prze żyła, po znała do bre
i złe emo cje, a tym sa mym na była li te rac kiej wraż li wo ści i na pi sała drugą po wieść. Od dała jej kilka lat swo jego
ży cia. To bar dzo piękna i wzru sza jąca, wspa niale na pi sana hi sto ria. Zresztą jest Pan jej wy dawcą. Wy dał ją
Pan pod ty tu łem „Ta jem nica”. Wcze śniej no siła ty tuł „Dom pe łen ta jem nic”. Przy niósł ją do Pana nie jaki
Bruno Dzi kow ski, dziś bry lu jący w świe cie i pła wiący się fał szywą sławą. I Pan, i ja do brze wiemy, że je go mość
Dzi kow ski nie jest au to rem tej książki. Gdyby jed nak tar gały Pa nem wąt pli wo ści, prze sy łam ko pię li stów wy ‐
mie nio nych po mię dzy księżną a uzur pa to rem. Te li sty są tylko dla Pana oczu. Je śli jest Pan czło wie kiem ho noru,
pro szę spra wić, żeby na książce zna la zło się na zwi sko pra wo wi tej au torki. Cze kam na Pana od po wiedź, ale od
razu za strze gam, że in for ma cje o  Dzi kow skim prze każę in nym pe rio dy kom, je śli nie do stanę od po wie dzi
w ciągu mie siąca. Pro szę się do brze za sta no wić, czy warto na ra żać się na zszar ga nie wi ze runku uczci wego wy ‐
dawcy. Łą czę wy razy sza cunku – Ma rianna Po dol ska.

 
– A niech mnie! – Gu staw Gurg zmierz wił dło nią ja sne włosy, po czym prze czy tał list po ‐

now nie i jesz cze raz. – To ci hi sto ria! – Od su nął od sie bie po zo stałą ko re spon den cję i za czął
czy tać prze słane ko pie li stów. Na jego twa rzy bu dziło się co raz więk sze za in try go wa nie. Na
ko niec zło żył sta ran nie bla do ró żowe kartki i  wsu nął do ko perty.  – A  niech mnie!  – po wtó ‐
rzył. – Za czy nam ka rierę od skan dalu – gwizd nął z po dzi wem i się ro ze śmiał.

W  ko ściele Świę tego Krzyża w  War sza wie przed oł ta rzem głów nym spe cjal nie na ten
dzień ustro jo nym bia łymi ka me liami Bruno Dzi kow ski i Róża Wende ślu bo wali so bie mi łość.
Ubrana w strojną śnież no białą suk nię zdo bioną pe reł kami i w trzy me tro wym we lo nie młoda
ob lu bie nica li te rata czuła się wy branką losu. Oto ulu bie niec War szawy, w któ rym ko chały się
młode szlach cianki, skle pi karki, panny słu żące, a na wet za cne ma trony, ją wy brał na swoją to ‐
wa rzyszkę ży cia. Pro mie niała szczę ściem i uwiel bie niem dla swo jego męż czy zny. On, wy po ‐
wia da jąc słowa przy sięgi, za wa hał się, bo przed oczyma sta nęła mu piękna, od dana ko bieta
z war ko czem ja snym jak psze nica la tem. Od ostat niego wi dze nia z nią w ka wiarni U Brzo zow ‐
skiej ja kieś li cho w niego we szło. Tar gały nim wy rzuty su mie nia. Mie wał kosz mary. Zły był na ‐
wet na sie bie, że wciąż nie może so bie zna leźć miej sca, bo prze cież jego winy w tym ukła dzie
nie było. Zo stał zmu szony usilną prośbą księż nej do re pre zen to wa nia wła snym na zwi skiem jej
po wie ści, więc dla czego te raz, do dia ska, wciąż ma mo ral nego kaca? Fakt, obie cał, że pie nią ‐
dze z  ho no ra rium prze zna czy na ku pie nie dla nich domku pod la sem i  na wet miał taki za ‐
miar, do póki... Wzdry gnął się, bo sie bie nie mógł prze cież okła my wać. Zwy czaj nie bał się ży ‐
cia z  nią. Bał się kło po tów, jej mści wego męża, skan dalu, po tę pie nia i  wielu in nych rze czy.
Ow szem, chciał ku pić dla nich mały do mek i za szyć się gdzieś w le sie z nią i z ich dziec kiem.
Jed nak kiedy go tówka za częła spły wać sze ro kim stru mie niem, na gle jego po trzeby wzro sły.
Za chły snął się wy tworną gar de robą, na którą ni gdy nie było go stać, po tem ku pił pry watny po ‐
wóz, za trud nił służbę, a w końcu ku pił wielki dom, a resztę pie nię dzy ulo ko wał w banku. Jesz ‐
cze wtedy my ślał o Sa rze, jesz cze wtedy chciał ich szczę ścia, ale gdy sroga zima za wa liła śnie ‐
giem drogi, jego mi łość bez li stów, bez łą czą cego ko chan ków żaru, wy pa liła się. Aż pew nego



dnia na li te rac kim spo tka niu za pa trzył się w ciemne oczy mło dziut kiej, uwiel bia ją cej go czy ‐
tel niczki i za czął roz my ślać. Po co mi kło poty z mę żatką, skoro mogę za cząć ży cie z carte blan ‐
che? Czy ko cham Różę? – za sta na wiał się. – Na wet je śli nie dziś, to mi łość przyj dzie z cza sem.
Jest mło dziutka i po datna na ule pie nie z niej do brej żony. Wy star czy, że ona mnie uwiel bia –
stwier dził i przy stą pił do szturmu jej serca.

Ksiądz chrząk nął raz i drugi, a po tem jesz cze raz. Mło dziutka, wpa trzona w li te rata bru ‐
netka za mru gała prze lęk niona. Skrę po wana za cho wa niem na rze czo nego, nie wie działa, jak
ma się za cho wać. Po pra wiła ko smyk ciem nych wło sów, a po tem do tknęła ra mie nia Bru nona.
Drgnął za sko czony, wy glą dał tak, jakby do piero co prze bu dził się z zi mo wego snu. Uniósł ką ‐
ciki warg w dzi wacz nym uśmie chu i mruk nął coś pod no sem.

– Ja, Bruno – rzekł z na ci skiem ksiądz, pa trząc na pana mło dego z dez apro batą i da jąc mu
do zro zu mie nia, że czas po wta rzać za du chow nym słowa przy sięgi mał żeń skiej.

– Ja, Bruno... – po wtó rzył jak echo Dzi kow ski. Lecz na gle ku wła snemu prze ra że niu od ‐
krył, że wcale nie ma ochoty na ten ślub. Znów przed oczyma sta nęła mu Sara. Przy po mniał
so bie piąt kowe wie czory i dłu gie roz mowy o li te ra tu rze, emo cjo nu jące dys puty o jej po wie ści
i o jego po ezji. Od tam tego czasu nie na pi sał nic. Na wet nie za siadł do pi sa nia.

– Biorę so bie cie bie, Różo, za mał żonkę... – Ksiądz pod niósł głos, bo za uwa żył, że przy szły
mał żo nek zno wuż od pływa do kądś my ślami. Miał ochotę zła pać go za poły tego czar nego wy ‐
twor nego fraka i po trzą snąć. Jak można urzą dzać taki cyrk z przy sięgi mał żeń skiej? „Tfu, li te ‐
raci” – mruk nął pod no sem du chowny, ale tak ci cho, by przy pad kiem nikt go nie usły szał.

– Biorę so bie cie bie... – szep nął pan młody i na gle cał kiem się za ciął. Zła pał się za gar dło,
bo ja kaś silna ob ręcz za ci skała się mu na szyi i nie po zwa lała mó wić ani na wet prze łknąć śliny.
Gło śno ła pał po wie trze i sam nie wie dział, co się z nim dzieje. Zgiął się wpół, bo czuł, że za
chwilę się udusi. O czym ja będę roz ma wiał z tą smar kulą? Prze cież ona mówi tylko o fa ta łasz ‐
kach – prze szło mu przez myśl mię dzy jed nym łap czy wym od de chem a dru gim. Za tę sk nił za
Sarą. Naj chęt niej uciekłby ze świą tyni, sma gnął ko nia i ga lo pem ru szył do Kar czewa bła gać ją
o prze ba cze nie. Ni gdy nie był na gro bie ich dziecka, nie po cie szył uko cha nej, gdy cier piała...
Zo sta wił ją z tym by dla kiem samą so bie. Znów łap czy wie zła pał haust po wie trza, jak ryba na
brzegu, która wie, że się udusi i nic nie może już na to po ra dzić, bo ży cio dajna woda jest zbyt
da leko. – Ja chyba nie chc...

– Bruno... – szep nęła ci chutko dziew czyna, za nim zdo łał do koń czyć zda nie. – Pro szę cię,
nie rób mi tego – wy ją kała prze ra żona.

Zgro ma dzeni w  świą tyni po ru szyli się nie spo koj nie. Ro dzina panny mło dej spoj rzała po
so bie, znie sma czona sy tu acją. W końcu Dzi kow ski za ci snął po wieki i dła wiąc się i po ka słu jąc,
wy du sił z  sie bie słowa przy sięgi mał żeń skiej. Kiedy ksiądz ob wie ścił, że te raz są mę żem
i żoną, uścisk ze lżał na jego szyi, ale był pe wien, że ja kaś nie czy sta siła rzu ciła na niego urok.
Opa no wał drże nie ciała i wziąw szy pod ra mię pannę młodą, wy pro wa dził ją z ko ścioła. Gdy na
Trak cie Kró lew skim do pa dli go dzien ni ka rze, nie po mny wcze śniej szych prze żyć wy pro sto wał
ra miona, pod niósł głowę i jak miał w zwy czaju, przy kleił uśmiech na usta, z dumą pre zen tu ‐
jąc mło dziutką żonę. Spo dzie wał się gra tu la cji i  wi wa tów, a  tym cza sem zo stał za ata ko wany
py ta niami.



– Czy to prawda, że au torką Ta jem nicy jest księżna Reszko?
– Dla czego ukradł pan księż nej jej po wieść?
– Jak to się stało, że zo stał pan au to rem nie swo jej po wie ści?
– Dla czego okła mał pan świat, że to pań ska po wieść, skoro nią nie jest?
Dzien ni ka rze prze krzy ki wali się wza jem nie, prze py cha jąc przez tłum oszo ło mio nych go ‐

ści. Dzi kow ski stał z otwar tymi ustami, sko ło wany ujaw nie niem prawdy. Kom plet nie nie wie ‐
dział, jak po wi nien za re ago wać. Za sta na wiał się w po pło chu, czy Sara zdra dziła ich se kret, czy
zro bił to ktoś inny.

– Bruno, co oni mó wią? Dla czego oskar żają cię o to, że ukra dłeś po wieść? Prze cież to nie ‐
prawda. Sam mó wi łeś, że pi sa łeś ją dla mnie, kiedy mi ja łeś mnie na ulicy, gdy się jesz cze nie
zna li śmy. Po wiedz im o  tym – na le gała, szar piąc go za rę kaw prze pięk nego, mod nego fraka
przy sła nego z Pa ryża.

Teść pa trzył na niego spode łba i pod krę cał ner wowo su mia stego wąsa. Przez na chal ność
pi sma ków nikt nie zło żył mło dej pa rze po win szo wań. Spło szeni że nu jącą sy tu acją, go ście po ‐
spiesz nie wsia dali do po wo zów. Bruno po pchnął żonę, by ta czym prę dzej za jęła miej sce w po ‐
wo zie przy stro jo nym ki ściami bia łych kwia tów, sam rów nież wsko czył. Stan gret za trza snął za
nim drzwi, ale na wet kiedy po wóz ru szył, li te rat sły szał za sobą wrzesz czą cych dzien ni ka rzy,
któ rzy zwie trzyli aferę i wie dział o tym do sko nale, że będą go ści gać do póty, do póki wszyst ‐
kiego nie wy tro pią. Co za kosz marny dzień – po my ślał i ku prze ra że niu mło dziut kiej żony za ‐
klął siar czy ście i splu nął w zło ści na pu szy sty dy wan roz ło żony na pod ło dze po wozu.

– Bruno, ko chany, prze cież nie masz się czym mar twić. Ty je steś au to rem, a pi smaki chcą
sen sa cji. – Chwy ciła jego dłoń i pod nio sła do ust. Zmarsz czył brwi i wy rwał rękę z dłoni mło ‐
dziut kiej żony, a po tem od wró cił się do okna i nie ode zwał sło wem. Usły szał po chwili ci chy
szloch. Miał ochotę za trzy mać po wóz, wy sko czyć i iść, do kąd oczy po niosą.

– Ko chany, bądź dla mnie miły. Wła śnie zo sta łam twoją żoną. I będę z tobą na za wsze. Do
końca ży cia.

Za ci snął po wieki, bo słodki gło sik jego świeżo po ślu bio nej żony pa ra dok sal nie za brzmiał
w jego gło wie ni czym groźba wy po wie dziana w złą go dzinę.

Ubrana w szarą suk nię, księżna Sara Le oka dia Reszko ze szła do ja dalni. Czuła się osa mot ‐
niona, bo Ma riannę dwa dni wcze śniej we zwała do sie bie matka. Ciotka Ade lajda skar żyła się
w li ście na prze wle kły ka szel, któ rego po noć na ba wiła się jesz cze zimą, a po nie waż, jak pi sała,
le ka rze bez rad nie roz kła dali ręce, chciała mieć córkę przy so bie, na wy pa dek gdyby jej cho roba
oka zała się po waż niej sza.

Po wy jeź dzie ku zynki Sara czuła pustkę, któ rej ni czym nie była w  sta nie wy peł nić, tym
bar dziej że piękne sło neczne dni czerwca sprzy jały spa ce rom i  spo tka niom to wa rzy skim,
a ona nie miała z kim dzie lić tych spa ce rów. Nie miała jed nak ochoty na wi dze nie ko go kol wiek
in nego niż Ma rianna. Od ostat niego wy jazdu do War szawy upły nęły już dwa mie siące, ale
upo ko rze nie, ja kiego do znała od męż czy zny, któ rego ko chała ca łym ser cem, wciąż pa liło



i spra wiało ból. Nie do pusz czała do sie bie my śli o tym czło wieku. Kiedy mi nęło pierw sze otę ‐
pie nie, od su nęła od sie bie doj mu jącą roz pacz i  na ka zała so bie obo jęt ność wo bec Bru nona.
W końcu na coś przy dało się twarde wy cho wa nie Kle men tyny. Księżna dum niej no siła głowę,
czę ściej się za my ślała i wię cej czy tała. Roz to czyła wo kół sie bie pan cerz, by nikt już ni gdy nie
mógł jej skrzyw dzić.

– Raz po zwo li łam so bie na rzu cić zwią zek z kimś, kogo nie ko cham, i raz po ko cha łam ko ‐
goś nie war tego ko cha nia, już wy star czy – po wie działa so bie i trzy mała się kur czowo tej my śli.
Od po wrotu z War szawy nie uro niła ani jed nej łzy. God ność oso bi sta jej na to nie po zwa lała.

Jed nak mimo wszystko czę sto zda rzały się chwile doj mu ją cego smutku i ogrom nej sa mot ‐
no ści. Jedno na kry cie przy dłu gim stole pod czas po sił ków wy dało jej się do łu jące. Nie lu biła
tego domu. Trudno było go zresztą na zwać do mem. Był ob szer nym, wy bu do wa nym z roz ma ‐
chem pa ła cem, który z uwagi na uro kliwe po ło że nie, prze piękny park i bli skość War szawy za ‐
ku pił dziad Hi po lita z prze zna cze niem na let nią re zy den cję. Tak się zło żyło, że oj ciec Hi po lita
rów nież nie prze pa dał za tym do mem i prze niósł się z ro dziną na drugi brzeg Wi sły w oko lice
Kon stan cina, a pa łac przy padł w udziale jego sy nowi Hi po li towi. Sara ni gdy nie po lu biła tego
domu, za pewne dla tego, że nie za znała w nim mi ło ści. Wy da wał jej się zbyt duży, pu sty i przy ‐
gnę bia jący.

Tego dnia po le ciła Mar cie, by po ranną kawę po dano jej na ze wnątrz. Za pra gnęła po od dy ‐
chać świe żym, rześ kim po wie trzem, póki jesz cze upał nie da się we znaki. Księżna usia dła
przy nie wiel kim okrą głym sto liku i za pa trzyła się na dwie ol brzy mie do nice, w któ rych kwi tły
ró żowe i  fio le towe na parst nice. Przy pa ła co wej ścia nie w  drew nia nych, po dłuż nych skrzyn ‐
kach ro sły mięta i la wenda. Ich wonny, ete ryczny za pach ko ja rzył się Sa rze z do mem i z wcze ‐
snym dzie ciń stwem. Na raz za tę sk niła za oj cem. Wi działa go ostat nio tak dawno. Od zy skała
wtedy przy tom ność po po ro dzie, tyle że jesz cze nie miała sił na roz mowę. Ku swo jemu zdzi ‐
wie niu za tę sk niła rów nież za matką.

Marta przy nio sła kawę i na ży cze nie księż nej po ło żyła na sto liku cza so pi sma z ostat nich
dwóch dni. Ru chy słu żą cej wy dały się Sa rze dziw nie kan cia ste. Chciała spy tać Martę, czy do ‐
brze się czuje, pod nio sła wzrok i na po tkała jej spło szone spoj rze nie. Nim zdą żyła spy tać, o co
cho dzi, słu żąca, którą trak to wała jak naj ser decz niej szą przy ja ciółkę, zro biła krok w  tył
i  czmych nęła do kuchni. Cie kawe, co tym ra zem służba na roz ra biała?  – po my ślała księżna
i chwy ciła za uszko fi li żanki z mi śnień skiej por ce lany. Kawa pach niała i sma ko wała wy bor nie.
Upiła ostroż nie kilka ły ków i  się gnęła po pierw szą z  brzegu ga zetę. Omal się nie po pa rzyła,
drżącą z emo cji dło nią od sta wiła fi li żankę tak nie for tun nie, że ta prze wró ciła się i po to czyła
po stole, za le wa jąc ob rus, na ko niec upa dła na płyty ta rasu i  stłu kła się na drobne ka wałki.
Sara jed nak nie zwró ciła na to uwagi. Trzy mała w  ręku „Ku rier War szaw ski”. Na okładce
wielką czcionką było na pi sane: „Czy księżna Sara Le oka dia Reszko de domo Wol ska jest au ‐
torką Ta jem nicy?”. Prze śli znęła wzro kiem po ar ty kule i za marła. Do wie działa się, że kilka dni
temu Bruno się oże nił. Pie lę gno wane od kwiet nia obo jęt ność i duma te raz zo stały wy sta wiane
na wielką próbę. Do ar ty kułu do łą czony był ry su nek. Szkic ucie ka ją cego przed dzien ni ka ‐
rzami Dzi kow skiego i do piero co po ślu biona pła cząca żona wy bor nie udały się ry sow ni kowi.
Zo stały okra szone prze śmiew czym ko men ta rzem „Pę dząca gwiazda”. Sara chwy ciła na stępną



ga zetę. Rów nież w  niej po ja wiła się wzmianka o  Ta jem nicy. Dzien ni karz ude rzał w  dys kurs
i  za da wał py ta nie: w  jaki spo sób marny li te rat wszedł w  po sia da nie hi sto rii spi sa nej przez
księżną? W dal szej czę ści ar ty kułu wspo mi nał piąt kowe wie czory i snuł przy pusz cze nia, że to
wła śnie pod czas ta kiego wie czoru Dzi kow ski mógł wy kraść rę ko pis księż nej. Na wet w „Bi blio ‐
tece War szaw skiej”, pi śmie po świę co nym na ukom, sztu kom i prze my słowi, pro wa dzono dys ‐
putę, czy to moż liwe, by księżna Reszko na pi sała po wieść. Wszak to dzie dzina za re zer wo wana
wy łącz nie dla męż czyzn – pe ro ro wał w roz mo wie z dzien ni ka rzem wy kła dowca nie dawno zli ‐
kwi do wa nego Uni wer sy tetu Kró lew sko-Alek san drow skiego. Tylko jedna z ga zet od wa żyła się
su ge ro wać ro mans mię dzy księżną a Dzi kow skim, reszta opto wała za tym, że li te rat zna lazł
się w po sia da niu dzieła pod stę pem.

Sara sta rała się ze brać my śli. Jak to się stało? Kto zdra dził tę ta jem nicę? O co tu cho dzi?
Dla czego te raz? Wstała z  wi kli no wego fo tela i  zro biła kilka kro ków w  stronę parku. Chciała
w  spo koju po my śleć, co ma te raz czy nić. Jak się chro nić przed nie chyb nie zbli ża ją cym się
skan da lem. Nie zdą żyła do brze prze ana li zo wać sy tu acji, gdy do le ciał do niej stu kot koń skich
ko pyt. Zmru żyła oczy i przez ga łę zie buj nej da gle zji do strze gła zbli ża jący się po wóz, za przę ‐
żony w sześć gnia dych koni. Krew z niej od pły nęła, a każ dym człon kiem jej szczu płego ciała
tar gała wście kłość. Roz po znała po wóz i stan greta. Po chwili po wóz za trzy mał się przed pod ‐
jaz dem, książę Hi po lit Teo fil Reszko wy siadł, prze cią gnął się i  spoj rzał na żonę z  obrzy dze ‐
niem. Na jego wi dok księżna wpa dła w fu rię. To nie moż liwe, żeby był aż taki zbieg oko licz no ‐
ści – po my ślała. Ten drań naj pierw pod stę pem skło nił mnie do od da nia po wie ści Bru no nowi,
a te raz ujaw nił pra sie, kto na prawdę jest au to rem, przy oka zji na ra ża jąc na szwank moje do ‐
bre imię oraz ujaw nia jąc mój ro mans z  Dzi kow skim. Tak, za pewne chce mnie ośmie szyć
przed wszyst kimi.

Za ci snęła zęby. Po czer wie niała z wście kło ści. Miała ochotę roz szar pać tego pod łego czło ‐
wieka, który prze mie nił jej ży cie w pie kło.

– Ty by dlaku, ty par szywa gnido! Ty cha mie! Wiele rze czy ci wy ba czy łam, na wiele przy ‐
my ka łam oczy, uda wa łam, że nie sły szę, ale tej ci nie wy ba czę. Po ża łu jesz tego, co zro bi łeś! –
Pod bie gła do po wozu aku rat w chwili, gdy wy sia dała z niego panna słu żąca, którą książę ra ‐
czył za brać ze sobą do Ode ssy. Na jej ślicz nej twa rzyczce pod pra wym okiem wdzię czył się si ‐
niak. Jó ze�ka, wi dząc iro niczny wzrok księż nej, za wsty dzona, pró bo wała za sło nić go wo ‐
alką.  – Nie na wi dzę cie bie i  tych two ich la dacz nic  – wy sy czała, a  po tem nie spo dzie wa nie
zwró ciła się do dziew czyny: – I po co ci to było? Tych kilka su kie nek i świe ci de łek warte były
ra zów, które otrzy ma łaś od tego by dlaka? – Po krę ciła głową, ale prze ra żona służka, pewna, że
ją księżna wy rzuci na zbity pysk, nie od po wie działa. Stała ze spusz czoną głową, za le wa jąc się
łzami.

– O co ci cho dzi? – Hi po lit sta nął w roz kroku i pa trzył na żonę osłu piały. – Czyż byś na gle
po czuła za zdrość o mój nie winny �lirt? Ja koś Helga ci nie prze szka dzała. A gdzie twój ko chaś?
Czyżby cię po rzu cił? Do szły mnie słu chy, że zna lazł ład niej szą i młod szą. – Za śmiał się szy ‐
der czo.  – Wi dzę, że zro bi łaś się wredna i  wul garna, ot co  – wark nął, wy ma chu jąc pal cem
wska zu ją cym.



Spło szona, za pła kana Jó ze�ka z opusz czaną głową mi nęła kłó cącą się ksią żęcą parę i wbie ‐
gła do bu dynku.

– Pro szę zdjąć ba gaże księ cia i przy go to wać po wóz do drogi – roz ka zała Sara stan gre towi,
nie ko men tu jąc ani sło wem obelg mał żonka.  – Marto, spa kuj pro szę moje ku fry po dróżne,
swoje rów nież spa kuj, je dziemy do Bie lawy. Po śpiesz się  – rzu ciła do słu żą cej, która jak za ‐
wsze zja wiła się w od po wied nim cza sie i miej scu.

– Tak jest, pro szę pani! – Marta po pa trzyła na swoją pa nią nie pew nym wzro kiem. Chciała
coś po wie dzieć, o coś za py tać, coś wy ja śnić, ale nie miała od wagi. Jesz cze ni gdy nie wi działa
księż nej tak roz gnie wa nej. Naj gor sze, że znała po wód tego gniewu i  czuła się po twor nie
winna. To śmy na roz ra biały z pa nienką Ma rianną – po my ślała i wes tchnęła gło śno. Panna Po ‐
dol ska wie działa, co robi, ewa ku ując się. Zo sta wiła mnie na pa stwę losu i na ra ziła na gniew
uko cha nej pani. I  jesz cze pan Hi po lit nie słusz nie za nas obe rwał, ale jego to aku rat mi nie
szkoda. Jemu się na le żało dużo gor sze ła ja nie za wszyst kie krzywdy, które wy rzą dził pani Sa ‐
rze – stwier dziła w du chu, pa ku jąc ze stan gre tem ba gaże na tył po wozu.

Słońce już chy liło się ku za cho dowi, zło cąc pola i  łąki cie płymi pro mie niami, gdy po wóz
za przę żony w sześć koni wje chał w bramę z ku tego że laza i zmie rzał aleją, przy któ rej ro sły
roz ło ży ste pla tany. Sara chło nęła bli ski jej sercu ob raz i ze wzru sze nia, że oto znów jest w uko ‐
cha nych stro nach, gdzie spę dziła tak szczę śliwe dzie ciń stwo i bez tro ską mło dość, cie pło roz ‐
grzało jej serce. Opu ściła dom za le d wie trzy lata temu, a  wy da wało jej się, że mi nęła cała
wiecz ność. Te przy kre do świad cze nia ukształ to wały ją, do dały szla chet no ści, która ce chuje lu ‐
dzi zna ją cych ciemne strony ży cia, ale też bez pow rot nie ode brały spon ta niczną ra dość. Przez
całą drogę z Kar czewa roz my ślała nad swoim przy krym po ło że niem. Miała do piero dwa dzie ‐
ścia pięć lat, a prze żyła wię cej niż nie je den przez całe ży cie.

Po wóz za trzy mał się przed bia łym bu dyn kiem z  ko lum nami ob ro śnię tymi blusz czem.
Z bu dynku wy bie gły dwa wy żły i gło śnym szcze ka niem dały znak, że przy je chali go ście. Wy ‐
cień czone długą po dróżą ko nie gło śno rżały, do ma ga jąc się wody i owsa. Przed dom wy biegł
ka mer dy ner, a za raz za nim wy szedł Am broży Wol ski.

– Wszelki duch Pana Boga chwali, toż to Sara! Ta de uszu, po wia dom pa nią Kle men tynę, że
ja śnie wiel można księżna Reszko za szczy ciła nas swoją wi zytą – zwró cił się Wol ski do ka mer ‐
dy nera.

–  Tatko, pro szę, choć w  domu za osz czędź mi ty tu łów.  – Sara ze brała poły su kienki
i wsparła się na dłoni stan greta, który po mógł jej wy siąść z po wozu.

– Córko, jak do brze cię wi dzieć. Dla czego nas nie po wia do mi łaś, że dziś przy je dziesz, cze ‐
ka li by śmy na cie bie, cie szyli się, po czy nili ja kieś więk sze przy go to wa nia. – Zszedł kilka stopni
i  chwy cił Sarę w  ra miona. Nie dał po so bie po znać, jak bar dzo zmar twiła go jej nie zdrowo
szczu pła, wą tła syl wetka, smutny, jakby nie obecny wzrok i zre zy gno wana po stawa.

– A bez po wia do mie nia o moim przy jeź dzie nie cie szysz się moją obec no ścią?



– Ależ oczy wi ście, że się cie szę! Jak mo żesz w to wąt pić? Je steś u nas za wsze naj mil szym
go ściem. Po wiedz, ko cha nie, stało się coś, że tak nie spo dzie wa nie przy je cha łaś? – Po pa trzył
jej uważ nie w oczy.

– Nie, tatku, nic się ta kiego nie stało. Po pro stu bo le śnie za wami za tę sk ni łam – po wie ‐
działa i uśmiech nęła się z me lan cho lią, a po tem zwró ciła się do ka mer dy nera, który po po wia ‐
do mie niu Kle men tyny na po wrót wy biegł z  bu dynku:  – Ta de uszu, pro szę, za nieś ba gaże do
mo jej daw nej sy pialni.

– Oczy wi ście, księżno. – Ski nął głową, scho dząc po scho dach.
– Aha, jesz cze jedno, weź rów nież torbę panny Marty i za nieś do wol nego go ścin nego po ‐

koju, naj le piej obok mo jej sy pialni. Nie chcę, by spała za ku chen nym prze pie rze niem.
– Czy to aby nie za wiel kie wy róż nie nie jak dla zwy kłej słu żą cej? – Kle men tyna wy szła na

ga nek i od razu zmarsz czyła czoło na fa na be rie córki.
– Dzień do bry, mamo. Marta nie jest zwy kłą słu żącą. Jest w Kar cze wie och mi strzy nią. Ale

na wet gdyby była tylko słu żącą, od dawna ma swój wła sny po kój i od wy kła od spa nia za ku ‐
chen nym pie cem.

– Zrób tak, jak księżna so bie ży czy, Ta de uszu – rze kła Wol ska, nie kry jąc swo jej dez apro ‐
baty.

– Och, jak pięk nie zro biło się w Bie la wie. Cu dow nie roz ro sły się róże i malw chyba przy ‐
było. Tu się od dy cha.  – Sara roz ło żyła ra miona, unio sła twarz ku niebu i  za krę ciła się
w kółko. – Boże, jak ja za tym wszyst kim tę sk ni łam.

– U was w Kar cze wie ro ślin ność pięk niej sza, buj niej sza, a wo kół pa łacu masz do dys po zy ‐
cji park z eg zo tycz nymi na sa dze nie niami – wy mie niała z dumą Wol ska, która, ow szem, cier ‐
piała po śmierci wnuczki i w do datku do sko nale zda wała so bie sprawę z bez na dziej nego mał ‐
żeń stwa córki, ale wciąż po nad wszystko bała się skan dalu i  ma rzyła, by utrzy mać sta tus
quo. – Masz tam wszystko, moja droga.

– Tylko ży cia tam nie mam – pod su mo wała smęt nie Sara.
–  Wejdźmy do środka. Kle men tyno, Saro, no chodź cie, chodź cie. Na sza córka za pewne

jest wy koń czona po dróżą. Niech dziew czyna się od świeży, prze bie rze, nie trzy majmy księż nej
na ganku – za ko men de ro wał Am broży.

– Tak, tak, masz ra cję. Nie ma co dys ku to wać przed do mem. Cie szę się, Saro, że nas od ‐
wie dzi łaś. Bar dzo się cie szę – wy znała Wol ska i za nim we szli do bu dynku, ob jęła dziew czynę
ra mie niem. Sara przy tu liła się do matki ser decz nie i  może nieco zbyt wy lew nie jak na zwy ‐
czaje pa nu jące w Bie la wie. Mimo że ten uścisk wy padł tro chę nie zręcz nie, czuła po trzebę bli ‐
sko ści. Dawno nie przy tu lała się do ni kogo. Do piero te raz uświa do miła so bie, jak bar dzo jej
tego bra kuje.

W jej pa nień skim po koju nic się nie zmie niło. Uko chane biurko stało w tym sa mym miej ‐
scu, na wet ka jet po zo stał na wierz chu i aż się pro siło, by w nim coś za pi sać. Prze je chała dło nią
po dę bo wym bla cie. My ślała, że po czuje w du szy tamte ma rze nia z cza sów, gdy była pa nienką,
że wrócą do niej mło dzień cze na dzieje i wiara w to, że wszystko przed nią. Za miast tego po ‐
czuła się starą, prze graną ko bietą. Od wró ciła się od biurka aku rat w mo men cie, gdy roz le gło



się pu ka nie do drzwi, a po chwili we szła Marta. Przy nio sła wia dro go rą cej wody i część wlała
do mi ski, do lała zim nej, a po tem po mo gła swo jej pani od świe żyć się i prze brać.

– Cie szysz się, Marto, że przy je cha ły śmy do domu? – spy tała Sara, wła ści wie tylko po to,
by za bić ci szę. Na prawdę nie miała ochoty na roz mowę. Zmę cze nie po dróżą i po ranna kłót nia
z Hi po li tem, a także na gła myśl o braku ży cio wych per spek tyw wy koń czyły ją zu peł nie.

– To nie jest nasz dom, pani Saro. Tam ten w Kar cze wie też nie jest do mem. On jest tylko
schro nie niem przed nie po godą. Pięk nym pa ła cem, w któ rym, sama pani wie, nie ma mi ło ści
ani szczę ścia. Tego ostat niego ni gdy w nim nie bę dzie. To złe mury, pro szę pani.

Sie dząca przy to a letce Sara spoj rzała w  lu stro i  po szu kała wzroku słu żą cej. Jak za wsze
Marta miała ra cję. Bie lawa nie jest już jej do mem, ale Kar czew też nim nie jest. Więc gdzie jest
mój dom?  – py tała się w  my ślach.  – Gdzie jest miej sce na ziemi, w  któ rym będę szczę śliwa
i bez pieczna?

Ko la cja z  ro dzi cami prze bie gła swo bod nie i  spo koj nie. Roz ma wiali o  per spek ty wie te go ‐
rocz nych zbio rów, o są sia dach i o mało istot nych spra wach, ale gdy prze szli do sa lonu wy po ‐
czyn ko wego, at mos fera się zmie niła. Kle men tyna zmarsz czyła brwi i wbiła w córkę na ganne
spoj rze nie.

–  Do tarły do nas plotki, ja ko byś miała coś wspól nego z  książką pana Dzi kow skiego. Nie
da lej jak wczo raj do no sił o  tym „Ku rier War szaw ski” i  przy znam, że bar dzo mnie ta sprawa
nie po koi. Moje obawy płyną stąd, że znam twój afekt do pi sa niny. Ni gdy nie po do bały mi się
twoje skłon no ści do eg zal ta cji i do cią głego pi sa nia. Mam na dzieję, że te po mó wie nia to tylko
bez myślne plotki. Cze kam, Saro, na twoje za prze cze nie. Przy znam, że mia łam na wet za miar
pi sać do cie bie w tej spra wie. – Wol ska mó wiła na po zór spo koj nie, ale Sara do sko nale od czy ‐
ty wała re pry mendę i po tę pie nie w sło wach matki.

–  Mo gła bym dla świę tego spo koju za prze czyć, ale nie uczy nię tego. To by łoby z  mo jej
strony płyt kie i bez sen sowne. Po nadto mam od rana ochotę na mó wie nie prawdy. Wy łącz nie
prawdy – pod kre śliła. – A za tem: tak, mamo, to moja książka. – Sara od sta wiła fi li żankę i za ‐
ło żyła nogę na nogę. Wy raź nie na sta wiła się na kon fron ta cję.  – Zo sta łam w  pe wien spo sób
pod stę pem zmu szona do prze ka za nia Dzi kow skiemu mo jej twór czo ści i bar dzo tego ża łuję.

– Cho ciaż tyle do brze, że ża łu jesz po peł nie nia tej... twór czo ści – rzu ciła matka, in to nu jąc
ostat nie słowo ni czym naj gor szą obe lgę.

– Ależ nie ża łuję jej na pi sa nia! – Ro ze śmiała się gorzko. – Ża łuję je dy nie, że nie ma na niej
mego na zwi ska.

– No wiesz... – żach nęła się matka.
–  To do bra książka. Po win nam uzbroić się w  cier pli wość i  sta rać się, by moje na zwi sko

wid niało na okładce. Wło ży łam w tę pi sa ninę, jak okre ślasz moją twór czość, zbyt dużo serca.
No ale cóż, stało się. Już tego nie zmie nię.

– Kto cię zmu sił do tego... pod stępu? – Wol ska ścią gnęła brwi ku so bie i lu stro wała córkę
spoj rze niem, jakby nie wie rzyła w taką wer sję wy da rzeń. Ow szem, zda wała so bie sprawę, że
jej córka ule gła afek towi mi ło snemu, po tę piała w du chu to uczu cie, ale do póki nie mó wiło się
o nim w krę gach to wa rzy skich, go to wała była przy mknąć oczy na ten ro mans, tym bar dziej że



i Hi po lit święty nie był. Te raz jed nak, w ob li czu nie chyb nego skan dalu, mu siała za jąć sta no wi ‐
sko i ura to wać w opi nii pu blicz nej god ność córki.

– Kto mnie do tego zmu sił? Mój oso bi sty mał żo nek – za drwiła księżna.
– To Hi po lit wie? – spy tał ci cho Am broży.
–  Nie tylko wie, tatku, ale po świę cił wiele czasu i  za pewne pie nię dzy, żeby zre ali zo wać

swój nie cny plan. Za dbał o to, by wy dać książkę Dzi kow skiemu, spro wa dzić ją do rynsz toka,
a te raz, jak wi dać, za dbał też o to, by prasa i mnie mie szała z bło tem.

– Ależ... ależ... o tej książce pi sano, że jest wul garna i nie prze zna czona dla mło dych ko ‐
biet. Ta po wieść ma skan da licz nie złe opi nie...  – Matka wzięła chu s teczkę i  za częła się wa ‐
chlo wać. – Am broży, pro szę na lej mi wina. Ja chyba tego wszyst kiego nie wy trzy mam. Od lat
po tę pia łam tę twoją pi sa ninę, ale ni gdy nie przy szło mi na myśl, że pi szesz o  rze czach nie ‐
przy zwo itych.

– Już, moja duszko. – Am broży ze rwał się z fo tela, wy jął trzy kie liszki, na lał trunku i po dał
ko bie tom, po czym usiadł z po wro tem w fo telu i sam się na pił.

– Mamo, nie pi szę o rze czach nie przy zwo itych, tylko o mi ło ści. No tak, ale dla cie bie mi ‐
łość w ogóle jest nie przy zwo ita i nie po trzebna w ży ciu. – Sara po zwo liła so bie na drwinę. –
Po wieść jest piękna i war to ściowa, ale Hi po lit za dbał o podłą prasę, dla tego i tek stu, i jej do ‐
mnie ma nego au tora nie oszczę dzano. Te raz już o  tej książce źle nie pi szą, prawda?  – Na jej
twa rzy po ja wił się iro niczny uśmiech.

– No... nie wiem... aż tak bar dzo się tej spra wie nie przy glą da łam. Do piero wczo raj, gdy
prze czy ta łam twoje na zwi sko po łą czone z tym skan da li stą, prze jęła mnie groza, ale skoro mó ‐
wisz, że twój mąż o tym wie, to chyba nie po trzeb nie się prze ję łam – za kpiła Wol ska.

– Prze ję łaś się wczo raj opi niami w ga ze cie? Czy w ogóle in for ma cją o książce? – spy tała
Sara lek ce wa żąco, jakby to, o czym pi szą w ga ze tach, w ogóle jej nie do ty czyło lub mało ją in te ‐
re so wało. – Tym aku rat nie mu sisz się przej mo wać. – Wzru szyła ra mio nami.

– Po dzi wiam twój spo kój. Uwa żam jed nak, że z twoją po zy cją po win naś uwa żać na to, co
o  to bie pi szą. A  i  nam w  Bie la wie za pewne przyj dzie za pła cić za twoje eks cesy.  – Po pra wiła
brą zowy szal na ra mio nach i po krę ciła głową z dez apro batą.

– Ja na to miast po dzi wiam twój spo kój, mamo – od cięła się.
– Nie ro zu miem, co masz na my śli, a po nadto nie po doba mi się ton, ja kim się do mnie

zwra casz. Ni gdy taka nie by łaś.  – Ścią gnęła usta w  ciup, wy ra ża jąc tym sa mym naj wyż sze
obu rze nie. – Chyba sama wiesz, że lada chwila wy buch nie praw dziwy skan dal. A ty tak spo ‐
koj nie to przyj mu jesz? Do prawdy nie wiem, co się z tobą stało.

– Jak to, co się ze mną stało? – Księżna par sk nęła kpiąco. – Z naj więk szą chę cią wy ja śnię
ci, mamo. Otóż, wy obraź so bie, że moi wspa niali ro dzice wy dali mnie za mąż. Nie pa trzyli ani
na moją wolę, ani na cha rak ter przy szłego mał żonka, ani na wet na jego wiek. Li czyły się jego
po zy cja i  ma ją tek, a  naj bar dziej fakt, że po sia dał ty tuł ksią żęcy. Prawda?  – Uśmiech nęła się
sze roko, jakby roz ma wiali o nie war tych uwagi bła host kach.

– Saro, nie męcz matki – wtrą cił mil czący do tąd oj ciec.
– Och, jak miło, tatku, z two jej strony, że sta jesz w obro nie uko cha nej żony. To do prawdy

cza ru jące. W  mo jej obro nie nie miał kto sta nąć. Nikt mi nie po mógł, gdy Hi po lit mnie bił,



gwał cił, po ni żał, od bie rał god ność, oskar żał o  bez płod ność, knuł in trygi i  ob no sił się z  ko ‐
chan kami, które wy bie rał spo śród służby.

– Saro, pro szę cię, to są wa sze... – wtrą ciła Kle men tyna, ale Sara jej bru tal nie prze rwała.
– To są na sze sprawy? Do prawdy? Więc dla czego mar twisz się ja kąś głu pią książką? To też

jest wy łącz nie moja sprawa.
– Grzecz niej, pro szę – upo mniała ją Wol ska.
– Nie, nie mam za miaru być grzeczna. Już ni gdy! Nie chcę być grzeczna, bo źle na tym wy ‐

cho dzę. Otóż po wiem wam, kim jest mój mąż. Je śli jesz cze to do was nie do tarło.
– Saro, na Boga, uspo kój się – po pro sił oj ciec, ale córka nie zwró ciła uwagi na jego słowa.
–  Książę Reszko, wasz zięć, to in try gant, cham, nik czem nik, który nie za waha się przed

ni czym. To za jego sprawką na rze czony Ma rianny zo stał oskar żony o  za le gło ści płat ni cze
i ska zany na ka torgę. Umiera za pewne gdzieś tam w śnie gach Sy be rii. A na do miar złego Hi ‐
po lit wmó wił Ma rian nie, że jest w sta nie ura to wać Ni ko dema, je śli ona spełni jego roz kaz.

– Nie chcę tego słu chać – oświad czyła sta now czo Kle men tyna i unio sła się z fo tela.
–  Może i  nie chcesz, ale tym ra zem po słu chasz.  – Sara ze rwała się i  za trzy mała matkę

w fo telu. – Bo isz się słu chać, bo wiesz do sko nale, że ją upo ko rzył i wy ko rzy stał. Zgwał cił bru ‐
tal nie, sły sza łam jej krzyki i bła ga nia o po moc, a po tem skło nił, by pod stę pem na mó wiła mnie
do od da nia uko cha nej książki pod na zwi sko Dzi kow skiego. Zgo dzi łam się, bo ko cha łam Bru ‐
nona. Tym cza sem Reszko prze ku pił dzien ni ka rzy, by znisz czyli Dzi kow skiego, a  przy oka zji
i mnie. Da lej wciąż igno ru je cie to, co się dzieje w Kar cze wie? – Pa trzyła złym wzro kiem to na
ojca, to na matkę. A po nie waż żadne z nich nie od po wie działo, cią gnęła: – Co noc sły szę, jak
przy spo sa bia so bie ko chankę lub bie rze dziew czyny ze służby. Wy cho dzą spod jego ręki z si ‐
nia kami, po tur bo wane i zła mane. Ja też je stem po tur bo wana i zła mana! – wy rzu ciła z sie bie,
a po tem ciężko od dy cha jąc, wró ciła na fo tel.

–  Och, mój Boże!  – Kle men tyna scho wała twarz w  dło niach.  – Pro szę cię, oszczędź mi
tego! Ja nie chcę o tym wie dzieć. Co my mamy po ra dzić na to nie szczę ście? Prawo nie prze wi ‐
duje roz wo dów, Hi po lit jest twoim mę żem...

–  Ow szem, jest moim mę żem  – przy znała Sara zre zy gno wa nym gło sem.  – Cier pia łam,
mil cza łam, ale mam dość. Nie na wi dzę świata, lu dzi, a  szcze gól nie tego pod łego domu peł ‐
nego ta jem nic, nie do mó wień i  bru tal no ści. Sprze da li ście mnie za sa kiewkę pełną złota. Nie
chcie li ście mo jego szczę ścia. Prze cież je ste ście ludźmi za moż nymi, a ja je stem wa szym je dy ‐
nym dziec kiem. Czy nie mo gli ście, jak ciotka Ade lajda, po zwo lić swo jemu dziecku na by cie
szczę śliwą? Tato, czy nie mia łeś choć chwili za wa ha nia? Prze cież zna łeś się z nim, przy jaź ni ‐
łeś? – Spoj rzała na ojca oczyma peł nymi łez.

– Och, ja wy cho dzę, słabo mi. – Kle men tyna po cią gnęła no sem. – Niech zo sta nie, jak jest.
Prze cież ja koś so bie ra dzisz. – Pod nio sła się z miej sca.

–  Je śli te raz stąd wyj dziesz, mamo, w  tej chwili każę spa ko wać moje rze czy i  mo że cie
o mnie za po mnieć, bo... – Za mil kła rap tow nie, a po tem do dała spo koj nym, wy wa żo nym to ‐
nem: – Bo od biorę so bie ży cie.

W gło sie Sary była tak wielka de ter mi na cja, że Kle men tyna i Am broży się str wo żyli.
– Och, mój Boże – jęk nęła Wol ska. – Ja na prawdę chcia łam tylko two jego szczę ścia.



– Wiem. Ale się wam swaty nie udały. Tylko że za wa szą po myłkę za pła ci łam cier pie niem
i tra gicz nie nie uda nym ży ciem! – Od sta wiła fi li żankę, wstała i bez słowa wy szła z sa lonu.

Nie po szła jed nak do swo jej daw nej sy pialni, wy szła przed dom, oparła się o  ob ro śnięty
blusz czem fi lar i po pa trzyła w gwiazdy. Nie za kłó cane żad nym źró dłem świa tła pięk nie mi go ‐
tały na nie bo skło nie. Cie pły wiatr pie ścił jej twarz, a ona stra ciła po czu cie czasu. Tuż obok niej
prze le ciały ro baczki świę to jań skie, a z sze ro kiego okrą głego klombu do le ciało do niej cy ka nie
świersz czy. Po szu kała wzro kiem Gwiazdy Po lar nej, bo kie dyś cio cia Ade lajda po wie działa jej,
że gdy się znaj dzie na nie bie tę naj ja śniej szą z gwiazd, spełni się ma rze nie. Sara od su nęła się
od fi lara i zro biła kilka kro ków na przód. Ro zej rzała się po nie bie peł nym gwiazd. Wy da wało
jej się, że wi dzi tę naj ja śniej szą. Uśmiech nęła się i otwo rzyła usta, by wy mó wić ży cze nia, ale
za marła. Z prze ra że niem od kryła, że nie ma ma rzeń ani pra gnień.

– Nie mam ni czego, dla czego warto by łoby żyć – szep nęła i ukryła twarz w dło niach.
– Saro – w ciem no ści usły szała ła godny głos ojca – je steś tu, có reczko?
Wy ło niła się z ciem no ści, jaką roz to czył nad nią pa ra sol pla ta no wych ga łęzi, i z po wro tem

we szła na schody.
– Je stem, tato – od po wie działa zre zy gno wa nym szep tem.
– Ko cha nie, chcę ci coś po wie dzieć. Nie wiem, jak to przyj miesz, ale pro szę, za sta nów się

nad na szą pro po zy cją. Po sta no wi li śmy z twoją mamą, że je śli tylko ze chcesz, ku pimy dla cie ‐
bie po sia dłość. Mały dwo rek lub godny apar ta ment w War sza wie, że byś w spo koju mo gła ro ‐
bić to, co naj bar dziej ko chasz. Pi sać – do po wie dział po dłuż szej chwili.

Stała i bez słowa wpa try wała się w ojca. W ciem no ści nie wi działa do brze jego twa rzy. Do ‐
piero po chwili do tarło do niej, że oj ciec wła śnie po da ro wał jej wol ność. Za chciało jej się pła ‐
kać i śmiać jed no cze śnie. Nie spo dzie wała się ta kiej hoj no ści.

–  Tatku, nie chcę, by ście przeze mnie do znali ja kie go kol wiek choćby naj mniej szego
uszczerbku na ma jątku.

– Ko cha nie, mamy cie bie jedną. I tak tylko ty po nas dzie dzi czysz. Ku pimy to na na sze na ‐
zwi sko, by łap ska tego dra nia nie się gnęły po twoją wła sność. A my... – mach nął ręką – mamy
dla sie bie aż nadto. Pra gniemy, byś była spo kojna i bez pieczna. Po wiedz tylko, czy wo lisz wieś,
ja kiś mały do mek pod la sem, czy mia sto.  – Uśmiech nął się do córki ko jąco, choć ona tego
uśmie chu nie za uwa żyła.

– Wolę War szawę – od po wie działa, sama za sko czona swoim wy bo rem. – Tak, tatku, wy ‐
bie ram War szawę.  – Na gle po czuła się lekko, szczę śli wie, spo koj nie, jakby do pły nęła do
brzegu. Dwie cie płe łzy wy pły nęły z ką ci ków jej oczu, ale usta się uśmie chały. – Dzię kuję, ta ‐
tu siu – szep nęła. – Ura to wa łeś mnie.

Am broży Wol ski przy tu lił córkę. Stali dłuż szą chwilę w  mil cze niu. Nie zdra dził ani sło ‐
wem, ja kie pio ru nu jące wra że nie wy warła na nim groźba ode bra nia so bie ży cia przez jego
uko chaną córkę. Gdzieś da leko we wsi za szcze kał pies, Sara od wró ciła się i jesz cze raz po pa ‐
trzyła w gwiazdy. Ta naj ja śniej sza była tuż nad nią.

– Chcę uj rzeć swoje na zwi sko na książce. I chcę na pi sać jesz cze wiele po wie ści – po wie ‐
działa na głos, nim we szła za oj cem do środka.



Pocz ty lion ru sza jący żół tym dy li żan sem z  Kra kow skiego Przed mie ścia na plac Wa recki,
skąd za bie rał po dróż nych, za dął w trąbkę, już z da leka da jąc znać, że się zbliża. Sara wyj rzała
z  okna swo jego apar ta mentu i  po słała uśmiech star szemu męż czyź nie, z  któ rym mi jała się
nie mal każ dego dnia pod czas po ran nego spa ceru. Oj ciec słowa do trzy mał i  ku pił dla niej
piękny, ob szerny i wy godny apar ta ment na pierw szym pię trze u zbiegu Kra kow skiego Przed ‐
mie ścia i  Trę bac kiej, tuż obok poczty kró lew skiej, którą war sza wiacy na zy wali pocztą sa ską
z po wodu sta łych po łą czeń ku rier skich z Sak so nią. Wła śnie w tym bu dynku pocz to wym dru ‐
giego li sto pada ty siąc osiem set trzy dzie stego roku Fry de ryk Cho pin nadał swój ba gaż i na za ‐
wsze wy je chał z Pol ski. Tuż za bu dyn kiem poczty, przy ulicy Ko ziej, znaj do wała się ka wiar nia
U Brze ziń skiej. Po cząt kowo księżna omi jała ten lo kal, ale pew nego dnia za pra gnęła od cza ro ‐
wać prze szłość i na pić się pon czu w ka wiar nia nym ogródku. Od tego dnia za cho dziła tam nie ‐
mal co dzien nie, by wy pić pyszną kawę i  przej rzeć prasę. Szybko roz nio sło się w  krę gach, że
księżna Sara Le oka dia Reszko prze nio sła się na stałe do War szawy. Jej obec ność była po żą ‐
dana w  to wa rzy stwie z  uwagi na pre stiż i  po pu lar ność, jaką za pew niała jej po zy cja ale też
i prasa. Ga zety wciąż roz pi sy wały się o jej rze ko mym au tor stwie naj po pu lar niej szej i naj bar ‐
dziej roz chwy ty wa nej po wie ści pod ty tu łem Ta jem nica. Sara nie ko men to wała tych do nie sień,
zby wała je uśmie chem i zmie niała te mat, czym jesz cze bar dziej pod sy cała cie ka wość. Sta rzy
zna jomi oraz ar ty ści od wie dzali ją i  na ma wiali usil nie, by wzno wiła piąt kowe wie czory, ale
księżna sama nie wie działa, czy jest na to go towa.

–  Pani Saro, jest pani na ustach ca łej War szawy. Nie któ rzy chcą mi na wet za pła cić za
ujaw nie nie se kretu, czy to pani na pi sała Ta jem nicę – ko men to wała ze śmie chem Marta, wy pa ‐
ko wu jąc z sia tek świeże wa rzywa, które wła śnie za ku piła na ry neczku.

– No i cóż im od po wia dasz? – za in te re so wała się Sara.
– Naj chęt niej bym im wy znała, że to moja pani na pi sała tę śliczną książkę. Ot, co. Ja nie

wiem, jak można tak po zwo lić, by on się pa no szył i uda wał au tora – po msto wała.
–  A  skąd wiesz, że to śliczna po wieść?  – Księżna się ro ze śmiała.  – Ga zety pi sały, że to

rzecz cał kiem nie udana.
– Ga zety kła mią, pro szę pani. Wiem, że jest piękna, bo prze czy ta łam ten eg zem plarz, co

ją pan Bruno dla pani pod pi sał – chlap nęła, i za raz na kryła usta dło nią. – Prze pra szam, pani
Saro. Po pro stu ta książka le żała i ja któ re goś dnia za czę łam czy tać i się od niej zu peł nie ode ‐
rwać nie mo głam, a obo wiąz ków w mie ście nie tyle co na wsi, więc lu bię cza sami coś po czy tać,
jak mam wolne.

–  Cie szę się, Marto, że ci się po do bała. Mo żesz czy tać, ile tylko chcesz  – od po wie działa
w za my śle niu, bo do piero te raz przy po mniała so bie, że tak bar dzo wy parła z pa mięci tamto
spo tka nie U  Brze ziń skiej, że ni gdy nie otwo rzyła karty ty tu ło wej i  nie prze czy tała de dy ka cji
Bru nona. Te raz też biła się z my ślami, ale cie ka wość zwy cię żyła.

Wy szła z po miesz cze nia i udała się do bi blio teki. Wy cią gnęła książkę tak bli ską swo jemu
sercu, a jed no cze śnie tak obcą, otwo rzyła na ty tu ło wej kar cie i prze czy tała: „Saro, jak wi dzisz,



za opie ko wa łem się Twoim dziec kiem naj le piej, jak umia łem”. Prze czy tała wpis jesz cze raz,
a  po tem, znie sma czona, odło żyła książkę. Po chwili znów ją wzięła do ręki, wy rwała kartkę
z de dy ka cją i po darła ją na ma leń kie ka wałki.

–  To nie było moje dziecko, tylko na sze. Obie ca łeś mnie uwol nić, a  nie po rzu cić jak nie ‐
chcia nego psa. Nie chcia łeś tego dziecka, pra gną łeś tylko sławy i  pie nię dzy. Nie by łeś wart
mo jej mi ło ści ani za ufa nia – po wie działa gło śno, jakby przed nią stał Bruno. Za ci snęła dło nie
na dę bo wym bla cie biurka, a po tem oparła na nich głowę i za pła kała.

Na gle wstą piła w nią złość. Znów się gnęła po wo lu min opra wiony w skórę. Wzięła z biurka
srebrny no żyk do roz ci na nia li stów i prze je chała ostrzem po zło tych li te rach skła da ją cych się
na na zwi sko Bru nona Dzi kow skiego. Tak długo dźgała no żem, aż nie można było roz róż nić li ‐
ter ani ich prze czy tać. Wy rwała kartkę, po tem ko lejną i jesz cze jedną, aż z książki nie zo stało
nic.

Gdy się uspo ko iła, wy jęła z szu �lady kre mowe kartki, ołówki, pióro i ka ła marz. Usta wiła
wszystko w skru pu lat nym po rządku i wy god niej roz sia dła się na krze śle. Biurko usta wiła tak
jak w domu w Bie la wie, pra wie pod sa mym oknem. Pa mię tała, że pod czas pi sa nia. gdy się za ‐
my ślała, lu biła mieć przed sobą prze strzeń. Zda wało jej się wtedy, że jej my śli bu jają w bez kre ‐
sach wy obraźni. Po chy liła się nad kartką, na pi sała jedno zda nie, dru gie, trze cie, a po tem na ‐
wet nie spo strze gła, kiedy pi sząc, za po mniała o ca łym świe cie.

Księżna Sara Le oka dia Reszko po ko chała gwar wiel kiego mia sta. Co rano bu dziła ją trąbka
pocz ty liona i stu kot koń skich ko pyt na bruku, po krzy ki wa nia prze chod niów, od głosy prze jeż ‐
dża ją cych do ro żek i cały ten miej ski zgiełk. O dziwo, ona, uro dzona i wy cho wana wśród zie ‐
leni, bar dzo do brze od naj dy wała się w mie ście. War szawa stała jej się bli ska jesz cze bar dziej,
gdy pod ko niec lipca prze nio sła szczątki Anny Ma rii z Kar czewa na cmen tarz Po wąz kow ski.
Ro dzice wpraw dzie na ma wiali ją, żeby jej dzie ciątko spo częło w  Bie la wie w  ich ro dzin nym
gro bowcu, ale księżna chciała mieć có reczkę bli sko sie bie. Wy star czyło dwa dzie ścia mi nut
jazdy do rożką, by mo gła od wie dzić swo jego aniołka i w ci szy zmó wić mo dli twę.

Pew nego lip co wego dnia, gdy ubrana w  białą let nią suk nię sie działa w  ka wiar nia nym
ogródku U Brze ziń skiej i ra czyła się kawą po wie deń sku, za trzy mał się przed nią młody ja sno ‐
włosy męż czy zna. Mógł być w  jej wieku lub nie wiele star szy. Za pa trzył się na Sarę, a  kiedy,
zdzi wiona, pod nio sła na niego py ta jący wzrok, zdjął ka pe lusz, skło nił się i przed sta wił.

– Dzień do bry, księżno, na zy wam się Gu staw Gurg i je stem wnu kiem świę tej pa mięci Hie ‐
ro nima Gurga. Wiem, że znała pani mo jego dziadka...

– Zna łam to za duże słowo. Za le d wie raz z nim roz ma wia łam. – Zło żyła ga zetę, którą wła ‐
śnie czy tała. – Sara Le oka dia Reszko. – Rów nież się przed sta wiła, po da jąc męż czyź nie dłoń
do po ca łunku. – Niechże pan spo cznie. – Wska zała krze sło po swo jej le wej stro nie.

–  Je stem za szczy cony. Szu ka łem z  pa nią kon taktu. By łem na wet w  Kar cze wie, ale nie
udzie lono mi in for ma cji. Po tem życz liwi po in for mo wali, że prze nio sła się pani do War szawy.



Wpraw dzie zdo ła łem po znać ad res, ale z obawy, że nie ze chce mnie pani przy jąć, po lo wa łem
na pa nią tu taj. – Uśmiech nął się.

– Ach tak? Wi dzę więc, że to nie jest przy pad kowe spo tka nie. – Od wza jem niła uśmiech. –
Za tem po roz ma wiajmy.

– Czy ma pani na coś ochotę? – spy tał, gdy mło dziutka kel nerka po de szła do ich sto lika.
– Dzię kuję, po prze stanę na ka wie.
– To w ta kim ra zie dla mnie rów nież tylko kawa. Po wie deń sku, ma się ro zu mieć. – A gdy

dziew czyna się od da liła, zwró cił się do Sary: – Księżno, pra gnę, by była pani ze mną szczera.
Wiem o  pani sta ra niach o  wy da nie Ta jem nicy, wtedy jesz cze z  ty tu łem Dom pe łen ta jem nic.
Wiem też, jak droga jest dla pani ta po wieść.

– Je śli to ko lejna in tryga mo jego mał żonka, to pro szę so bie i mnie oszczę dzić czasu. Nie
in te re suje mnie to – po wie działa znie cier pli wiona i chciała się gnąć po ga zetę, lecz ta, prze su ‐
nięta przez kel nerkę, le żała zbyt da leko. – Wes tchnęła więc gło śno, da jąc tym sa mym znać, że
obec ność Gu stawa jest nie po żą dana.

– Po śmierci dziadka ja kie ruję wy daw nic twem...
– Przy kro mi z po wodu śmierci pań skiego dziadka. Pro szę przy jąć ode mnie naj szczer sze

kon do len cje.
– Dzię kuję, księżno. Wiem, że mój dzia dek za wiódł pani ocze ki wa nia. Chcę to na pra wić.

Z księ ciem Hi po li tem Reszką nie mia łem przy jem no ści się za po znać i pro szę mi wie rzyć, że
od kąd ja za rzą dzam ga zetą, ani razu nie pró bo wał in ter we nio wać, zresztą na wet gdyby chciał,
to nie mam w  zwy czaju ule gać czy imś wpły wom lub na mo wom  – mó wił grzecz nie, ale sta ‐
now czo, bez słu żal czo ści. W  związku z  po dej rze niem, że au to rem Ta jem nicy nie jest pan
Bruno Dzi kow ski, mam ogromny dy le mat.  – Spoj rzał na nią, ale ona za cho wała po ke rową
twarz. Mil czała, pa trząc gdzieś w so bie tylko wia domy punkt, nie uła twia jąc mu za da nia. –
Księżno, z do sko na łego źró dła wiem, że to pani jest au torką Ta jem nicy, i bar dzo chcę...

– Pro szę naj pierw wy ja wić to źró dło – rzu ciła ostro. – Ina czej nie mamy o czym roz ma ‐
wiać.

– Nie mogę, ale za pew niam pa nią, że to nie książę Reszko. Na prawdę nie chciał bym zła ‐
mać ta jem nicy dzien ni kar skiej.

– Że gnam pana w ta kim ra zie.
– Księżno... Je śli wy ja wię, ta osoba może mieć nie przy jem no ści, choćby z pani strony...
– Z mo jej strony nic jej nie grozi. Na to miast nie ży czę so bie żad nych wię cej se kre tów, po ‐

kąt nych ta jem nic, in tryg i Bóg wie czego jesz cze. Je śli mi pan nie wy jawi, kto zdra dził se kret
mo jego au tor stwa, po pro stu wstanę i wyjdę. Niech się pan do brze za sta nowi.

Gu sta wowi nie po zo stało nic in nego, jak ujaw nić au torkę li stu. Bar dzo tego nie chciał, za ‐
ra zem jed nak in tu icja pod po wia dała mu, że dru giej szansy na roz mowę z księżną nie bę dzie.

– List przy szedł do mnie na po czątku czerwca, na pi sany na ory gi nal nej bla do ró żo wej pa ‐
pe te rii, na le żą cej do pani, księżno. – Spo strzegł błysk za in te re so wa nia w jej oczach i kon ty nu ‐
ował: – Przy słała go pani Ma rianna Po dol ska, pro sząc jed no cze śnie o dys kre cję.

– Ma rianna? Ach, to dla tego na gle znik nęła. Za pewne ciotka Ade lajda ma się świet nie. –
Zmru żyła oczy, bo słońce sta wało się co raz do kucz liw sze.



– Może księżna ze chce się prze siąść na mój fo tel – spy tał usłuż nie i na tych miast się pod ‐
niósł.

–  Dzię kuję, rze czy wi ście żar leje się z  nieba w  tych ostat nich dniach lipca.  – Usia dła na
miej scu Gu stawa, ty łem do słońca, on przy su nął krze sło nie opo dal niej. Sie dzieli obok sie bie.
Ja kaś dziwna nie wi dzialna nić po ro zu mie nia ro dziła się mię dzy nimi, czego ani ona, ani on
nie po tra fili wy tłu ma czyć.

– Księżno, je stem z pa nią cał ko wi cie szczery, jed nak bar dzo pro szę, by nie wy cią gała pani
po chop nych kon se kwen cji w  sto sunku do nadaw czyni. Jej list był bar dzo przej mu jący  – wy ‐
znał, po mi ja jąc ostat nie zda nia, w któ rych Po dol ska gro ziła ujaw nie niem in for ma cji w in nych
cza so pi smach. Nie wspo mniał rów nież o do łą czo nych ko piach pry wat nej ko re spon den cji po ‐
mię dzy Sarą a Dzi kow skim.

– Ma pan moje słowo. Nie zdra dzę się i pro szę mi wie rzyć, moje sto sunki z pa nią Po dol ską
nie ule gną zmia nie. – Pod nio sła fi li żankę i upiła łyk nieco już prze sty gnię tej kawy.

–  Dzię kuję. A  za tem, kiedy otrzy ma łem list, wstrzy ma łem ho no ra ria dla pana Dzi kow ‐
skiego. Oczy wi ście po in for mo wa łem go o tym, że do szły mnie słu chy, że nie on jest au to rem
po wie ści i że do czasu roz strzy gnię cia sporu nie do sta nie wy płat. No i za żą da łem oświad cze ‐
nia, czy jest au to rem po wie ści.

– Cóż on na to? – spy tała niby od nie chce nia.
– Robi uniki, nie chce od po wie dzieć wprost, ale też nie za prze cza. My ślę, że czeka na ruch

z pani strony. – Gu staw Gurg rów nież upił łyk kawy.
– I cze góż pan ode mnie ocze kuje? De kla ra cji? Oświad cze nia dla ga zety? Ni czego ta kiego

nie bę dzie. Nie mam w zwy czaju pu blicz nego ob na ża nia oso bi stych spraw. Nie po trzeb nie się
pan fa ty go wał.

– Nie śmiał bym pro sić księż nej o oświad cze nie dla prasy. Wy star czy mi po twier dze nie, że
Ta jem nica wy szła spod pani pióra. Ja się zajmę resztą. – Po pa trzył na prze jeż dża jącą do rożkę,
któ rej woź nica gło śno po krzy ki wał na ko nia, a  po tem od wró cił głowę w  stronę Sary w  mo ‐
men cie, kiedy i ona spoj rzała na niego. Ich oczy się spo tkały i bez wied nie uśmiech nęli się do
sie bie.

– Pa nie Gu sta wie – po wie działa ła god nie. – Ta książka była dla mnie wszyst kim. Moją mi ‐
ło ścią, w do słow nym tego słowa zna cze niu, moją na dzieją, moim dru gim dziec kiem...

– Dru gim? To jest gdzieś jesz cze pierw sze li te rac kie dziecko? – spy tał z bły skiem w oku.
– Moje pierw sze dzie ciątko zmarło przy po ro dzie...
– Bar dzo pani współ czuję. Nie po we to wane nie szczę ście. – Miał żal do sie bie, że za dał to

py ta nie, bał się, że księżna znów za mknie się w swo jej sko ru pie.
– Tak, nie po we to wane – ucięła krótko i na tych miast zmie niła te mat. – Z tą po wie ścią wią ‐

za łam wiele na dziei. Nie wda jąc się w głęb sze tłu ma cze nia, po wiem tylko, że pod stę pem zdo ‐
łano mnie prze ko nać, bym od dała ją w ręce pana Dzi kow skiego do bro wol nie. To też my ślę, że
ja do niej ni ja kich praw już nie mam. Ale ow szem, tak, je stem jej au torką.

– To cu dow nie. A co do praw, myli się pani, księżno. Ma pani do niej wszel kie prawa. Nikt
pani ich nie ode brał. Na wet pani sama so bie ich nie ode brała, prze ka zu jąc po wieść panu Dzi ‐



kow skiemu. Je śli pani wy razi zgodę i za ufa mi, z ogromną sa tys fak cją będę re pre zen to wał pa ‐
nią w są dzie.

– Sąd? Ach, mój Boże, to nie dla mnie. Sza nowny pa nie Gu sta wie, z całą sym pa tią do pana,
ale nie mogę się na to zgo dzić. Ja i pie niac two są dowe? Ależ na prawdę pan wy ba czy, ale nie. –
Od su nęła od sie bie nie do pitą kawę. Nie lu biła zim nej, na drugą też już nie miała ochoty.

–  Sta łaby się pani wzo rem dla in nych pi sa rek. Oprócz mo ra li stycz nych po wia stek pani
Ho� f ma no wej żadna inna ko bieta nie wy daje ni czego i długo jesz cze nie wyda. Czy zdaje pani
so bie sprawę, ile ko biet two rzy prze piękne po wie ści, a  po tem je drze albo wrzuca do ognia,
gdy straci na dzieję na wy da nie?

Sara uśmiech nęła się mi mo wol nie. Przy po mniało jej się, że ona też tak ro biła. Bez wiary
w przy szłość swo jego pi sa nia wrzu cała za pi ski do ognia.

– Mu szę się za sta no wić. To by łaby na prawdę duża zmiana w moim ży ciu. Choć przy znam,
że wła śnie pi szę drugą po wieść. Wcze śniej sze skoń czyły w  ko minku, tak samo jak pa mięt ‐
niki. – Ro ze śmiała się gorzko.

– Ach, cóż za strata. Okropne. Pani Saro, to zna czy, księżno, wiem, że nie po winno roz ma ‐
wiać się o pie nią dzach, ale to są po tężne kwoty. Ogromne. A na kład wła śnie się skoń czył, czy ‐
tel nicy do ma gają się wzno wie nia Ta jem nicy. Chęt nie ją wy dam z pani na zwi skiem. Wy ka li gra ‐
fuję je zło tymi zgło skami. Bę dzie się świe cić z da leka. – Opo wia dał z bły skiem w oku.

Te raz księżna Reszko ro ze śmiała się szcze rze. Prze cież ten czło wiek wła śnie wy po wie dział
na głos jej wiel kie ma rze nie. Do kład nie tak wy obra żała so bie swoją książkę. Ze zło tymi li te ‐
rami na okładce.

– Och, do prawdy, strasz nie pan to ku sząco przed sta wia. – Za ru mie niła się.
– Na wet po zwolę pani zmie nić ty tuł, bo wiem, że pier wot nie brzmiał: Dom pe łen ta jem nic.
– Nie! Ty tuł ma zo stać ten, który jest. Ta jem nica. Dajmy panu li te ra towi po no sie. Ta jem ‐

nica. Sara Le oka dia Reszko de domo Wol ska. – Po liczki jej pło nęły, bo oczyma wy obraźni już
do ty kała okładki swo jej po wie ści.

– Cud nie, a za tem od ju tra za czy nam dzia łać. – Kla snął w dło nie.
– Ach, nie po wie dzia łam jesz cze, że się zga dzam. Ale ow szem, zgo dzę się pod wa run kiem,

że i pan mi po może. Po wie dział pan, że wstrzy mał się z wy płatą ho no ra rium panu Dzi kow ‐
skiemu i jak zro zu mia łam, jest to spora kwota.

– Tak, w rze czy sa mej. Mogę ją pani po pod pi sa niu umowy na tych miast wpła cić na konto.
Spra wami są do wymi zajmę się sam. To już moje zmar twie nie.

– Mam inny plan co do tej sumy. Otóż przy ja ciel mo jej ku zynki zo stał nie słusz nie oskar ‐
żony i  wy słany na Sy bir. Pra gnę, by pan po sta rał się o  doj ścia, kto jest władny uwol nić go.
Prze zna czam na to tyle, ile bę dzie ko nieczne. Na wet wszystko – za strze gła. – Je śli pan spro sta
temu za da niu, mogę po wie rzyć panu wszyst kie na pi sane przeze mnie po wie ści, bo mam za ‐
miar na pi sać ich dużo. Bar dzo dużo.

–  A  za tem, księżno, czy na do bry po czą tek na szej współ pracy da się pani za pro sić na
obiad? – Skło nił się i po dał jej rękę, by po móc jej wstać.

– Nie wi dzę prze ciw wska zań. – Unio sła głowę i spoj rzała na niego spod ronda bia łego ka ‐
pe lu sika, a on po my ślał, że ni gdy nie wi dział tak pięk nych oczu i tak ja snych jak psze nica wło ‐



sów.

Martę zdzi wiło pu ka nie do drzwi. Nie spo dzie wała się już dziś żad nego go ścia ani po ‐
słańca. Do cho dziła dwu dzie sta, wpraw dzie dzień był jesz cze ja sny, jak to w sierp niu, ale czuło
się, że zbliża się wie czór. Wy tarła dło nie w biały far tu szek, zer k nęła w stronę ga bi netu księż ‐
nej, ale wie działa, że te raz prze szka dzać jej nie można, bo po chło nięta jest pi sa niem. Pu ka nie
się po wtó rzyło. Było jakby nie śmiałe, ni czym pu ka nie że braka, który przy cho dzi po jał mużnę
bez wiary, że ją otrzyma. Od su nęła za suwę i prze krę ciła klucz, na wi dok go ścia zro biła znak
krzyża, wy po wia da jąc imię Trójcy Świę tej, i od su nęła się dwa kroki.

–  Toż to pan Bruno Dzi kow ski  – po wie działa na głos.  – Prę dzej sa mego dia bła bym się
spo dzie wała niż pana – stwier dziła bez par do nowo.

–  Dzień do bry, czy za sta łem księżną? Mu szę się z  nią wi dzieć. Bar dzo pro szę mnie za ‐
anon so wać – po wie dział dziw nym chra pli wym gło sem.

– Nie wiem, czy księżna ze chce pana przy jąć. – Marta naj chęt niej nie wpu ści łaby in truza,
ale na uczona do brych ma nier, ka zała mu po cze kać w  holu.  – Pro szę tu zo stać.  – Wska zała
mięk kie wy godne sze ro kie pufy obite bor do wym ak sa mi tem.

Wes tchnęła, a po chwili po szła w głąb sze ro kiego ko ry ta rza i za pu kała do drzwi ga bi netu
swo jej pani. Lekko uchy liła drzwi i wsu nęła głowę do środka.

–  Pani Saro, prze pra szam, że prze szka dzam, ale ma pani go ścia, nie wiem, czy ze chce
pani go przy jąć – spy tała szep tem.

– No cóż, przyjmę oczy wi ście. – Sara nie chęt nie wstała od biurka. – Któż to taki?
– Pan Dzi kow ski.
– Kto? – Sara miała wra że nie, że się prze sły szała.
– Pan Bruno Dzi kow ski. – Marta po krę ciła głową z dez apro batą, nie świa doma na wet tego

ge stu. W gło wie jej się nie mie ściło, że ten podły czło wiek przy szedł tu taj, by bu rzyć spo kój jej
pani. Wi działa prze cież na wła sne oczy, jak nie bo żątko cier piała, smutna cho dziła wtedy jak
cień, schu dła, zmar niała, a te raz kiedy do szła już tro chę do sie bie i na wet po we se lała, znowu
przy szedł ten nic poń głowę jej za wra cać.

– Niech czeka w holu – oświad czyła księżna. Jej twarz przy brała su rowy wy raz. – Po wiedz
mu, że mam pilne sprawy i je śli chce, to niech czeka lub przyj dzie kiedy in dziej.

– Oczy wi ście, księżno. – Marta wy co fała się i po szła do holu po in for mo wać go ścia o de cy ‐
zji swo jej pani.

– Po cze kam – rzu cił szybko Dzi kow ski i klap nął z po wro tem na miękki puf.
Sara ka zała cze kać na sie bie po nad dwie go dziny. Nie dla tego, że spe cjal nie ja koś przy go ‐

to wy wała się na tę wi zytę, ale chciała po ka zać Dzi kow skiemu, ile dla niej te raz zna czy. Nie
miała już dla niego serca. To przez niego ja kaś część jej du szy umarła na za wsze. Nie mniej
jed nak po ko bie cemu pra gnęła, by zo ba czył ją piękną. Chciała mu po ka zać, co stra cił. Roz plo ‐
tła ja sny war kocz i za cze sała roz pusz czone włosy do tyłu. Przy wdziała na sie bie błę kitną suk ‐
nię, którą przy ozdo biła gra na to wym, wy sa dza nym ru bi nami pa skiem. Skro piła się per fu ‐



mami, a po tem usia dła przy biurku i spoj rzała w otwarte okno. Mu śli nowe białe fi rany fa lo ‐
wały mu skane wia trem, na ze wnątrz za pa dał zmrok, z  ulicy do la ty wał śmiech za ko cha nych
dziew cząt spa ce ru ją cych z ka wa le rami. Mi łość jest taka ulotna – po my ślała Sara, przy glą da jąc
się spa ce ru ją cym Kra kow skim Przed mie ściem pa rom. – A może nie? Może ist nieje gdzieś ta
praw dziwa, je dyna, ta na wieki, w którą przez złe do świad cze nia trudno mi jest te raz uwie ‐
rzyć – roz my ślała. W końcu wstała i z dum nie pod nie sioną głową wy szła z ga bi netu.

–  Marto, po proś pana Dzi kow skiego do sa lonu  – za dys po no wała i  nie spiesz nie za jęła
miej sce w wy twor nym fo telu z  ja snymi obi ciami w pa ste lowe kwiaty. Po pra wiła fałdy sukni,
żeby le piej się ukła dały, i dum nie pod nio sła głowę, bo z ko ry ta rza do bie gły ją szyb kie kroki.

– Saro, dzię kuję, że ze chcia łaś mnie przy jąć... – za czął od progu, ale urwał, gdy na po tkał
chłodne spoj rze nie jej błę kit nych oczu. Sta nął na środku sa lonu, nie wie dząc, co ma czy nić.

– Do bry wie czór, pa nie Dzi kow ski, ze chce pan usiąść. – Wska zała mu fo tel na prze ciwko
pięk nego mar mu ro wego sto lika. A  gdy za jął miej sce, nie za pro po no wała po czę stunku, tylko
spy tała gło sem wy zu tym z ja kich kol wiek emo cji: – Z czym pan do mnie przy cho dzi?

– Saro, pro szę cię, uli tuj się nade mną, w imię na szej daw nej... przy jaźni – do koń czył, bo ‐
jąc się wy mó wić słowo „mi łość”.

– W czymże mam się nad pa nem uli to wać, pa nie Dzi kow ski? – Zmie rzyła go wzro kiem.
Nie był to już ten sam czło wiek, który z butą i ze swadą ce chu jącą pewne swo jej war to ści osoby
kłam li wie opi sy wał, z ja kim mo zo łem pi sał Ta jem nicę. Te raz miał po sturę przy gar bioną, wzrok
słu żal czy i  nie przy jemny. Resztki uczuć, które ży wiła w  sto sunku do niego jesz cze przed
chwilą, gdy przy wdzie wała suk nię na to spo tka nie, za mie niły się w  li tość, a  wraz z  li to ścią
przy szła po garda. Na gle sko ja rzyło jej się, że zna ten jego pa niczny strach w oczach. Tak na
nią pa trzył, gdy wy ja wiła mu, że spo dziewa się jego dziecka. Tak, był tchó rzem – od kryła na ‐
gle. Te raz też się bał. Bał się skan dalu, który lada mo ment wy buch nie, gdy tylko jej na zwi sko
ukaże się na książce, bał się za pewne utraty do bro bytu, w któ rym się te raz pła wił. Czy cze goś
jesz cze? – za sta na wiała się, pa trząc na niego.

–  Nie chcę stra cić domu. Nie miał bym gdzie się po dziać, a  moja żona spo dziewa się
dziecka – jęk nął i nie mal się roz pła kał.

Sara za drżała. A jed nak ją ugo dził. Opa no wała drże nie rąk i nie mru gnęła na wet okiem na
te wia do mo ści, choć jej du sza za łkała. Ani razu, ani jed nego razu nie za py tał o ich ma leń stwo,
ani o to, jak ona po ra dziła so bie z naj gor sza stratą, jaka może do się gnąć ko bietę.

– Pro szę, niechże się pan uspo koi – upo mniała go, wes tchnąw szy. To ona po winna pła kać,
nie on. Gdy nie mal umie rała i je dy nym po cie sze niem były jego li sty, te przy cho dziły co raz rza ‐
dziej. I na próżno do szu ki wała się w nich mi ło ści, choć bar dzo się sta rała i oszu ki wała samą
sie bie. Wzięła do ręki srebrny dzwo ne czek i po trzą snęła. – Marto, po daj panu Dzi kow skiemu
wodę.

– Tak, pro szę pani. – Marta dy gnęła i na tych miast speł niła po le ce nie księż nej.
– Saro, ja nie chcę pro cesu. Pro szę, nie do puść do tego. Dziś do sta łem pi smo od me ce nasa

re pre zen tu ją cego Gu stawa Gurga. Ja nie wiem, co mam ro bić. Je dyną osobą, do któ rej mogę
się zwró cić, je steś ty. Bła gam cię, na na szą mi łość...



–  Nie, do syć. Niechże się pan uspo koi i  oszczę dzi mi przed sta wie nia  – roz ka zała
twardo. – Nie było w panu mi ło ści do mnie. Była tylko chęć... eh, nie ważne, nie po trzebne jest
te raz roz trzą sa nie prze szło ści.

– Saro, bła gam cię. – Osu nął się z fo tela i klęk nął przed nią. – Ja nie mogę stra cić mo jego
domu. Moja żona, jej ro dzina. Ja i  tak je stem w  ich oczach skoń czony. W  pi śmie me ce nasa
Gurga na pi sane jest, że mam zwró cić nie na leżne mi ho no ra ria, ale ja nie mam z czego zwró ‐
cić. Koszty ży cia, po droży, utrzy ma nia ro dziny na od po wied niej sto pie... Prze cież to było na ‐
sze dziecko... sama tak mó wi łaś...

–  Nie chcę tego słu chać. Pro szę na tych miast prze stać, bo wy pro szę pana  – po wie działa,
nie pod no sząc głosu, ale tak sta now czo, że li te rat opadł z po wro tem na fo tel i wbił w księżną
wzrok zbi tego psa.

– Co bę dzie ze mną, Saro? – spy tał lę kli wie.
–  Na pi sze pan Gur gowi oświad cze nie, że książka nie jest pana au tor stwa. Unik nie pan

w  ten spo sób roz prawy są do wej. Nie za biorę panu domu ani wy pła co nych panu po przed nio
sum.

–  Dzię kuję, dzię kuję. To ogromna ła ska, wielka, nie spo dzie wana, tylko że... Ja na dzień
dzi siej szy nie mam z czego opła cać ra chun ków... Czy nie ze chcia ła byś po ży czyć mi...

– Nie – prze rwała mu, nie da jąc do koń czyć prośby. – Ku pił pan wielki i kosz towny dom,
po noć to pa łac, otrzy mał pan wy so kie ho no ra ria, za tem zdaje mi się, że je ste śmy kwita. A te ‐
raz że gnam pana. Wszel kie for malne sprawy pro szę za ła twić przez mo jego ple ni po tenta,
pana Gu stawa Gurga. – Wstała, da jąc ja sno do zro zu mie nia, że wi zyta skoń czona.

Gdy za mknęły się za nim drzwi, do piero po czuła, jak trzęsą jej się ręce. Emo cje opa dły
i  uczuła sła bość. Od pięła pa sek z  ru bi nami, po ło żyła go na po ręcz fo tela, a  sama usia dła na
szez longu. Za sta na wiała się, jak mo gła ko chać tego czło wieka i co wła ści wie w nim wi działa.
Im dłu żej roz my ślała, tym co raz bar dziej upew niała się w  prze ko na niu, że mu siała bar dzo
pra gnąć uczu cia i po pro stu ulo ko wała je gdzie bądź.

– Wtedy nie sza no wa łam sie bie – po wie działa na głos.
– Pani Saro, mó wiła coś pani? – Marta przy nio sła na srebr nej tacy kie li szek z ko nia kiem.
– O tak, ko niak jest mi po trzebny. So bie też na lej – po le ciła. A gdy Marta usia dła na pu fie

z  kie lisz kiem w  ręku, Sara wes tchnęła gło śno.  – Ach, mó wię ci, Marto, mi łość jest nic nie ‐
warta. Same przez nią kło poty.

– E, pro szę pani, zda rza się też mi łość piękna. Wie rzę, że i pa nią spo tka ta praw dziwa. –
Słu żąca się uśmiech nęła.

– Nie za po mi naj, że je stem mę żatką. Mi łość już nie dla mnie. – Wzru szyła ra mio nami, ale
nie wie dzieć czemu, sta nął jej przed oczyma ob raz uśmiech nię tego Gu stawa.

– Pro szę pani, a czy serce pyta o świ stek? Za ko chuje się bez tego, nie pa trząc, co do zwo ‐
lone, a co za ka zane. Bo taka wła śnie jest mi łość. Niech się pani nie zraża, że coś kie dyś się nie
udało. Tylko ten, kto nie po dej muje prób mi ło ści i za myka się przed świa tem, traci naj wię cej.
Pani jest bo gat sza o do świad cze nie, a prze cież żeby do brze pi sać, to chyba i złe rze czy na leży
prze żyć – mę dr ko wała.



–  Jak za wsze masz ra cję, Marto. Chyba na stępną po wieść to bie po święcę i... och, już
wiem...za ty tu łuję ją Za ko chana słu żąca.

– Jakby to było do brze, gdy bym te raz ja się za ko chała. – Za śmiała się. – We dwo rze w Bie ‐
la wie nie mia łam szans, w  Kar cze wie rów nież nie. Nie było w  kim, a  na wet gdyby było, to
gdzie by śmy za miesz kali. Ale tu taj, w wiel kim mie ście, otwo rzyły się więk sze moż li wo ści... –
Roz ma rzyła się.

Ko biety roz ma wiały jesz cze długo, noc już za pa dła, Marta za pa liła lampę na� tową, a Sara
na gle po czuła się wolna. Zrzu ciła z  sie bie cię żar ro dzi ciel skiego przy musu, zrzu ciła jarzmo
okrut nego mał żonka, wpraw dzie prawo nie prze wi dy wało roz wo dów, ale ani ona, ani Hi po lit
nie chcieli mieć ze sobą nic wspól nego i nie wcho dzili so bie w drogę, każde za jęte wła snym ży ‐
ciem. Te raz mo gła po świę cić się swo jej pa sji i czuła, że ży cie do piero się za czyna.

W  sło neczne stycz niowe po po łu dnie, ubrana w  wy tworne białe fu tro, Sara Le oka dia
Reszko sie działa w pierw szej ławce ko ścioła Świę tego Krzyża w War sza wie i przy glą dała się,
jak ciotka Ade lajda ociera łzy. Uśmiech nęła się i  po pa trzyła na sio strę swo jej matki z  czu ło ‐
ścią. Po tem po czuła na ra mie niu dłoń Kle men tyny, matka syk nęła jej do ucha:

– Nie uśmie chaj się. W ko ściele je steś, za cho waj po wagę.
– Kle men tyno – upo mniał żonę Am broży.
Sara bar dzo chciała za cho wać po wagę, ale słowa matki spra wiły, że ką ciki ust jej za drgały

i by łaby się ro ze śmiała, bo choć sama nie wie działa dla czego, czuła się szczę śliwa, od pew nego
czasu w jej du szy fru wały mo tyle. Po wstrzy mała się jed nak od ra do snego śmie chu, bo po ko ‐
ściele prze szedł szmer i wierni za częli wsta wać. Oto środ kiem nawy zmie rzała do oł ta rza za ‐
ko chana w so bie młoda para. Sara spoj rzała do tyłu, by nic nie umknęło jej uwa dze i by mo gła
opi sać kie dyś ten ulotny mo ment szczę ścia w któ rejś ze swo ich po wie ści. Znów się uśmiech ‐
nęła. Tym ra zem do Ma rianny, gdy ta prze cho dziła obok i  spoj rzała na Sarę z  bły skiem
wdzięcz no ści w oczach. W bia łej sukni i w bia łej pe le ry nie z gro no sta jów szła dum nie, trzy ‐
ma jąc pod rękę Ni ko dema. Nie był to ten sam męż czy zna co kie dyś. Można po wie dzieć, że był
brzydki: po twor nie chudy, z  wy mi ze ro waną twa rzą po krytą licz nymi bli znami. Ale mi łość
mię dzy nimi po zo stała piękna.

Za nimi szli świad ko wie, Ju lian Po dol ski oraz Gu staw Gurg. Młody wy dawca do trzy mał
słowa, po ru szył niebo i zie mię, by prze ku pić kogo się da i uwol nić Ni ko dema z nie woli. Stał
te raz obok pana mło dego, który po pro sił go o by cie świad kiem, i przy glą dał się, jak w wy rwa ‐
nym z  ka torgi mło dym męż czyź nie na nowo roz bu dza się ży cie. Ukrad kiem zer kał na Sarę
i  jego usta mi mo wol nie roz cią gały się w  uśmie chu. Lu bił i  po dzi wiał księżną, sza no wał jej
zda nie, ce nił także jej twór czość. Od mo mentu uka za nia się w pra sie oświad cze nia Dzi kow ‐
skiego, że nie jest au to rem Ta jem nicy, War szawę opa no wało sza leń stwo, ale Sara zda wała się
nie przej mo wać en tu zja stycz nym za in te re so wa niem. Dała się rów nież na mó wić na wzno wie ‐
nie piąt ko wych wie czo rów, z tą tylko róż nicą, że od by wały się w jej war szaw skim apar ta men ‐
cie i za czy nały się od za pre zen to wa nia twór czo ści ko biet.



Wy cho dzą cych z ko ścioła szczę śli wych no wo żeń ców owio nął mroźny wiatr, ale oni, szczę ‐
śliwi i  wpa trzeni w  sie bie, na wet tego nie od czuli. Wsie dli do bryczki ustro jo nej wstąż kami
i  dzwo necz kami i  po mknęli do Wiej skiej Kawy, ulu bio nej re stau ra cji Ma rianny, gdzie miało
się od być we sele. Go ście zaj mo wali ko lejne po wozy. Gu staw tak się za po mniał, że otwo rzył Sa ‐
rze drzwi do wła snego po wozu, a ona bez wa ha nia po dała mu rękę. Stan gret po pę dził ko nie,
a te ru szyły z ko pyta, aż dwoje lu dzi sie dzą cych w po wo zie wpa dło na sie bie. Za śmie wali się
z  tego, a  gdy we so łość wy brzmiała, Gu staw wy cią gnął zza ple ców małą pa czuszkę owi niętą
sza rym pa pie rem i prze wią zaną czer woną wstążką, którą wrę czył Sa rze, pa trząc pro sto w jej
ja sne nie bie skie oczy.

Do my ślała się, co tam jest. Była na to przy go to wana, ale i tak serce wa liło jej jak młot. Za ‐
chwy cony Gu staw przy glą dał się z uśmie chem. Chciał ten mo ment za cho wać w sercu i w pa ‐
mięci na całe ży cie.

Sara od wią zała czer woną ko kardę i ro ze rwała szary pa pier, od rzu ciła go na sie dze nie za
sobą i  za marła. Jej oczom uka zała się prze pięk nie wy dana książka. W  bor do wej, skó rza nej
opra wie ze zło tymi tło czo nymi li te rami i  zło co nymi brze gami. Spo mię dzy kar tek wy sta wała
za kładka z bor do wo zło tego ada maszku.

– Sara Le oka dia Reszko de domo Wol ska. Ta jem nica – prze czy tała na głos.
Stan gret szarp nął lejce tak nie for tun nie, że księżna by łaby upa dła, gdyby nie mocne ra ‐

miona wy dawcy. Chciała się ro ze śmiać, ale na gle jego mą dre, do bre szare oczy zna la zły się bli ‐
sko niej, po czuła jego od dech i za pach wody po go le niu, jego usta mu snęły jej po li czek, a po ‐
tem do tknęły warg. Naj pierw de li kat nie, jakby upew nia jąc się, czy mogą, ale za raz po tem za ‐
to piły się w niej z nie spiesz nie bu dzącą się na mięt no ścią. Pra gnęła, by ten po ca łu nek trwał jak
naj dłu żej, a naj le piej całą wiecz ność.

Przy szło jej na myśl, że po nie kąd opi sała już mi łość bru talną, jaką prze żyła z Hi po li tem,
nie speł nioną, jaką prze żyła z Bru no nem, czas opi sać mi łość szczę śliwą – uznała, pod da jąc się
tu lą cym ją ra mio nom Gu stawa.

 
Le śni czówka-Ba ra nówka, 9 maja 2023 roku

 



SŁOWO OD AU TORKI
Droga Czy tel niczko, Drogi Czy tel niku,
opo wieść o  Sa rze Le oka dii Reszko jest moją dzie siątą książką dla do ro słych czy tel ni ków,

ale pierw szą z hi sto rią w tle. Je stem cie kawa Two jego od bioru ni niej szej hi sto rii, tym bar dziej
że przez ostatni czas pi sa łam wy łącz nie współ cze sne po wie ści oby cza jowe.

Sara jest bo ha terką fik cyjną, ale wspo mniana w  opo wie ści Kle men tyna z  Tań skich Ho� f ‐
ma nowa to już po stać hi sto ryczna, w  do datku dość bli ska mo jemu sercu, z  ra cji tego, że
dawno temu, jesz cze na stu diach po lo ni stycz nych, pani pro fe sor Ger truda Skot nicka opo wia ‐
dała, że była to pierw sza ko bieta w Pol sce utrzy mu jąca się z pi sa nia. Już wów czas ma rzy łam,
że zwiążę swoje ży cie z li te ra turą, i przy znam, że po tro sze za zdro ści łam Kle men ty nie od wagi
i  sa mo za par cia. Dziś nikt nie pod waża pi sar stwa ko biet, ale w  tam tych cza sach nie trak to ‐
wano go po waż nie. Kle men tyna, współ cze śnie nieco za po mniana, jest za tem na szą pre kur ‐
sorką i moją in spi ra cją.

Wy pusz czam w  świat ko lejne li te rac kie dziecko. Będę się przy glą dała, jak so bie ra dzi,
i  mocno trzy mała kciuki za suk ces. Za tym, by książka uj rzała świa tło dzienne i  za chwy ciła
czy tel ni ków, stoi cały ze spół lu dzi. Po zwól cie więc, że z ca łego serca im po dzię kuję...

Dzię kuję mo jemu ko cha nemu mę żowi Krzysz to fowi Szklar kowi – za czu łość, mi łość i do ‐
bro, za uła twia nie mi ży cia na każ dym kroku i za bez gra niczne wspar cie.

Dzię kuję mo jej ko cha nej ma mie Kry sty nie, naj lep szej przy ja ciółce i  po wier niczce trosk
i ra do ści – za słu cha nie każ dego roz działu, za do bre, krze piące słowa, ale przede wszyst kim
za mo dli twę.

Dzię kuję ca łemu ze spo łowi wy daw nic twa Skarpa War szaw ska. Ra fa łowi Biel skiemu i Pio ‐
trowi Ster na lowi za życz li wość, otwar tość, za an ga żo wa nie i wiarę we mnie. Agnieszce Czap ‐
czyk za mą drą re dak cję, me ry to ryczne rady i  prze piękne słowa o  po wie ści, które do dały mi
skrzy deł. Pani Agnieszko, współ praca z Pa nią to czy sta przy jem ność. Pie kiel nie zdol nej gra ‐
ficzce An nie Slo torsz za wspa niały pro jekt okładki. Pani Anno, okładka w Pani wy ko na niu to
gwa ran cja ja ko ści i piękna. Dzię kuję rów nież Bo że nie Si gi smund za wni kliwą ko rektę.

Dzię kuję uta len to wa nej pi sarce Ka ta rzy nie Kie lec kiej za me ry to ryczne uwagi oraz za
wspar cie.

Dzię kuję nie zwy kle uta len to wa nej ak torce i lek torce pani Klau dii Beł cik za prze piękną in ‐
ter pre ta cję po wie ści. Pani Klau dio, każda moja prze czy tana przez Pa nią po wieść pod bija
wszyst kie ran kingi po pu lar no ści. Na wet ja, słu cha jąc, ro nię nie jedną łzę i od kry wam wła sny
tekst na nowo.

Dzię kuję wspa nia łej spo łecz no ści z grupy fa ce bo oko wej „Książki na ob ca sach – grupa dla
fa nów twór czo ści Wio letty Pia sec kiej”, pro wa dzo nej przez dwie fan ta styczne blo gerki, Ka się
Sęk (Książ ko pa sja) i Ewe linę Gó recką (Ewel kowe Czy ta nie) – za to, że mnie wspie ra cie, pro ‐
mu je cie i je ste ście ze mną w do brych i złych chwi lach. Dzię kuję za Wa szą obec ność na śro do ‐
wych po ga dusz kach na żywo. A wszyst kich Czy tel ni ków ser decz nie za pra szam do do łą cze nia
do na szej spo łecz no ści.



Dzię kuję wszyst kim blo ge rom, re cen zen tom, księ ga rzom, bi blio te ka rzom, me diom i  lu ‐
dziom zwią za nym za wo dowo i hob by stycz nie z książką. Wasz czas, wa sza życz li wość i za an ‐
ga żo wa nie dla ksią żek są bez cenne.

Dzię kuję To bie, droga Czy tel niczko, drogi Czy tel niku – za czas spę dzony z po wie ścią. Po ‐
leć ją, pro szę, zna jo mym. Każde do bre słowo o książce jest bez cenne. Od wiedź mnie rów nież
w me diach spo łecz no ścio wych. A je śli po wieść Ci się spodo bała tak bar dzo, że pra gniesz dru ‐
giej czę ści, daj znać w  me diach spo łecz no ścio wych wy daw nic twa Skarpa War szaw ska. Będę
prze szczę śliwa, je śli otrzy mam szansę na na pi sa nie po wie ści pod ty tu łem Za ko chana słu żąca
i po ka za nia dal szych lo sów Sary Le oka dii Reszko z per spek tywy Marty Skow ro nek.

 
Do zo ba cze nia na kar tach ko lej nej po wie ści.

Wio letta Pia secka
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